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      Akcja powieści rozgrywa się w północno-wschodniej Norwegii. W historii bohaterki o znaczącym imieniu Liv (liv to „życie”) przeplata się kilka płaszczyzn czasowych. Wątek główny obejmuje zaledwie jeden marcowy tydzień. Rozbijają go wątki retrospektywne, w których Liv powraca w myślach do wydarzeń sprzed roku. Kolejny plan książki to zajścia sprzed ponad stu pięćdziesięciu lat. Liv pisze bowiem rozprawę doktorską o buncie Saamów i przytacza fragmenty autentycznych dokumentów, próbując zrozumieć słynną sprawę rebelii rodzimych mieszkańców Laponii w Kautokeino, brutalnie stłumionej przez władzę. Wartko napisana, nieco baśniowa powieść, łącząca pytania o znaczenie religii i języka z rozważaniami o poszukiwaniu wiary, winie, przebaczeniu i potrzebie empatii. 


      źródło opisu: Wydawnictwo Słowo/Obraz Terytoria, 2007


      źródło okładki: http://terytoria.com.pl/ksiegarnia,tytuly,368.html
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  Krew Chrystusa. Przesunęłam się w bok, wlałam wino do kolejnego, błyszczącego kielicha. Spojrzałam na pochylone przede mną głowy, jedna obok drugiej, następna, następna i następna. Tak powinno być, pomyślałam. Tu możesz przyjść i stać się jednym, jedynym. Tutaj stajesz się wybranym, niepowtarzalnym. Tutaj zostaniesz dostrzeżony. Ty – to dotyczyło również mnie. My.


  Balustrada otaczająca ołtarz była początkiem. Tworzony przez nią łuk to znak wskazujący na istnienie większego – kręgu, a także kolejnego, znajdującego się poza nim. I jeszcze większego – nieskończenie ogromnej, jaśniejącej przestrzeni. Wszyscy mogliśmy się tu znaleźć, razem, i każdy osobno, pojedynczo. Właśnie tutaj. Tutaj możesz zaistnieć. Możesz być. Ze względu na ciebie to istnieje.


  Przez chwilę było cicho. Jakby stojący wzdłuż łuku ludzie utworzyli wachlarz, i jakby z ich pleców rozchodziły się linie w głąb krajobrazu. Biegły przez otwartą równinę, ponad wzgórzami, morzem i jeszcze dalej. Nie miały końca. Trwały. Ludzie przynieśli je ze sobą. Wkrótce mieli się podnieść, pchnąć drzwi, wyjść, porozchodzić się.


  Ci, którzy teraz klęczeli. Jakby mówili: Mimo wszystko tolerujemy cię. Może nawet zapomnieli. Mogłabym udać się w inne miejsce, ale wiedziałam, że tam też by się coś wydarzyło. Nie po raz kolejny to samo. Ale coś innego, coś, czemu nie mogłabym zapobiec. Co by po prostu zaistniało i od czego nie mogłabym się później uwolnić, coś, co można by wyczytać z mej twarzy.


  Działo się zeszłego roku, moje pierwsze nabożeństwo. Stałam na ambonie, patrząc na nich, siedzieli w oczekiwaniu na to, co ma do powiedzenia nowy pastor. Wygłaszałam kazanie o synu marnotrawnym. Tym, który wraca do domu, i o ojcu, który zabija cielę i urządza ucztę na cześć syna. I o zazdrości brata. O uczcie, która mimo wszystko się odbyła. Stałam w sutannie, z jasną stułą, tą, którą zrobiła dla mnie Kristiane, i patrzyłam na nich, naprawdę pragnęłam, by słuchali, by się otworzyli, zrozumieli. Chciałam, by kościół był właśnie tym. Miejscem, w którym wydajemy ucztę, gdy ktoś powraca do domu. Jako swoje zadanie traktowałam stworzenie kościoła otwartego, aby ci, którzy mają na to ochotę, mogli przyjść. Nie do mnie, jako do osoby, ale do wspólnoty, i ciszy, miejsca, gdzie wydaje się na ich cześć ucztę, miejsca, gdzie się ich przyjmuje.


  O tym miałam kazanie. Mówiłam i mówiłam. Wydawało mi się, że nie potrafię tego trafnie ująć. Powtarzałam się. Mówiłam za długo. Stałam w otulającej mnie miękkiej sutannie i głosiłam homilię. Za długo, prawie godzinę. Uczono nas na praktyce, że kazanie może trwać kwadrans. Nie mówcie dłużej, raczej krócej. Bo nie słowa zapamiętają. No, może kilka słów, jakieś wyrażenie, które im się przyda, które w danej chwili do nich trafi. Ale najczęściej nie będą pamiętali tego, o czym mówiliście, zapamiętają tylko atmosferę. Doświadczenie. Dajcie im więc doświadczenie. Na to wystarczy kwadrans. A nigdy dłużej niż dwadzieścia minut, bo się wyłączą.


  I taka była prawda, trwało to za długo. Wiedziałam. Stało się i nic nie mogłam zmienić.


  Ludzie podnieśli się i poszli. Poszła nawet kobieta z biura parafialnego, ta, którą wcześniej poznałam, która wręczyła mi klucz do domu, oprowadziła mnie pierwszego dnia i poczęstowała w biurze kawą. Siedziała długo, ale w końcu wstała i poszła. I kilkoro innych, których nie znałam, wstało i cicho wyszło. Wyszło pięć czy sześć osób. A od samego początku nie było ich zbyt wiele.


  Czasami budziłam się i rozpamiętywałam to wydarzenie. Wstydziłam się też tego, że o tym myślę. Że zamiast innych, ważniejszych spraw zaprząta mnie coś takiego. Ale ja tak bardzo chciałam do nich dotrzeć. Przyjechałam, torby, kartony, cały niewielki dobytek, wszystko zmieściło się w samochodzie. Wyruszyłam zaledwie tydzień po pogrzebie Kristiane.


  Znalazłam wolny etat kapelana w Internecie i zadzwoniłam, przesłałam faksem dokumenty. Ogłoszenie o pracy pojawiało się już wiele razy, nie było chętnych. Po kilku dniach sprawa została załatwiona. Spakowałam się i ruszyłam, przebyłam długą drogę z południowych Niemiec, przez cały kraj, aż tutaj.


  Dobę zajęło przejechanie północnofińskich sosnowych lasów, dotarłam do granicy, podążałam brzegiem rzeki, przełęczą, w dół ku fiordowi, po drugiej stronie. A jadąc w stronę miasta krętą drogą biegnącą wzdłuż fiordu, miałam owo uczucie, uczucie powrotu do domu. Chociaż nigdy tu przedtem nie byłam. Do domu w tym krajobrazie, do domu na tej otwartej przestrzeni, do miejsca, do którego wybiegałam w myślach. Wyobrażając sobie, że chcę tam dotrzeć.


  Stąd to kazanie, stąd słowa o powrocie do domu. Ponieważ to była moja opowieść, a chciałam, by stała się nasza, moje przeżycie, którym chciałam się podzielić, które pragnęłam im dać, by stworzyło wspólną podstawę. Tak bardzo tego pragnęłam, pragnęłam, pragnęłam nieskończenie. Dotrzeć do miejsca, w którym mogłabym powiedzieć my, miejsca, gdzie to w ogóle byłoby możliwe.


  I wszystko zniszczyłam. Zanim się zaczęło. Niszczyłam to, czego ponad wszystko chciałam i pragnęłam. Raz za razem. Wypływało to ze mnie, to coś niszczącego, rozprzestrzeniało się i zanieczyszczało, odsuwając wszystkich na bok.


  Gdy tego dnia wróciłam do domu, powiesiłam stułę od Kristiane w głębi szafy. Więcej jej nie używałam.


  Tej nocy, której był wydany. Stałam i patrzyłam, słyszałam swój głos w tym dużym pomieszczeniu. Głos nie miał wówczas ze mną nic wspólnego. Nie mówiłam za siebie, lecz za nas. Ciało i krew Chrystusa. Twoje grzechy są ci odpuszczone. Idź i nie grzesz więcej. Rozkładałam ręce. Czułam się, jakbym coś wypuszczała z rąk, jakby coś ode mnie odchodziło, w chwili gdy to czyniłam, gdy otwierałam ramiona, wykonywałam nimi ruch, przed siebie. Jakby coś wyślizgiwało się i znikało.


  Tak się rzeczy miały tego roku. Wszystko się wymykało, za każdym razem, gdy otwierałam ramiona i wyciągałam je przed siebie, coś znikało, pustoszało, coś, czego już później tam nie było.


  Nie, nie wszystko się oddalało. Prawda, że coś wyciekało i znikało, ale wydawało mi się też, że gdzieś wewnątrz jest takie miejsce, którego nie można opróżnić, niczym podziemne źródło wypływające bez przerwy. Skąd się bierze? Po prostu cieknie, sączy się. Jest i już.


  Podczas gdy śpiewaliśmy psalmy, stałam przed ołtarzem. A śpiewanie przynosiło spokój, odpoczynek. Wkrótce miała nadejść Wielkanoc, wkrótce miał minąć rok od chwili, gdy to się wydarzyło.


  Zgadza się, mój przyjazd tu miał coś wspólnego z Kristiane, stanowił pewnego rodzaju ruch w przeciwnym kierunku, odwrotność. Prosto i wyraźnie, jakbym była pionkiem, najpierw znajdowałam się na dole mapy, na południu Niemiec, i miałam przenieść się na samą górę, tutaj. Kierunek przeciwny. Jakby rzuciło mnie zbyt blisko czegoś, za daleko w dół, albo ku środkowi, a potem wyleciałam na zakręcie. Wyleciałam ku czemu? Ku niczemu?


  Podeszłam do głównych drzwi, zamknęłam je na klucz. Drzwi były szklane, z ołowianą ramą, nawet gdy były zamknięte, dało się zajrzeć do środka. „Drzwi kościoła sprawiają wrażenie wciśniętych między dwie graniaste dobudówki, stojące tam niczym zastygłe lodowe klocki i dające osłonę odwiedzającym kościół”. Tak głosił folder, który mi przysłano po tym, jak zadzwoniłam, pytając o posadę. Spojrzałam w górę kościoła. Nigdy nie myślałam o tych dwóch białych murowanych wieżach jak o lodowych klockach. Nie, były to dwie masywne, proste murowane wieże, z prześwitem między sobą, przez który można było zobaczyć niebo, oraz wieńczącym je dachem, takim, jaki miała Lillen w swym zbiorze lego – trójkątny klocek do ustawiania na szczycie.


  Wiało. Tutaj wiało przez cały czas. Nie pomyślałam o tym, gdy starałam się o pracę. Wiatru nie można było uniknąć. Tak jakby wiatr, podmuchy odczuwane na twarzy, niósł obrazy, obrazy, które tam po prostu były i wyłaniały się.


  Wiał wiatr, gdy poznałam Kristiane. Przed klasztorem, na równinie między Aspenhau a Hartwaldem, klasztorem stojącym między ogromnymi, rzadko rosnącymi drzewami, teren okolony jest murem, ale to nie wystarcza, by powstrzymać wiatr. Wydarzyło się to obok drzwi do przyklasztornego kościoła, łukowatych drzwi z tymi wszystkimi glinianymi figurkami. Stała w czarnym, otulającym ją ubraniu, zielone oczy i ręka przytrzymująca dziwaczną czapkę, stała i odchylała się do tyłu, przyglądając się figurkom, a była tam taka figurka na górze, której chciała dotknąć, wyciągnęła rękę, zapominając o czapce, tylko wyciągnęła rękę, by dotknąć figurki z rogami na czole i wywiniętymi ustami. I czapkę zdmuchnęło. Wszystko to trwało tylko sekundę, od momentu, gdy otworzyłam kościelne drzwi od środka, wyszłam i zobaczyłam ją odchyloną do tyłu, zobaczyłam rękę wyciągającą się w górę, ruch ku figurce i czapkę, która sfrunęła.


  Stałam, patrząc na drzwi kościelne, przez szybę do środka, w głąb wielkiej przestrzeni kościoła, zimny wiatr dmuchał w twarz, uszy; zamknęłam oczy.


  Zrobiłam krok do przodu i schyliłam się, by podnieść jej czapkę, ale podmuch potoczył ją dalej, i jeszcze dalej, i przypominało to stary niemy film, biegałyśmy za czapką po klasztornym terenie, w zabłoconej trawie, pod nagimi olbrzymimi drzewami, między murowanymi zabudowaniami. Roześmiałyśmy się, najpierw Kristiane wybuchła tym swoim dźwięcznym śmiechem, potem ja, usłyszałam siebie, jak się śmieję, w głębi klasztornego dziedzińca, a czapkę w końcu zaniosło pod mur, w róg przy bramie, i tam znieruchomiała. Znalazłyśmy się przy niej jednocześnie. Kristiane podniosła ją i otrząsnęła mokre, zgniłe liście, uderzając nią o kolano, nałożyła ją, naciągnęła trochę na czoło. Spojrzała na mnie i uśmiechnęła się z zamkniętymi ustami. Uśmiechając się do mnie spod czapki, patrzyła w górę, bo była niewielkiego wzrostu, Kristiane. Znowu zaczęła się śmiać, śmiechem prawie dziecinnym, lekkim i trzpiotowatym, patrzyła prosto na mnie, a w oczach miała taką otwartość, wydawała się taka radosna.


  Chciała, odezwała się Kristiane, chciała się tylko trochę pobawić. Spielen. Ale teraz ma być grzeczna.


  – Winnifred – powiedziała surowym głosem, zerkając w górę na czapkę – du bleibst da.


  Podwiozła mnie do miasta. Siedziałam obok niej na przednim siedzeniu czarnego rozklekotanego samochodu dostawczego, z firmowym logo na masce, Kristiane, lat 41, lalkarka. Ja, Liv, lat 34, stypendystka wydziału teologii.


  Lekko było. Lekko spotkać ją, tak lekko być z nią, w taki sposób. Siedzieć w samochodzie, słyszeć szum silnika, przyglądać się przemysłowym terenom, które mijaliśmy, były ogromne, płaskie, ciemne, puste; i olbrzymim drzewom, stojącym rzędem lub w kępach, bez liści, czarne pnie.


  Lekko. Ja sama byłam ciężka, u niej widziałam tylko lekkość, ponieważ tego potrzebowałam. Tak właśnie było? I nie zrozumiałam, że światło w niej paliło się ze zbyt wielką mocą, niczym słońce na filmie, które staje się białe, zanim obraz całkiem zniknie?


  Otworzyłam oczy, przede mną stał kościół, w którym byłam pastorem, tu mieszkałam już prawie od roku, próbowałam na tym się skupić, że właśnie tutaj teraz jestem, próbowałam mieć myśli proste, klarowne. To był zupełnie nowy kościół, wybudowany powojnie, tak jak prawie wszystko w tym mieście[1]. Odwróciłam się, z placyku przed kościołem widziałam całe centrum.


  Od kościoła biegła główna oś, schodami w dół, niewielkim pagórkiem z pomnikiem upamiętniającym ofiary wojny, wzdłuż najważniejszej ulicy z przetwórniami ryb, sklepikami, aż do fabryki mączki rybnej w oddali na wyspie. Za wyspą była woda. Po lewej stronie otwarte morze, po prawej fiord. Patrząc prosto przed siebie, widzi się ujście fiordu, płaską smugę lądu, a dalej już Rosja.


  W średniowieczu ludność miasta zamieszkiwała wyspę. Teraz miasto rozciągało się na lądzie stałym, połączonym z wyspą niewielkim mostem, zaledwie kilkumetrowym. Wyspa leżała sobie, chroniąc przed wiatrem i niepogodą. I zasłaniając widok. Typowe myślenie przybysza z Południa.


  Drugą oś stanowiła droga biegnąca z głębi lądu, brzegiem fiordu, przez miasto i dalej tam, gdzie już nie było fiordu, tylko otwarte morze.


  Plany miasta stworzono na podstawie dwóch linii, poziomej i pionowej, i dołożono linie równoległe, tak że powstała krata. Po wojnie narysowano drogi i rozpoczęto odbudowę, zdjęcia z tych czasów wisiały w sali na tyłach kościoła, w zakrystii, przy pokojach biurowych. Czarno-białe zdjęcia mężczyzn w roboczych ubraniach, dźwigających worki z cementem, widniały tam stosy desek, rusztowania, człowiek w kasku na coś wskazywał, i ślady opon na drodze, która była samym piachem, wyraźne ślady ciężarówek, i dźwig.


  Stałam, mając za plecami kościół, patrzyłam przed siebie, wdychałam powietrze, takie lekkie. Klarowne, tak to odczuwałam, również niebo było klarowne, i takie jasne. Wiał wiatr, świeciło słońce.


  Właśnie, wiał wiatr i wreszcie było jasno, właśnie, tym torem miały poruszać się moje myśli, w jasności, po powierzchni, w górze. Zostawić resztę w spokoju, jeszcze przez chwilę, nie zajmować się tym.


  Nie udawało się jednak, w tym też była ona, Kristiane. Wyglądało to tak, jakby wszystkie płaszczyzny miały otwory i połączone były z tym innym, z tym, co zalegało tam pod spodem, we mnie, i sączyło się. W środku tej jasności, lekkości, na wietrze, w tym miasteczku, mogłam się odwrócić, a ona by tu była, przed wejściem do kościoła, w tym samym czarnym ubraniu, w tej samej czapce, którą musiałaby przytrzymywać uniesioną ręką, pod kątem. A ja mogłabym ją taką zobaczyć, i rozmawiać z nią, dotykać, a ona znowu śmiałaby się, byłaby żywa i rzeczywista.


  Nie, Liv. Nie ma tak dobrze. Istnieje coś, co zostało zrobione, i czego nie można zmienić. Istnieje coś, co minęło bezpowrotnie. A ty możesz krzyczeć i się szarpać, i czepiać się tego, lecz to nie wróci.


  Cóż to było, ta lekkość w niej, która stała się zbyt lekka? Albo ta ciężkość przebrana za lekkość, której nie dostrzegłam. W ten sposób wszystko w niej zdawało się podwójne, odwrotne. Wywinięte na drugą stronę? Tak jak zęby, ich też najpierw nie zauważyłam, dopiero jak wsiadłyśmy do samochodu w drodze powrotnej z klasztoru, i przyjrzałam się jej z boku. Wzrok miała skierowany prosto na drogę, usta półotwarte, i zaczęła się z czegoś śmiać, śmiała się często, mogła zacząć się śmiać zupełnie nieoczekiwanie, perliście, i zobaczyłam, że jej zęby są stłoczone razem, wyrastają podwójnie, krzywo. Miała ich za dużo, o dziwnych kształtach, nie były tylko płaskie, niektóre były też spiczaste i wąskie, jak małe wieżyczki.


  Zobaczyłam, że śnieg stopniał na dużych skalnych płytach, gdzieniegdzie leżał gładki lód, ale w wielu miejscach poodsłaniał już kamień, szary i płaski, i wyraźny. Leżał tam całą zimę pod śniegiem, a trwała ona tak długo, ta zima, wszystko razem trwało tak długo. Nie zastanawiałam się nad tym, ale teraz nagle poczułam, jak długo to trwało.


  Dostrzegłam niewielką kępkę pożółkłej trawy na skraju kamiennych płyt, wzięła mnie ochota, by ją wyrwać. Podeszłam, przykucnęłam, chwyciłam, by ją wyszarpnąć. Siedziała wciąż mocno w zmrożonej ziemi. Urwałam kilka źdźbeł.


  Podniosłam się ze źdźbłami w ręce. Czas, Liv, zapominasz o czasie, kawa parafialna, halo. Podbiegłam do schodów, w dół do drogi. Śnieg był mokry, miałam na nogach zielone śniegowce, brodziłam. Śnieg został na zielonym czubku, strząsnęłam go tupnięciem, poszłam dalej. Dotarłam do zakrystii, zdjęłam sutannę i boty, włożyłam brązowy, gruby, wełniany golf. Nogawki spodni nadal przysłaniały cholewki, pochyliłam się i upchałam je do środka.


  Przecięłam drogę, brnęłam na skróty przez śnieg, przy każdym kroku podnosząc wysoko kolana, w stronę murowanego domku, z łukowatymi oknami, o ostrych wierzchołkach.


  Był to jeden z najstarszych budynków w mieście, ponad stupięćdziesięcioletni. Mieścił pierwszą bibliotekę w okręgu, należał do nielicznych domów, których nie zniszczyli Niemcy. Stał niepozorny, niepasujący do otoczenia, na tyłach domu kultury, w którym było kino i sala koncertowa. Ale podoba mi się pomysł organizowania tu kawy parafialnej, pomyślałam, podoba mi się to trochę zaniedbane otoczenie, poza tym jest tam wystarczająco dużo miejsca. To nie wina białego domku, że nie pasuje, stanął tam pierwszy. To przy planowaniu domu kultury nie wzięto niczego pod uwagę, nowy budynek nie miał żadnego związku z domkiem, który już tam istniał.


  Dobrnęłam do drzwi, wspięłam się na kamienny blok, służący za stopień. Wyłonił się spod stopniałego śniegu, wszędzie kapało, mlaskało, pluskało. Weszłam, poczułam zapach gofrów, usłyszałam głos Nanny, tylko jej głos słyszałam, wysoki, czysty, dobiegający aż tutaj, tak jakby była w środku sama, i sama ze sobą rozmawiała.


  Znalazłam się w pomalowanej na brązowo szatni, z brązowymi ławkami wzdłuż ścian i dużymi podwójnymi wieszakami nad nimi, jeden hak był wygięty w górę, a drugi w dół, zakończone czarnymi okrągłymi kulkami.


  Pomyślałam o tym za pierwszym razem, gdy tu przyszłam, że dawniej tak to właśnie było z pójściem do biblioteki. Ściągało się wierzchnie ubranie, może również buty, a tędy się wchodziło. Że odwiedzenie książek było czymś, co zabierało czas. Teraz większość ludzi również w kościele siedziała w wierzchnim ubraniu. Zimno tam nie było, może czasami zimą, kiedy porządnie wiało, tak jak to tutaj potrafi, ale poza tym nie. Siedzieli jednak w ubraniach, zapakowani w grube warstwy, opatuleni. Osłonięci? Siedzieli gotowi i mogli w każdej chwili podnieść się i pójść. I tak też zrobili tamtym razem.


  Och, Liv, czułam się, jakbym rozłożyła wokół siebie płytę i próbowała po niej iść, zmusić ją, by wytrzymała, by mnie udźwignęła. Lecz się nie udawało. To nie o bibliotece pomyślałam za pierwszym razem, gdy tu weszłam. Nie, przyjście tu było jak przyjście do hali, w której pierwszy raz miałam zobaczyć występ Kristiane. Co mi o tym przypominało, tu w tym miejscu? Bo u Kristiane było inaczej, miała pracownię i scenę na starej stacji benzynowej, której warsztaty i myjnię w środku przebudowano i pomalowano na czarno. Czerwony napis „Figurteater Schaubühne” widniał na zewnętrznej ścianie i na neonie tworzącym łuk nad dachem. Nie, to nie przypominało hali w teatrze, nie, ale coś było z mrokiem w szatni, może po prostu to, że to też był pokój przechodni. Przejście między tym, co było, a tym, co miało nadejść, dystans. Pokój, który był dystansem, wejście do tego pokoju oznaczało znalezienie się wewnątrz dystansu. Czułam, jakby teraz całe moje życie było takie, jakby było dystansem, w którym przebywam, że ja jestem dystansem, cała ja.


  Tu się w każdym razie rozbierali, kurtki i płaszcze wisiały rzędem na wieszakach. Ja nie miałam kurtki do ściągnięcia, zapomniałam jej w kościele, leżała na krześle w biurze parfialnym, pójdę po nią później. Otworzyłam drzwi do salki i weszłam.


  – No, jesteś – powiedziała Nanna. Patrzyła na mnie z prawego rogu, w którym przy ścianie był blat i stół zwrócony w stronę pomieszczenia, przykryty ceratowym obrusem w kwiaty, ustawiła na nim cztery gofrownice, parowało z nich. Uśmiechnęła się do mnie, a potem podniosła pokrywy, sprawdzając, czy coś już jest gotowe, stos gofrów studził się obok na ruszcie. Kobieta z grupy kawowej stała po drugiej stronie stołu i układała gofry na półmisku, na sukienkę miała nałożony fartuch, poruszała szybko starymi dłońmi, wyglądały tak miękko, nigdy przedtem tego nie zauważyłam.


  Spojrzałam na swoje ręce, były kanciaste, sprawiały wrażenie sztywnych, w prawej dłoni wciąż trzymałam trawę, zauważyłam, że mocno ściskam tych parę źdźbeł. Zapomniałam o nich, podeszłam do Nanny, by je wrzucić do śmieci za jej plecami.


  – Masz – odezwała się i odwróciła się w moją stronę, trzymając gofra na widelcu.


  – Bierz i jedz, na moją pamiątkę.


  Powiedziała to cicho, grubym, zabawnym głosem i znowu odwróciła się w stronę stołu. Oparłam się o zlew, wrzuciłam do niego trawę i ugryzłam kawałek świeżo upieczonego gofra.


  Żułam, patrząc na ludzi siedzących przy stołach i rozmawiających. Zdawało się, że dźwięki ich otaczają, tworzą kulę, i przez chwilę nie wiedziałam, jak mogę przez nią się przedostać do wewnątrz.


  Zanim spotkałam Kristiane, nigdy nie widziałam przedstawienia lalkowego, to wydawało się takie odległe. Ale ona nazwała to teatrem figur i powiedziała, że większość jej sztuk jest dla dorosłych. Gdy jechaliśmy z klasztoru do miasta, poprosiła, bym przyszła, miała przedstawienie tego wieczoru. I znalazłam się tam, tamtego wieczoru, w ciemnościach w olbrzymiej sali. Było zupełnie cicho, czekaliśmy. Nagle ukazała się światło, cienka smuga światła, jakby ktoś narysował w powietrzu linię tylko po to, by pokazać, jak tam jest pusto. Lalka się podniosła. Niebieska samotna kukiełka, która była zaledwie kilkoma kawałkami materiału, z głową z klocka, leżała najpierw płasko na czarnym stoku, na górze. Wstąpił w nią ruch. Jakby w tym momencie została stworzona. Widziałam z tyłu za nią Kristiane, ubraną na czarno, z czarnym welonem zasłaniającym twarz, widziałam, jak kieruje lalką, trzymając cienkie patyczki poruszające rękami kukiełki. Kristiane nie robiła niczego, by się ukryć, stwarzała wrażenie, jakby już jej więcej nie było, widziała tylko lalkę. Tak jakby zniknęła w kukiełce, jakby dała jej swoje życie.


  Nalałam sobie kawy, spojrzałam w kierunku jednego ze stołów, gdzie siedziały dwie młode rodziny, pochodzili z południa Norwegii, i jeszcze parę innych osób, które znałam, nauczyciele z podstawówki, lekarskie małżeństwo, ktoś z urzędu okręgu, przy innym stole siedzieli starsi. Dozorca z gminnej hali sportowej miał na sobie ubranie robocze, jak zwykle siedział w rogu, plecami do ściany, pochylony nad talerzykiem z gofrem. Ten talerzyk położył sobie na kolanach, jego kubek z kawą stał jak zawsze na parapecie.


  Przeszłam na środek, zatrzymałam się z kubkiem w ręku.


  Dzieci siedziały przy osobnym stole, najbliżej drzwi, w pobliżu miejsca, w którym stałam. Zobaczyłam Lillen, młodszą córkę Nanny, jej jasne włosy, w świetle padającym od okna wydawały się całkiem białe, widziałam skórę pod przedziałkiem. Opowiadała coś siedzącemu obok chłopcu, pomyślałam, że za chwile ześliźnie się, przejdzie na czworakach pod stołem i podskoczy. Poczułam, że mam ochotę być tu, z dziećmi, usiąść razem z nimi, zagrać w coś, poczytać o Danielu w jaskini lwa albo o Józefie i faraonie.


  Podeszłam do stołu, przy którym siedział człowiek z działu budownictwa, miałam okazję zapytać o plany budowy nowego domu parafialnego, ta sprawa zaczęła się na długo przed moim przyjazdem.


  Pogrążył się w dyskusji z paroma innymi osobami na temat nowej ustawy o prawie użytkowania ziemi i wód. To był gorący temat w całym okręgu, Saamowie mobilizowali się, podczas gdy norwescy mieszkańcy uważali, że już czas najwyższy skończyć z rozdawaniem Saamom przywilejów.


  – Jak długo trzeba będzie dawać zadośćuczynienie za stare krzywdy, czy pastor może na to odpowiedzieć? – zapytał jeden z mężczyzn, odchylając się do tyłu na krześle.


  Odstawiłam kawę na ich stół i przyniosłam spod ściany krzesło.


  Mężczyzna opowiadał towarzystwu o znajomym Norwegu, od którego wyłudzono prawo administrowania gammą[2], którą całymi latami odrestaurowywał, kilku Saamów zmówiło się, o niczym go nie informując. Tu wszyscy są ze sobą spokrewnieni, cała paczka, i razem się trzymają, mówił. Dokumenty zostały napisane, poskładane w urzędzie do segregatorów i już się niczego nie da odkręcić.


  Słuchałam, zadałam kilka pytań, dobrze wiedziałam, że to bardziej złożone, niż mogłoby się wydawać. Potem odezwał się ktoś inny, starszy mężczyzna, patrzył przed siebie w ścianę, zdawał się poruszony, jego zdaniem to w każdym razie najwyższy czas, by nastała sprawiedliwość. Spojrzałam na jego twarz, zobaczyłam zmarszczki i linie, i ślady, a cała ta historia z nowym prawem zdawała się być zrośnięta z tymi liniami, miało się wrażenie, że biegną one również dalej w głąb, pod spód, jak cieniutkie korzonki, które łączyły się ze sobą gdzieś daleko poza twarzą, w głębi ciała, w ramionach, dłoni, która drżała, unosząc kubek, po tym, jak powiedziawszy swoje, popijał kawę. Człowiek obok siedział i wpatrywał się w talerz, na którym kruszył gofrowe serce, rwał kawałki na coraz mniejsze, aż w końcu pozostał tylko piasek, pomyślałam, piasek leżący tuż pod wrzosami, tuż pod domami, drogami, widdą[3], wszędzie.


  Potem podeszłam do starszych. Zawsze tyle się śmiali. Przywitałam się z dozorcą, zapytałam, co słychać z systemem grzewczym, o którym wspominał. Już zamontowany. Ale hałasuje, powiedział.


  Należał do tych, którzy zachodzili do mojego biura. Nie wiedziałam, jak nazywać te jego wizyty, czy to duchowa pociecha, czy też po prostu tak wygląda bycie pastorem. Miał około sześćdziesiątki, niski i chudy, przychodził od czasu do czasu, siedział kwadrans, dwadzieścia minut. Dostawał filiżankę kawy. Potrafił długo siedzieć w milczeniu i patrzeć na mnie, rozglądać się po pokoju, albo opowiadał o pracy, o tym, co robi, zupełnie codzienne sprawy. Opowiadał o dzieciach, z którymi często rozmawia, nazywał je po imieniu, już teraz pamiętałam imiona, ale nie wiedziałam o nich nic poza tym, co od niego usłyszałam. Były niczym typy w mojej głowie, swoista zabawa w odgrywanie ról. Przy pierwszych wizytach siedziałam i czekałam, aż przejdzie do sedna i opowie o czymś istotnym i decydującym. Lęku, żalu, cierpieniu. O czymś, czego pastor, i tylko pastor, może wysłuchać i w czym może pomóc. Siedział, szarpiąc za prującą się nić w rękawie. A może to on czekał na mnie? Zapytałam więc prosto z mostu, czy chce ze mną porozmawiać o czymś szczególnym. Wtedy opowiedział o systemie grzewczym, to była najpoważniejsza praca montażowa, jaką kiedykolwiek mu zlecono. Opowiadał o technicznych szczegółach, których nie rozumiałam, mówił długo.


  Nikt nas na to w czasie praktyki nie przygotował, na to, co niejasne, rozmyte. Jak sobie z tym poradzić? Wcale też nie przykładałam się na praktyce, odbywałam ją w semestrze wiosennym, złożywszy już aplikację o stypendium.


  Ale w końcu przywykłam do jego odwiedzin i powoli zaczęłam myśleć o tym inaczej. Zjawiał się w roboczym ubraniu, pukał, pytał, czy mi nie przeszkadza. Mówiłam, żeby wszedł, przynosiłam kawę. Nie nudziłam się, miał zaskakujący sposób kojarzenia ze sobą myśli gwałtownymi, długimi skokami. W czasie ostatnich wizyt doszłam do wniosku, że nie w tym rzecz, iż on nie potrafi się skupić, to raczej ja mam zawężone pole. Chciał czegoś innego niż rozmowy. Przyszedł, by pobyć trochę u pastora. Ze swym systemem grzewczym i tym wszystkim, co wypełniało jego dni. Może pewnego dnia coś się pojawi, dawny ból, a może i nie. W każdym razie razem to wspólnie czyniliśmy. Byliśmy.


  Pomyślałam, że przychodzi również ze względu na mnie, że dlatego tam w dalszym ciągu się pojawia. Że zauważył wysyłane nieświadomie przeze mnie sygnały i dlatego przychodził i pilnował? Było tak? A czy w takim razie było to coś złego?


  Wyszłam z domu parafialnego, dmuchało wzdłuż ulicy. W drodze do pastorówki przeszłam obok szkoły, dużego czerwonego piętrowego budynku. Leżał po prawej stronie, na niewielkim zboczu. Osłaniał ogród na tyle, że mogły wyrosnąć tam stosunkowo wysokie drzewa.


  Minęłam garaż. Droga biegła również po drugiej stronie domu. Zazwyczaj w pastorówce mieszkał proboszcz, ale ten, który był tu teraz, wybudował sobie własny dom na nowym osiedlu, kiedy więc przyjechałam, było tu pusto.


  W domu znajdowały się dwa mieszkania, ale kuchenki na piętrze od dawna nie używano, bo pastor, który tu zamieszkiwał ostatnio, miał wielodzietną rodzinę, potrzebowali całego domu dla siebie i używali dużej kuchni na dole.


  Otworzyłam czarną żelazną bramę. Nanna pewnie już pojechała do osady rybackiej, powiedziała, że mogę do niej zajrzeć, jeśli chcę, ona i Lillen będą tam aż do wtorku. Maja, starsza, dziewiętnastoletnia córka, nie wybierała się z nimi, wieczorem miał być jakiś koncert, no i miała przecież iść do pracy. Spojrzałam na okna, ale jej nie zauważyłam.


  Zostałyśmy jako ostatnie w domu parafialnym, Nanna porządkowała i pakowała, odstawiła na miejsce sprzęt kuchenny, starła szmatką ceratowy obrus. Lillen skakała ze stołu na stół, potem zeszła i pomogła ustawić krzesła na miejsce. Powiedziałam Nannie, że dziękuję, że chętnie przyjadę, nie wiem jednak kiedy.


  Miałam trochę do roboty, ale zdawało się, że jest jeszcze coś, tylko akurat teraz nie mogłam sobie tego przypomnieć.


  Zasłony w oknach na parterze udrapowane były po dwóch stronach w kształcie łuku, sznurem czy też paskiem do zasłon, czy jak to tam się nazywa. Nanna powiesiła je przed Bożym Narodzeniem. U siebie nie miałam zasłon. Nanna była kościelnym, miała tę posadę od wielu lat.


  Mieszkali w osadzie razem z ojcem Lillen, rybakiem. Zdarzył się wypadek, nie na morzu, ale w hali punktu skupu, zaplątał się w sieć, wciągnęło go w maszynę i zmarł. Stało się to teraz, na jesieni.


  Po tym wypadku Nanna zamieszkała w pastorówce na parterze. Propozycja wyszła ode mnie.


  Nanna przychodziła do pracy z twarzą o policzkach jak rozmiękczona bułka, zapuchniętymi ustami, z oczu kapało jej przez cały czas. Powiedziałam, by wzięła wolne, poszła do domu, że w parafii jest wielu, którzy mogą pomóc, zastąpić ją przez jakiś czas. Nie, odparła, zaczęła krzyczeć, gdy zaproponowałam ponownie. Nie chcę tam być, nie chcę być w tamtym domu, zwariuję od tego. Ty cholerna wysuszona cipo, wrzeszczała do mnie, niczego, cholera, nie pojmujesz, taka pustka w domu, a on jest jakby cały czas za progiem, jakby tylko wyszedł do kuchni albo żeby coś zobaczyć na dworze, cały czas go słyszę, kroki, ciszę tuż po tym, jak szedł po schodach, a zanim otworzy drzwi i wejdzie do środka. Jakbym słyszała go na schodach, idzie, a ja wstrzymuję oddech i czekam, i nasłuchuję, ale on nie wchodzi. Nie otwiera drzwi, nie zjawia się. Przecież nie wróci. Wychodzę do sieni, otwieram drzwi i się rozglądam. Nie ma nikogo.


  I zaczynam się zastanawiać, jak było, gdy żył, czy to, w co się wsłuchiwałam i na co czekałam, to był on, czy raczej słyszałam tylko wiatr, czy to na wiatr czekałam, by przyszedł. Czy to było coś innego, coś obok, co ja brałam za niego, przy czym siedziałam na kanapie. I kim ja w takim razie byłam, jeśli tego oczekiwałam? Kim, u diabła, jestem w tym pustym domu, i drę się na Lillen, gdy podśpiewuje, i drę się na nią, gdy milczy, twój ojciec nie żyje, drę się na nią, nie pojmujesz, będziesz tu sobie siedzieć jak jakaś mumia, a ona tylko na mnie patrzy i idzie w inne miejsce i jest taka cicha, albo znowu zaczyna podśpiewywać i to jest równie nie do zniesienia, nieomal jeszcze gorsze.


  A Maja jest po prostu dobra i pomocna. Dobra i pracowita jak mrówka, przyrządza jedzenie, tankuje benzynę, wozi nas tam i z powrotem.


  To prawda, widywałam ją przez okno, widziałam, jak siedziała w tym długim płaskim samochodzie na placu przed zakrystią, czekając na matkę, okolona bujnymi czarnymi włosami twarz za szybą samochodu stawała się malutka.


  Lepiej dla mnie być w kościele i zajmować się tym tutaj, rzekła Nanna. Powinnam się przeprowadzić, mogłabym spać na materacu, na ziemi z tyłu za ławkami. Nikt nie musiałby o niczym wiedzieć, i to by minęło, ty jako pastor wiesz dobrze, prawda, wiesz dobrze, że to mija, powiedziała, patrząc na mnie, a oczy miała tak małe, zapadnięte, i była w nich tylko woda, stałam przed nią i czułam, jak cała jestem jedną twardą kością, bez jednego miękkiego łuku, najmniejszego krągłego miejsca na ciele, do którego mogłaby się przytulić.


  Wtedy powiedziałam, że może się po prostu wprowadzić do pastorówki. Wprowadź się do mnie. Gdy to wypowiedziałam, poczułam, jakby to było jedynie słuszne, nie mogłam pojąć, że nie wpadłam na to wcześniej.


  Taki przestronny parter, o, Nanna, powiedziałam, przecież mogłabyś. Puste pokoje i drzewa na zewnątrz, światło przebijające się między gałęziami, i jak tu będzie latem, gdy pojawią się liście, tam na dole będzie zielone światło, a okna są całkiem duże. Och, Nanna, tam jest tyle miejsca, mi nie potrzeba, stoi po prostu puste, a tak byłoby wspaniale, cieszyłabym się. Czy nie mogłabyś, w każdym razie możesz tam trochę pomieszkać, powiedziałam, i Lillen, i Maja, aż dojdziesz do siebie, aż będzie ci lżej.


  Nanna nie odpowiedziała, po prostu usiadła, osunęła się na podłogę i wciąż płakała. Przykucnęłam i głaskałam ją lekko po głowie, zanim przypomniałam sobie, że nie cierpię, gdy ktoś mnie dotyka, kiedy płaczę.


  Oparta o ścianę siedziałam na kamiennej posadzce w zakrystii, w małym korytarzyku, do którego wchodzi się z zewnątrz, od tyłu kościoła, prosto do biur. Łupkowa posadzka, na której siedziałyśmy, była zimna, czułam chłód przez spodnie, pamiętam, jaki ziąb panował pod koniec września i już wtedy każdego ranka w wielkiej sypialni w pastorówce wkładałam wełniane rajstopy, patrząc przez okno na fiord, siedziałam tam i czułam, jak uwierają mnie spodnie, tak jak to się dzieje, gdy ma się pod spodem rajstopy.


  Siedziałam na kamiennej posadzce i gapiłam się prosto przed siebie, czułam, że łzy płyną mi po policzkach, płyną bez przerwy, nie wiedziałam, co mam z nimi zrobić, siedziałam obok Nanny i słyszałam, jak mruczy grubym głosem, jak gdyby płacz był czymś, co musi z siebie wyrzucić, wygarnąć, jakby się tam w środku za dużo zebrało, a teraz się cisnęło na wierzch, jakby dźwięk był szuflą, jakby to wydobywało się z wewnątrz mrocznymi falami.


  Zamknęłam za sobą bramę, usłyszałam, jak zapiszczała. Wszystko, czego nie zrobiliśmy w domu, tu pomalować, tam posmarować i ponaprawiać drobiazgi, które nie działają, mogło zaczekać, mogło zaczekać na dzień, w którym takie rzeczy przychodzą lekko, pomyślałam, że taki dzień musi przecież nadejść, prędzej czy później. Gdy pójście do garażu i wyciągnięcie pojemnika z farbą nie będzie nieskończenie ciężką wyprawą.


  Taki dzień musi nadejść, Liv, powiedziałam do siebie, idąc w kierunku domu.


  Pośliznęłam się lekko na mokrym śniegu, dotarłam do wejścia. W środku panowała cisza. Żadnego dudnienia stereo Mai. Pewnie jeszcze leżała i spała, gdy miała wolne, mogła przespać całe przedpołudnie.


  Nie przyszło mi to do głowy wówczas w zakrystii, ale od tamtej chwili myślałam o tym prawie codziennie, czasami wiele razy w ciągu dnia, po tym jak się wprowadziły. Że dobrze i fajnie było otworzyć ramiona i powiedzieć witajcie, ale co za hałas. I jaka muzyka. Żeby to chociaż była muzyka, przy której da radę myśleć. Ale ta biegła w poprzek myśli, nie szła z nimi równolegle, wrzynała się jak stalowe liny, była jak słupy, wobec których nie mogłam pozostawać obojętna, a o których starałam się nie myśleć, traciłam siły na to, by nie tracić sił na tę muzykę. Na przykład pisząc kazanie – wyobrażałam sobie, że ten opór, który muzyka we mnie wywołuje, ta linia koncentracji, którą pochłaniała, że to również zostawia ślad w kazaniu, jako odwrotność, jako nieobecność.


  Muzyka to coś nowego, powiedziała Nanna. Maja zaczęła słuchać takiej muzyki, tak dużo i tak głośno, dopiero w ciągu ostatniego roku. Włosy farbowała od trzynastego roku życia. Stanowcza młoda dama, stwierdziła Nanna, zawsze taka była. Ostatniej zimy zrobiła sobie piercing. Najpierw tylko jeden kolczyk, na prawej brwi, potem jeszcze jeden, teraz miała błyszczące kuleczki na policzku i nosie, także przy ustach.


  Pewnego dnia w biurze zaczęłyśmy nagle rozmawiać o Mai, zbliżało się Boże Narodzenie i planowałyśmy zorganizowanie zakończenia szkoły, mówiłyśmy o przedszkolach, które miały przyjść na nabożeństwa mające się odbyć w czasie świąt i Nowego Roku, kto miał co zrobić.


  Zaproponowałam nabożeństwo w Wigilię o północy, to Maja mi powiedziała, że jeśli to coś w ogóle dla mnie znaczy, te całe święta i Jezus, i posłanie miłości, to właśnie w kościele powinniśmy być w Wigilię, a nie w domu u siebie, tonąc w morzu prezentów. Pomyślałam, że ma rację, warto spróbować.


  Stałam przed biurkiem Nanny i nie mam pojęcia, jaki to miało związek, dlaczego ta sprawa z Wigilią sprawiła, że zaczęłam myśleć o Mai i śmierci jej ojczyma. Może to po prostu mrok, noc. Dotarło do mnie, że Nanna nie wspomniała, jak Maja przeżyła jego śmierć. Zapytałam.


  – Nie rozmawiała o tym, ani razu nie zapłakała – odparła Nanna. – Dziwne – dodała, przechylając głowę, tak jak to czyniła, zastanawiając się nad czymś – bo to Maja najczęściej z nim przebywała. We dwójkę wypływali w morze, dosyć często. Maja mówiła o przejęciu w swoim czasie jego kutra, że na to ma ochotę.


  Na niewielkiej ławie z tyłu za Nanną stało ich wspólne zdjęcie, Nanna odchyliła się do tyłu, sięgnęła po nie, podała mi. Stali tam, w pomarańczowych olejówkach, na pokładzie niewielkiego kutra, Maja z jedną ręką uniesioną trzymała się liny, uśmiechała się, wydawała się taka radosna.


  Teraz nie chce dotknąć ryby, powiedziała Nanna i spojrzawszy na ekran, zaczęła klinięciami otwierać dokumenty, pisała. Postałam trochę, ale Nanna najwyraźniej nie chciała więcej o tym mówić. Odłożyłam fotografię i poszłam do swego biura.


  Ale teraz było cicho, i mogłam słyszeć ciszę, zdawało się, że dom jest zwierzęciem, które w końcu zasnęło, a ja mam ochotę go pogłaskać i powiedzieć, że może spać dalej. Tak, śpij sobie. Wszystko w porządku. Niebieska lalka jest tylko materiałem, tylko szmatką. Gdy ona ją odłoży, wypuści z rąk, to lalka zniknie.


  Zdjęłam boty, weszłam po schodach do saloniku, do tego, co było moim mieszkaniem, na górze. Naprzeciwko wejścia znajdowało się duże biurko, gdy się wprowadziłam, stało w jednym z pokoi na dole, poprosiłam o pomoc w przeniesieniu go na górę, stało tam teraz, pod oknem.


  Za dużo mebli nie było, dwa fotele stały w rogu obok regału z książkami, po lewej stronie. Przy drzwiach wisiała lalka po Kristiane. Najmocniejszym atutem pokoju był widok z okna, światło. Tak jakby mówiło do mnie, ze mną, za każdym razem, gdy wchodziłam. Nocą, gdy się budziłam, zawsze tu przychodziłam, podchodziłam do okna, patrzyłam na światła na zewnątrz, wszystkie światła na zboczu, łagodnie schodzącym do fiordu, i wyspie w oddali, z okna mogłam dostrzec jej kraniec, miejsce, gdzie kończy się most.


  Wszystkie światła, wszystkie barwy w światłach, świetlane nici, sieć, wszystko jest połączone ze sobą, myślałam, stoją tam i świecą każde sobie, a jednak istnieją związki. I pogrążałam się w niej, w owej sieci, stałam zimą w mroku saloniku i patrzyłam w dół na jasność na dworze. Na samym dole była woda i panowała całkowita ciemność.


  Podeszłam do biurka, spojrzałam na papiery dotyczące zjazdu dekanatu, leżały w kopercie, przeglądnęłam je od razu, gdy nadeszły. Koperta leżała na innych papierach pokrywających całe biurko, dysertacja, dokumenty na temat buntu saamskiego sprzed stu pięćdziesięciu laty. W tym roku obrady dekanatu miały odbywać się tam, gdzie doszło do rozruchów, w miejscowości otoczonej zewsząd widdą. Zjazd nie miał nic wspólnego z konfliktem, który zajmował mnie od wielu lat, a teraz po raz pierwszy miałam tam pojechać.


  „Poniedziałkowym rankiem, 8 listopada ubiegłego roku, grupa Lapończyków zjawiła się w obejściu kupca, gdzie napadli na właściciela oraz kwaterującego tam lensmana, przebywających wówczas na podwórzu. Podczas owej napaści zarówno kupiec, jak i lensman zostali zabici, a następnie dom kupca podpalono. Napastnicy przywłaszczyli sobie część domowych sprzętów i towarów. Następnie żona kupca i służba zostali doprowadzeni do leżącej w pobliżu pastorówki, gdzie już więziono pastora, jego żonę i służącą, których w czasie trwania owej niewoli wychłostano. Oprócz wymienionych osób również przypadkowi przyjezdni oraz sąsiedzi, o ile w porę nie uciekli ze swoich domostw, zostali pochwyceni i zaprowadzeni do salonu w pastorówce, gdzie, jak już powiedziano, pozostałe osoby trzymano pod strażą. Chłostano również tych, których doprowadzano z sąsiednich domostw. Trwało to aż przez całe południe”.


  Nad tym pracowałam jako stypendystka. Bunt saamski zbierał w jednym punkcie, w jednym kanale, którym okazał się język chrześcijaństwa, wiele wątków konfliktu między Saamami a Norwegami. O buncie uczyliśmy się w trakcie kursu podstawowego z historii Kościoła jako o jednym z krwawych konfliktów w łonie Kościoła na terenie naszego kraju. Ale dla mnie było coś szczególnego w tym konflikcie, coś, o czym nie mogłam zapomnieć i co pragnęłam pojąć, coś wieloznacznego i okrytego tajemnicą.


  „Wśród Lapończyków w ostatnich latach pojawił się ruch religijny, a jego przyczyna tkwiła w tym, iż pojęli bezbożność swego dotychczasowego żywota. Lecz ruch nie ograniczył się do tego, by nawoływać do nawrócenia i poprawy u pojedynczego człowieka poprzez oddanie się w spokoju i opanowaniu, w pojedynkę lub też w łączności z innymi, rozważaniom religijnym i moralnym. Ruch ów stał się wkrótce przyczyną pychy u niektórych religijnie rozbudzonych, którzy poczuli się powołani, by przebudzać i nawracać bliźnich, a tę misję wykonywali z niezwykłą gwałtownością, zarówno uciekając się do przemocy, jak i grożąc złem gorszym niż pożar i mord. Opornych i tych, którzy nie od razu chcieli się nawracać, chłostano tak długo, aż wyznali swe grzechy, jako że wyznanie grzechów stanowiło pierwszy krok na drodze do nawrócenia, podobnie jak bat lub rózgi były powszechną karą za zatwardziałość. Podczas owych zabiegów, mających na celu nawrócenie, musiał ten, który był ich przedmiotem, wzywać Jezusa na pomoc. Pierwsze, co owi rozbudzeni mówili, to: «Poprawcie się! Nawracajcie się! Czyńcie poprawę»!”.


  Kupiec i lensman zostali zabici podczas buntu. Po rozprawie dwóch Saamów ścięto, wielu innych ukarano grzywną, zesłano ich na południe, do więzień, na roboty. Na dokumentację składała się korespondencja między pastorem a biskupem z okresu przed listopadową nocą, kiedy wybuchło powstanie, oraz listy pisane w czasie kolejnych miesięcy, wraz z zapiskami poczynionymi podczas postępowania sądowego, podczas przesłuchań i rozprawy.


  W rezultacie tylko jedna strona opowiedziała, co się zdarzyło. Istniała inna wersja, drugiej strony, wersja, która nie została zapisana, która nie została udokumentowana. Znajdowała się tylko wewnątrz i pod powierzchnią tego, co pisali pastor i biskup, a jedyną drogą dostępu do owej wersji było odczytywanie jej jak odwrotności odcisku, jak nieobecności. W ten sposób czytanie dokumentów było jednoczesnym czytaniem owych różnych warstw opowieści, leżących jedna na drugiej. Musiałam czytać to, co napisał pastor, a poprzez to odczytać, czego nie napisał, co opuścił, czytać, w jaki sposób napisał to, co napisał, jakie wybrał słowa, jaką miały one wartość, jaka opowieść z nich wynikała. Opowieść widoczna na powierzchni i ta druga, ukryta w jego języku, wewnątrz tego, co mówił, wewnątrz tego, czego nie powiedział, ukrytą w sposobie, w jaki to powiedział.


  Ale co miałam na myśli, mówiąc, że źródłem konfliktu był język, skoro tylko jedna ze stron rządziła opowieścią, pisała ją, miała władzę?


  Przetłumaczono Biblię. Coś zostało nazwane, Saamowie uzyskali dostęp do wspólnego języka ze słowami takimi, jak grzech, nawrócenie, przebaczenie. „Wśród aresztowanych są tacy, którzy mi dziękowali za to, że w ich języku ojczystym dałem im Nowy Testament, za pomocą którego mogą teraz osądzać”.


  Saamowie i Norwegowie mogli używać jednakowych słów o takich aspektach życia, które nie są ograniczone lub oczywiste, o wszystkim tym, co przepływa między nami i wokół nas, jak wody podskórne. Saamowie mogli apelować do poczucia sprawiedliwości. Mogli domagać się równości, bo tak napisano w Biblii. Że są równi. Nie miano by ich wysłuchać? Jeśli to władza zjawiła się u nich z takim językiem i dała im go?


  Biblia nadała ważkości ich żądaniom. Bo czyż nie można było tak użyć języka, by osiągnąć to, co język ów miał oznaczać, nie mieliby używać języka w taki sposób, by to, co tam napisano, w Biblii, i co stanowiło wspólną sprawę, miało się urzeczywistnić?


  I nie wyszło.


  Och, wydawało się, że mogę zająć wszystkie pozycje, jako pastor, jako Norweżka, przybysz z Południa, ale również mogłabym stanąć po stronie saamskiej, może przede wszystkim tam, w moim odczuciu stanowiło to zasadnicze, pierwotne doświadczenie, fala bezsilności, wściekłości i rozpaczy, bo tęsknota i oczekiwania były tak ogromne.


  Gwałtowny ruch, obudzony w nich przez język, wszystko to, co język otworzył. Nadzieję. Nadzieję, że będzie się wysłuchanym. Nadzieję, że będzie się zrozumianym. Czy istnieje coś większego?


  Studiowanie konfliktu przypominało chodzenie wokół kuli ulepionej ze sprasowanych znaczeń. Próba przyjrzenia się temu, co znaczył dla nich język, to sposób zbadania, co znaczy język dla nas, teraz. Dla mnie. W jakim stopniu język może unieść, utrzymać, pomieścić. Co mają w sobie słowa, cóż to takiego, co z nimi robimy, rozmawiając ze sobą? Dlaczego wtedy obie strony nie potrafiły dotrzeć do siebie?


  Zawęziłam pracę do przyjrzenia się sposobom użycia języka biblijnego, chciałam zbadać retorykę zarówno u Norwegów, jak i u Saamów, struktury władzy, czym jest to, co w języku działa, czym jest to, co nie jest konkretnym, semantycznym poziomem, ale tym innym, stanowiącym przestrzeń tekstu.


  A my jesteśmy ciałem zanurzonym w tej przestrzeni, ciałem, które doświadcza, które doświadczało. I nie jesteśmy w stanie objąć wzrokiem całości, obejmujemy tak niewiele, działamy, mówimy, robimy, i tkwimy w sieci znaczeń, której ani nie dostrzegamy, ani nie pojmujemy.


  Myślałam o zielonych oczach Kristiane, wtedy w samochodzie, gdy wracałyśmy z klasztoru do domu, owego późnojesiennego dnia, a ona mówiła i była taka radosna, mówiła i była taka lekka, i ja również stałam się lekka razem z nią. I dobrze mi było z tą lekkością, gdyż najczęściej wydawało się, że brodzę w ciężkim śniegu, we własnych myślach, to zadanie wyznaczyłam sobie sama, odpowiedź na to musiałam znaleźć sama, w śniegu, byłam otoczona widdą, stałam i przyglądałam się czemuś, co zdarzyło się dawno temu i co dostrzegałam i mogłam częściowo wytłumaczyć, ale czego mimo wszystko nie pojmowałam.


  Czterdzieści dni znałam Kristiane.


  Stos kserokopii i plastykowych teczek, zebrał się na nich kurz, zauważyłam napisaną przeze mnie notatkę, to, co inni mieli zrobić w czasie tych trzech dni, gdy będę nieobecna, spotkania, które musiałam odwołać lub przesunąć, zanotowane na żółtej kartce.


  Obok stała szklaneczka z odrobiną niedopitej whisky, długopis, który nie chciał pisać, kilka ołówków.


  Spojrzałam na zewnątrz, w dół na fiord. Ktoś stwierdził, że to w górze, na niebie, można zobaczyć tutaj coś ciekawego. Krajobraz jest przecież zupełnie płaski, po prostu się ciągnie. To na niebie widać ruch, zmienia się światło, chmury przepływają i znikają.


  Próbowałam czasami mówić sobie: teraz dzieje się coś na niebie. Ale mnie się to niezbyt podobało. Niebo po prostu tam było, wysoko w górze, daleko, tak niewiele miała ze mną wspólnego owa lekkość w górze, która tylko przepływała. Nie, ja lubiłarń te wszystkie płaskości. Ziemię. Glebę, wrzosy, widdę. Ogromną, otwartą płaszczyznę. Gdzie wzrok sięga daleko. Nic, co by cokolwiek, gdziekolwiek zamykało. Podobnie jak morze i woda, widok na fiord i smugi lądu po drugiej stronie, również płaskie.


  Rzadko mówiłam coś na ten temat. Mogłam wspomnieć, że podoba mi się płaski krajobraz. Na próbę, jako pewnego rodzaju propozycję. I albo znalazł się ktoś, kto na nią odpowiadał, patrzył na mnie i od razu byłam pewna, że wiemy, co w tym takiego jest, o co chodzi w płaskości. Wielka przestrzeń, która po prostu istniała, została stworzona, by w niej być. Albo ktoś spoglądał na mnie tak, jakbym opowiadała o czymś peryferyjnym, nieznaczącym. Wówczas nic więcej na ten temat nie mówiłam, kryłam się z tym tak długo, aż znów mogłam być sama.


  Stałam przy oknie w pastorówce i słyszałam, jak jest cicho. W pobliżu przejechał samochód, drogą poniżej domu. I gdzieś kapał topniejący śnieg, słyszałam go. Lecz było tak cicho. Tak jakby te dźwięki, które mnie dobiegały, jeszcze bardziej uprzytomniały mi, jak jest cicho.


  Maskę nakładaj zawsze zwrócona tyłem do ludzi. Gdy odwrócisz się, to już nie ciebie zobaczą, lecz maskę. Wówczas jesteś maską, ona jest twoją twarzą, to ona stanowi ciebie.


  Głos Kristiane, głęboki i silny, w dużej sali teatralnej, z której wyniesiono wszystkie krzesła. Pokazała mi kilka białych gipsowych masek, nakładała je i odgrywała dla mnie krótkie pantomimiczne scenki. Figury, którymi stawała się dzięki maskom, robiły zupełnie proste rzeczy: jedna zrywała z drzewa jabłka, druga piekła ciastka, zagniatała i wałkowała ciasto, inna próbowała przywabić do siebie kota, ale została przegoniona.


  Poruszała się precyzyjnie, skoncentrowana. Nie było słychać żadnego dźwięku, tylko jej kroki, gdy przesuwała bose stopy. Patrzenie na nią mogło napełnić radością, gdybym miała odpowiedni nastrój. Nie było w tym żadnego przesłania, żadnego innego znaczenia niż to, co pokazywano, to, co figury robiły, czym były: zbieranie jabłek, wycinanie form z ciasta, próby złapania i wzięcia na ręce kota. A jednak było to tak bogate. Wypełnione czymś innym, czymś więcej.


  Gdy teraz wracam do tego myślami, widzę wyraźnie dystans, pęknięcia, przepaść. Wszystkie warstwy istniejące tam, w tej stylizowanej grze. Istniało to po prostu w dystansie, jako przestrzeń. Coś się zdarzyło w międzyprzestrzeniach, coś, co mogło stać się właśnie dlatego, że nie zwróciło się na to uwagi. I tam, w przesunięciach, coś powstało.


  Co właściwie powstało? Przeciwny ruch? Coś, co sprzeciwiło się lekkości, czy to był jej sposób na opowiedzenie tego innego? Ach, powinnam była to dostrzec, wtedy. W jakiś sposób powinnam była to dostrzec i ochronić. Ochronić to, co było w tym wszystkim nią, tym, co mogła mi pokazać tylko w taki sposób.


  Nie pomyślałam jednak o tym, a Kristiane śmiała się tym swoim stłumionym śmiechem, ale mnie i to nie poprawiło humoru. Byłam zniecierpliwiona, chciałam z nią pomówić, zaprezentowałam swoje badania, to było już trzecie seminarium w stosunkowo krótkim czasie, ale nie wydawało się, by ktokolwiek pojmował to, co robię, albo raczej rozumieli, tematycznie, intelektualnie, ale nie wagę tego, znaczenie tego, czym się zajmuję. Dla mnie to było oczywiste i tak istotne, ale chyba nikt inny nie podzielał mego zdania, tak jakby nic nie było dla nich ważne, tak jakbym w pojedynkę rozpętała wielki pożar, w pojedynkę płonęła, i szłam ulicą, potem, pięłam się stromą, długą drogą do swojej stancji i byłam taka ociężała, taka ociężała, i zadzwoniłam do Kristiane. Powiedziała, że mogę przyjść do warsztatu, pracowała.


  Minęło trochę czasu od naszego ostatniego spotkania, odbyła krótkie tournée, miała też córkę we Francji, do której zajrzała, ale e-mailowałyśmy do siebie i kilka razy rozmawiałyśmy przez telefon, a jednego popołudnia, zanim pojechała do córki, poszłyśmy na kawę, przesiedziałyśmy w kawiarni kilka godzin.


  Oczy Kristiane przyglądającej mi się tam w kawiarni, jej śmiech i zielone, ciepłe, radosne, miękkie oczy, a z tyłu za tymi oczami była warstwa, przesunięcia, złożone ruchy, kołyszące się i falujące, napływające i zawracające, jak wciąż ulegające zmianom światło nad wielkim jeziorem.


  Otworzyła mi, nie powiedziała ani słowa, uśmiechnąwszy się, uściskała mnie, w jednej ręce trzymała mały flet, zaczęła na nim grać, odwróciła się i grając, ruszyła przede mną, mała drobna, silna Kristiane przede mną tam, w korytarzu, w czarnym przylegającym do ciała stroju, takim jakie mają tancerze, otworzyła ciężkie, stalowe drzwi, weszliśmy do sali teatralnej, pustej, całkiem czarnej, z reflektorem pośrodku.


  Dała mi znak, bym usiadła. Ja chciałam porozmawiać, opowiedzieć, posłuchaj, wiesz co. Na co mi te jej wygłupy, fleciki, laleczki i ten dystans do wszystkiego. Ta lekkość. Ta zabawa.


  Potem zabrała mnie do pokoju na zapleczu, wzięła mnie za rękę, zaprowadziła. Ze starych okien zbudowała sobie pewnego rodzaju ogród zimowy, miała tam czajnik elektryczny i herbatę, i olbrzymi materac z masą poduszek. Usiadłyśmy. Popatrzyła na mnie, przekrzywiwszy głowę, uśmiechnęła się, spojrzała w bok i znów na mnie, drażniła się ze mną, nie rozumiałam jej, zaledwie mogłam dostrzec jej zęby. Zapytała, o co chodzi. Wciągnęła głęboko powietrze i nagle spoważniała, w sposób, który – pamiętam wyraźnie – sprawił, że poczułam się nudna.


  Ale opowiedziałam, pokonałam w sobie to, co woli odejść na bok, niż sprawiać innym kłopot, bo to jest tak, jakby się człowiek kaleczył nożem, i zaczęłam opowiadać, musiałam, skarżyłam się i pragnęłam, by mnie wsparła i pocieszyła. Lecz ona tylko wzruszyła lekko ramionami i rzekła, że tak już jest, że ludzie są różni, nie trzeba brać sobie tego do serca. Nigdy nie przejmowałam się tym, co inni myślą, stwierdziła. I uśmiechnęła się tak, że wszystkie zęby stały się widoczne, odstawiła filiżankę i przeciągnęła się, rozprostowała plecy i ramiona.


  Jakby to było wszystko, pomyślałam. To ja szłam przez całą drogę do niej i oczekiwałam, tęskniłam za tym, by móc opowiedzieć, tęskniłam za tym, by jej to wyłożyć, na jej oczy czekałam, na jej spojrzenie, które by pojęło. I mogła to tak po prostu odepchnąć. Tak jakby to, z czym przyszłam, było lekkim balonem, który ona mogła kopnąć dalej, podczas gdy we mnie tkwił ciężki kamień, tak mroczny i ciężki, i wielki, nie wiedziałam, czy go udźwignę.


  Jakby to było takie proste. Czułam się tak, jakbym spadała w dół, jakby mnie wypuściła i odchyliła się w bok. I utworzył się dystans, szczelina, a ja czułam, jak spadam w niej, i tam, gdzie sądziłam, że coś istnieje, nie istniało nic. Jakby mi zabrakło powietrza, nie mogłam oddychać. Ale może miała rację, było tak, jak mówiła, nie należało tylko brać sobie tego do serca, trzymać się tego, w co wierzę, nie pozwolić, by jakiekolwiek znaczenie miało to, co odpowiadają inni, co inni widzą.


  – Wspaniale, że można w taki sposób do tego podchodzić, być tak pewnym swoich sądów – skwitowałam. Uśmiechnęłam się do niej.


  – Tak – odparła. – To wspaniale. – Dalej rozprostowywała plecy, przeginała się miękko na wszystkie strony. – Zawsze taka byłam, stwierdziła, zawsze wiedziałam, że mam własną drogę do przebycia, i ufałam, że to jest dla mnie właściwe.


  Brzmiało to tak prosto i zrozumiale. Brzmiało to tak jasno i lekko.


  – Ale jak to robisz? – zapytałam.


  – Myślę w ten sposób i mówię w ten sposób.


  Popatrzyła na mnie.


  – A teraz mówię to tobie.


  – I to skutkuje? – zapytałam.


  – Tak – odparła.


  Spojrzałam na nią, pamiętam, że spojrzałam na nią i nie wiedziałam, co o tym sądzić. Zawsze uważałam, że nie ma za grosz prawdy w tym, że można po prostu coś powiedzieć i że tak się stanie. Nie, tam musi być coś jeszcze, coś więcej. Słowa, by nabrać znaczenia, muszą napotkać coś, co nie jest słowem, muszą powstać z czegoś, co żyje, z czegoś, co nadchodzi od dołu, w każdym razie z innego miejsca, z czegoś, co może im dać ciężar i pełnię.


  Lecz Kristiane siedziała i uśmiechała się krzywo, w czarnym stroju, z narzuconą swoistą podomką, która była nieco grubsza i sprawiała wrażenie ciepłej. A to, co mówiła, było w niej dobrze umocowane, myślałam, czyż nie, wydawało się, że istnieje w niej połączenie między słowami a tym innym, tym, czym słowa musiały być wypełnione. Czułam w sobie twardy, ostry kant, ranił mnie, sprawiał ból. Stałam na zewnątrz. Właśnie dlatego nie mogłam być pastorem. Nie potrafiłam po prostu wypowiedzieć słowa, mówić go bez tego innego, nie czując, że to inne tam jest, w nich, to coś innego w słowach. Zgodnie z rozumowaniem Kristiane wystarczyło, bym powiedziała „Bóg”. I byłby tam, i to coś by tam było.


  Przyglądałam się rękom Kristiane, silnym rękom, na których zaczęły się zaznaczać żyły i ścięgna, i jej oczom, tkwiącemu w nich lekkiemu smutkowi, który, jak uważałam, był tam również wtedy, gdy się uśmiechała, śmiała radośnie, gdy błyskały jej krzywe zęby. I nie wiem, co to było, czy światło, szare światło z zewnątrz, czy czerwone poduszki i rozbawienie, które też tam było, w jej oczach, coś, co mnie pchało w przeciwnym kierunku. To, co we mnie tonęło, chciało się wydobyć, to, co we mnie było ciężkie, chciało spróbować lekkości.


  A ja siedziałam na grubych materacach pomiędzy tymi wszystkimi poduszkami, obok Kristiane i myślałam, że może do tego właśnie miejsca podążałam, w dół mapy, w dół przez życie, do tego miejsca. W dół do punktu załamania, ku czemuś innemu. Przejściu. Może czas już najwyższy, by rzucić się z góry, spróbować odwrotnej strategii. Pochwycić z góry. Oczywiście chcę tego, tak, pewnie, że tak zrobię, myślałam sobie. W zasadzie nie myślałam, nie, ja pływałam i unosiłam się, wypływałam na inne wody. Tak, powiedziałam sobie, może powinnam zrobić tak jak ona. Spróbować jej sposobu. Owszem, po prostu zrobić, właśnie tak.


  Patrzyłam na Kristiane, podpłynęłam ku niej, w głąb jej oczu, w tę olbrzymią radosną zieleń w ich wnętrzu, wody rzeki, żółtą poświatę świec między liśćmi, i w to, co ostre, zmieniające się cienie, i głębiej z tyłu, w miękki las, mrok, niczym łuk wewnątrz oka, zakręt, czara.


  Na dworze padało, ciekło po szybach, lecz Kristiane zapaliła więcej świec, siedziała, dzierżąc w dłoni błyszczący mały flet, refleks światła na ciemnych włosach i miękkie kolory poduszek, czerwień, purpura i złoto. A siedzenie tutaj, razem z nią, przypominało znalezienie się na tyłach czegoś, w obrębie.


  Stałam przy oknie i patrzyłam w dół na fiord, nie wiedziałam, co robić. Wydawało się, że wszystko jest równie ważne lub nieważne. Mogłam usiąść i czytać, przygotowywać się, mogłam w dalszym ciągu stać tutaj lub wyjść, pójść na spacer przy tej wiosennej pogodzie, mogłam pójść na wyspę, położyć się pod kołdrą, mogłam upiec więcej gofrów, mogłam zjeść sama w kuchni całą górę gofrów. Mogłam pojechać do osady rybackiej, drogą wzdłuż fiordu, do Nanny i Lillen. Widziałam siebie, jak wędruję po pokojach, tam, gdzie i one są, hen daleko przy ujściu fiordu, gdzie zaczyna się otwarte morze.


  Lecz coś jeszcze zostało, zdawało mi się, że dostrzegam to, jak leży na poduszkach między mną a Kristiane, na pasiastym materacu. Gdyż nie udało mi się przeskoczyć na inny punkt widzenia. Byłam naprawdę zrozpaczona. I to coś nie znikało od innego sposobu myślenia, tylko grzęzło jeszcze głębiej. Ugrzęzło i leżało tam, boląc, myślałam, leżało i magazynowało się, a ja nie miałam możliwości tego uchwycić, ale wcale też o to nie prosiłam. Nie, miałam dać sobie radę, miałam być silna i iść do przodu.


  Spojrzałam przez okno na morze. Niczego więcej tam nie było. Stałam obok biurka przy oknie i patrzyłam na wodę, olbrzymią, mroczną, milczącą, pustą wodę.


  Dać sobie radę i być silną, tak by Kristiane mnie chciała? By zdołała być ze mną?


  Nie chodziło o to, by inni zgadzali się ze mną, nie chodziło o merytoryczne zastrzeżenia czy też krytykę, nie, gdyż oni nie byli przeciwni projektowi, a nawet przedstawili kilka konstruktywnych pomysłów, to nie to. Nie to. Chodziło o to, że byłam z tym tak samotna. Osamotniona w tym, co ważne. Z tego powodu byłam taka zrozpaczona, czułam się taka samotna. Właśnie tego nie zauważyła.


  I przyszłam do niej, a ona mnie po prostu odepchnęła, nie chciała mojej rozpaczy, w zamian dała mi sposób myślenia. Próbowałam podczołgać się do jej sposobu myślenia. Jakby oferowała mi platformę, miejsce, w którym mogłam z nią razem być. To był jej warunek wspólnoty, a ja go przyjęłam jak dar. Zaakceptowałam. Próbowałam. A jednocześnie czułam, że zawiodła zarówno mnie, jak i nas.


  W taki sposób wówczas o tym myślałam, później, tego wieczoru. Ale przecież nie zrozumiałam. Sądziłam, że ona panuje nad sytuacją, ma spokój i bezpieczeństwo, ale z perspektywy czasu wydaje się to tylko strategią, mizerną tratwą, która nie była w stanie udźwignąć nawet jej samej. A na dodatek jeszcze ja się zjawiłam. Kanciasta i ciężka, i powolna, i żadnego pożytku ze mnie nie było. Wręcz przeciwnie. Jeszcze bardziej ją obciążyłam, ciążyłam i wciągałam pod wodę, podczas gdy ona miotała się i walczyła o życie, by się wydostać na powierzchnię. I nie udało jej się, a ja nie pomogłam. Tak się sprawy miały.


  Nie mam pojęcia, jak długo tam stałam, gdy zadzwonił telefon.


  – Wiesz, gdzie to jest? – zapytał lensman. Połączenie z jego telefonem komórkowym było kiepskie, wydawało się, że tam, skąd dzwoni, wieje silny wiatr. Powiesiła się dziewczyna, na najwyższym szczeblu rusztowania, na którym wiesza się ryby do suszenia, na hjellu[4].


  – Tak – odparłam. Byłam w korytarzu u Kristiane, szłam za nią w głąb korytarza. Szła, grając na flecie, ale żaden dźwięk się z niego nie wydobywał, nie słyszałam go. Słyszałam strzał, chociaż mnie tam nie było, nie mogłam go usłyszeć. Strzelało bez przerwy, gdy mówił, z pistoletu, z którego zastrzeliła się Kristiane. Upadła na ziemię, połamane gałązki, leży w dolince, okryta mgłą, na zbutwiałych liściach i strzela sobie w głowę, aż nie ma tam już żadnej głowy, a ona wciąż strzela w to miejsce, w którym przedtem była głowa.


  – Przyjedziesz?


  Do miejsca leżącego nad fiordem miałam około trzydziestu kilometrów. Zapytałam, czy powiadomiono rodzinę, odparł, że posłano człowieka, który ich zna, kolegę jej starszego brata.


  – Zjawią się lada moment, rodzice. Wezwano też karawan, zaraz będzie.


  – Przyjeżdżam natychmiast – powiedziałam. – Ile miała lat?


  – Dziewiętnaście – odrzekł.


  – Przyjeżdżam natychmiast – powtórzyłam i odłożyłam słuchawkę.


  Wyszłam do przedpokoju, poczułam, że marznę, przypomniałam sobie, że zimowa kurtka wciąż leży u mnie w biurze, postanowiłam, że włożę zieloną, sportową. Zakładając boty, znieruchomiałam, stałam pochylona z jednym botem wciągniętym do polowy, z ręką opartą o ścianę, widziałam rysy na podłodze, szpary między pomalowanymi na brązowo deskami, miałam uczucie, że muszę pamiętać o zabraniu czegoś, czegoś, o czym nie wolno mi było zapomnieć, ale nie wiedziałam, co to było. Wcisnęłam nogę do końca, zbiegłam po schodach.


  Wycofałam samochód z garażu, wykręciłam na drogę. Zostawiłam drzwi od garażu otwarte, pospiesznie ruszyłam. Przypomniało mi się, że tu przy drodze często bawią się dzieci, halo, Liv, uważaj. Przyhamowałam i skręciłam w pierwszą przecznicę, w dół, do szosy wzdłuż wybrzeża. Skręciłam w lewo na drogę krajową, asfalt był całkiem czarny, wreszcie mogłam wcisnąć gaz i pomknąć krętą trasą.


  I przy takiej pięknej pogodzie, pomyślałam. Jakby to miało stanowić przeszkodę, jakby słońce tworzyło stalową błonę. Tutejsza droga była też korytarzem, zdawało mi się, że przez cały słyszę flet, bezdźwięczny.


  Wyszłam z zakrętu, minęłam zjazd prowadzący w stronę małego lotniska na wzniesieniu, skąd było połączenie z głównym lotniskiem, leżącym po drugiej stronie fiordu, z którego odlatywały samoloty, jak najdalej stąd.


  Powiesić się w środku dnia, tak zwyczajnie. Spróbowałam skoncentrować się na tym, ciężko się jednak myślało, a co niby miałam myśleć, tak jakby była jakaś pozycja, którą należało zająć, którą należałoby osiągnąć poprzez rozmyślania.


  Przypomniałam sobie, jak jechałam samochodem na północ, tutaj. Zatrzymałam się na nocleg w motelu w północnych Niemczech, następnego dnia miałam wsiąść na prom. Stałam przy otwartym oknie i patrzyłam na wodę, olbrzymie, mroczne, puste morze, i nigdzie niczego nie było. Niczego, co można by krzykiem wzywać, żadnego dna, żadnego spodu. Niczego więcej nie było. Ludzie, którzy tam przechodzili, wyglądający jak lalki, ogromny, zacumowany prom, wszystko poruszało się po cienkiej skorupie, błonie. Mogłam wejść do morza, po prostu wejść, i nigdy więcej stamtąd nie wyjść. Wydawało się to takie lekkie. Nie było żądnej krawędzi, granicy. Niczego, co by stanowiło przeszkodę, niczego, co by tkwiło pomiędzy i hamowało.


  Dziewiętnaście lat. Jak Maja. Przyszła mi do głowy Maja, zobaczyłam ją w myślach, niebieskie oczy, błyszczące kolczyki w uchu i piercingowe kuleczki. Tak, jakby to Maja tam wisiała. Myślałam o martwej dziewczynie, a widziałam Maję, to Maja leżała na ziemi z zamkniętymi oczami. I to Nanny płacz usłyszę, gdy otworzę drzwiczki samochodu. Ale to nie jest Maja, powiedziałam do siebie.


  Drugim obrazem w moich myślach był ciemny fiord, brzeg i to wielkie rusztowanie, hjell. Stojący pionowo trójkąt, rozstawione u podstawy bale, i coś zwisającego na sznurze. Jak larwa. Z dużej odległości, w wyobraźni, wyglądało to tak, jakby to, co tam wisiało, było oprzędem, kokonem. W całkowitym spokoju, w słońcu, na tle błękitnego nieba. Pomyśl, gdyby tak było. Ze wszystko jest na odwrót, że to, co wisi, czeka tylko, by obudzić się do życia.


  Ale nie jest na odwrót. Nigdy nie jest na odwrót, myślałam, po prostu jest i już. Minęłam ostatni zakręt i spojrzałam na mierzeję w oddali, po prawej stronie. Smużka lądu wchodząca łukiem w morze, z pojedynczym szeregiem domów. Na końcu stały wysokie drewniane konstrukcje. Nie było na nich ryb. Nie zauważyłam, by coś leżało na ziemi pod nimi.


  Zatrzymałam się przy ostatnim domu, parkowało tam też kilka innych samochodów. Kilka osób stało przy najbardziej oddalonym hjellu. Podeszłam do nich; tam, gdzie leżał śnieg, widać było ślady butów, miejscami ziemia była odsłonięta, wrzos trzeszczał pod moimi stopami. Spojrzałam w dal, lądu po drugiej stronie fiordu nie można było dostrzec.


  Odcięli ją. Złożyli na płaskich okrągłych kamieniach, na schodzącej łagodnie ku brzegowi pochyłości. Ktoś wsunął jej pod głowę kurtkę, miała na sobie tylko koszulę i sprane dżinsy. Wyglądała, jakby marzła. Leżała tam niebieska nylonowa lina, ułożona w zwoje, tuż obok. Dziewczyna miała włosy odgarnięte z czoła, były ciemne, półdługie, gdyby się podniosła, wpadłyby jej do oczu.


  Miała na sobie koszulę w czerwoną kratę, poniżej podwiniętego rękawa zobaczyłam tatuaż, serce przebite strzałą z proporczykiem. Usta były na wpół rozchylone, widziałam szparę między zębami. Oczy zamknięte, nieco nieregularnie osadzone, szeroka twarz o wystających kościach policzkowych. Gdyby mi nie powiedziano, że to dziewczyna, pomyślałabym, że to chłopak.


  Przywitałam się ze stojącymi tam osobami, ojcem i matką. Lensman i dwóch innych mężczyzn odeszło na bok. Przystanęłam obok rodziców. Milczeliśmy. Stali w taki sam sposób, trzymając dłonią za drugie ramię. Mężczyźnie zwisał z ust papieros, niezapalony. Również i ja tak stanęłam, tak jak oni. Byli niżsi ode mnie.


  Spojrzałam w górę, owe pale, tworzące linie i kreski nad nami, niezliczona ilość, na samym szczycie zobaczyłam resztki liny na belce, wiatr szarpał niebieskim końcem. Wysoko się wdrapała.


  Nie widziałam Kristiane po jej śmierci. Trumna opuszczona w głąb podłogi podczas pogrzebu tak niewiele miała z nią wspólnego, zupełnie jakby Kristiane ukryła się za rzędem ławek lub za ołtarzem, jakby lada moment mogła stamtąd wyjrzeć i popatrzyć na nas, cicho zachichotać, na wpół przysłaniając ręką usta, zaśmiać się. Albo może tylko w taki sposób potrafiłam o tym myśleć, pocieszałam się tak właśnie. Siedziałam, przyglądając się ornamentom na konfesjonale, średniowiecznym figurom, przyglądałam się twarzom wspinających się diabełków.


  Spojrzałam na okrągłe kamienie schodzące ku morzu delikatną pochyłością. Tuż nad wodą, wzdłuż łuku wytworzonego w fiordzie przez mierzeję, był tylko piasek. Drobniutki, jasny piasek, jak na plażach w ciepłych krajach.


  Na piasku leżały puszki po piwie, gdzieniegdzie między kamieniami. Kilka przezroczystych szklanych butelek z czarnymi rosyjskimi napisami i na wpół opróżnione butelki plastikowe, cola, napoje. Był też tam gumowy nadmuchiwany materac, gruby, starego typu, wciśnięty częściowo pod kamienie, brązowy, w ukośną pomarańczową kratę.


  Woda błyszczała w słońcu, lekko falowała, wydawało się, że każde zagłębienie między grzbietami fal jest czarką, taką czarką, która powstaje, gdy się stula dłonie. I nagle cała powierzchnia morza okazała się pustymi czarkami z wyciągniętych rąk, wyciągniętych w moją stronę. Nie miałam im czego ofiarować.


  Raz jeszcze spojrzałam na dziewczynę. Drewniana konstrukcja rzucała linie cienia na nią i na nas. Matka ciężko oddychała, oddech unosił jej duże piersi, które potem opadały, słyszałam, jak świszczało jej w nosie. Z papierosa ojca wydobywał się dym, nie zauważyłam, że go zapalił.


  – Nie zjadła – odezwała się matka. – Chociaż przyrządziłam mięso, które lubi. Więc gdy wychodziła, powiedziałam, żeby wzięła coś ze sobą do jedzenia. Zapakowałam trochę w folię i położyłam.


  Na drodze biegnącej wzdłuż mierzei pojawił się samochód, zatrzymał się. Nie odwracaliśmy się, dobiegł nas dźwięk trzaśnięcia drzwi, podniesiony głos, który coś powiedział, czyjaś odpowiedź, kroki schodzące w dół. Zjawili się mężczyźni z karawanu, obeszli ją, stając z drugiej strony, mieli ze sobą nosze. Nie wiało zbyt mocno, ale wiatr był lodowaty, a słońce nie ogrzewało. Zimno mi było w ręce, chciałam je wsadzić do kieszeni, nie śmiałam jednak tego zrobić. Marzły mi też uszy.


  Lensman i dwóch pozostałych podeszło do nas, staliśmy tam wszyscy razem, gdy ją kładli na nosze, a jeden z mężczyzn zapiął zamek błyskawiczny. Dźwięk przypominał zapinanie długiego zamka w namiocie.


  Mężczyźni podnieśli nosze i ruszyli w górę, ku drodze. Matka obróciła się w moim kierunku i podała mi coś. Było to zawiniątko w folii aluminiowej, padało na nie słońce, musiała stać i trzymać je w ręku. Wzięłam to od niej. Zapytałam, czy mam z nimi pojechać, ale ona zaprzeczyła i zaczęła się oddalać.


  Powiedziałam, że zajrzę do nich. Wciąż tam stałam.


  Ojciec szedł za noszami. Matka, o niskim krępym ciele, podbiegła i dreptała przy noszach. Brodziła w śniegu. Mężczyźni starali się zrobić jej miejsce na wydeptanej ścieżce. Dotrzymywała im kroku, idąc z boku, tam, gdzie by też szła, gdyby w worku zrobiła się dziura, gdyby była tam ręka do potrzymania.


  Po ich odjeździe ucichło. Rodzice podążyli za karawanem, lensman odjechał z pozostałymi dwoma. Stałam z opakowanym w folię zawiniątkiem w ręku, wciąż jeszcze ciepłym od jej dłoni.


  Był tam smażony kotlet. Z powrotem zawinęłam go w folię, chciałam wysiąść z samochodu, zejść nad wodę i wrzucić go do morza. Zostałam jednak, przekręciłam kluczyk w stacyjce, ogrzewanie działało. W samochodzie czuć było kotletem. Poczułam, że jestem zmęczona. Miałam ochotę zamknąć oczy i spać.


  Gałązki i konary, i drzewa, a między nimi mgła. Mała niebieska laleczka, która była tylko głową, twarzą i kawałkiem szmatki. Żadnego ciała, niczego stałego, co by można uchwycić. Czarna, pusta sala teatralna z zapalonym reflektorem. Cisza przed rozpoczęciem sztuki. Tak jakby wszystkie obrazy w głowie były wypełnione tą ciszą, i tą, która nastąpiła potem. Podczas gdy ani dźwięku, ani chwili, ani wydarzenia nie udało mi się uchwycić; wymknęło się.


  Wycofałam samochód i skręciłam na drogę. Zmieniłam bieg i spojrzałam na hjell. Szukałam wzrokiem, aż zobaczyłam kawałek liny na górze. Może powinniśmy ją zdjąć, pomyślałam. Ale niby dlaczego? Po prostu tam wisiała, a pale stały, i kamienie, i woda.


  Jechałam z powrotem powoli po wyboistej drodze, mijając domy, w zagłębieniach w nawierzchni zamarzła woda roztopowa. Miejsce wydawało się niezamieszkałe. Być może latem. Mogłam to sobie wyobrazić, że jest słońce i ciepło, może późnym wieczorem, gdy słońce wisi nisko nad fiordem. Nagle otwierają się drzwi, wybiega dziecko, krzycząc coś za siebie, do kogoś, kto wychodzi za nim, schodami w dół, starsza dziewczynka w drewniakach i chłopczyk, dziewczynka wyprzedza chłopca, biegnie pokrytym trawą zboczem nad morze. W oknie pokoju stoi babcia i pilnuje ich, ma na sobie fartuch w drobne kwiatki i siwe upięte włosy. Przy drodze krajowej zatrzymałam na moment samochód, mogłam skręcić w prawo i pojechać do osady, do Nanny. Posiedzieć na kanapie obok Lillen i pooglądać dobranockę, zagrać w karty, poczytać bajki, opowiadania biblijne. Usiąść przy jej łóżku, na górze pod ukośnym sufitem, po zgaszeniu światła. Dlaczego tego po prostu nie zrobiłam? Ale ja już zdążyłam skręcić w lewo i jechałam z powrotem, do miasta.


  Droga prowadziła wzdłuż fiordu. Najpierw linia wody, potem plaża, trawa i wreszcie droga, budowana w taki sposób, by śnieg nie zalegał, ale był z niej zdmuchiwany. Po drugiej stronie drogi ciągnęły się wysokie wzniesienia, dotykające pobocza. Nie rosły tu żadne drzewa, w zagłębieniach i małych dolinkach pojawiały się karłowate zagajniki i zarośla, a poza tym były tu tylko krzewinki i kamienie.


  „W kwestii kija, niech mi będzie wolno zauważyć, iż poczynając od środy 22 października, nie uciekałem się do takich środków, cokolwiek by aresztowani Lapończycy twierdzili”.


  Jechałam wolno. Zdawało się, że wszystko na tej otwartej przestrzeni jest widoczne. Wymykało mi się to jednak, czułam się tak oddalona. Od drogi biegnącej przed samochodem, krajobrazu, trzymanej kierownicy. Od wszystkich moich myśli, tak jakby nie istniały już żadne myśli, które mogłyby mnie wypełniać. Tak jakbym jechała po płaskim grzbiecie ogromnego zwierzęcia, a ono mogłoby się niespodziewanie podnieść i mnie zrzucić. Nie byłam o nic zaczepiona, nie byłam częścią niczego.


  Ależ to nieprawda, Liv, usłyszałam mówiącą w moim wnętrzu malutką, rozsądną Liv. Jesteś przecież pastorem, administrujesz Słowem, stajesz przed parafianami. To ma znaczenie dla ludzi szukających pociechy duchowej, to, że mogą się z tobą spotkać. Doprawdy? Miałam ochotę obejrzeć się i zerknąć owemu głosikowi prosto w oczy, podnieść w górę pustkę kryjącą się w tym, co mówi, tak by sam mógł ją zauważyć i zamilknąć.


  Wiedziałam dobrze, że jestem do zastąpienia. Ktoś inny mógłby wypełniać moją funkcję, sutannę, siedzieć tam w biurze parafialnym. Inna dłoń mogłaby rozdawać komunię, kreślić znak krzyża na piersi i czole dziecka.


  I czyż nie tego chciałaś, Liv, czyż nie z takich powodów, mimo wszystko, zostałaś pastorem? Żeby być w czymś, co nie jest zbyt ciasne, co nie przylega zbyt szczelnie? Żeby uniknąć ucisku w skroniach, takiego jak wówczas, gdy pisałaś rozprawę, gdy język stał się zbyt wyostrzony i nierzeczywisty.


  Bo przecież tak było, wtedy w Niemczech, przed rokiem. To nadeszło stopniowo, tak jakbym jechała tunelem, który robił się coraz ciaśniejszy, aż w końcu zabrakło dla mnie miejsca. Słowa stały się tak wyostrzone, że aż straciły znaczenie. Gdyż to, co istotne, było zaokrąglone, pozbawione ostrych krawędzi i ruchome, podczas gdy słowa, którymi miałam napisać rozprawę, były zbyt wąskie, albo zbyt kanciaste, i wszystko, co miało jakieś znaczenie, zaginęło w porządku i systemie. Wszystko, co istotne, zaginęło.


  Wtedy zdarzyło się to z Kristiane. I przyjechałam tutaj.


  Minęłam ostatni zakręt w drodze do miasta. Z daleka mogłam dostrzec, jak je zaplanowali, najpierw na wielkim papierze, rozłożonym na stole, pokazywali i kreślili. Potem wyszli i zaczęli kopać w ziemi, przemienili linie na drogi, wyryli plan.


  Język i to inne, rzeczywiste. Pastor, który bił, kijem, ręką. Wszystkie te próby przedarcia się, dojścia. Tak jak owe małe serce na jej przedramieniu, strzała z proporczykiem. Czy je kiedykolwiek dotknięto? – pomyślałam. Zostało wypalone, ale przecież nie pomogło. Obraz serca nawet w skórze nie stał się żywym i ciepłym.


  Zaparkowałam przy drodze, do garażu mogłam wjechać później. Otworzyłam drzwi samochodu, a gdy postawiłam stopę na ziemi, poczułam coś zimnego, to musiała być woda. Śnieg, który leżał tam całą zimę, miesiąc po miesiącu, zaczął się topić. Było to tak zimne, że aż sprawiało ból. Pospiesznie wyjęłam kluczyki i przeskoczyłam na coś, co wydawało się bardziej zwartym kopcem śniegu. Poszłam wydeptaną ścieżką w stronę domu. Usłyszałam rytmiczne dudnienie basów. W oknie Mai zasłony były zaciągnięte. W myślach ujrzałam ją leżącą na łóżku u siebie w pokoju, ściany w czerwonym kolorze, zawieszone przez nią obrazy, w ramach, które pomalowała sprayem na żółto, a niektóre na czarno, przedstawiające bogów z różnych religii.


  Pamiętam, jak pierwszy, raz pokazała mi swój pokój, wydaje mi się, że sądziła, iż mnie sprowokuje, patrzyła na mnie, gdy się rozglądałam, i obracała pierścionkiem na kciuku. Rzuciła się na łóżko i patrząc w sufit, stwierdziła, że odkryła, iż czerwień jest tym kolorem, który łączy ze sobą wszystkie wierzenia i wszystkich ludzi, że czerwień jest kolorem krwi i że dlatego tak tu pomalowała.


  Myślałam o Mai w czerwonym pokoju, wewnątrz głośnej muzyki, w środku tego dudnienia i nieprzerwanego ciągu, w tej muzyce było coś, co nigdy nie łapało oddechu, nie zatrzymywało się. Leżącą na łóżku, taką ją widziałam, na liliowej patchworkowej narzucie, na której szyciu zeszła jej cała zima.


  Kawałki materiału leżały porozkładane po całym saloniku na dole, liliowe, liliowoniebieskie i czerwonawofioletowe. Maja powiedziała, że je rozkłada, by mieć pewność, że nie powstanie z tego żaden system. Nie powiedziałam nic na temat sprzeczności w tym stwierdzeniu, tylko pochylałam się i brałam do ręki błyszczące kawałki, niektóre były brokatowe, niektóre ze złotymi nićmi, inne matowe, a jeszcze inne ze srebrem. Kręciło mi się w głowie od patrzenie na nie, tak jakby wzory na niektórych kawałkach były całym światem, który chciałby mnie do siebie wessać i do którego mogłabym wpaść.


  Spadać w dół, z powrotem do Niemiec, do magazynu lalek i warsztatu Kristiane, gdzie były skrzynie i pudła z materiałami i szmatkami, maski i lalki, duże i małe, które leżały w skrzyniach i z nich wystawały, albo wisiały wzdłuż ściany, albo zwisały z sufitu. I inne rzeczy, rekwizyty, meble, miniatury, krzesełka obite tapicerką, stoliki, łóżka, szczotki do włosów, jedzenie z plastiku i porcelana. To pewnie tam musiała szyć stułę dla mnie, musiała nad tym siedzieć wiele dni albo nocy, spała, zdaje się, niewiele, chyba o tym kiedyś wspomniała, ale ja nie słuchałam dość uważnie, by zrozumieć, co właściwie powiedziała. Środkowa część stuły była robiona z łatek, podobnych do tych, których używała Maja, z tym że jaśniejszych, prawie białych, barwy stały się cieniami barw, cieniami zieleni, lila i błękitu.


  Nie, nie spadać. Być tu, myślałam, trzymać się tutaj, u Mai, kawałków materiału. Być tutaj i chodzić po domu, rozmawiając sobie o zwykłych rzeczach.


  Przypominają mi się handlarze Morza Barentsa, powiedziałam do Mai, byłyśmy tylko we dwie w saloniku. Wiesz, kupcy z Rosji, dawno, dawno temu, przywozili tkaniny. Spojrzałam na kawałek materiału, który trzymałam, był ciemnoniebieski.


  Może jesteś z nimi spokrewniona, gdzieś w minionych pokoleniach. Spojrzałyśmy na siebie i uśmiechnęłyśmy się. Nanna urodziła ją w wieku szesnastu lat, ojciec było Rosjaninem fińskiego pochodzenia, mieli wziąć ślub i dochować się tuzina dzieci, ale tuż przed urodzeniem Mai po prostu wyjechał i Nanna już nigdy więcej o nim nie słyszała.


  Stałam na ganku przed domem, z ręką na klamce, ale nie ruszałam się, nie weszłam, tkwiłam tak, słuchając basowego dudnienia dobiegającego z wewnątrz, tupiąc przemoczonym botem; podeszwa odciskała zygzakowaty wzór na śniegu, a ja pomyślałam sobie o tkaczce z książki Mio, mój Mio, którą czytałam Lillen. Naprawiając rozdarty płaszcz Mio, tkaczka wszywa tam kawałek magicznej tkaniny. Dzięki temu, gdy Mio odwraca płaszcz na lewą stronę, staje się niewidzialny i w ten sposób wydostaje się z lochu, by stanąć do walki z rycerzem Kato. Ostatniej walki rycerza Kato. Pomyśleć, że mogłabym dać magiczny skrawek tkaniny Mai, wszyć go w jej narzutę. Czy tego próbowała Kristiane, wszyć taki kawałek w moją stułę? Abym mogła za nią walczyć. Swą ostatnią walkę stoczyła w każdym razie beze mnie, mnie tam nie było, nie pomogłam jej.


  Niebieska lalka, poruszająca się w kręgach światła w ciemnej sali. Dziewczyna z osady nie była lalką. Kristiane też nie była lalką. Myślę o wszystkich warstwach, warstwach między jednym a drugim ciałem, między odzianą na czarno lalkarką a prowadzoną przez nią lalką, i o przestrzeni wokół, przestrzeni, w której wszyscy się znajdowaliśmy, publiczność, my, którzy tam byliśmy i oglądaliśmy.


  Maja, widziałam jej plecy na łóżku, w pokoju, w otoczeniu głośnej muzyki. I zdawało się, że łóżko zaczęło wirować, tak jakbym przyglądała się jej z góry, a łóżko obracało się coraz szybciej, i stawało się coraz mniejsze, że spadało. Chciałam otworzyć jednym szarpnięciem drzwi, wbiec do domu, do Mai, i powstrzymać to, zanim ona zniknie.


  Stanęłam przy jej drzwiach i zastukałam, poprzez muzykę, dwa głośne stuknięcia. Czułam puls na szyi.


  – Co jest? – zawołała.


  – To tylko ja – odkrzyknęłam. – Wszystko w porządku?


  Nie usłyszałam odpowiedzi, tylko muzykę.


  – Chciałam się tylko upewnić, Maju, czy wszystko u ciebie w porządku – zawołałam ponownie.


  Spojrzałam w dół na swoje nogi, skóra na przemoczonym bucie była czarna, wyciekała zeń woda na chodnik, mokra plama, pomyślałam o płynach, o tym wszystkim, co wycieka z ciała, gdy mięśnie już nie trzymają.


  – Chciałaś się upewnić, czy wszystko u mnie w porządku – krzyknęła, a ja nie byłam pewna, czy w jej głosie słychać gniew, czy tylko drwinę, ale było dla mnie jasne, że nie otrzymam żadnej odpowiedzi.


  – Nanna i Lillen są w osadzie – zawołałam – idę na górę. W razie czego – przyjdź.


  Postałam trochę, by mogła odpowiedzieć, ale nie zrobiła tego.


  Wychodząc z mieszkania Nanny, mijałam kuchnię. Było posprzątane. Wyglądało pusto, tak jakby nikt tam już nie mieszkał. Zatrzymałam się i chwilę postałam na progu, zajrzałam, kuchnia była duża, z sosnowymi szafkami i podłużnym stołem pod oknem. Na blatach i stole pusto. Z zewnątrz padało światło, słońca nie było widać, pewnie wiatr przygnał chmury, wiało, a pogoda wciąż się zmieniała, światło było teraz przyćmione.


  Jak w ogrodzie zimowym, wtedy, rok temu. Był bałagan i kurz, ale to samo przyćmione światło. Stałam, zaglądając do przeszklonego pokoju, słyszałam, jak nadchodzi córka Kristiane. Światło wpadało przez szyby w oknach i kładło się na poduszkach i materacu, i na podłodze, tworząc różne formy, łuki, podłużne czworoboki, kwadraty. Pamiętam, że stałam i patrzyłam na nie, wodziłam wszędzie oczami, tak jakbym mogła odkryć kryjące się za tym prawidła.


  To Nanna nie lubiła drobiazgów. Nie lubiła też gotować, a ja wręcz przeciwnie i w rezultacie jadłyśmy często razem, robiłam jedzenie dla nas tu, na dole, w dużej kuchni. To nie był stały układ, w dalszym ciągu miał taki charakter, że z wielką ostrożnością proponowałam, że przyrządzę jedzenie. Pukałam, gdy siedziała w biurze, czekałam, aż odpowie, i otwierałam drzwi. I najczęściej mówiła, chętnie, dziękuję, dobrze się składa, i uśmiechając się, odchylała się do tyłu, prostowała swoje krótkie silne ręce, potem zaplatała je na chwilę na karku, by znowu pochylić się nad swoją robotą.


  Czasami mówiła po prostu, że jej to nie bardzo pasuje, na co odpowiadałam, że odkładamy to w takim razie na inny dzień. Cieszyło mnie, że nie tłumaczy się dlaczego i że mówiła to takim lekkim tonem. Dzięki temu można było zapytać i dostać odpowiedź, która nie miała przeciwnych ani ukrytych znaczeń.


  Stałam na progu, zaglądając do kuchni, a wszystkie te obrazy miałam w głowie, Lillen, która zjawiła się na obiedzie cała ośnieżona, po tym jak jeździła w ogrodzie na sankach w świetle latarni stojących powyżej, wzdłuż drogi; zrobiłam potrawkę z ryby, a ona nienawidzi potrawki z ryby, stwierdziła. Tupała nogą, aż śnieg obsypywał się wokół niej, i wrzeszczała, że nienawidzi potrawki z ryby. Zaczęła płakać ze złości i krzyczała, że wiemy, że ona tego nienawidzi i dlaczego nigdy nie ma na obiad czegoś, co ona lubi. Biła i kopała Nannę, gdy ta pomagała jej zdjąć buty i kombinezon. Usiadłyśmy i zmówiłyśmy modlitwę, nałożyłam im, Maja o czymś opowiadała, a Lillen jednak jadła, nabierała łyżką duże kawałki ryby, a gdy na talerzu zostały tylko warzywa, wyciągnęła go przed siebie, trzymając oburącz, i powiedziała: „Jeszcze ryby”. Nałożyłam więcej, oddałam jej talerz, spojrzała na niego, na mnie i orzekła, że to najlepsze w świecie jedzenie. Wybuchłyśmy śmiechem, a Lillen wyglądała na zadowoloną i nie zapytała, z czego się śmiejemy, tylko dalej jadła.


  I myślałam o wieczorach spędzonych z Lillen, gdy byłyśmy tylko we dwie, a ja gotowałam kakao, piekłam bułeczki i czytałam jej, lubiła słuchać o Dawidzie i Goliacie, i o Jakubie i Ezawie, i o drabinie do nieba, ta opowieść jej się podobała, o tym, jak Jakub, położywszy głowę na kamieniu, ujrzał drabinę aż do samego nieba. Jak w bajce o łodydze fasoli, mawiała, i tę bajkę też czytałyśmy, i wiele innych.


  Nie była rozmowna, wiele nie opowiadała. Pytałam ją, z kim się bawi w przedszkolu albo co myśli o opowiadaniach, które jej przeczytałam, i wtedy udzielała krótkich odpowiedzi, często, że nic nie myśli.


  Pewnego wieczoru pilnowałam jej i gdy kładła się spać, a ja chciałam zaciągnąć zasłony, poprosiła, bym tego nie robiła.


  – Wtedy Tata nie widzi, gdzie jestem.


  – Myślisz, że jest tam na dworze i patrzy na ciebie – zapytałam.


  Popatrzyła na mnie, nie odpowiedziała.


  – Spać mi się chce – rzekła, naciągnęła na siebie kołdrę i odwróciła się do ściany.


  Siedziałam, trzymając ją za rękę, póki nie zasnęła. Nad łóżkiem przykleiła taśmą nowy rysunek. W słabym świetle z zewnątrz dostrzegłam dwie proste pionowe kreski połączone narysowanymi gęsto poziomymi kreseczkami. Patrzyłam na to przez chwilę, zanim zrozumiałam, że to drabina. Była zielona. Kreski dochodziły do samych brzegów kartki, jakby dziewczynka chciała pokazać, że drabina się nie kończy, że biegnie dalej, a rysunek ukazuje tylko jej małą część, że drabina sięga od samego dołu do samej góry.


  Odwróciłam się i wyszłam na korytarz, zamknęłam drzwi do mieszkania Nanny i pomalowanymi na brązowo schodami udałam się do siebie na górę. Znowu dobiegła mnie muzyka z pokoju Mai, przez podłogę, tak jakby tkwiła w podłodze. Na moment o niej zapomniałam, ale teraz nie słyszałam już nic innego, nie byłam w stanie myśleć o czymś innym.


  Za oknem sterczały gałęzie na czubku drzewa, w tle widniał fiord, znowu się wypogodziło, słońce świeciło nad wodą, odbijało się w niej. Podeszłam do biurka, usiadłam na krześle, siedziałam przy oknie i wyglądałam przez nie.


  W oddali był fiord, a tu w środku siedziałam ja. Teraz byłam tutaj. Teraz była wiosna. Usiłowałam zahaczyć myśli o coś stałego. Odnosiłam wrażenie, że cały czas się ześlizgują.


  Wiosna w miasteczku na południu Niemiec, z rzeką, która przez nie płynęła, dołem, u stóp. Albo raczej toczyła swe fale, szarozielona, spokojna i delikatna pod wielkimi drzewami, o liściach zwisających nad lustrem wody. Długa płaska wyspa, po której można spacerować, z ławkami wzdłuż ścieżek, w cieniu. Wszystko było takie spokojne, gdy o tym myślałam.


  Jesień była niezwykle ciepła. Na zboczach wzgórz leżało miasto, ze średniowiecznymi domami z muru pruskiego. Nad miastem górowała forteca, albo, jak mawiano, zamek, w którym mieścił się wydział teologiczny o nazwie Evangelischer Stift. Z tamtejszej sali seminaryjnej, patrząc w kierunku Osterberg i Wannę, widziałam zielone zbocza. Dym unosił się w oddali z wysokich fabrycznych kominów, również po drugiej stronie miejskich wzgórz leżały tereny przemysłowe, ale nie było ich widać ani z zamku ani z mieszczącej się na drugim wzniesieniu, z tyłu, stancji. Fale i łuki, zagłębienia i małe dolinki, zdawało się, że miasto leży ukryte w zakolu rzeki, że jest osłonięte i schowane, i okryte tajemnicą.


  Droga do stancji, przez stary, zarośnięty ogród botaniczny, obok szpitala, przez skrzyżowanie, dalej w górę niewysokiego, stromego wzniesienia. Hohe Steige. Na górze zakręt, wzdłuż Schillerstrasse, i znowu w lewo, w Lessingweg. Wyciągnąć klucz, przejść przez mroczny ogród, otworzyć drzwi, wejść na piętro, do pokoju. Podejść do okna, wyjrzeć na zewnątrz. Olbrzymie zielone drzewa w ogrodzie tuż przed domem zasłaniały widok. Lecz potem liście opadły i w zimie mogłam widzieć daleko. To wówczas spotkałam Kristiane, pewnego lutowego dnia.


  Tak, rok temu stałam tam, na stancji, przy oknie, pod koniec marca. Z tym ciałem, z tymi oczami. I Maja tam na dole otoczona swoją muzyką, rok temu, przed piercingiem. I dziewczyna na kamieniach, to pewnie było na krótko przed końcem jej nauki, tuż przed otrzymaniem dyplomu, lensman powiedział przez telefon, że niedawno skończyła szkołę. Była spawaczem. Zdaje się, że wciąż jeszcze mieszkała z rodzicami. Muszę do nich zadzwonić.


  „W głębi duszy cieszyłem się, że wszystkie te złe siły wypłynęły na wierzch. O ile lepsze jest to, niż gdyby wszystko to pozostało w ukryciu i czaiło się w ciemnościach”.


  Tak myślał pastor, na długo zanim wybuchł bunt.


  Czyż nie zawsze tak się dzieje? Sądzimy, że mamy jasność, a okazuje się, że wręcz przeciwnie.


  Spojrzałam w papiery, dokumenty. Kiedy to się zaczęło, ten bunt? Nie zaczęło się przecież rankiem 8 listopada. Musiało zacząć się wcześniej, dużo wcześniej. Już w XIV wieku, wraz z pierwszym norweskim osadnictwem, najwcześniejszą kolonizacją? Dokumenty były stosem krótkich opowiadań, pełnych przerw i przesunięć, gdy się je układało jedno na drugim lub obok siebie, to tworzyły pewnego rodzaju uproszczony zarys akcji.


  Rankiem 8 listopada 1852 roku do wsi kościelnej zbliżała się grupa ludzi. Jechali saniami zaprzężonymi w renifery po pokrytej śniegiem zamarzniętej rzece, opuścili obozowisko na widdzie, po drodze zajechali do jeszcze innego obozu, by wziąć ze sobą więcej osób, tych, którzy nie chcieli się przyłączyć, chłostali, zastraszali, pouczali. Było wśród nich trzydziestu pięciu dorosłych i dwadzieścia jeden dzieci. Podążali do wsi kościelnej, by ją oczyścić. Byli posłańcami Boga, wyruszyli na świętą wyprawą wojenną, za wolność, prawdę i nawrócenie.


  Wyjechali, gdy zaczynało świtać, nim dotarli na miejsce około godziny ósmej, nastał już dzień. Wbiegli do kupieckiego obejścia, uzbrojeni w sztachety i drewniane pałki. Śnieg na podwórzu najwyraźniej odgarnięto. Stali tam kupiec i wynajmujący od niego kwaterę lensman. We wsi nie było osobnego mieszkania dla lensmana, tę funkcję pełnił zawsze miejscowy Saam, teraz po raz pierwszy przysłali Norwega.


  Co ci dwaj robili na dworze? Nigdzie o tym nie pisano. Wyładowywali towary? Rąbali drzewo? Po prostu stali i rozmawiali, palili?


  Kupca zatłukli na śmierć pałkami i sztachetami. Lensman uciekł do domu, na strych, i tam się zamknął. Według niektórych źródeł już wtedy był ranny. Znaleźli go kilka godzin później. Wzięli ze sobą siekierę. Siekierą wyłamali drzwi, podeszli do niego. Czy leżał na łóżku, w zakrwawionym kożuchu? A może opierał się o brzeg łóżka, chowając się za nim częściowo, pochylony do przodu? Na kolanach, jakby się modlił?


  Powiadają, że lensmana trzymało dwóch, każdy za jedno ramię, a potem jeden z nich pchnął go nożem. Później mówiono, że nóż był tak tępy, że trzeba go było popychać polanem, by wszedł.


  Później opróżnili dom i sklepik z wszystkiego, co mogłoby się im przydać, gdy będą odprowadzać więźniów do obozowiska na widdzie. Kawa, cukier, masło i mąka. Futrzane buty i wełniana bielizna. Siekiery, noże i igły do szycia. Opróżnili też magazyn, towary włożyli do pułków[5].


  Wśród nich były dzieci. Między dorosłymi, krążącymi tam i z powrotem i noszącymi towary, i leżącym tam ciałem kupca, zakrwawionym, z odgryzionym nosem, ktoś go odgryzł w ferworze walki. Zbuntowani orzekli, że nie będą zabierać tego, co nieprzydatne. Rzeczy bezużyteczne należą do diabła, stwierdzili, należy je spalić. Ale piszą, że dzieci znalazły sobie moroszki i chleb, ser i mleko, figi i rzepę.


  Potem powybijali wszystkie szyby i podłożywszy brzozowe szczapy pod bufet, podpalili je. Ciało lensmana spłonęło w środku.


  Kobiety, dzieci i służbę powiedli do pastorówki, gdzie przedtem uwięziono pastora. Zebrano ich wszystkich w salonie, chłostano brzozowymi rózgami i patykami, rozebrano i bito po całym ciele. Były tam też dzieci, wspomina się o niemowlakach w komsach[6] i małych dzieciach, które krążyły, plącząc. Chłosta i bicie stanowiły sposób zbudzenia ludzi, do wyznania win i nawrócenia. Również w pastorówce powybijano szyby. Uwięzionym musiało być zimno, na dworze panował ponadtrzydziestostopniowy mróz.


  Po południu przyszli ludzie z odsieczą z innej osady na widdzie, odległej o dziesięć kilometrów, w dole rzeki. Między nimi a powstańcami wywiązała się potyczka, w tym czasie panował już zmierzch.


  Wtedy uwolniono więzionych w pastorówce. Zbuntowanych pokonano, zostali związani i zamknięci w stabbur[7] należącym do pastora, kobiety i mężczyźni. Niektórych przetrzymano w owym stabbur aż do 19 grudnia, kiedy to wyjechał ostatni transport więźniów, wielogodzinna podróż na wybrzeże, po śniegu, na leżąco, związani w saniach ciągniętych przez renifery.


  Ale jak to się zaczęło? Kiedy?


  Dobiegała mnie muzyka z dołu, z pokoju Mai, jak oni tę muzykę nazywali, funk, house, rave? Tylko nieprzerwany ciąg i dudnienie. Jak w joiku[8], trwanie, otwartość, jakby z muzyki wyłaniał się krajobraz. Albo to raczej przyzwyczajenie, pomyślałam, przywykłam, słysząc joik, wyobrażać sobie widdę, potem wpisuję to w joik, a to przecież dzieje się we mnie.


  Może coś zaczęło się podczas zajść w kościele na wyspie, niedaleko letnich pastwisk, rok wcześniej, w czerwcu? Wówczas Saamowie wywołali coś, co pastor zgłosił władzom jako niepokoje w trakcie nabożeństwa, prawie uniemożliwiające jego odprawianie. Ktoś wstał z miejsca i oskarżył pastora, nazwał go kłamcą, zatwardziałą duszą. Powiedział, że pastor jest diabłem.


  Tym razem powstało tylko zamieszanie, nikt nie odniósł ran. Ale miało to skutki prawne, najpierw w stan oskarżenia postawiono siedmiu Saamów, zimą jeszcze wielu innych, zasądzono kary grzywny i kilkudniowe lub kilkutygodniowe pobyty w więzieniu o chlebie i wodzie.


  W październiku, cztery miesiące po zajściach w kościele na wyspie, pastor ruszył z kijem na grupę ludzi, Saamów, w saloniku, w pastorówce. Zgodnie z zapisem działał w obronie koniecznej, napisał do biskupa, że go otaczali. Pewnie czuł się zagrożony, pewnie się bał. Ale tego nie napisał, tylko to o obronie koniecznej.


  W pierwszą niedzielę adwentu, w tym samym roku, 1851, młoda kobieta wywołała zamieszanie w kościele. Z dokumentów wynika, że była szwagierką jednego z tych, których później stracono za wywołanie buntu.


  Przed południem tego dnia, przed nabożeństwem, grupa Saamów poszła do pastora, by porozmawiać z nim na temat komunii, by pastor ocenił, czy są prawdziwie skruszonymi grzesznikami, zasługującymi na wybaczenie i przyjęcie sakramentu. Skończyło się na tym, że pastor im odmówił.


  To po tym, w kościele, gdy pastor miał zacząć kazanie, kobieta podniosła się i krzyknęła, że szerzy on fałszywą i kłamliwą naukę. Nie słuchajcie go. Jak ty, otoczony ciemnościami, możesz wskazywać drogę światła? Miała dwadzieścia cztery lata i zdaje się była w zaawansowanej ciąży. Podniosło się wiele głosów, za i przeciw, zrobił się taki hałas, że pastor przez dłuższą chwilę nie mógł powiedzieć ani słowa.


  Potem kobietę oskarżono i skazano za zakłócanie spokoju w kościele, dostała karę ponadrocznego więzienia. Powiadają, że właśnie wtedy udali się na wyżynę, niewielka grupa, rozbili tam obóz, by uniknąć uwięzienia kobiety. Było ich niewielu, ona z mężem, jej bracia, kilkoro starszych ludzi, rodzice i teściowie, a także dzieci.


  I dopiero rok później, w nocy z 7 na 8 października ta sama grupa opuściła miejsce swego wygnania na widdzie. Wyruszyli na saniach zaprzężonych w reny, a ich tarczą i mieczem było narzędzie sprawiedliwości, które dano im do ręki, język, słowa Biblii. Bo czyż nie napisano tam, że wiara może przenosić góry? Czyż nie napisano, że ostatni będą pierwszymi? Że temu, kto puka, będzie otworzone? I czyż właśnie nie chcieli, by im otwarto? By działo się to, co napisano, by to, co napisano, stało się rzeczywistością. Również dla nich. Napisane jest przecież, że wobec Boga wszyscy są równi.


  Czułam, że marzną mi ręce. Siedziałam otoczona hałasem muzyki i patrzyłam w leżące przede mną na stole papiery: dokumenty i moje własne notatki. Czułam się, jakby myśli stały się meduzami, głowę wypełniała woda, a myśli kołysały się, przemieszczały, przysysając się do siebie, następnie wypływając na powierzchnię.


  Ja, która porzuciłam stypendium z teologii systematycznej, wyjechałam z Niemiec i przybyłam tu. Byle dalej.


  Nie mogłam ustalić, kiedy ów ruch się zaczął, wydawało się, że nie istniały klarowne początki czegokolwiek, żadne skupisko, jeden punkt, nie, było raczej tak, jakby wszystkie rzeczy miały swój początek w czymś niejasnym i niewyraźnym, rozproszonym w mrocznej sali, tuż przed zapaleniem światła, w śnieżnej pokrywie, mrozie, zimowej nocy w głębi widdy.


  Portret świętej Izabeli wystawał ze stosu papierów. Wyjęłam pocztówkę i przyjrzałam się jej. Święta stoi pochylona nad kimś i patrzy. Obraz ukazuje tylko jej oblicze, oczy są piwne. Wzrok łagodny, tak jakby patrzyła na chore dziecko. Obraz pochodzi z XVI wieku. Włosów nie widać, ma na sobie habit, a może ubiór pielęgniarki, nie wiem, może w tych czasach nie było różnicy.


  Przypomniał mi się klasztorny krużganek, gdzie kartka stała na stojaku, tamtej niedzieli. W instytucie zobaczyłam zdjęcie klasztoru i sprawdziłam godziny, zadzwoniłam i spytałam, czy można przyjść, pojechałam autobusem. Był koniec lutego, autobus zatrzymał się tuż za wioską, na równinie, musiałam kawałek podejść.


  Klasztor wyglądał na zaniedbany wśród ciemnych pól i nagich gałęzi drzew. W środku było zimniej niż na dworze. Ciężkie wrota wewnątrz kościoła prowadziły do klasztoru. Otworzyła mi zakonnica, wprowadziła mnie. Potem skinąwszy głową, zostawiła mnie samą.


  Krużganek był korytarzem prowadzącym wokół niewielkiego kwadratowego ogrodu. Łukowate okna pośrodku każdego z boków wychodziły na ogród. Tamtędy wędrowały zakonnice z krzyżami i różańcami, by się modlić. Przeszłam wolno kilka razy dookoła. Wyszło słońce, słabe, zimowe, zajrzało do ogrodu i w okna, stworzyło jasne pola na kamiennej posadzce. W polach, na które padało słońce, było nieco cieplej, na jednym z nich przystanęłam. Panowała zupełna cisza.


  Panowała taka cisza, jaka tkwiła we mnie od dawna, przez całą jesień, tam w Niemczech, przez Boże Narodzenie, długi styczeń. Przeważnie byłam sama. Uczęszczałam na niektóre wykłady, które miały związek z moim doktoratem, oraz wspólne seminarium z teorii, od czasu do czasu szłam na piwo z kilkoma chłopakami z koła naukowego, ale poza tym spędzałam dnie, nie rozmawiając z nikim poza sprzedawczynią w sklepie, bibliotekarzem i bileterem w kinie, do którego chadzałam wieczorami na wciąż te same stare filmy. Tak jakbym trwała w czymś, czego nie potrafiłam określić, w zagłębieniu, w pewnego rodzaju zanurzeniu.


  Zupełnie, jakbym wpadła za głęboko, jakbym z czegoś wypadła, gdyż wydawało się, że również myśli są ode mnie odległe, moje własne myśli, chodziłam w nieokreślonym, mrocznym, pozbawionym ostrych konturów stanie, którego nie potrafiłam zdefiniować, nie wiedziałam, czy to dobre, czy złe, nie mogłam tego złapać, nie miałam czym uchwycić, byłam nikim.


  Tego dnia, gdy stałam na zimnym krużganku, w ciszy, czując na twarzy promienie słońca, coś się nieomal wydarzyło. Znalazłam się tuż przy czymś, czymś niepozornym, jasnym i klarownym.


  Wychodząc z kościoła, zauważyłam na stoliku pełnym broszurek i kartek papieru pocztówkę ze świętą Izabelą, stała na stojaku, i wówczas, gdy otworzywszy drzwi, wychodziłam z pocztówką w ręku, spotkałam Kristiane. To tego dnia wiatr zdmuchnął czapkę i biegałyśmy, by ją złapać, znalazłyśmy się pod murami, śmiałyśmy się i razem wróciłyśmy do domu.


  Nie, nie wyjechałam z Niemiec, aby uciec jak najdalej od, ale jechałam do. Do czegoś. Ale do czego? Do czego, Liv?


  Do Boga? Owszem, gdybym miała użyć takiego słowa, to pewnie nazwałabym to Bogiem. Ale nie duchowość traktowaną jako odległą od rzeczywistości estetykę, nie, lecz jako obowiązek, postawę. Przestrzeń, którą otworzę, gdy napotkam innych. Chciałam, by między ludźmi, by wokół nas była otwarta przestrzeń. Bóg jako obowiązkowa i obowiązująca miłość bliźniego. Gdybym miała nazwać coś Bogiem, musiałoby to być to. Ale nie używałam w myślach słowa Bóg, gdy myślałam w cichości, sama. Nie, przyjechałam tu, bo chciałam wejść do czegoś albo wyjść czemuś naprzeciw. Do innych, do tego. Do czegoś, co po prostu jest. Tak jak to słabe światło w klasztornym krużganku tamtego dnia. Bym mogła tam być, w środku tego, wewnątrz. Bym mogła być.


  Odbyłam praktyki, ale dalej studiowałam teorię, gdyż nie potrafiłam stanąć przed parafianami i przemawiać. Nie potrafiłam głosić słów, o których nie wiedziałam, że są wypełnione, o których nie wiedziałam, czy udźwigną. Teraz jednak potrafiłam. Mówiłam słowa tam napisane, a one dźwięczały. Nie byłam pewna, czy mają wagę, czy tylko trzepocą między nami, puste. Teraz mówiłam, teraz umiałam. Albo raczej czułam, że nie mam żadnego wyboru.


  Teraz wypowiadałam słowa, otwierałam je, podawałam je jak jakieś miejsce. Niczego więcej nie mogłam w nie wmusić. Owo inne mogło nadejść na swój sposób, w swoim czasie.


  Nie, nie potrafiłam myśleć otoczona taką muzyką. Nie mogłam też do nich zatelefonować, z dudniącą muzyką w tle. Wstałam, spakowałam kilka książek i trochę notatek, pomyślałam, że przejdę się do kościoła i stamtąd zadzwonię.


  – Liv.


  Usłyszałam za sobą głos Mai, stałam w otwartych drzwiach wyjściowych, w wysokich śniegowcach, drugą parę butów postawiłam przy grzejniku w salonie. Głos jej brzmiał słabo i niepozornie.


  Odwróciłam się. Stała przy drzwiach w jednej z tych starych czarnych sukienek, które kupiła na pchlim targu i przerobiła, w wełnianych skarpetach. Patrzyła na mnie, oczy jej były tak jasne. Pomyślałam, że coś jest z jej wzrokiem, że oczy jej są jak rany. I wydawało się, że sprawiam jej ból, patrząc na nią, że chciałaby, bym przestała, lecz jednocześnie chciała, bym zobaczyła. I przytwierdziła sobie te wszystkie kolczyki do twarzy, byśmy na nie patrzyli. Zobacz mnie, nie patrz na mnie, zobacz mnie poprzez kolczyki.


  – Słucham? – odezwałam się.


  Nie ściszyła muzyki, nie wydawało się, by płyta kiedykolwiek miała się skończyć, może niezauważalnie zaczynała się wciąż od początku, że między innymi o to w tym chodziło.


  Nic nie powiedziała, tylko na mnie patrzyła. Uśmiechnęłam się do niej.


  – O co chodzi? – zapytałam.


  Jej oczy były pełne łez i wyglądało na to, że łzy za chwilę się przeleją i potoczą po policzkach.


  – Naprawdę chcesz wyjść w takiej kurtce? – zapytała.


  Chrząknęła, spojrzała w sufit, potem znowu na mnie. Zerknęłam na kurtkę, to w niej chodziłam na wycieczki, wojskowa kurtka na podpince, wisiała tam, gdzie stały śniegowce, wsunęłam w nie nogi i bez zastanowienia wzięłam kurtkę, która wisiała nad nimi.


  – Tak – odparłam – chcę tylko zajść do kościoła.


  Bo słuchasz tak głośnej muzyki, pomyślałam.


  – Uważasz, że powinnam się przebrać? – zapytałam, ponownie się uśmiechając.


  Wzruszyła ramionami.


  – Rób, co chcesz – odparła.


  Postałyśmy chwilę bez słowa.


  – W porządku, gdyby coś się działo, jestem w biurze, w kościele – rzekłam, zrobiłam krok na schody, trzymałam torbę przewieszoną przez ramię.


  Patrzyła na mnie.


  – Możesz dzwonić albo zajrzeć – dodałam. – Jeśli coś się będzie działo albo jeśli zechcesz porozmawiać.


  Stała nieruchomo.


  Zamknęłam za sobą drzwi wejściowe, poszłam do drogi ścieżką wydeptaną w śniegu. Przy bramie odwróciłam się i popatrzyłam w stronę domu, ale od szyb odbijało się światło dzienne, nie dało się przez nie nic zobaczyć.


  Śniegowce były za duże, luźne, śliskie. Niebo było niebieskie i czyste, ale musiało mocno wiać tam w górze, bo widziałam cieniutkie chmurki przesuwające się jak film puszczony w przyspieszonym tempie. Ruszyłam prostą drogą prowadzącą do kościoła, wkrótce miało się ściemniać, słońce wolno zachodziło, było popołudnie, nadchodził wieczór. Tak jakby czas umykał tak szybko jak chmury tam w górze, a jednocześnie wydawało się, że wszystko znieruchomiało, że nic się nie porusza.


  Siedziałam z ręką na czarnej słuchawce. Był to stary aparat z tarczą, zaczynałam go lubić, czas, który był konieczny do wykręcenia numeru, sprawiał, że mogłam się przygotować na rozmówcę. Niekiedy trwało jednak to zbyt długo, chciałam się połączyć tak szybko, żeby nie było okazji, by coś odczuwać przed rozmową.


  Odebrała matka, powiedziała, że pastor może przyjść.


  – Jestem w domu – powiedziała.


  Siedziałam z ręką na słuchawce i myślałam o Mai, że tak po prostu wyszłam.


  „Jednakowoż w wyobrażeniach tych ludzi więcej jest uporządkowania i konsekwencji, niż można by sądzić, ba, można powiedzieć, że ułożyli swe reguły w pewien system. Co prawda powołują się na bezpośrednie oświecenie Duchem Świętym, zarazem jednak zawsze podpierają swe stwierdzenia słowem Pisma, ujawniając przy tym zarówno znajomość Biblii, jak i bystrość umysłu. Odrzucają, według ich zapewnień, użycie jakiejkolwiek zewnętrznej przemocy w celu nawracania ludzi, w tym celu pragną tylko posłużyć się obosiecznym mieczem Słowa”.


  To biskup w taki sposób rozumiał Saamów, pisał te słowa w liście do pastora, po rozmowie z uwięzionymi za zamieszki w kościele na wyspie. Wydawało się, że biskupowi łatwiej porozumieć się z Saamami, że to w kontaktach z pastorem to, co miało być rozmową, zmieniało się w ostre krawędzie i konfrontację. W jaki sposób to, co w języku ruchome, mogło się usztywnić, stać twarde jak ściana? Co zadecydowało? Między jakimi ścianami byłam zamknięta, czego nie widziałam?


  Zupełnie jakbym dotarła do granicy. Otworzyć słowa, zrobić z nich miejsce. Tego chciałam. Ale czy mi się udawało? Dotarłszy do granicy, która była otwarta, nieskończona, ciągnęła się dziesiątki kilometrów. Całkowicie bez krawędzi, bez ostrych przejść. Po prostu zmieniała się dalej w coś innego i zanikała. Tak, znajdowałam się przy granicy, nie potrafiłam niczego złapać, niczego pochwycić, wszystko znikało, słowa się rozpuszczały, a to, co robiłam, okazywało się czymś innym, niż sądziłam.


  I druga granica, granica niczym ogrodzenie z krat, nieskończenie wysoka siatka, nie przedostanę się na drugą stronę, nie obejdę dookoła. Stoję, opierając ręce o zimne druty, i przyciskam twarz do siatki, tak aż czuję jej oczka na skórze.


  Nie mogę dotrzeć. Nie rozumiem. Tego nie da się zrozumieć, I nie wiem, co mam zrobić. Poddaj się, mówi głos we mnie, głos w głowie, który zawsze ma odpowiedź. No to mów do mnie, powiedz, w jaki sposób. Tylko mi powiedz, w jaki sposób, to się poddam. Nie daję rady.


  Zanim zgasiłam światło, zatrzymałam się przy drzwiach biura, odwróciłam się i popatrzyłam na pokój. Na parapecie przed biurkiem stała figurka, rzeźba. Przedstawiała focze dziecko, głowę zwierzęcia, które jeszcze właściwie nie było foką, tylko kamieniem.


  Stałam z palcem na przycisku dzwonka, miałam nacisnąć, już dzwoniłam wiele razy, ale nikt nie otwierał, ze środka dochodziły głosy aż na schody, nie udawali, że ich nie ma w domu, po prostu mnie nie słyszeli.


  Otworzyłam drzwi i weszłam do przedsionka, zapukałam do kolejnych drzwi, usłyszałam, że ktoś coś woła po saamsku, głos należał do matki dziewczyny. Otworzyłam drzwi wewnętrzne i powiedziałam:


  – Halo.


  W przedpokoju na podłodze leżał stos ubrań, było ciepło, pachniało mieszaniną dymu papierosowego, smażonej ryby i jeszcze czegoś, czekolady. Gdzieś był włączony telewizor, słyszałam śmiech dobiegający z ekranu.


  Ponownie zawołałam „Halo”.


  Matka wyszła z pokoju.


  – Proszę wchodzić – powiedziała.


  Zdjęłam buty, położyłam na nich kurtkę. Kobieta poszła do kuchni, podążyłam za nią, stała odwrócona do mnie plecami, przy szafce, wyciągała swe krępe ciało po coś, obróciła się, postawiła na stole filiżankę. Nalała nam kawy z czajnika stojącego na kuchence. Na stole znajdowały się jeszcze dwie filiżanki, z resztkami kawy, jakby ktoś właśnie przed chwilą tu siedział. Brytfanna z ciastem czekoladowym stała na kratce na blacie kuchennym. Widziałam, że jest coś jeszcze w piekarniku.


  Ręką wskazała krzesło przy oknie, usiadłam. Ukroiła kilka kawałków ciasta, ułożyła je na talerzyku i postawiła go na stole.


  Przez okno widziałam zbocze prowadzące nad wodę, zbocze porośnięte zieloną trawą, stadko owiec, ogrodzenie, kamienie i wodorosty na brzegu oraz leżące poniżej całkiem czarne morze.


  Dom stał na pagórku, przy zakręcie drogi prowadzącej wzdłuż fiordu, między morzem a szosą. Nie rosły tam żadne drzewa, a dom był niepomalowany, zszarzał. Przed domem stał czerwony stojak po huśtawkach, zauważyłam go, gdy przyjechałam, ale samych huśtawek nie było. Kuchnia znajdowała się po drugiej stronie. Stamtąd roztaczał się widok na maleńki kościół stojący na cyplu.


  – Jak się czujesz? – zapytałam.


  Jej ręce leżały na stole po obu stronach filiżanki. Wyglądały na silne, małe, okrągłe i miękkie.


  Siedziała zupełnie cicho i wyglądała przez okno, słyszałam jej oddech, widziałam pierś, która unosiła się i opadała, od czasu do czasu dobiegała nas salwa śmiechu z telewizora, wyglądało na to, że stoi w pokoju obok.


  – Jon-Egil wziął psa ze sobą i poszedł na wyżynę – powiedziała i popatrzyła na mnie.


  – Jon-Egil to twój mąż? – zapytałam.


  Skinęła głową.


  – Więc jesteś teraz sama w domu?


  Znowu spojrzała w okno, podążyłam za jej spojrzeniem, patrzyła na owce, na tle zbocza wydawały się lśniąco białe. Spojrzałam w kierunku kościoła na cyplu, również lśnił białością, tak jakby nie był nigdzie umocowany, tylko ustawiony na ciemnej płycie.


  Z telewizora dochodziły inne dźwięki, ostrzejsze. Serial się pewnie skończył albo była przerwa na reklamy, słyszałam reklamujące głosy. Popatrzyłam na stół, cienkie rysy na blacie.


  Wzięłam kawałek ciasta, było ciepłe.


  – Czy masz kogoś, kto pobyłby z tobą dziś wieczorem i przez następne dni?


  Patrzyłam na nią. Miała brązowe włosy, krótkie i nastroszone, i pomyślałam, że nie zaprząta sobie nimi głowy, nie przejmuje się włosami, tym, jak wyglądają, po prostu myje je, obcina i przeczesuje.


  – Mamy gammę, na wyżynie – powiedziała. – Jon-Egil poszedł tam z psem.


  – Rozumiem.


  Słyszałam tykanie minutnika, rozejrzałam się za nim, stał na półeczce nad kuchenką, zostało jeszcze ponad dziesięć minut.


  – To był jej pies – odezwała się matka. – A teraz mąż go tam zabrał.


  – Rozumiem – przytaknęłam.


  – Ten pies był dla niej wszystkim – powiedziała matka.


  Wyobraziłam ich sobie idących wzdłuż drogi, dziewczyna i pies, czerwona koszula w kratę, a obok psie ciało, lekkość psa, gdy szedł. I gdy do niego wracała, po pracy. Może stał gdzieś uwiązany, a może biegał, całe psie ciało falujące z boku na bok, wyobraziłam sobie, że skakał na nią z radości. A ona pochylała się nad nim, ściskała go, obejmowała silne, ciepłe, radosne ciało, śmiała się.


  Stałam na schodach przed domem. Było zimno, uporałam się z zamkiem błyskawicznym w kurtce, zapięłam go całkiem pod szyję. W oddali dostrzegłam światła samochodu jadącego wzdłuż fiordu, od strony miasta.


  Zjadłam ciasto, minutnik zadzwonił, wyjęła ciasto stojące w piekarniku. Miała w lodówce przygotowaną jeszcze jedną porcję, przełożyła ją do formy i wstawiła do piecyka. Przekręciła dookoła pokrętło minutnika, postawiła go z powrotem na półce nad kuchenką, w tym samym miejscu, pod tym samym kątem, tak by go mogła widzieć z krzesła przy stole.


  Cienkie jasnoniebieskie paseczki na zasłonkach zwisających łukami obok niej, jasnoniebieska wstążka utrzymująca tkaninę na właściwym miejscu. Skręciła sobie papierosa. Wyjęła popielniczkę, ciężką szklaną miseczkę, zapaliła. Zaciągnęła się.


  Moja dłoń leżała na stole, tuż obok jej. Moje dłonie są zawsze takie zimne. To niczego nie usprawiedliwia, Liv, powiedziałam do siebie. Ani nie wyjaśnia. Nie, niczego.


  Zeszłam po schodach, poszłam do samochodu, otworzyłam drzwiczki, wsiadłam.


  Kristiane wzięła moje dłonie tamtego razu w samochodzie, przy klasztorze. Marzłam po tak długim przebywaniu w zimnych murach i na wietrze przewiewającym spodnie, zacierałam ręce, chuchałam w nie i wciskałam pod uda.


  – Daj – powiedziała Kristiane i kiwnięciem ręki przywołała moje dłonie. Wyciągnęłam je ku niej. Przysunęła się bliżej i przytuliła je do swych policzków. Pomyślałam, że sprawiam jej ból, moje ręce były takie zimne. Ale ona je tak trzymała, przy policzkach, i na nich położyła swoje. Siedziała w taki sposób i patrzyła na mnie w milczeniu, była taka rozgrzana.


  I nagle zlodowaciała. Jak mogła tak po prostu wstrząsnąć ramionami, otrzepać z siebie to, co próbowałam powiedzieć, tak że upadło to na ziemię pomiędzy nami i się skurczyło.


  Myślałam o tym wiele razy: nie masz się na niej opierać. Liv, pamiętaj, bądź tego świadoma, nie oczekuj niczego. Przyjmuj to, co dostajesz, nie oczekuj niczego więcej.


  A jednak oczekiwałam czegoś więcej.


  Ja, która nie jestem nawet w stanie wyciągnąć mojej własnej ręki. Ani wtedy, ani teraz, rok później.


  Bo czy Kristiane miała coś, na czym mogłaby się oprzeć we mnie? Wydawała się taka silna, z tym wszystkim, co jej się udało, wszystkimi dokonanymi przez nią wyborami, pracownią i sceną, które wybudowała całkiem sama. Tak jakby kogokolwiek potrzebowała, ona, drobna, zwarta, gotowa Kristiane.


  A okazało się, że mnie potrzebowała bardziej, niż umiałam przeczuć. Ten jej zwiewny, trzpiotowaty śmiech. Otaczała się nim jak błoną, jak zasłonką, którą można się owinąć wielokrotnie dookoła. Nagle pomyślałam, że strzeliła do siebie, śmiejąc się, że już nie dała dłużej rady, chciała przestrzelić śmiech na wylot, przebić się przez błonę, dotrzeć do siebie. Albo do kogoś innego, do mnie? Do czegoś, czegokolwiek? I była zaskoczona, że to odniosło skutek, zdziwienie w oczach, że naprawdę istniało coś, co odnosi skutek, co w końcu dociera do niej, co przebija się przez wszystkie warstwy, wchodzi do wnętrza. Czy tak było? Ale przecież wtedy już nie żyła.


  Uruchomiłam silnik, zawróciłam i pojechałam z powrotem w kierunku miasta. Nie wiedziałam, co mam robić.


  Gdyż było tego znacznie więcej, z Kristiane. Zajmowała dwie skrajne pozycje jednocześnie. Na przykład była przeciwna kościołowi, systemom dogmatycznym, a jednak wciąż o nich rozmawiała, zapalała się, chciała ze mną dyskutować o Trójcy, czym jest łaska, zbawienie. A gdy miałam odprawić mszę podczas dni ekumenicznych zgodnie z liturgią, nad którą długo pracowałam, przyszła poprzedzającego wieczoru i zadzwoniła do drzwi. Było późno, otworzyłam, a ona stała tam, mała, drobna, wyprostowana, z dużą żółtą torbą na ramieniu. Stojąc w drzwiach, poczułam, w jakim ciężkim powietrzu siedziałam na stancji, pochylona nad książkami. Podała mi torbę i weszła za mną. Jej miękka niemczyzna. Kristiane stała i patrzyła, podczas gdy ja, położywszy torbę na łóżku, rozpięłam zamek błyskawiczny, a ona mówiła i mówiła, miękko i cicho, prawie monotonnie; chaotyczna opowieść o podróży samochodem i światłach z przydrożnego zajazdu i tym przedstawieniu, nad którym pracowała, bez żadnego związku, irrelewantnie.


  W torbie leżała uszyta przez nią stuła. Bardzo, bardzo jasna, z pozszywanymi w części środkowej delikatnie błękitnymi, delikatnie lawendowymi, zielonymi, turkusowymi i szarymi kawałeczkami materiału, zrobiona z ciężkiej i grubej, ale miękkiej tkaniny. Przejechałam po niej dłonią. Powiedziałam, że jest taka ładna, taka ładna. Kristiane stanęła obok mnie. „To naturalny jedwab” – powiedziała. Całość była robiona ręcznie, i była taka prosta. Nie wskazywała na siebie, tylko była. Wzniosła. Ujęłam ją i przełożyłam sobie przez głowę, opadła na bawełnianą koszulkę i dżinsy. Zauważyłam, że stuła jest podbita takim samym ciemnoniebieskim materiałem, z jakiego została wykonana lalka. Pachniała warsztatem lalkarskim, pachniała Kristiane. Mając na sobie stułę, obróciłam się z wolna przed Kristiane. Zakręciłam się dookoła.


  Tak to zapamiętałam. W żółtym świetle lampy stającej na biurku, na maleńkiej stancji, wirowałam przed Kristiane. Opadająca wzdłuż ramion stuła jaśniała i promieniowała. A Kristiane oparła się o ścianę i przekrzywiwszy głowę, przyglądała mi się, czułam się, jakby wszystko tam w środku wirowało, jakbyśmy razem wirowały, a pokój wirował wokół nas, i uśmiechała się, Kristiane stała i uśmiechała się, jaśniejącym, promieniejącym uśmiechem. „Gut” – powiedziała tylko, błysnęły zęby. „Gut”.


  Chciałam tylko jechać przed siebie. Gdy wyszłam z zakrętu, samochód zaczął przyspieszać, nasilający się szum wraz z wchodzeniem silnika na wyższe obroty. Chciałam tylko przez cały czas wychodzić z zakrętów.


  Kristiane pojawiła się też w kościele następnego dnia. Dostrzegłam ją całkiem z tyłu, było to w tej wielkiej katedrze w centrum miasta. Zobaczyłam małą ciemną głowę na skraju ławki. Nie sądzę, że zauważyła, iż ją obserwuję, była taka poważna, wyglądała na zesztywniałą. Stałam na drugim krańcu kościoła, na podwyższeniu przed ołtarzem, w stule, którą mi podarowała. Nie przyjęła komunii. Potem wyszła, nie porozmawiawszy ze mną. Postałam chwilę z kilkoma innymi osobami, a kiedy zaczęłam się za nią rozglądać, już jej tam nie było. Nigdy też jej nie wspomniałam, że widziałam ją tam w kościele. Tak mnie ucieszyło, że przyszła. Nie wiem, dlaczego nic nie powiedziałam.


  Tego samego wieczora widziałam ją idącą pod rękę z wysokim, chudym młodzieńcem, mógł mieć najwyżej dwadzieścia kilka lat, szli ulicą. Kristiane śmiała się, prawie ich doganiałam, ale przeszłam na drugą stronę, zobaczyłam, że się zatrzymują, że chłopak przyciąga ją do siebie i pochyla swoją twarz ku jej.


  Może powinnam zapukać do Mai i zapytać, czy chce coś zjeść, miałam spaghetti, puszkę pomidorów, cebulę i trochę warzyw. A może powinnam pojechać do osady rybackiej, do Nanny i Lillen. Albo posiedzieć w domu sama, spróbować przejrzeć jakieś materiały do rozprawy, albo może coś jeszcze mogłabym przeczytać albo przemyśleć, przygotować się do zjazdu, mogłabym się położyć wcześniej, poczytać dobrą książkę. Pójść na koncert do fabryki, to też mogłabym. Pobiegać. Pouczyć się saamskich słówek. Postać przy oknie w saloniku i popatrzeć na fiord, na latarnie uliczne w mroku, postać i powyglądać. Czułam, że chcę do domu, chciałam po prostu do domu, po schodach na górę, do siebie.


  Posprzątać, powiedziałaby Nanna, możesz przecież posprzątać. Że też możesz tak mieszkać.


  Przyszła do mnie niedawno, stanęła w drzwiach z filiżanką herbaty, którą trzymała przy ustach.


  – Rozejrzyj się, Liv.


  A ja się rozejrzałam, uważałam, że w moim saloniku jest ładnie, może nabałaganione, wszędzie sterty książek, stosy papierów, ale nie przeszkadzało mi to.


  – Nie widzisz brudu? – zapytała Nanna.


  – Brudu? – zapytałam.


  Podeszła do sterty książek i przeciągnęła palcem po okładce, to była książka, o której wciąż myślałam, że muszę ją przeczytać, ale się za nią nie zabierałam.


  – Spójrz – powiedziała, unosząc palec, pokręciła głową i uśmiechnęła się, palec był szary od kurzu.


  – Nie – odparłam – zupełnie nie widzę. – Była to szczera prawda.


  Nanna wciąż stała, nie odeszła, jak to wcześniej się zdarzało. Gdyż dotąd odwiedzając się, pytałyśmy, ostrożnie, tylko o sprawy codzienne, za długo nie patrząc na siebie, jakby to była próba wzajemnego oszczędzania się, dania sobie swobody, albo tylko przetrwania pod jednym dachem i w tym samym miejscu pracy.


  Wtedy jednak stała tak z tym uniesionym szarym palcem i obie się uśmiechnęłyśmy. Ale potem przekrzywiła głowę i rzuciła mi inne spojrzenie, jakby nagle przewierciła coś wzrokiem i dotarła do mnie. Albo może ja wyszłam jej naprzeciw.


  Ale stało się tak, jakby otwarto linię, która dotąd leżała na uboczu zapomniana.


  Jakbym od roku nie patrzyła nikomu w oczy, od momentu, gdy patrzyłam w oczy Kristiane i wierzyłam, że podtrzymujemy się razem, tak by nie upaść, że to, co widzimy, patrząc na siebie w taki sposób, to, co wówczas jest między nami, że to, miejsce, w którym możemy przebywać, razem, że to tworzy spód, coś wytrzymałego.


  Ale to nie zatrzymało Kristiane, nie utrzymało jej. Nie.


  A potem stało się tak, jakbym już więcej nie mogła patrzeć. Tak jakbym oślepła, sama się oślepiłam, ani tego nie pragnąc, ani się nad tym nie zastanawiając. Tak wyszło. To, co widziałam, nie wnikało we mnie całkowicie, a mój wzrok nie sięgał za daleko do przodu. Zdolność oczu do poruszania się zanikała, zmniejszało się ich pole widzenia.


  Przeglądając się w lustrze, pomyślałam sobie, że moje oczy są matowe i wodniste, ba, martwe. I nie wiedziałam, jak je mam ożywić, nie wiedziałam, czy to w ogóle możliwe. Albo czy takie umieranie właśnie jest dojrzewaniem, dorastaniem.


  Ale przyszła Nanna i powiedziała to o sprzątaniu, i trzymała ten swój palec w górze, to było zabawne, toteż śmiałyśmy się, na początku, uśmiechałyśmy się, ale potem zrobiło się cicho. Popatrzyła na mnie poważnie i inaczej niż dotychczas.


  I nagle, gdy tak na mnie patrzyła, rozpłakałam się. Nie potrafiłam posprzątać? I taki ból w całym ciele sprawiał ów płacz, jakby coś tam utkwiło i trzeba było to wyciąć, wyrżnąć płaczem, jakby ściana starej cuchnącej materii, tam w środku, uległa pokawałkowaniu, rozerwaniu, bryły i kawałki, stara zesztywniała flegma, która wyciekała.


  A Nanna nie odezwała się, usiadła obok mnie. A ja, leżąc na ziemi, wiłam się, skręcałam z płaczu.


  Nie wracałyśmy później do tego. Ale w naszym przebywaniu ze sobą pojawiła się lekkość, w każdym razie tak to odczuwałam.


  Każda z nas płakała w obecności tej drugiej, ona jesienią po stracie męża, a ja teraz.


  Dlaczego płakałam?


  Nie wiedziałam, nie wiedziałam, jaki żal był tego powodem, albo czy łzy przyniosły ulgę. Wiedziałam tylko, że znalazłam się tam, w jakimś miejscu, z tym płaczem, w miejscu, w którym nigdy przedtem nie byłam. Ale co to oznacza, nie wiedziałam.


  Jedynie, że tego potrzebuję.


  Potrzebowałam doświadczenia, że takie miejsce jest we mnie, potrzebowałam szczeliny prowadzącej ku niemu.


  I że to tkwiło w jej oczach, że zawiódł mnie tam sposób, w jaki na mnie spojrzała.


  Maja? Zapukałam do drzwi mieszkania na dole. Niczego nie było słychać. Gdy szłam do domu, widziałam słabe światło w jej pokoju, zasłony były zaciągnięte, padające przez nie światło stawało się czerwonawe. Było cicho.


  – Jesteś tam, Maju? – zawołałam raz jeszcze, nasłuchiwałam.


  Nikt nie odpowiedział.


  Liv, powiedziałam sobie. Takie zachowanie nie jest w mym zwyczaju, pukać i naprzykrzać się Mai. O co ci chodzi, zapytałam siebie, co ty wyrabiasz?


  Oparłam się o ścianę i osunęłam na podłogę, siedziałam w ciemnościach na podłodze w sieni, u stóp schodów.


  Czy moje oczy potrafiły kiedykolwiek zabrać Kristiane w takie miejsce?


  Ależ tak, Liv, ależ tak.


  Na schodach. Kristiane poprowadziła mnie do swych schodów, w leżących na uboczu zakątkach tego miasta były schody, między starymi domami stojącymi na stoku, pod olbrzymimi drzewami i zwisającymi gałęziami, wiodły schody, pod stertami zeschłych liści.


  Kocham schody, mawiała, to szybkie przemieszczanie się, wchodzisz na górę i jesteś w zupełnie innym miejscu!


  Kristiane, o drobnym, lekkim ciele, biegła po stertach liści w górę schodów, obracała się i śmiała do mnie, przeginała się w tył, rozprostowując ramiona, i wciągała powietrze, jakby tam w górze, mając rozległy widok, łatwiej było oddychać. Na jednym ze szczytów schodów nastąpił taki moment, taki moment, między nami. I było więcej, innych miejsc, w samochodzie, w szklanym pokoju. Często nagle, niespodziewanie, gdy się obejrzy albo gdy ja się obejrzę, gdy nagle spojrzymy na siebie z niespodziewanego punktu.


  Ale to nie było trwałe. Nie wytrzymało. Nie widziałam, co się dzieje.


  Nie dałam rady jej utrzymać.


  Myślałam sobie, siedząc w samochodzie i jadąc byle dalej, tutaj, myślałam, że stanę się inna. Stanę się inna poprzez bycie inną. Nie miałam patrzeć, miałam czynić. Miałam działać, robić. Moje ręce miały brać, trzymać inne ręce, nie miałam wierzyć, że to tkwi w spojrzeniu, nie, miałam podnosić, kłaść, porządkować. Być razem z innymi przez wykonywanie czegoś, wymawiać kapłańskie słowa, tak jakby to były rzeczy, unosić je i podawać, zwarte i klarowne. Nie oczekiwać, że będzie coś inaczej lub więcej.


  Ale i to zanikło. To, co konkretne, również się ode mnie odsunęło, nawet tego nie zdołałam, nawet ręki na kuchennym stole nie zdołałam ująć.


  Kim byłam? Gdziekolwiek się zjawiałam, coś ulegało zniszczeniu, przeinaczeniu. Cóż mi się zdawało – że jadąc na drugi koniec mapy, dotrę na drugi koniec samej siebie? Do czegoś we mnie, co było dobre i ciepłe, i kochające?


  Pomyślałam o dziewczynie, jak leży, o jej nieruchomym obrazie, ręce z tatuażem – spoczywającej na zimnej ziemi.


  Było zimno, zimno od podłogi, mimo spodni, zimno od rąk do twarzy, tak jakby obce ręce trzymały moją twarz, lodowate ręce umarłego.


  Nie, Liv, rzekłam do siebie. Istnieje coś. Jest mroczne i zimne, i nieruchome. Nieprawdaż? Istnieje. Czujesz to, prawda? Czujesz, że jest zimno, nieprawdaż, czujesz to. Tak, odpowiedziałam. Jest zimno. Wstań i idź, rozkazałam sobie, idź schodami, wejdź do saloniku, możesz stać na podłodze w środku, w cieple. No chodźże, powiedziałam.


  Wstałam i poszłam schodami na górę. W saloniku położyłam się na podłodze, w zielonych śniegowcach i sportowej kurtce. Przed biurkiem, na brzuchu, z ramionami rozłożonymi na boki.


  Może ciało potrafi się modlić, pomyślałam. Módl się za mnie, ciało, powiedziałam do siebie. Módl się, by coś się otworzyło, bym mogła wejść.


  Dudnienie muzyki dobiegało aż na zewnątrz, powyżej na drodze zaparkowało kilka samochodów, ktoś w nich siedział, silniki pracowały. Skarpa prowadząca ku fabryce lśniła od lodu, który utworzył się na nowo teraz, wieczorem. Zeszłam brzegiem, stawiając stopy bokiem w śniegu. Miano fabryki nosił dom kultury, leżący na terenach starej przetwórni ryb przy nabrzeżu, gdzie patroszono, porcjowano, filetowano. Przetwórnię dawno zamknięto, podobnie jak wszystkie sklepiki przy dwóch handlowych ulicach, zamiast tego nawieźli masy betonowej w pobliże wyspy, poniżej starego śródmieścia, i wybudowali dwa duże kloce z centrami handlowymi i parkingami na zewnątrz. To tam pracowała Maja, w jednym ze sklepów spożywczych, w czerwono-biało-niebieskim uniformie.


  Weszłam po betonowych, szarych schodach, zapłaciłam dziewczynie siedzącej przy drzwiach z kasetką na pieniądze, znalazłam się w środku. Wnętrze lokalu pomalowano na czarno, w prawym rogu, na górze, mała scena i dużo stolików, ze świeczkami do podgrzewaczy. Przy wejściu był bar, na którym stały przygotowane kieliszki z winem, kupiłam dwa i wzięłam pod pachę butelkę wody mineralnej, udałam się w kierunku wolnego stolika z tyłu sali, skinęłam głową i powiedziałam „cześć” do kilku osób, które znałam z widzenia.


  Usiadłam tak, żeby widzieć scenę, chciałam, by zrobiło się gęsto od ludzi, ciasno, ciepło i głośno. Na razie nie było zbyt wielu osób, ale pozostała jeszcze chwila do rozpoczęcia.


  Z koncertem przyjechała piosenkarka z południa Norwegii, Maja opowiadała o niej, miała jej wszystkie płyty, pożyczyła mi jedną. Ta tutaj, Liv, w każdym razie ta tutaj ci się spodoba. Ale jeszcze nie zdążyłam jej posłuchać.


  Opróżniłam pierwszy kieliszek do dna, odstawiłam go na stoliku i podniosłam drugi, trzymałam go, wolniutko obracałam wokół osi. Patrzyłam na blask świec w czerwonym winie i na czarnym blacie stolika, na swoją sukienkę, czarną sukienkę w kropeczki, kropeczki były tak białe w mroku.


  Wpada nam w ręce niebo, pomyślałam, potomstwo tak liczne jak gwiazdy na niebie, rzekł do Abrahama, i szereg sań przez śniegi w drodze do wsi kościelnej sto pięćdziesiąt lat temu; zdawało się, że słyszę szelest płóz na śniegu i okrzyki w języku, którego nie rozumiem.


  Jechali nocą w ciemnościach, tak jak i Mio jechał przez noc do Krainy Dalekiej. Czy świeciły wówczas gwiazdy?


  Czy zdążając ku wsi kościelnej, czuli się wybrani czy odtrąceni?


  Zupełnie jakby to zdarzyło się teraz, tu, gdzie siedziałam, jakbym brała udział w tamtej podróży, tamta podróż odbyła się również we mnie, teraz, ja też byłam w drodze ku ostatecznemu rozrachunkowi. Ale ja nie otrzymałam niedawno języka, ja go utraciłam, utraciłam wszystko, na to wyglądało, i nie wiedziałam, przeciw czemu mam skierować swój gniew, nie było już tam tego, tak jak istniało dla nich, oni mogli walczyć ze zwierzchnością, zarówno świecką, jak i duchową.


  Nie, to tkwiło we mnie, to coś, przeciwko czemu miałam walczyć, było w mroku mojego wnętrza, węzeł, krawędź, znajdowałam się w tunelu i straciłam pochodnię, tak się czułam, takie panowały ciemności.


  Tak było ciemno również wówczas, w czasie ich podróży, grupa Saamów, żadnych ognisk, żadnych latarni ulicznych. Z dużej odległości gammy i drewniane chaty nad rzeką musiały wyglądać jak ciemne bryły w śniegu, i żadnego jaśniejącego punktu.


  – Wolne? – zapytał jakiś mężczyzna, a ja podniosłam wzrok, zjawiło się więcej ludzi, robiło się tłoczno, spojrzałam na człowieka, który stał z kuflem piwa w ręku, powiedziałam, że tak.


  Uśmiechnął się, był w moim wieku, może nieco młodszy, miał ciemne włosy i brązowe oczy, szczupły, wręcz chudy, obrócił krzesło, tak iż siedział naprzeciwko sceny, patrzyłam na jego ucho i kark, i mięśnie szyi, zaznaczały się wyraźnie pod skórą.


  Podeszło więcej osób i usiadło przy stoliku. Piosenkarka wyszła na scenę z trzema chłopakami, jeden z nich przydźwigał kontrabas, oprócz tego pianista, i jeden z mikrofonem, nieco z boku, od rytmu i efektów.


  Powiedziała coś i zaczęli grać. Opróżniłam drugi kieliszek. Podczas braw między dwoma piosenkami otworzyłam butelkę z wodą. Niezwykle ostrożny dźwięk przeplatał się z głośnymi efektami, zwykłym hałasem, patrzyłam na usta piosenkarki, które otwierały się i zamykały jak u ryby w akwarium, gdy stoisz tuż przed szybą i widzisz tylko pyszczek.


  Ogłoszono przerwę, ludzie podnieśli się zza stolików, ja zostałam i czekałam, by uniknąć stania w kolejce przy barze. Również mężczyzna został i rozglądał się po lokalu, prawą rękę położył na stole, obok swego kufla, kufel był prawie pusty, mężczyzna położył rękę na blacie, rozsunął palce, jasna dłoń na tle ciemnego blatu, dzięki temu jego dłoń wydawała się duża. Zacisnął dłoń w kulę. Obrócił się nieco w moją stronę.


  – Często tu przychodzisz? – zapytał.


  Uśmiechnął się lekko, sprawiał wrażenie nieśmiałego.


  – Czasami – odparłam. Nie wiedziałam, co znaczy często. Sprawiał miłe wrażenie. Wyglądał na radosnego, spokojnego i ciepłego. Poczułam nagle, że podoba mi się to, iż do mnie mówi, że podoba mi się to, iż siedzę obok niego. Chciałam, by to trwało, bycie tam razem z nim.


  – A ty? – zapytałam.


  – Aż tak długo tu nie mieszkam – odparł. – Jestem tu po raz pierwszy.


  Skinęłam głową. Milczeliśmy przez chwilę.


  – Przyjemny lokal udało im się tu urządzić.


  Powiódł dookoła wzrokiem. Zauważyłam, że zaczęłam się uśmiechać.


  – Owszem – przytaknęłam – przyjemnie tu.


  Maja pomagała w malowaniu sceny, w pracach stolarskich, w załatwianiu oświetlenia, sprzętu nagłaśniającego, należała do grupy teatralnej, która odbywała tu swoje próby. Uświadomiłam sobie nagle, że jej nie widziałam, zaczęłam się rozglądać, lecz nigdzie jej nie było.


  – A ty? – odezwał się, odwróciwszy się w moją stronę, położył obie dłonie na stole, spojrzał na mnie spod oka. Najpierw poważnie, potem uśmiechnął się tym swoim uśmiechem, który, jak się wydawało, zaczynał się w dole brzucha.


  – Czym się zajmujesz?


  Poczułam, że nie potrafię właśnie w tej chwili odpowiedzieć „jestem pastorem”.


  – Pochodzisz z Trøndelagu – stwierdziłam.


  – Owszem – przytaknął.


  – Z Trondheim – dodałam.


  – Owszem – odrzekł.


  – Jestem pielęgniarką – powiedziałam.


  Zmrużył oczy.


  – Aha – rzucił i uśmiechnął się. – W takim razie może siostra ma ochotę na jeszcze jeden kieliszek wina?


  Podniósł się.


  – Sądzę, że siostra chętnie się napije – odparłam.


  Zostałam, patrząc, jak się oddala między stolikami, miło było przyglądać mu się, miło, że tu był i że znalazł się przy moim stoliku, tak, i podobało mi się to, jak mówiąc, przekrzywia głowę, jakby w tym, co mówi, były zakręty i wiraże, i że zakręty wciąż tam istniały, w sposobie, w jakim mówił o rzeczach, tych prostych rzeczach, to było takie miłe.


  Wstałam i wyszłam na korytarz, ustawiłam się w kolejce do toalety. U stóp schodów ktoś się kłócił, kilka dziewczęcych głosów, zdawało mi się, że głos Mai też słychać na dole. Tak trzymać, dziewczyny, pomyślałam, nie dajcie się.


  Podpita po zaledwie dwóch kieliszkach, Liv, powiedziałam do siebie, siedząc za zamkniętymi drzwiami i patrząc na swoje białe ręce spoczywające na kolanach. Zimne białe ręce i białe ramię w przymarzniętej trawie przy hjellu, i dolinka z mgłą zalegającą między drzewami, i dźwięk, głuchy dźwięk we mgle, strzał, krzyk nigdy niewykrzyczany, a który w sobie nosiłam, w głębi za oczami, w tym, co krążyło w środku i naciskało, mój własny głos, mój własny krzyk, jakby to mogło ją powstrzymać, przywołać z powrotem, zawrócić czas: Kristiane.


  Ale nie da rady, powiedziałam do rąk w dole, dwóch małych śpiących ptaków, moje wróbelki, no, śpijcie sobie, myślałam, tak długo, jak możecie.


  Spuściłam wodę, umyłam ręce, wklepałam trochę zimnej wody pod oczy i wychodząc, uśmiechnęłam się do następnej osoby w kolejce.


  Przez chwilę postałam w drzwiach do lokalu, owi wszyscy ludzie i stoliki w mroku, małe świeczki na stolikach, rozglądałam się za nim, siedział tam, przy naszym stoliku z tyłu sali, a ja pomyślałam, jak dawno temu posyłałam w stronę mężczyzny spojrzenie przez całe pomieszczenie, w taki sposób. Czułam, jak moje ciało lgnie do niego. Jakbyśmy byli namagnesowani i gdyby odległość między nami się zmniejszyła, przyssalibyśmy się do siebie.


  Dawno to było, dawno.


  Odwrócił lekko głowę, uniósł wzrok, spojrzał ku drzwiom. Spostrzegłszy mnie, uśmiechnął się, na twarzy pojawiły się cienie, zagłębienia poniżej kości policzkowych, łuki pod oczami. Odpowiedziałam mu uśmiechem i ruszyłam przez salę, między stolikami i ludźmi, ku niemu.


  Nie pamiętam drugiej części koncertu, postawił mi kolejny kieliszek wina, piłam i unosiłam się wokół w miękkim mroku, przekręcił krzesło tak, że siedział teraz zwrócony jednym bokiem do sceny, a drugim do mnie. Nie pamiętam, bym chociaż raz spojrzała na scenę. Istniałam tylko w swoim kierowanym na niego spojrzeniu, w tym, że on patrzył na mnie, że płynęliśmy na swoich spojrzeniach.


  Później wyszliśmy stamtąd razem, siedzieli tam ludzie, których znałam, ale nie dostrzegałam ich, nie widziałam nikogo, widziałam tylko jego plecy, kark, szłam z tyłu za nim schodami w dół do wyjścia, za jego długim wąskim ciałem, szerszym w ramionach, niżej przypominającym kreskę. Wyszliśmy na śliską skarpę, śmiejąc się, ja wspinałam się tą samą drogą, którą przedtem schodziłam, brzegiem. Ruszyliśmy w górę zbocza, mijając hotel i pomnik. Za nimi stał kościół, spoglądający na mnie przyjaźnie, niemalże szelmowskim wzrokiem, dobrze mi życzył, życzył mi powodzenia, dobry, kochany, biały, nudnawy kościół, uśmiechnęłam się do niego; skręciliśmy w stronę pastorówki, szliśmy dalej prostą ulicą, wiał wiatr. Wpadałam na mojego towarzysza, wymijałam go, szturchałam, lekko odpychałam.


  Zatrzymaliśmy się w miejscu, skąd między domami mogliśmy zobaczyć port oraz fiord i ten ogromny, rozległy mrok w oddali, morze.


  Powiedział, że jest geologiem, przygotowuje raport dla władz, jest zaangażowany w wizjonerski projekt. Mówiąc to, uśmiechnął się. Wizjonerski projekt. Plan pełen możliwości. Miał pracować dużo w terenie, robić pomiary, obserwować, w całym okręgu, w głębi widdy, to dlatego się zgodził.


  Stanął tak, by swoim ciałem osłaniać mnie od wiatru. Był taki wysoki, podobało mi się, że jest taki wysoki, taki inny niż ja, całkiem inny.


  No i przyjechałem kilka dni temu, z namiotem, śpiworem i wędką, powiedział.


  I nagle, w mojej wyobraźni, znaleźliśmy się w tym namiocie, ja i on, namiot był niebieskiego koloru, wiało, wiatr szarpał namiotowym płótnem, siedzieliśmy w śpiworach, przytuleni do siebie, nagimi ramionami obejmował swoje kolana. Nie, wcale tego nie robił, stał obok mnie na drodze, na ciągnącej się dalej za jego plecami drodze, pokrytej zmrożonym śniegiem, patrzyłam na niego, gdy mówił.


  Móc coś zobaczyć i jednocześnie zrozumieć, to najbardziej podoba mi się w geologii, powiedział.


  Spojrzał na mnie, uśmiechnął się i pokazał całym ramieniem, zrobił obszerny gest ku fiordowi i temu wszystkiemu tam w ciemnościach.


  Zobaczyć formę krajobrazu, pasmo górskie, zagłębienie terenu i pojąć, dlaczego to tak właśnie wygląda, w jaki sposób współzależy od siebie. Grunt pod nogami, dosłownie.


  Jego głos wypełniał moją głowę, dźwięczał w środku, krążył w całym ciele, był to radosny, cichy i ciepły głos, od patrzenia na jego usta łaskotały mnie wargi. Rysował w powietrzu palcem w górę i na dół, rysował mi krajobraz, wyboiste esy-floresy, leżące na płaskiej szarości, która, wiedziałam o tym, była tam daleko, którą za dnia mogłam zobaczyć po drugiej stronie fiordu.


  Leżą tam warstwa na warstwie, skały, mówił, i zachodzą zmiany, przesunięcia, zagęszczenia. Nieskończenie wolno, rok po roku.


  Poszliśmy dalej. Opowiedział, gdzie mieszka, w jednym z mieszkań służbowych należących do władz okręgu, w budynkach stojących na obrzeżach miasta.


  – Nie ma tu żadnej strefy przejściowej między miastem a widdą – stwierdził.


  Rozumiałam doskonale, co ma na myśli – skarpy na obrzeżach miasta schodziły ku morzu jeszcze łagodniej niż tutaj.


  – Nigdy tak nie mieszkałem – ciągnął – to niesamowite. Nie ma po prostu więcej domów i dlatego zaczyna się widda. Żadnej innej granicy nie ma, żadnych drzew, niczego. Te same zbocze ciągnie się dalej, domy są poustawianymi klockami – jak w grze „Monopol”.


  Minęliśmy bramę pastorówki. W oknach było ciemno. Nie zatrzymywaliśmy się. „Mieszkam tu” – mogłam powiedzieć. Dlaczego tego nie zrobiłam?


  Poszliśmy dalej, a ja nie powiedziałam ani słowa. Zupełnie jakbym już podjęła decyzję. Maszerowałam obok niego, widziałam jego długie nogi sunące zamaszyście przed siebie obok moich, ale zupełnie, jakbym już widziała, jak znika. Szedł i znikał mi w oddali, niczym mała kropeczka.


  Ale nie było wyboru. Nie chciałam, by tak to się potoczyło, nie pragnęłam tego. Tak się jednak stało.


  Wydawało się, że i on to zauważył, on również. Że coś nagle znikło, jakbyśmy coś trzymali między sobą, nieśli coś razem, i że tego już tam nie było. Zamilkł, szliśmy dalej bez słowa. Czy mogliśmy zawrócić, przewinąć taśmę do tyłu, odszukać to w śniegu przy bramie do pastorówki? I dlaczego tak się stało, że to tam zaginęło?


  Co się ze mną działo, czemu nie mogłam po prostu dać się unieść, popłynąć z prądem, cóż to we mnie takiego było, co się zatrzymywało, nieruchomiało i sztywniało?


  Nie jestem sztywna, miałam ochotę powiedzieć, tak miałam ochotę powiedzieć, wziąć go pod rękę i powiedzieć mu to, wykrzyczeć to w ciemność nad fiordem, wszędzie chciałam krzyczeć, tak by wszyscy usłyszeli, cała parafia, cały świat: nie jestem surowa, twarda i trudna. Słyszycie? Jestem dobra i miła. Słyszysz? Jestem po prostu dobra i miła.


  Chcę opatrywać rany.


  To powinnam mu powiedzieć, gdy zapytał, dlaczego zostałam pielęgniarką. Zapytał o to tam, na koncercie.


  Albo mogłam mu o tym powiedzieć, gdy dotarliśmy do niedużego szeregowego domu, w którym mieszkał, białego niewielkiego murowanego rzędu z lat pięćdziesiątych, z maleńkimi niszami kryjącymi werandy, o poręczach z pomalowanego na zielono żelaza.


  Wyobraziłam go sobie, gdy zrobi się cieplej, wyobraziłam go sobie, jak spogląda na fiord, stojąc na swej małej werandzie po drugiej stronie drogi, na ostatnim pagórku, tuż przed tym, jak krajobraz się wyrównuje.


  A tuż obok mieszkałam ja.


  Tuż obok siedziałam teraz, przed oknem w saloniku, za biurkiem z moimi papierami i książkami, stosami Biblii, wydania hebrajskie, greckie oraz przeróżne wersje norweskie, a Biblia, którą przywiozłam z Niemiec i z której często czytałam, ta leżała otwarta.


  Powinien był tu przyjść. Stanąłby przy biurku, zobaczył książki i wszystko zrozumiał. „Nie jesteś pielęgniarką” – powiedziałby.


  „Nie” – odparłabym.


  „Jestem pastorem”.


  Wyobrażałam to sobie, siedziałam przy biurku i wyobrażałam sobie, co by się stało, gdybym mogła wszystko zrobić od nowa, zatrzymać się przy bramie, wprowadzić go do środka. Stanął tam przy mnie w pokoju.


  Ale myślałam o tym często w czasie studiów, stwierdziłabym, że właśnie tego pragnę. Odwróciłam się, w myślach zerknęłam w górę, na niego. Opatrywać rany. I że może powinnam raczej zostać pielęgniarką. Ze byłoby to lepiej dla mnie i dla świata, że w ten sposób byłabym bardziej przydatna. Z plastrem, bandażem i zastrzykiem morfiny.


  Nie mogłam patrzeć na książki, na litery, widziałam tylko linie i wzory, według których były one poukładane, kolory okładek, zieleń skórzanych opraw, czerwień i szarość.


  Byliśmy cicho, wszystko było takie ciche. Przyglądaliśmy się sobie w szybie.


  – A zamiast tego stoję tu ze słowami – odezwałam się.


  – Rozumiem – rzekł.


  – Sądziłam, że w ten sposób zdołam do czegoś dotrzeć.


  – Rozumiem – powiedział. Powiedział to tak cicho.


  – I czasami tak jest – stwierdziłam. – Czasami jest tam coś, ale wydaje się, że ma mniejszy związek ze słowami, niż kiedyś sądziłam. Mogę drążyć bez końca w języku i w pojęciach, a jednak nie mogę tego pochwycić i ukazać.


  Stał obok mnie, patrzyłam w dół na jego ręce, spoczywały na książce, patrzyłam na palce, paznokcie. Za oknem światło ulicznej latarni padało na drogę, a poniżej rozciągał się mrok, który był fiordem, nocą.


  A ja, która chciałam opatrywać rany, powiedziałam:


  – Nie udaje mi się.


  Stał obok mnie przy oknie, ale nagle straciłam go z oczu, znikał, patrzyłam przez szybę na zewnątrz, widziałam tylko uliczną latarnię, fiord, mrok. Powróciłam, wpatrywałam się w płaszczyznę, lecz nikt inny się nie ukazał, odbicie w szybie pokazywało tylko mnie.


  Wstałam, poszłam do sypialni, oparłszy się o brzeg łóżka, rozebrałam się. Usiadłam ciężko na łóżku, wciągnęłam spodnie od piżamy. W głowie słyszałam jakieś słowa, przekręcona wyliczanka, pijacka wyliczanka, Liv, pomyślałam. Ale to nie miało końca: Dostaniesz za swoje dziś, dostaniesz za swoje dziś, dostaniesz za swoje dziś, bo nie mogłaś dalej iść. Włożyłam też górę od piżamy, zapięłam jeden z guzików nad piersiami, poczułam, jak sutki dotykają materiału, pomyślałam, że zazwyczaj ich nie czuję. Zazwyczaj wcale o nich nie myślałam. Odpięłam guzik ponownie i spojrzałam na nie. Zwyczajne. Tak jakby mnie nie interesowały, jakby mnie nie obchodziło, czy są duże, czy małe, ładne czy dziwne. Nie to byłoby ważne dla niego, jak wyglądają moje piersi. Nie, on by po prostu chciał ze mną być. Całkiem blisko byłby, czułam to, widziałam to, widziałam jego oczy, był tuż przy mnie.


  Staliśmy nadzy przy oknie w saloniku. Chciałam tego. Chciałam tak nas zobaczyć, tam, w tamtej szybie, zobaczyć nas w ciemnym fiordzie, zobaczyć nas przez noc w świetle, tam, wewnątrz.


  – Widzisz – odezwałam się, trzymając go za rękę – tu stoimy.


  – Tak – odrzekł – tu stoimy.


  I chwilę tak postaliśmy, zanim objął mnie ramieniem i przygarnął do siebie, a był taki chudy, i wysoki, i kościsty, pociągnął mnie w dół na podłogę, a na jego twarz padało światło lampy stojącej na biurku, padało w dół na jego twarz i ciemne oczy, które na mnie patrzyły, które patrzyły na mnie, gdy na nim usiadłam; i byliśmy razem, już nie byliśmy rozdzieleni.


  Dałam sobie spokój z myciem zębów, byłam taka zmęczona, położyłam się na wznak w wielkim łóżku, które mi pożyczył ktoś z parafii. Leżałam z otwartymi oczami, z zewnątrz wpadało światło, w sypialni też nie miałam zasłon. Gdy przyjechałam, noce były ciemne, ale nadeszło lato i było jasno cały czas, nie mogłam się jednak zdecydować na zasłony, wydawało mi się niewłaściwe odgradzanie się od światła, kiedy wreszcie się pojawiło, a przy tym żaden dzień nie był ciepły, żadnego dnia nie pochodziłam w letniej sukience bez rajstop, jedynie światło tak naprawdę świadczyło o nastaniu lata. I znowu nagle przyszła jesień, zrobiło się ciemniej, i tak już od tego czasu wciąż było, ciemno, całą zimę.


  Leżałam i patrzyłam w sufit, na linie cienia w słabym świetle dochodzącym gdzieś z zewnątrz, a ja znowu stałam pod drewnianym szkieletem, pod hjellem, pale rozstawione i następny stopień w górę, rozstawione i w górę, i następny, i następny.


  Tak jakby można się było wspinać coraz wyżej i wreszcie dotrzeć na szczyt. Właśnie tak postąpiła. A stamtąd po prostu ześliznęła się w dół. Nie było niczego, co by ją podniosło, dźwignęło ją, przytrzymało. Spadla, zawisła nad ziemią, wewnątrz tych wszystkich linii, jak bryła.


  I biegły od drewnianej konstrukcji, przez wnętrze mojej głowy, kreski i linie, nici i powiązania, prowadziły donikąd, nie było żadnego systemu. I fiord w tle, duży i otwarty, a po drugiej stronie widda, skalista wyżyna, całkiem plaska.


  Nie mogłam zasnąć. Zsunęłam ostrożnie z siebie kołdrę i usiadłam. Czy powinnam, wychyliwszy dużą szklankę whisky, posłać swe myśli wzdłuż owych linii, nie pozwalając im, by się na czymkolwiek zatrzymały? Poszłam do saloniku, zaskrzypiała podłoga. Owinęłam się wełnianym kocem, ponownie usiadłam przy biurku, zapaliłam lampkę.


  Zapytał mnie, dlaczego tu przyjechałam. Wtedy, gdy przeszłam ku niemu przez całą salę, między wszystkimi ludźmi, podeszłam do niego i usiadłam, po przerwie.


  A mnie to wówczas nie zastanowiło, po prostu zarejestrowałam to jako coś, powiew powietrza, podmuch, ale teraz to dostrzegałam, dostrzegałam powstały między nami dystans, tam przy stole, między przedmiotami. Jakby wszystko się od siebie poodsuwało. Kieliszek nie stał już na stole, nie było kontaktu między moim ciałem a krzesłem. Między moimi stopami a podłogą. Wszystko to, co było takie trudne do wytłumaczenia, co znajdowało się niemalże na samej krawędzi, czego prawie nie sposób było zrozumieć, lecz jednocześnie jest czymś podstawowym i oczywistym. W jakimś punkcie stawało się to oczywiste i wyraźne. Na pewien sposób, ale nie potrafiłam tego uchwycić.


  Otworzyłam usta i miałam coś odpowiedzieć, ale spojrzał w inną stronę. Na moment odwrócił wzrok, spojrzał na tę drugą przy stoliku, która właśnie wróciła i usiadła, przez chwilę, tylko jedno spojrzenie w bok. Ale to wystarczyło, bym sobie dała spokój. Więcej o tym nie mówiłam. Tak, jakby niezbędna mi była jego pomoc, by to wydobyć, by w ogóle coś uchwycić. A jego spojrzenie, oczy były taką pomocą. Dopóki na mnie patrzył, mogłam posuwać się po omacku do przodu. Czy rzeczywiście tak było? Tak to w każdym razie czułam. I nagle mnie wypuścił, wypuścił mnie na chwilę z rąk. To wystarczyło, że oderwałam się od wszystkiego, zapadłam się w sobie, zamknęłam usta, uśmiechnęłam się i ujęłam kieliszek, wznieśliśmy toast.


  Przypomniał mi się Piotr, który też chciał chodzić po wodzie, udawało mu się to, dopóki patrzył na Jezusa. Zaczął tonąć, gdy spojrzał pod nogi.


  Wpatrywałam się przed siebie w oczy na szybie, mogłam spróbować mówić do oczu, które tam widziałam. Co bym odpowiedziała? Wiedziałam, dlaczego tu jestem?


  Światło pochodni w ciemnościach na śniegu, ponad sto pięćdziesiąt lat temu, trzysta kilometrów stąd, czy dlatego tu przyjechałam? Dźwięk oddechu w uchu, tuż obok, dźwięk szybkiego, krótkiego oddechu, ciche podniecone głosy, nagłe okrzyki w nieznanym języku. Przybywają rano, pokonują tamtych, włamują się, wybijają szyby i chłoszczą brzozowymi rózgami. Dźwięki razów, szum powietrza tuż przed tym, jak uderzenia trafiają.


  Było cicho, spuściłam wzrok na papiery na biurku, notatki. Znowu popatrzyłam na twarz na szybie.


  Przypomniało mi się to, co napisałam we wniosku stypendialnym: bunt unaocznił istniejące na wielu płaszczyznach linie napięcia, których punktem wspólnym stał się język. Język Biblii jawi się jako ten obszar, w którym zamanifestowały się zarówno różne kultury i tradycje językowe, jak również brak równowagi w stosunkach władzy.


  Wierzchnia warstwa konfliktu dotyczyła społeczeństwa i władzy. Ale czy dlatego tym się zajmowałam? Czy to dlatego czułam, że tam istniało coś, w co musiałam wniknąć, walka, która była również moja i w której nie stałam po jednej stronie, ale po wszystkich stronach, w jej centrum. Czy to dlatego, z powodu tradycji kultury i władzy?


  Nie, to było coś innego, coś, co miało związek z językiem. Albo właściwie nie z językiem samym w sobie, ale tym, co było wewnątrz, w środku, z samą przyczyną języka, jądrem. Tym, o czym opowiadała Biblia.


  Nikt nie został bez winy. Zabili nożem i siekierą, podpalili dom. To nie było czyste. Dla żadnej ze stron nie było to święte, czyste i piękne. Nikt nie miał racji. To, co miało być wspólne, otwarte, prawdziwe, zostało zbrukane i przeinaczone.


  Ale było jeszcze coś. Coś w samym buncie, nieposkromiona dzikość, ta cząstka ich, która czuła, że istnieje prawda. Pomyślałam, że czuli, jak to się w nich szamoce i chce się wydostać na zewnątrz. Że chcieli i musieli to wydobyć, wyciąć, tak jak robili z zaszlachtowanym reniferem, znaleźć coś stałego, coś, co można trzymać w dłoniach, niczym żywe, lśniące, lepkie serce.


  Chcieli zobaczyć punkt, który miałby w sobie coś, czemu można zaufać.


  Chcieli, by pastor, lensman i kupiec przyznali się do błędu, chcieli dotrzeć na szczyt góry i spojrzeć na drugą stronę, zobaczyć ziemię obiecaną, taką, jaka ona jest.


  Ze jezioro leżało tam, gdzie im powiedziano, że leży, że płynął tamtędy strumień, w dół, skosem. Ze rosły tam wrzosy i krzaki, a po lewej stronie ciągnęły się bagna. Że leżało, jak leżało. Że było, jak było. Że istniało coś niezmiennego, jakiś nienaruszalny punkt.


  Lecz nóż przebił koszulę, skórę, wszedł w ciało.


  Ciało było tylko ciałem.


  Płynęła krew, była tylko krwią.


  A dom można było podpalić, spłonął.


  Do czego miał wobec tego służyć język? Na co zdały się słowa? Znikąd pomocy. Żadnej ściany, żadnej granicy, żadnego umocowania.


  Usłyszałam dwa tupnięcia na zewnętrznych schodach, kogoś, kto szarpnął za klamkę, wszedł, zatrzasnął za sobą drzwi. Odruchowo zerknęłam na zegarek. Było dobrze po trzeciej, za pięć godzin Maja szła do pracy. Miałam wolne, jako że poprzedniego dnia odprawiłam mszę. Może znalazła sobie chłopaka, dlatego nie spała w domu.


  Kilka dni wcześniej wybrałam się na wyspę. Domy stoją tam po wewnętrznej stronie, od strony miasta. Wiał wiatr, weszłam między domy, nigdzie nie było płotu, tylko małe płaty śniegu, zmrożona gleba, trawa i wrzosy. Przeszedłszy między domami, wyszłam na równinę za nimi, wiodącą ku morzu.


  Miałam wrażenie, że napieram na jakąś rękę. Wiatr był stawiającą opór ręką, tak dużą, że mogła objąć mnie całą, podobnie jak to się dzieje, gdy chrzczę maleńkiego noworodka. W takich chwilach zdaje mi się, że mogłabym takie maleństwo całe ogarnąć, moja ręka wydaje się taka duża i silna. Główka mieści się w zagłębieniu dłoni. W taki sposób trzymał mnie wiatr, był jedną, olbrzymią, przykrywającą mnie ręką.


  Podeszłam na skraj, skąd urwisko schodziło pionowo w dół, na dnie widniały ostre kamienie, skały, piana i czarne morze, stałam tak, wpatrując się i czując, jak owa dłoń mnie podtrzymuje.


  Mogłam się na niej oprzeć i nie upadłabym.


  Nagle pomyślałam, że wystarczyłby poryw wiatru, że mógłby on zmienić kierunek. Nadszedłby z tylu i popchnąłby mnie, a ja nie byłabym w stanie mu się przeciwstawić. Niczego nie mogłabym się przytrzymać. Ta dłoń, która teraz odpychała mnie w stronę lądu, mogła równie dobrze zepchnąć mnie w przepaść.


  Odwróciłam się i pobiegłam z powrotem.


  Nie zastanawiając się nad tym, stałam przez wiele minut przechylona do przodu, po prostu trwałam w podtrzymującym mnie wietrze, wypoczywałam.


  Minęłam pagórek, zeszłam w dół ku zabudowaniom z powrotem w stronę miasta, dostrzegłam fabrykę mączki rybnej, a na lądzie, powyżej, kościół.


  Zasnęłam przy biurku, spałam kilka godzin. Gdy się ocknęłam, nad fiordem, tuż nad niską linią brzegową, po drugiej stronie, pojawiła się słaba smuga światła. Poszłam do kuchni, włożyłam do ekspresu nowy filtr, ale okazało się, że nie mam kawy.


  Zeszłam po schodach, by pożyczyć trochę od Nanny, zapukałam do drzwi mieszkania. Nikt nie odpowiedział. Nie było zamknięte, weszłam do ciemnego korytarza, skierowałam się do wielkiej kuchni.


  Siedziała tam Maja. Nieruchomo, przy oknie. Siedziała, wyglądając na zewnątrz.


  – Hej – przywitałam się. Nie odwróciła się. – Pożyczę tylko trochę kawy – powiedziałam i otworzyłam szafkę. Wyjęłam filiżankę, nasypałam mały kopczyk kawy i odwróciłam się, by wyjść.


  Popatrzyłam na nią, sprawiała wrażenie odrętwiałej. Mogłam ją zaprosić na górę, by zjadła ze mną śniadanie. Ale właściwie akurat teraz nie miałam ochoty na rozmowę z kimkolwiek, chciałam się tylko napić gorącej kawy, mieć całkowity spokój, może potem wpełznąć do łóżka i chwilę pospać, chociaż nigdy mi się to nie udaje, właściwie nie było sensu próbować, ale w każdym razie rozmowy wolałam uniknąć. Zrobiłam krok do tylu w stronę drzwi. Wyglądała rzeczywiście sztywno, jak Kristiane wówczas w kościele.


  – Maju – odezwałam się – nic ci nie jest?


  Nie odpowiedziała. Nie wiedziałam, co mam robić, czy miałam po prostu sobie pójść, czy podejść do niej, posiedzieć chwilę.


  – Wracam na górę – powiedziałam – idziesz niedługo do pracy, prawda?


  Zwróciła się ku mnie twarzą. Zrobiła to powoli, jakby wzrok musiał pokonać długą drogę. Nie odezwała się. Zdawało się, że jej oczy nie widzą żadnej drogi, jakby o nic nie pytała, ale też nic tym wzrokiem nie mówiła. Jakby był on pozbawiony głębi.


  Postałam chwilę i wyszłam.


  Może siedziała tam przez cały czas, pomyślałam, wchodząc po schodach, skrzypiały, a skrzypnięcia łomotały mi głośno w głowie, nie, przeszyłoby mnie na wylot, gdybym musiała teraz z kimś rozmawiać. Może siedziała przy kuchennym stole przez cały czas, odkąd usłyszałam, jak przyszła. W korytarzu było zimno. Otworzyłam drzwi do swojej małej kuchni, poczułam ciepło, zamknęłam drzwi za sobą, pchnęłam je tak, by się zatrzasnęły. Podeszłam do ekspresu, odmierzyłam kawę, włączyłam go.


  Stałam przy oknie z filiżanką kawy i patrzyłam na ulicę, pojedyncze osoby mijały się w świetle latarni, spiesząc do pracy. Musiało nieźle wiać, bo widziałam, że się garbią, jakby się zginali, składali razem.


  Przypomniały mi się biegi o poranku w wielkim lesie za miastem. Wyruszałam zazwyczaj wcześnie rano, gdy jeszcze było cicho, zamykałam za sobą drzwi i biegłam od Lessingweg wzdłuż Waldhäuserstrasse. Z przeciwnej strony powoli pojawiali się ludzie, w drodze ku miastu, do pracy. Biegłam po wyasfaltowanych ścieżkach, pod olbrzymimi liściastymi drzewami. Dotarłszy do wzniesienia przy Rittweg, ruszałam dalej w górę.


  A pod tą warstwą, w myślach, ów dzień, gdy biegłam razem z Kristiane. Nie miałam ochoty, lubię biegać sama, ale zapytała, a wtedy ja powiedziałam „tak”. I pobiegłyśmy. W sobotnie przedpołudnie przyszła po mnie na stancję w tym swoim czarnym ubraniu, w różowych getrach i różowej apaszce w białe kropki. Masz zamiar w czymś takim biegać? I Kristiane, która kręci się dookoła, kołysząc pupą, tak że muszę się roześmiać, i śmiejąc się, biegniemy inną trasą, niż wybieram zazwyczaj, dłuższą.


  To tego dnia poprowadziła mnie tam, do Hartlesberg, przez Heuberg i Hageloch. Było wtedy słonecznie i klarownie, biegłyśmy i maszerowałyśmy, i rozmawiałyśmy. I śmiałyśmy się, Kristiane robiła ciałem takie rzeczy, które sprawiały, że się śmiałam, przedrzeźniała ludzi, zauważane po drodze rzeczy komentowała jednym gestem, zabawnym, giętkim, precyzyjnym i jasnym.


  Zabrała mnie do Härtlesberg tylko ten jeden raz. W dolince, do której między nagimi gałęziami schodziła droga, było słonecznie. Czy to też stanowiło dla niej scenę, a gałęzie służyły za przepierzenia? Czy też nie było to zaplanowane, czy to tylko las, po którym zazwyczaj chodziła? Na to przynajmniej wyglądało, gdyż znała go doskonale, wybierała boczne dróżki, zamiast prowadzącej środkiem, równej, szerokiej ścieżki turystycznej.


  Zabrała mnie tam, bym była pewnego rodzaju świadkiem tego, co miało nastąpić, co może przeczuwała, lecz o czym jeszcze nie wiedziała? Czy też wiedziała? Dlaczego o niczym nie powiedziała? Dlaczego nie powiedziała, co się z nią dzieje? Nie znałam jej z takiej strony. Wydawała się taka silna, taka radosna. Wrażliwa, owszem, ale również bardzo silna. I ten jej dziwny śmiech, z którego nic nie rozumiałam, taki lekki i niespodziewany. Śmiejąc się, sprawiała, że traciłam pewność siebie i kręciło mi się w głowie.


  Ach, gdybym tylko wiedziała, pilnowałabym jej jak małego szczeniaczka, pielęgnowałabym, siedziałabym z nią dniami i nocami, czuwałabym, tak by nie musiała być sama, głaskałabym ją, karmiła.


  Ej, Liv, ty i ta twoja beznadziejna umiejętność opiekowania się ludźmi.


  Tak jak wtedy, gdy uczniowie mieli czuwać w ogrodzie Getsemani z modlącym się Jezusem. Napisane jest, że począł odczuwać lęk i trwogę. I rzekł do nich: Smutna jest moja dusza aż do śmierci; zostańcie tu i czuwajcie! Ale gdy wrócił, zastał ich śpiących i rzekł do Piotra: Śpisz?


  Jednej godziny nie mogłeś czuwać?


  Jakże chciałabym móc. Obojętne, co by to miało być, zrobiłabym to, musiało być coś, co mogłabym zrobić, próbować zrobić, również ja, gdybym tylko wiedziała, pojęła, dostrzegła.


  Ja, która miałam opatrywać rany.


  Wstawiłam filiżankę do zlewu, posprzątałam trochę na blacie kuchennym. Przypomniałam sobie, że chciałam mu to powiedzieć, to o opatrywaniu. Nie od razu zaczęłam teologię. Najpierw studiowałam ekonomię społeczną. Chciałam zrozumieć wielkie systemy, rządzącą nimi logikę, wzajemne powiązania. Jakie modele stanowią podstawę ideologii, której już nie nazywano ideologią, lecz nadano jej inne imię: kapitalizmu, który otrzymał pozornie neutralną nazwę rynku.


  Tak jak i z saamskim buntem. Dużo o tym napisano, o tworzących podstawę kwestiach ekonomicznych, o materialności, o tym, jak państwo posłało swych urzędników, by skolonizowali tamte tereny, by następnie można je było nazywać norweskimi i pobierać od Saamów podatki. I Saamowie, którzy przez setki lat płacili podatki kilku państwom, podwójne, potrójne podatki, nagle mieli tych ludzi wokół siebie, w osadzie, tych, którzy z nich żyli, a jednocześnie spoglądali na nich z góry, ci ludzie byli u nich, przywędrowali do nich przez śniegi.


  A w niedzielę trzeba było klękać przed pastorem, przybyszem z południa, jako że on do tego wszystkiego administrował Bogiem. A także zbawieniem, przebaczeniem oraz łaską. Tym sposobem kościół legitymizował układ władzy i uciskanie Saamów.


  „W kwestii kija niech mi będzie wolno zauważyć, iż poczynając od środy 22 października, nie uciekałem się do takich środków, cokolwiek by aresztowani Lapończycy twierdzili. Można przytoczyć wiele dowodów na to, że bez krzty obawy rozgłaszają jawne kłamstwa. Gdy zagrozili mi w mej własnej izbie, nikt nie podniósł na nich ręki, ani ja, ani lensman, ani kupiec, pomimo stawianego przez nich oporu. Powtarzam, dostrzegam niewłaściwość, ba, niegodność takiego postępowania, a jednak, wielebny biskupie, nie jestem w stanie wyrazić skruchy z powodu tamtej środy, chociaż żałowałbym, gdyby taka rzecz zaistniała ponownie”.


  Rok przed ową listopadową nocą pastor pierwszy i ostatni raz, w świetle jego papierów, podniósł uzbrojoną w kij rękę, uderzył, odgonił ich od siebie, gdy się zanadto zbliżyli do niego w domu kościelnego.


  A pastor napisał do biskupa, że nie chciałby, by to się powtórzyło, lecz że ani przez chwilę nie żałował. Musiała w nim siedzieć jakaś zadra, coś, ten raz, kiedy nie potrafił żałować.


  Czy już wówczas coś zostało uwolnione tymi ciosami? Utworzyła się szczelina na drugim brzegu, po stronie władzy? Kanał, tak iż to, co się tam gromadziło i wzbierało, mogło się wydostawać i płynąć? To, co miało związek z tym innym, dzikim, z miejscem, gdzie istnieje nadzieja, rozpacz, złość i tęsknota? Czy już wtedy uderzeniami otwarto przejścia prowadzące do tego, co pastor w liście do biskupa nazwał wrzaskiem, podrygiwaniem i nawoływaniem?


  „Ale ledwie ruszyliśmy, a już owe bezwstydne kobiety i niektórzy mężczyźni coraz głośniejszymi wrzaskami, przekleństwami, groźbami i podrygiwaniem chcieli uniemożliwić mi dotarcie na miejsce, wciąż próbując wedrzeć się między mnie a osoby mi towarzyszące”.


  Po kilku miesiącach ekonomii społecznej przeniosłam się na teologię. Ekonomia społeczna miała zbyt duże pęknięcia. Czułam się, jakbym znajdowała się w wielkiej hali fabrycznej, a zmienne w modelach ekonomicznych były niczym olbrzymie wózki transportowe, przemieszczające skrzynie i palety, wysokie stosy, w których wszystko było popakowane. Nie mogłam zobaczyć, co jest w środku. Po prostu to przemieszczano dookoła. A ja kłóciłam się ze sobą, miałam się poddać i zmienić kierunek studiów, na przykład na socjologię, miałam się po prostu poddać i być miękka i kobieca? Dać sobie spokój z systemami i być „uduchowiona” i „interpersonalna”? Nigdy w życiu. Nigdy. Nigdy. I brnęłam w to dalej, wstawałam wcześnie i szłam do audytorium i siedziałam tam ze swoją kartką w kratkę, kołonotatnikiem.


  Ale pewnego dnia w listopadzie, gdy zjawiłam się na otwartym wybrukowanym placu między murowanymi budynkami, zaczęło padać. Szłam na wykład do innego gmachu, poniżej, do dużej auli. Padały duże, ciężkie krople deszczu, na głowę, na czoło, spływały po powiekach, policzkach, kapały z nosa, do ust, na brodę. Zrobiło się zimno i ciężko, deszcz, mój notatnik przemókł. Zatrzymałam się i położyłam go na ziemi, odchyliłam do tyłu głowę. Stałam w deszczu i czułam, jak we mnie trafia, uderza, jak sprawia, że jestem coraz bardziej przemoczona i zmarznięta.


  To nie było żadne przemyślane przejście, nie dojrzała we mnie żadna decydująca myśl. Deszcz padał na duże czerwone ceglane budynki, i padał na mnie. Pozwoliłam, by papiery zostały na deszczu, a ja zeszłam w kierunku wydziału teologicznego, znalazłam salę wykładową, otworzyłam drzwi i usiadłam. Kapało ze mnie, miałam mokrą twarz i włosy, i ubranie, usiadłam w ostatnim rzędzie i słuchałam.


  Nigdy nawet nie pomyślałam o teologii, nie stanowiła żadnej alternatywy.


  Mogłam znaleźć jakieś wyjaśnienie, teraz, mogłam spojrzeć wstecz i stwierdzić, że tak postąpiłam, by się nie rozpaść na kawałki, nie popaść w przygnębienie, nie skończyć na rencie inwalidzkiej, że każdy z nas musi robić to, do czego ma predyspozycje. I tak dalej. Ale to byłoby kłamstwem. Miałam predyspozycje do ekonomii, mogłabym też pewnie zostać niezłą pielęgniarką albo socjologiem. Nie potrafiłam wskazać na jakiś powód i powiedzieć: „Dlatego”. Stałam w wielkiej hali, w olbrzymim magazynie, patrzyłam na jeżdżące dookoła maszyny i nagle spadłam. Zabrakło nagle podłoża.


  Wstawiłam talerze z ostatnich dni do zlewu, nalałam wody, dodałam płynu, łyżeczki z resztkami jajka stały w szklance, położywszy ją, patrzyłam, jak wypełnia się wodą.


  Że niby w teologii było stałe podłoże? Tak nie sądziłam. Ale stałam wówczas w deszczu i czułam, że spadam. W dół z deszczem, w deszcz, i zrozumiałam, że nie jestem już dłużej w stanie stawiać temu opór. Musiałam po prostu lecieć w dół. Zwolnić chwyt, przestać z tym walczyć.


  Walczyć z czym?


  Nie miałam pojęcia.


  Zaczęłam zmywać, ciepła woda i zapach płynu do zmywania, spłukiwałam i ustawiałam na suszarce filiżanki i talerze. Wyciągnęłam zatyczkę, rozejrzałam się po kuchni, było Wystarczająco posprzątane, starłam stół szmatką, postałam, patrząc przez okno.


  Schodziłam w stronę centrum, na drodze leżał mokry śnieg, wszędzie mokro, ale nie dość ciepło, by się roztopiło na dobre. Zapragnęłam, by czas mijał jak na filmie puszczonym w przyspieszonym tempie, żeby nadeszła wiosna, od razu, by na moich oczach wystrzeliły liście. I by wszyscy poruszali się żwawo i mówili cienkimi, śmiesznymi głosikami, by mieli szybkie, kanciaste ruchy, by po upadkach podnosili się i szli dalej.


  Szłam w kierunku centrum handlowego, dobiegał mnie krzyk mew, może przy nabrzeżu zacumował kuter rybacki, mijałam cukiernię. W środku przy oknach siedzieli ludzie i palili papierosy. Widziałam białe filiżanki, żółty ozdobny napis na szybie. Weszłam. Stanęłam przy wielkim kontuarze, patrzyłam na ciastka z marcepanową polewą, bajaderki obtoczone w kolorowej posypce, bułeczki z rodzynkami, ciasta z bakaliami, paluchy maślane.


  – Czym mogę służyć? – zapytała kobieta za kontuarem.


  Wyglądała sympatycznie, miała brązowe okulary, tlenione kręcone włosy i czerwony fartuch. Wchodząc, nie miałam zamiaru niczego kupować.


  Kobieta uśmiechnęła się do kogoś za mną, pewnie do kogoś, kto siedział przy stoliku.


  – Poproszę torcik migdałowy i filiżankę kawy – odparłam.


  Skinęła głowa, wzięła talerzyk, łopatką do ciasta przełożyła niewielki ciemny kwadrat z żółtą kremową kulką, widziałam migdałową masę i żółty krem pośrodku, cienką warstwę czekolady na wierzchu. Poszła z tym do kasy, zapłaciłam, nalałam sobie kawy do filiżanki, zaniosłam do stolika.


  Dwie starsze panie z parafii siedziały przy innym stoliku, skinęłam im głową. Nie było więcej kupujących, ekspedientka wyszła zza kontuaru, podeszła w stronę okna, zajęła miejsce przy stoliku, przy którym siedziało dwóch mężczyzn, ulicą przejechał samochód.


  Odkroiłam widelczykiem rożek ciastka. Zauważyłam, jak sprzedawczyni sięga po leżącą na stoliku paczkę papierosów, potrząsnęła nią, zapytała, czy może się poczęstować. Jeden z mężczyzn skinął głową, a kobieta wyjęła papierosa, wzięła leżącą obok zapalniczkę, zapaliła, zaciągnęła się głęboko i wydmuchnęła dym.


  Zza chmurki dymu dostrzegłam Maję mijającą witrynę cukierni. Szła w stronę centrum, w niebieskich roboczych spodniach, wystających spod budrysówki. Poruszała się trochę sztywno, nie patrzyła ani w górę, ani wokół siebie, nie zerknęła przez witrynę, wzrok miała skierowany w dół, kawałek przed sobą.


  Zegar nad kontuarem pokazywał wpół do dziesiątej. Pewnie zaczynała później, miała pracować do wieczora. Tak długo była na nogach, że z pewnością czuła się zmęczona.


  Powinnam ją była zaprosić na śniadanie lub powtórnie do niej zejść. Nie słyszałam jej kroków, ale też i nie nasłuchiwałam, nie myślałam o niej.


  Chciałam stanąć w drzwiach i zawołać, zawołać ją do środka, teraz, kupić jej ciastko, kakao. Pogładzić po włosach. Zobaczyć, że się uśmiecha, cieszy się, zobaczyć, że oczy jej błyszczą, promienieją. Ogrzać jej ręce. Trzymałam w dłoniach filiżankę z kawą, dopiłam resztkę. Usłyszałam, że ktoś rozmawia przy stoliku za mymi plecami.


  – Spała ze swoimi braćmi.


  – Takie gadanie.


  – Nie, naprawdę, nawet miała skrobankę, i to jeden z braci się jej przysłużył. Wszyscy o tym wiedzą.


  – Ja nie wiedziałam.


  – No, ale ty nie zauważasz nawet tego, co piszą tłustym drukiem.


  – Pewnie masz rację.


  Roześmiały się.


  Wstałam i włożyłam kurtkę, odwróciłam się ku nim. Dwie młode dziewczyny, przed dwudziestką, jedna z nich trzymała na rękach dziecko, niemowlę, kołysała je całą sobą. Dziecko spało.


  Wiał wiatr, gdy stojąc przy tylnej ścianie kościoła, otwierałam drzwi. Pogoda zmieniała się tak szybko, zwiastująca przed godziną wiosnę lekka bryza przypominała teraz styczniową zawieję, nie wydawało się, że kiedykolwiek to ustanie.


  Żartowali ze mnie, gdy się tu zjawiłam. Że tak się rzeczy mają z przybyszami z Południa, odbija im z powodu niekończącej się zimy, zobaczysz, pewnego dnia usłyszysz swój własny głos: czy już nigdy nie przyjdzie wiosna? Ale nagle pstryk i jest wiosna. Tak tu jest, powiedzieli, pstryk i wszystko się zmienia.


  Jeszcze tego nie powiedziałam, ale myślałam o śniegu, wydawało mi się, że spadł tuż po tym, jak tu się sprowadziłam z wszystkimi moimi rzeczami, i od tego czasu leży. Chociaż przyjechałam już w kwietniu, a płaty śniegu leżące dookoła były z minionej zimy. Myślałam o roku jak o kręgu ze śniegu i że w kręgu istnieje mała szczelina, która jest latem. I szczelina zmniejsza się z każdym tygodniem, który mijał, nie przynosząc ocieplenia. Może to będzie rok, w którym pogoda po prostu ominie lato, w którym śnieg zatoczy krąg.


  Wciąż jeszcze jest koniec marca, Liv, rzekłam do siebie i tupiąc, otrzepałam śnieg z botów, odwiesiłam kurtkę na wieszak. Było wcześnie. Właściwie miałam wolne, ale rodzice dziewczyny mieli dziś przyjść i porozmawiać o pogrzebie, jako że nazajutrz wyjeżdżałam na seminarium.


  Stałam przy drzwiach prowadzących do biura, patrzyłam na kamienną figurkę, głowa foki ledwo zarysowana w kamieniu.


  Mogłabym urodzić dziecko, ujrzałam geologa trzymającego w ramionach nowonarodzone dziecko, a po kilku latach moglibyśmy się doczekać jeszcze jednego. Pomyślałam o pierwszej zależności, że ktoś by mnie bez przerwy potrzebował. Byłoby to ulgą.


  Tak, mogłabym urodzić dziecko, mogłabym dać mu to, co daję sobie każdego dnia, jedzenie i różne zajęcia, moglibyśmy rozmawiać o codziennych sprawach. Wierzchnia warstwa życia, i założyć, że tego właśnie mi trzeba. Że to wystarczy. Czyż nie to robili ludzie, nie tym się zajmowali, robili kanapki, nie oczekując niczego poza świętym spokojem? Unikać kłótni i bijatyk, obejrzeć film w telewizji, gdy nadejdzie wieczór. Przylepić plaster, poczytać książkę do snu, zgasić światło, pogładzić dziecko po włosach, powiedzieć: „Dobranoc”. Czyż nie to robiła Nanna, Maja i Lillen, i ja?


  Włączyłam ekspres do kawy, wyjęłam kubki, sprzątnęłam na biurku. Spojrzałam przez okno, na dworze zalegał śnieg, twardy i zbity jak lód, wystawało spod niego kilka źdźbeł, widziałam, jak wiatr przydusza je do ziemi.


  Kristiane wyjechała, zostawiwszy swoją córkę, zanim ta ukończyła roczek, mała dorastała u ojca.


  – Byłam pewna, że będzie jej lepiej u ojca, byłam taka niespokojna. Byłam taka młoda, miałam zaledwie dwadzieścia jeden lat. Tyle rzeczy miałam ochotę zrobić.


  Ich war nicht stabil.


  Wyobraziłam sobie trailer, olbrzymi sprzęt budowlany z ogromnymi kołami, ciężki, nie do ruszenia. Na wąskich plecach Kristiane wzdłuż kręgosłupa wyraźnie odznaczały się żebra, mogłam je policzyć przez cienką koszulkę roboczą. Byłyśmy w przeszklonym pokoju za sceną. Stała przy blacie odwrócona plecami i coś robiła.


  Zobaczyłam, że idą w stronę tylnego wejścia, zaparkowali na tyłach kościoła i szli jedno za drugim ośnieżoną ścieżką. Otworzyłam im, powiedziałam: „Witajcie”. Odwiesili kurtki, wprowadziłam ich do biura, poprosiłam, by usiedli, nalałam kawy. Usiadłam za biurkiem, paliła się na nim świeca. Książka liturgiczna ze wskazówkami dotyczącymi kościelnych rytuałów leżała na wierzchu, przejrzałam to, co napisano o pogrzebach.


  Zapytałam, jak sobie to wyobrażają, czy coś chcieliby zrobić lub powiedzieć. Może jakieś szczególne psalmy? Chwilę siedzieli w milczeniu.


  – Nie – odrzekła matka, z wolna i cicho. Ale chcieliby, by nabożeństwo odbyło się w kościele na cyplu i by tam została pochowana. Mówiła tylko matka.


  Pomyślałam o widoku z kuchennego okna, o stojącym tam białym kościółku, chcieli widzieć grób z okna.


  Przeszłam z nimi kolejne punkty. Zapytałam, czy chcą, bym opowiedziała o niej coś szczególnego w mowie pożegnalnej, albo może sami chcą wygłosić mowę, albo coś przeczytać.


  Pokręcili głowami.


  – Pies? – zapytałam – jak się nazywa? Jaka rasa, jak wygląda?


  Spojrzeli na mnie oboje. Zobaczyłam, że oczy matki napełniają się łzami, kilka kropel wypłynęło i potoczyło się po policzkach, wydawało się, że tego nie zauważa, patrzyła obok mnie, przez okno za mymi plecami. Ojciec wstał i zapytał, czy może skorzystać z toalety. Powiedziałam, gdzie jest, wyszedł. Słyszałam, jak otwiera drzwi, wchodzi, zamyka za sobą.


  Oderwałam kawałek papierowego ręcznika.


  – Proszę – powiedziałam, podając jej.


  Siedziała i składała go, składała tak długo, aż powstała mała bryłka, ściskała ją palcami z całej siły. Otarła twarz wierzchem dłoni.


  – Zastrzelił go – powiedziała i spojrzała na mnie.


  – Psa, wrócił do domu bez niego.


  Wpatrywała się we mnie. Nagle, jakby przeszła przez nią fala czegoś, jakby miała zwymiotować, skuliła się, zaniosła się płaczem.


  – Tak bardzo go kochała – powiedziała.


  Jakby to się z niej na siłę wydostało, choć powiedzenie tego sprawiało ból.


  – Tak bardzo kochała tego psa, tak bardzo go kochała.


  Ukryła twarz w dłoniach, mamrotała.


  – Tak bardzo go kochała, tak kochała tego psa.


  Przez chwilę była cicho.


  – Tak bardzo go kochała.


  Jakby coś miażdżyło to niewysokie korpulentne ciało. Siedziałam tam, nie odzywając się ani słowem.


  Rusztowanie nad fiordem, w miejscu, gdzie nieomal zaczynało się otwarte morze, dziewczyna wspinająca się po belkach z niebieską nylonową liną, przewieszoną przez ramię. Nie znalazła się dłoń, która by ją podtrzymała. Spadała tak długo, aż lina się naprężyła. A teraz wiatr poruszał pozostawionym końcem. Tak to wyglądało. Była tam sama. Tak jak sama leżała nocami w swoim łóżku w szarym domu nad fiordem, z rodzicami w drugim pokoju, obok. Tak jak my wszyscy leżeliśmy nocą sami w swoich łóżkach.


  Ojciec wrócił do pokoju i usiadł. Popatrzył na swoje dłonie, potem spojrzał na mnie.


  – Nie chodzimy do kościoła – odezwał się.


  Czekałam.


  – Czego mielibyśmy tam szukać – dodał.


  Kiwnęłam głowę, by pokazać, że usłyszałam, co powiedział.


  No właśnie, czego można szukać w kościele, pomyślałam. Stałam w nawie głównej, przyglądałam się geometrycznemu wzorowi na ścianie, pobiegłam za nim wzrokiem aż do sufitu.


  Co ja sobie myślałam, studiując. Ze dotrę do sedna, do tajemnicy? Ze jeśli będę wystarczająco długo wpatrywać się w słowa, to się otworzą?


  Poszli, znów ich widziałam przez okno, tym razem on szedł przodem, do samochodu.


  Zapytałam, gdzie pracowała córka, a on wymienił nazwę warsztatu leżącego na obrzeżach terenów zabudowanych, przy wjeździe do miasta.


  Wyszłam na korytarz, włożyłam kurtkę, wcisnęłam się w boty, zamknęłam za sobą drzwi do zakrystii i ruszyłam przed siebie. Zaciągnęłam zamek błyskawiczny pod szyję, powinnam wziąć czapkę, ręce trzymałam w kieszeni. Wiał zimny wiatr, śnieżna breja miejscami ponownie pozamarzała, było ślisko.


  Przyszły mi na myśl jego oczy, jasna dłoń na ciemnym stoliku. Chciałabym być kawałkiem skały w tamtej dłoni, kamieniem, który mógłby zbadać i trzymać. Kamieniem, który mógłby nosić ze sobą w kieszeni, gładzić palcem, siedząc na zebraniu, albo gdy szedł widdą, wrzosowiskami, w głąb nakreślonego przez siebie krajobrazu.


  Minęłam pływalnię, droga skręcała przy małym żółtym kiosku, zbliżałam się do granicy między osiedlem a ciągnącym się dalej terenem przemysłowym, przeszłam obok dużej hali, w której przewoźnik trzymał swoje żółte i czerwone autobusy, na zewnątrz parkowało dużo samochodów.


  Warsztat miał faliste ściany z włókna szklanego, tak to przynajmniej wyglądało, weszłam na plac i zbliżyłam się do drzwi, które, jak sądziłam, były wejściem. Wysoko w ścianie umieszczono okna, być może również z tworzywa, lecz znajdowały się za wysoko, by ktoś mógł przez nie wyglądać.


  Otworzyłam ciężkie drzwi. Dobiegły mnie odgłosy maszyn, wysoki przyszywający dźwięk. Znalazłam się w niewielkim wiatrołapie, tuż przy drzwiach sklecono budkę ze sklejki, taki sześcian.


  Po lewej stronie zobaczyłam, szybę, za którą znajdował się mały kantorek, na biurku widać było komputer, telefon, wszędzie leżały papiery, na półce segregatory, krzesło, na oparciu wisiała marynarka, marynarka w brązowo-zielono-szarą kratę.


  Nikogo tam nie było.


  Prosto przed sobą zobaczyłam jeszcze jedne drzwi. Podeszłam i otworzyłam je. Dźwięki nasiliły się, jakby ktoś podkręcił potencjometr.


  Zobaczyłam blachy poustawiane w swego rodzaju magazynie z przepierzeniami. Mój wzrok napotkał najpierw tylko dwóch ludzi, stojący najbliżej miał na sobie niebieski kombinezon, kask i maskę, pochylał się nad blachami, które ustawił pod kątem, spawał, wysypały się iskry.


  Smród spalenizny mieszał się ze słodkawą wonią czegoś rozgrzanego.


  Większa grupka w ubraniach roboczych stała na drugim końcu hali, niektórzy w niebieskich spodniach i koszuli, palili, skierowałam się w ich stronę.


  Sami chłopcy i mężczyźni.


  Przedtem nie przyszło mi na myśl, że prawdopodobnie nie pracowało tu więcej dziewczyn. Po prostu o tym nie pomyślałam. Zbliżałam się do nich, zauważyli mnie i odwrócili się, był wśród nich starszy mężczyzna, niski, chudy, o krótkich siwych włosach, dwóch około czterdziestki i dwóch całkiem młodych. I cóż to za zwyczaje, pojawić się i rozmawiać z nimi, ot, tak sobie? Co ja sobie wyobrażałam, że o czym mi opowiedzą?


  Kim była? Tak jakby narzędzia mogły połączyć ją z nimi; młotek, dłuto, maska i kask spawacza?


  Kiedy jechałam na północ przez Niemcy, samochód złapał gumę przy dworcu w jednym z dużych miast. Zatrzymałam się przy ogrodzeniu, pobiegłam, by kupić gazetę. Gdy wróciłam, z jednego z tylnych kół zrobił się kapeć. Samochód był wyładowany moimi rzeczami. Zaczynało padać. Nie wiedziałam, co robić. Wsiadłam i patrzyłam na spływające po przedniej szybie krople. Nie miałam siły. Czułam się, jakby coś mnie przyssało, trzymało na miejscu. Nikt się nie zjawił z pomocą, dlaczego nikt się nie zjawił z pomocą, nikt nie przyszedł i nie zaniósł mnie do domu? Nigdy przedtem nie zmieniałam koła. Wydawało się, że w życiu nie zdołam podnieść tego samochodu, że nigdy nie będę miała dość sił. A jednak znalazłam instrukcję obsługi, leżała w schowku, przeczytałam kolejne punkty. Przeszłam na tył samochodu, wypakowałam torby, worek, skrzynki, wszystko mokło, znalazłam podnośnik, a pod klapą bagażnika zapasowe koło. Ważne, by samochód podnosić dokładnie w miejscu, w którym znajduje się oznaczenie, tak napisano. Przykucnęłam w strugach deszczu i ustawiłam podnośnik, najpierw nie mogłam znaleźć szczerby, wreszcie znalazłam, wsunęłam, zaczęłam kręcić korbą, tak aż tył samochodu się uniósł.


  Podeszłam do nich blisko.


  – Hej – odezwałam się. Skinęli mi głowami, niektórzy odpowiedzieli „hej”. Przedstawiłam się, powiedziałam, że jestem pastorem, zapytałam, czy wiedzą o jej śmierci.


  – Tak, wiemy – odparł jeden z nich, pozostali skinęli głowami. – Poinformowano nas rano, kierownictwo. – Spojrzał na mnie, inni milczeli.


  – No, teraz to trzeba będzie mieć pozwolenie od lensmana, jeśli człowiekowi przyjdzie ochota kupić sobie kawałek sznura – rzucił jeden z chłopaków, drugi się nie odzywał.


  Nagle rozniósł się przenikliwy dźwięk, zaczęto coś ciąć. Musiałam odczekać, żeby móc coś powiedzieć.


  Przyglądali mi się.


  – Chciałam tylko zapytać, czy ktoś z was ją znal, albo wiecie o kimś, z kim mogłabym porozmawiać, może miała przyjaciela albo chłopaka, albo przyjaciółkę – zapytałam.


  Założyłam koło zapasowe, było mniejsze niż pozostałe. Wsiadłam, włączyłam wycieraczki, wjechałam na drogę i zatrzymałam się na najbliższej stacji benzynowej. Było popołudnie. Weszłam i zapytałam stojącego za ladą mężczyznę, co można z tym zrobić. Miałam mokre włosy i ubranie, mężczyzna uśmiechnął się. Was man damit machen könnte. Wyjaśnił mi, którędy mam pojechać, wyjechać z centrum, kawałek autostradą, skręcić przy barze z hamburgerami. Zentraler Gummi się to nazywało, tam naprawiali opony.


  Popatrzyli po sobie, najstarszy się zaciągnął, trzymał papierosa w dłoni i tak ssał, że aż zapadły mu się policzki. Dmuchnął prosto przed siebie, wpatrując się we mnie.


  Sprawiał wrażenie rozeźlonego na coś, na mnie.


  – Była silna jak na swój wzrost – odezwał się drugi z chłopaków. Pozostali kiwnęli głowami.


  – Była cholernie silna.


  Pomyślałam o serduszku na lewym przedramieniu.


  Przestąpili na drugą nogę, jeden z czterdziestolatków wyciągnął paczkę tytoniu, zaczął zwijać skręta, gdy skończył, paczkę przejął jeden z chłopaków, też sobie skręcił, widziałam koniuszek języka przesuwający się po cienkiej bibułce, brudne palce skręcające białą cienką rurkę. Chciałam zapytać, czy paliła, ale to przecież nie miało związku. Zapytałam, mimo wszystko.


  – Tak – odparł w końcu ten, który powiedział to o sznurze.


  Uśmiechnęłam się do niego.


  – Nie tylko papierosy – dodał.


  – Co masz na myśli? – zapytałam.


  – Po co tu przychodzisz i się wypytujesz – powiedział stary, rzucił niedopałek na podłogę, popatrzył na mnie.


  – Umarła i nie ma jej, po co to komu?


  Zapadła cisza.


  – Pogrzeb jest w piątek, na cyplu – rzuciłam. – Zadzwonię i zostawię w biurze dokładne informacje. Dziękuję wam – powiedziałam, odwróciłam się i zaczęłam iść.


  – Papierochy, wóda i narkotyki – odezwał się znowu chłopak.


  – Sex, drugs and rock’n’roll – dorzucił drugi.


  Zachichotali.


  – W piątki mieliśmy grupowe pieprzenie – krzyknął za mną.


  – Rozkładała się na stole frezerskim, wystarczyło wsadzić, a potem prosto pod prysznic – wykrzykiwał jeszcze głośniej.


  Nie obejrzałam się. Ktoś zaczął w coś walić, ciężko i miarowo.


  Doszłam do drzwi, spojrzałam do tyłu, w głąb ogromnej hali, nikogo już widziałam, przerwa się skończyła.


  Stary nałożył żółte nauszniki, stał i mierzył coś calówką. Stał nieruchomo i wpatrywał się w nią.


  Otworzyłam drzwi. Ktoś coś krzyknął, odwróciłam się, w tym hałasie ledwo można było usłyszeć jego słowa.


  – Organizujecie jakieś parafialne orgietki po niedzielnej mszy? – zapytał.


  – Jeśli tak, to się zjawię.


  Stałam w wiatrołapie, drzwi za mną zatrzasnęły się, były metalowe. Teraz w kantorku siedziała jakaś dziewczyna. Siedziała, patrząc w monitor komputera.


  Zastukałam w szybę. Podniosła wzrok, zapytałam, czy znała zmarłą.


  – Nie – odparła.


  – A wiesz, czy kogoś tu znała?


  – Nie – odparła.


  – Nie wiesz, czy miała chłopaka albo kogoś w tym rodzaju?


  Uśmiechnęła się lekko.


  – Nie. Ale ona była z cypla – dodała.


  Słyszałam jej przytłumiony glos przez okienko w szkle.


  – Pewnie, że kogoś znała, przecież tu w mieście chodziła do szkoły, i w ogóle. Mogłabyś pomówić z jej rodziną.


  Uśmiechnęła się do mnie i znowu zaczęła wpatrywać się w monitor, coś zapisała, widziałam kratki, kolumny liczb. Była w moim wieku, miała jasne włosy związane w koński ogon, cienie na powiekach, złoty łańcuszek z serduszkiem, obrączkę. Jasnoróżowe paznokcie, które poruszały się po klawiaturze.


  Marynarka w kratę nie mogła należeć do niej; pomyślałam, że może jest córką właściciela, że może zazwyczaj to on siedzi w kantorku i szefuje.


  Wyszłam, ruszyłam między samochodami stojącymi na placu w kierunki drogi.


  Budynek był równie duży jak tutejszy warsztat, tylko że w brązowym kolorze. Skręciłam w miejscu, o którym mówił mężczyzna na stacji benzynowej. Zaparkowałam i wzięłam ze sobą przebitą oponę, weszłam do ogromnej hali. W środku panował półmrok, pachniało kurzem. Kristiane zmierzała w moim kierunku, przez rozległą podłogę i uśmiechała się. Jakby chciała powiedzieć: „A nie mówiłam”. Nie wiedziałam jednak, czy to dobrze, czy źle, czy to znaczyło, że coś mi się udało, czy że coś poszło nie tak, i czy to w ogóle ma coś wspólnego ze mną. Chciałam się położyć, po prostu ukryć się przed nią, ukryć się jak bryła ziemi na podłodze, ukryć twarz. Tak jakby stała nade mną i była wiedźmą, władczynią, a ja leżałam przed nią gotowa przyjąć uderzenia pejczem. Wreszcie się zjawiłam, odnalazłam drogę, teraz miałam odebrać karę. A nie mówiłam. Nie, w moją stronę zbliżał się jakiś mężczyzna, wycierał ręce w szmatę. Wepchnął szmatę do tylnej kieszeni kombinezonu, wziął ode mnie oponę. Przyniósł pokwitowanie, pokazałam, gdzie stoi samochód. Powiedział, że zajmie to parę godzin. Leżałam na ziemi, zasłaniając twarz rękami. Wyszłam. W oddali widać było autostradę, wielopoziomową, duże łuki wjazdów i zjazdów, zwisające czerwone proporce baru hamburgerowego. Wciąż padało. Powyżej warsztatu wulkanizacyjnego stał supermarket. Nie było przejścia dla pieszych. Musiałam długo czekać, zanim przebiegłam na drugą stronę.


  Wiało, fiordu nie było stamtąd widać. Zwróciwszy się pod wiatr, ruszyłam w stronę miasta.


  Czarne włosy Mai zwisały wzdłuż twarzy, zauważyłam ją przy chipsach, stała pochylona, oderwała kawałek kartonu, podniosła go i wsunęła w inny, obok piętrzyła się góra pustych pudeł, miałam przewieszony przez rękę czerwony koszyk na zakupy. Podeszłam do niej, pochylała się nad kolejnym kartonem, powiedziałam „hej”.


  Podniosła na mnie wzrok.


  – Dlaczego nic nie powiedziałaś?


  Wyprostowała się.


  – Wiedziałaś cały czas, prawda? I nic nie powiedziałaś, tak jakby to obchodziło tylko ciebie, jakbyś była sama na świecie.


  – O co ci chodzi – zapytałam.


  – O tę, co się powiesiła – odparła Maja. – W gimnazjum byłyśmy w równoległych klasach.


  Dlaczego o tym nie pomyślałam. Były w tym samym wieku, to mała miejscowość. Ale odległość między stojącym tam na wietrze, nad fiordem, rusztowaniem a ciepłą i suchą kuchnią Nanny, światłem nad blatem, długim drewnianym stołem pod oknem, przy którym rano siedziała Maja, wydawała się niezmiernie duża.


  Tu wyglądało jak w teatrze lalek, przepierzenia tworzyły tło, lalki poruszające się w przestrzeniach między ściankami znikały w jednym miejscu, pojawiały się w innym.


  – Chcesz pojechać ze mną do osady? – zapytałam. – Jadę teraz.


  – A wygląda na to, że chcę? – zapytała Maja. – Pracuję do siódmej.


  Dochodziła czwarta. Zobaczyłam, że przy kolczyku nad górną wargą zrobiła jej się mała ranka.


  – Porozmawiam z twoim kierownikiem.


  Spojrzała na mnie.


  – Załatwimy to – dodałam.


  Maja popatrzyła wzdłuż półek z towarami w stronę światła w chłodni z nabiałem. Jej oczy błyszczały, nagle wypełniły się wodą.


  Szlyśmy do domu obok siebie. Czułam wiatr na szyi, w miejscu, gdzie kończył się kołnierz kurtki, w ręku trzymałam torbę z zakupami. Szłam ze wzrokiem utkwionym w ziemi, by nie wejść w kałuże.


  Mieć dziewiętnaście lat, piętnaście, szesnaście, siedemnaście. Imprezy w pokojach, gdzie świeci się tylko jedna lampa, stół zastawiony butelkami z piwem. Chłopcy na kanapie z czerwonymi policzkami i poduszką na kolanach, oczy szeroko otwarte, olbrzymia pupa wypełnia cały ekran. Móc obejść taki dom, zajrzeć do innych pokoi, do młodszego rodzeństwa, kucyki w przeróżnych kolorach na półeczce nad łóżkiem.


  Wyjechałyśmy na drogę krajową. Zatrzymałam się przy niewielkim szeregu murowanych domów, pochyliłam się do przodu i przyglądałam się im przez chwilę, zanim skierowałam samochód drogą w dół i odbiłam w lewo. We wszystkich oknach było ciemno, i tak nie wiedziałam, które są jego. Jechałyśmy niżej położoną drogą, tuż przy samym fiordzie, był to ostatni szereg domów, tuż przy trawiastym stoku, schodzącym łagodnie ku kamieniom na plaży. Poniżej, za naszymi plecami, widniała żółta smuga słońca.


  Zerknęłam na Maję, wpatrywała się przed siebie. Opuściliśmy tereny zabudowane, droga wspinała się pod górę do pierwszego zakrętu, potem wszędzie zrobiło się płasko.


  – Dlaczego wyjechałaś do Niemiec? – zapytała.


  – Byłaś tam kiedyś? – odpowiedziałam pytaniem.


  – Nie – odparła. – Byłam w Finlandii i Rosji. A tutaj to nie byłam nawet za granicą okręgu.


  – Chciałabyś podróżować? – zapytałam.


  Nie odpowiedziała, patrzyła w okno po swojej stronie.


  – A wiesz, że jedziemy wzdłuż granicy prekambryjskiego podłoża? – odezwałam się. – Jest tak płasko, bo sobie to wszystko w spokoju przeleżało.


  On mi o tym opowiedział, wczoraj wieczorem.


  Przed nami pokazały się zabudowania, tkwiące na niewielkim, wbijającym się w morze łuku, poustawiane jak klocki; a na samym końcu hjelle, owe potężne rusztowania, trójkąty. Wydawało się, że od wczoraj upłynęło tyle czasu.


  – Nie możemy tam podjechać? – zapytała Maja.


  – Owszem, możemy, jeśli chcesz.


  – Chcę – powiedziała.


  Włączyłam kierunkowskaz, usłyszałam jego tykanie, żadne samochody nie nadjeżdżały, ani z naprzeciwka, ani z tyłu.


  Skręciłam i samochód potoczył się wolno po wyboistej, pokrytej śniegiem drodze, minął wyludnione domy, dotarł aż na skraj mierzei. Zatoczyłam półkole i stanęłam, wyłączyłam silnik.


  Zrobiło się cicho, jedyne, co słyszałam, to wiatr, tak jakby podmuch trafiał o jakąś krawędź pod samochodem, tak jakoś, albo po prostu tak właśnie brzmiał ten wiatr.


  Maja siedziała i wpatrywała się przed siebie, wyglądała, jakby całkiem odrętwiała.


  – Pojedziemy już? – zapytałam.


  Pokręciła głową, powoli, tak jakby nad czymś myślała. Otworzyła drzwiczki i wysiadła.


  Też wysiadłam, zatrzasnęłam za sobą drzwiczki i odwróciłam się, spojrzałam w jej kierunku, szła ku rusztowaniu. Wzrok miała utkwiony w ziemi.


  Ruszyłam w ślad za nią. Popatrzywszy w górę, zatrzymałam się, szukałam wzrokiem, odnalazłam niebieską linę, wciąż tam wisiała. Tak jakby już nie miała żadnego związku z tym, co zaszło.


  Maja zeszła aż na kamienistą plażę. Brnęłam za nią w śniegu, a tam, gdzie śnieg zwiało, po ścieżce biegnącej w zmrożonej trawie. Fale były ciemne z białą pianą. Zbliżyłam się do niej, stanęłam obok. Spojrzała na mnie, widziałam jej oczy w obwódce z ciemnego tuszu, błyszczący kolczyk w brwi.


  – Nic nie czuję – odezwała się.


  – Rozumiem – powiedziałam.


  – Chciałabym coś poczuć.


  Zauważyłam, że jej oczy są przepełnione, po policzkach pociekły łzy.


  Stałyśmy bez słowa. Patrzyłam na morze, czułam wiatr na twarzy. Słońce zaszło, a niebo straciło barwę.


  Maja też chwilę patrzyła na morze. Ukucnęła, otarła twarz jedną ręką, drugą podniosła kilka kamieni, przyglądała się im.


  – Patrz na ten – rzekła, spojrzała w górę na mnie, podając mi kamień. Tusz rozmazał się jej ku skroni. Wzięłam kamień, był gładki, jasny i okrągły.


  – Jaki ładny – powiedziałam.


  Był całkiem gładki, jak jajko.


  Przez chwilę siedziałyśmy w kucki tuż przy linii wody. U podnóża stoku, dwie okrągłe dwunożne bryły, niczym dwie mewy.


  – Kto pierwszy do samochodu – zawołała Maja.


  Podniosłyśmy się jednocześnie i pobiegłyśmy. Maja podciągnęła rozłożystą spódnicę, wyprzedziła mnie.


  – Zwycięzca dostaje czekoladę – krzyknęła.


  Nie zawiązała sznurowadeł w martensach, majtały się w śniegu wokół kostek, ale ich nie przydeptywała. Przy samochodzie obróciła się w moją stronę.


  – A ja myślałam, że masz dobrą kondycję.


  Uśmiechnęłam się.


  – Zimno mi – powiedziałam.


  Wsiadłyśmy. W torbie z zakupami miałam czekoladę, pochyliłam się między siedzeniami i wyciągnęłam tabliczkę, przez tylną szybę widziałam fiord i rusztowanie.


  – Trzymaj – powiedziałam, rzucając jej czekoladę na kolana.


  Włączyłam silnik, wrzuciłam bieg. Maja przechyliła się i przekręciła gałkę.


  – Nie przeszkadza ci to, prawda, mam na myśli radio?


  Mijałyśmy domy, kierując się z powrotem ku drodze krajowej. Leciał program z muzyką ludową. Skręciłam w prawo, czekała nas jeszcze długa jazda.


  Ktoś opowiadał w czasie parafialnej kawy, że tu wzdłuż fiordu znajdują się miejsca, w których dawniej Saamowie składali ofiary, że również tu przy półwyspie takie było, jakieś usypisko w kręgu z kamieni.


  „Doprawdy, w wielu tragikomicznych momentach nie mogłem robić nic innego, przyznaję, jak się uśmiechać. Kościół stoi na wzgórzu. Śnieg w wielu miejscach leżał wówczas głęboki; oni więc – częściowo dlatego, że się na boki rozpychali, częściowo dlatego, że ode mnie wzroku ani na chwilę nie odrywali, a co za tym idzie, wstecz się musieli poruszać, skacząc przy tym i ramionami potężnie wymachując – w śniegu się zapadali, a nie jeden przy tym na sam dół się sturlał. Lecz owi desperaci niestrudzenie na nowo się wspinali. Upadki raczej wzmagały, niż zmniejszały moc ich pokrzykiwań, podrygiwań, wymachiwań ramionami, niczym u jakichś piejących kogutów”.


  Nie próbował spojrzeć na sprawę z ich punktu, nić wydaje się, by kiedykolwiek to zrobił. Zasklepił się w swojej perspektywie, w swoim spojrzeniu.


  – Wyjeżdżasz – zapytałam – w jesieni?


  Pociemniało, światła samochodu oświetlały prostą szosę daleko i szeroko, wraz z poboczami, nie było tu żadnych drzew, tylko ciemny fiord i płaska ziemia.


  Nie odpowiedziała.


  – Czy zaraz nie mija termin składania podań do szkół? – zapytałam.


  – Owszem – odparła.


  – Mogę spojrzeć na to razem z tobą – powiedziałam.


  – Jeśli masz ochotę.


  Nie odpowiedziała. Nie wiedziałam, jakie ma plany. Oceny miała dobre, tak powiedziała Nanna, kiedyś, gdy jadłyśmy razem obiad, zezłościła się za coś na Maję. I to właśnie ty, ty, która możesz zostać przyjęta, gdzie tylko zechcesz, na medycynę, gdziekolwiek, powiedziała Nanna. A Maja nie odpyskowała, jak to miała w zwyczaju, siedziała cicho, tak jakby znikła.


  Dojechałyśmy do miejsca, w którym droga krajowa schodzi w dół tunelem na wyspę. Przed nami znajdowała się wyspa, widać było światła domów, a za nią ogromne otwarte morze. Na lewo dobijała żwirowa droga prowadząca wzdłuż brzegu. Skręciłam w nią, musiałam jechać wolno po wybojach, został nam jeszcze spory kawałek. Zrobiło się całkiem ciemno.


  Jechałyśmy między ogromnymi skalnymi formacjami, oświetlanymi światłami samochodu. Sprawiało to wrażenie obcości, jakbyśmy znalazły się na innej planecie. Jakby skały były swego czasu miękką gliną i jakby tu kiedyś siedziały i bawiły się nią olbrzymy, toczyły wielkie kule, które potem ustawiały jedna na drugiej i przyciskały. Jak ta gliniana figura, do której Kristiane wyciągnęła rękę pod łukiem kościelnych drzwi, równie okrągła i bryłowata, tylko że mniejsza i z rogami na czole.


  On na pewno wiedziałby, co to takiego, pomyślałam. Jak się nazywa ten rodzaj skały, dlaczego właśnie taką przybrała formę tutaj, gdzie panują tak trudne warunki pogodowe, w miejscu znacznie bardziej narażonym na działanie wiatru znad morza niż tereny w głębi lądu.


  Objechałyśmy niewielką zatoczkę i dostrzegłyśmy światło z domu w oddali, świeciło się tylko tam, gdzie nocowały Nanna z Lillen. Zimą na jednym z domów powieszono girlandy z kolorowych żarówek. Zawisły wtedy, gdy przyjechali tu ludzie na Boże Narodzenie, wyjeżdżając, zostawili je. Czerwone, niebieskie, żółte, pomarańczowe i liliowe. Już się nie świeciły.


  Stanęłam koło samochodu Nanny, zgasiłam silnik. Siedziałyśmy chwilę w ciemnościach. Było cicho. Myślałam o tym, jak wygląda to miejsce na mapie. Krańcowy punkt, najbardziej na wschód wysunięta bryła lądu.


  – Mówią, że wzięła garść tabletek i popiła wódką, zanim tam pojechała.


  – A ty co myślisz? – zapytałam.


  – Nie wiem – odparła.


  – Zawsze była w towarzystwie chłopaków, grała w piłkę, włóczyła się. Raz przyszła na przedstawienie, ale była wtedy pijana, siedziała na końcu sali i pokrzykiwała, musieliśmy ją wyprosić.


  Przypomniała mi się sala, czarna sala, w której byłam zeszłego wieczoru, jego oczy, gdy patrzyliśmy na siebie, każde ze swego końca pomieszczenia.


  Wpatrywałam się w mrok panujący na zewnątrz samochodu, jak gęsty był tamten mrok, gdy nie było refleksów elektrycznych świateł na niebie i żadnych gwiazd, księżyca.


  Za oknem stancji nigdy nie panowały kompletne ciemności. Niekiedy, gdy długo nie mogłam w nocy zasnąć, wychodziłam na przylegającą do pokojów werandę. Stałam, przysłuchując się szumowi drzew, patrząc na leżące w dole miasto. Wszystkie te światła, które paliły się, podczas gdy ludzie spali. Jakby oświetlali spodnią część dnia; podtrzymują spód, myślałam sobie wtedy.


  Żadnego spodu jednak nie było.


  Miało się jednak wrażenie, że światło podtrzymywało spód.


  – Wchodzę – rzuciła Maja.


  Kiwnęłam głową, przytakując. Otworzyłam drzwiczki, zapaliło się światło, z tylnego siedzenia zabrałam siatkę z zakupami, swoją torbę podróżną, podążyłam za Mają w stronę schodków. Weszła na ganek, otworzyła drzwi wejściowe, jednocześnie wołając „halo” i zrzucając z nóg martensy. Lillen nadbiegła z dużego pokoju. Maja podniosła ją i zaczęła ściskać. Lillen śmiała się, a uściski Maji były mocne niczym uderzenia, aż było to widać po śmiechu Lillen. Nanna stanęła w drzwiach kuchni, oparła się futrynę i patrzyła na nie, na nas, stała, uśmiechając się, powiedziała „hej”.


  Gotowała ziemniaki, w kuchni było pełno pary, aż okna zaparowały. Nanna zawsze nastawiała kuchenkę na maksimum, a później zapominała skręcić. Stała przy zlewie i patroszyła ryby. Usiadłam na krześle.


  Lillen i Maja grały w halmę, Lillen klęczała na krześle, pochylając się do przodu. Maja przeskakiwała przez długie łańcuchy kulek, Lillen opróżniła swój narożnik, przesuwając każdą kulkę o jedno pole.


  Nakryłam do stołu, zjadłyśmy. Nanna kładła Lillen spać, Maja czytała na kanapie. Pozmywałam i wyszłam na dwór. W świetle latarni zeszłam na plażę, chwilę postałam, patrząc w dal ponad ciemnym morzem. Wiało, marzłam.


  Gdy wróciłam, z dużego pokoju dobiegł mnie głos Nanny, cichy, urywany, i Mai, która coś jej odpowiadała. Nie słyszałam, o co chodziło. Wyobrażałam sobie Maję odzywającą się z dołu, tak jakby Nanna mówiła, siedząc na niej i przyciskając ręce dziewczyny do podłogi, jakby się pobiły, Nanna wygrała, a teraz siedziała na niej z twarzą pochyloną, tak że kropelki śliny kapały na Maję, podczas gdy Nanna wyrzucała z siebie słowa. Wyobraziłam ją sobie, jak siedzi na Mai i ślini się nad nią, twarz całkiem wykrzywiona, spuchnięte wargi, wielkie gałki oczne.


  Podeszłam do drzwi i zajrzałam do nich. Siedziały po obu stronach stołu, Maja z nogami na kanapie, przykrytymi spódnicą jak abażurem, z rękami wspartymi o kolana. Nanna siedziała plecami do mnie, na krześle. Maja skierowała wzrok na mnie, upiła łyk z dużej filiżanki, którą trzymała oburącz. Pachniało miodem. Znowu spojrzała prosto na Nannę.


  Nanna odwróciła głowę, spojrzała na mnie, ale też się nie odezwała.


  – Idę spać – powiedziałam.


  – Dobranoc.


  Obie powiedziały „dobranoc”.


  Wspięłam się na poddasze niebieskimi krętymi schodami do pokoju, w którym zazwyczaj spałam, był długi i wąski, ze skośnym sufitem.


  Zapaliłam lampkę nad łóżkiem, popatrzyłam na leżący na podłodze zegarek, dochodziła szósta. Opadłam na poduszkę i leżałam w ciemnościach z otwartymi oczami. Ledwo widziałam szpary w boazerii nad głową, ciemne linie, zagłębienia.


  Sen był bardzo wyraźny. Jechaliśmy samochodem podziemnym kanałem, tunelem. Droga zakręcała i był tam taki garb, rampa prowadząca na przeciwległy pas ruchu. Wydawało mi się, że ten sam odcinek drogi przejeżdżamy wiele razy i za każdym razem ktoś w samochodzie mówił: „Tylko nie tam, nie na tę rampę, tam nadjeżdżają samochody z przeciwnego kierunku”. I ruch samochodu, ostry skręt z powrotem na nasz pas. Wyglądam przez okno, jakby nagle mój wzrok sięgał dalej, widzę to, co na poboczu. Z boku jest woda, małe, nieruchome jeziorka, baseniki, studnie, sadzawki, tam, po lewej stronie drogi, w tunelu. Z prawej strony tylko ściana, skalna ściana. A tamte oczka wodne leżały odgrodzone przepierzeniami, niczym nisze w ogrodzie zoologicznym, oddzielane skalnymi ścianami, małe przestrzenie, małe podziemne sceny, tableau, każda osobno. I gdy krążyliśmy po tej drodze, myślałam sobie o oczkach wodnych, z gdzieniegdzie olbrzymimi skalnymi blokami, imitującymi niejako organiczne formy, tak jakby udawały, że są prawdziwe. „Jak żywe”. Jakby to było rzeczywiste. Nie można się było zorientować, czy to rzeczywiste, prawdziwe, czy zainscenizowane.


  Nagle pojawiły się dziewczyny w czerwonych, wełnianych golfach, o długich lśniących włosach, rzucały się do wody. Albo raczej nie rzucały się, lecz ześlizgiwały się, upadały. Zdawało się, że brakuje krawędzi, oporu. Nie było żadnej fazy przejściowej. Dziewczyna po prostu stała, z twarzą bez wyrazu, a potem padała w przód, jak lalka.


  A w jednej z kolejnych nisz dziewczyna na wielkim rumaku przejeżdżała wzdłuż tego bardziej od nas oddalonego brzegu, przy tylnej ścianie, widzieliśmy ją z profilu, widzieliśmy z profilu konia, pięknego, dużego, czarnego konia, jechała na nim. Koń okrążał jeziorko, szedł teraz bliżej nas.


  Skały były z wszystkich stron, jak w scenie pudełkowej, otwarte tylko od strony drogi, skąd patrzyliśmy.


  Koń zatrzymał się, zwrócił się ku wodzie. A dziewczyna przeleciała nad łbem zwierzęcia i wpadła do wody. Niemo, bez jednego słowa. Jednym płynnym ruchem, jakby to wszystko zaplanowano, wyreżyserowano. W ciemną, czarną wodę. A ja siedziałam z boku, byłam pasażerem w samochodzie, mijałam, oglądałam od środka.


  Nie wiem, z kim jechałam, kim byliśmy, my, podróżujący pod ziemią, wewnątrz góry, w mrocznym tunelu. Nie wiem, czy ci inni widzieli, co się dzieje. Czy zabrali mnie tam, bym to zobaczyła, bym była świadkiem? Chcieli mnie przetestować, poddać próbie, zobaczyć, jak zareaguję?


  Leżałam w ciemnościach i wpatrywałam się w sufit, nie wiedziałam. Nie widziałam, czy to teatr, to, co zobaczyłam, swego rodzaju road-scene. We śnie też tego nie wiedziałam, czy to sztuka, czy rzeczywistość, to było tak wystylizowane.


  Usiadłam, ubrałam się po ciemku, zeszłam na dół, schody skrzypiały, weszłam do kuchni. Zapaliłam światło nad blatem, nalałam wody do ekspresu do kawy. Na dworze szarzało, tak jakby mrok był od spodu z wolna oświetlany, wszędzie jednocześnie.


  Spojrzałam przez okno na szare morze, wyobrażałam ich sobie brnących w śniegu wzdłuż wydeptanych ścieżek, jak pochylają głowy, gdy mają przechodzić przez drzwi domu, jak tupiąc, otrzepują się ze śniegu, czarne wełniane płaszcze lensmana, kupca i pastora, i ci inni, krępe ciała w skórach z renifera, futrzanych butach i kaftanach[9]. „Jak jeden mąż zerwali się z miejsc, ramiona podnieśli w górę, krzycząc i wyklinając. Niektórzy z nich byli tak zachrypnięci, że nieomal żadnego dźwięku wydobyć z gardła nie mogli. Można sobie wyobrazić ludzi odzianych w futrzane kaftany, w ciasnym pomieszczeniu, gwałtownie wymachujących rękami i bez ustanku podskakujących”.


  Znałam to, czułam, jakby to samo tkwiło we mnie. Coś, co nie znajdowało ujścia, a u nich zmieniło się w krzyki i podskoki. Gdy czułam, że pętla wokół mnie się zaciska. Gdy słowa same w sobie zrobiły się zamknięte, tak że nie było niczego więcej do powiedzenia. Gdyż wszystkie słowa stały się równie wypełnione lub puste, nie było tam więcej sensu ani znaczenia, nie otworzyło się żadne przejście. Ciasno, duszno, pozamykane, jakby sufit opuszczał się na nich, wyrzucili więc ramiona w górę, by go podtrzymać. A pastor ich wyśmiał, i lensman, i kupiec, nic, tylko się z nich śmiali, z ich rozpaczy. Rozpaczy też nie dostrzegli. Uważali, że ci Saamowie są tacy śmieszni i banalni, gwałtowni, głupi, żałośni i mali.


  To zostało im udostępnione dzięki przetłumaczonej Biblii. Wreszcie mogli żądać, mogli osądzać. Czytali to dosłownie: możemy wszakże przeczytać, że „swe prawo do osądzania i potępiania uzasadniają niezmiennie 1 Kor. 6, 2-3”. Biblia dała im moc, czuli się świętymi, wybranymi. Bo przecież napisane jest to w Biblii. A oni w to wierzyli, że są święci, niezniszczalni, wyznaczeni na sędziów. Bo chcieli w to wierzyć, bo musieli? Jako w ostatnią możliwość?


  Ich bunt i niesprawiedliwość, której doświadczali, upokorzenia, drwiny. Nie mogłam przecież wiedzieć, jak to jest być w ich skórze. Ale nieobcy był mi pożar, spalanie się, uczucie, że coś może być aż tak ważne. I nie potrafili ogarnąć ani tekstu, na którym się opierali, ani konsekwencji swoich czynów, to wymknęło się spod kontroli, okazało się drastyczne, nieodwracalne.


  Walczyli jednak o coś, w co wierzyli, co miało znaczenie, walczyli o coś, co czuli od dawna, tak długo ich uciskano. A nagle dostali do rąk tekst, który głosił, że Jezus jest po stronie słabszych. Że Bóg uwalnia uciskanych. W to uwierzyli i zapragnęli być wolni. Nie tylko w sensie duchowym, indywidualnie. Ale konkretnie, fizycznie, jako lud, pod względem społecznym, strukturalnym.


  A ich po prostu wyśmiano. To, co było prawdą, co było prawdą według Biblii, nagle prawdą być przestało. Nie miało nic wspólnego z rzeczywistością. Słowa stały tam sobie, podzwaniając swą pustką, swym niezobowiązującym niczym. Wówczas pozostały tylko podskoki. Podskoki i okrzyki, i klątwy. Wrzask. Strzał w tamtym lesie, ostry huk. Sturlałam się z góry wraz z Kristiane, próbowałam ją zatrzymać.


  – A z kim to walczysz?


  W drzwiach kuchni stanęła Maja. Nie słyszałam, jak nadchodzi.


  – O co ci chodzi?


  – Stałaś i machałaś rękami.


  – Nie wiedziałam – odparłam, ale miała rację, stałam, wymachując rękami.


  – A, tak sobie o czymś myślałam. Bunt saamski, wiesz, pracowałam nad tym.


  Skinęła głową.


  – Czym się tak podniecasz? – zapytała, ziewając. Przeciągnęła się, unosząc ramiona nad głowę, przechyliła się do tyłu, tak że włosy sięgnęły podłogi za jej plecami.


  – To przecież stara sprawa.


  Siadła przy stole, od ubiegłego wieczora leżał tam stos jej pierścionków, zaczęła je sobie wkładać na palce, duży, błyszczący, z czerwonym kamykiem wsadziła na kciuk.


  – Próbowałam to rozwikłać w Niemczech – powiedziałam.


  – No i co, rozwikłałaś?


  – Trochę. Ale wciąż jeszcze jest dużo spraw, które mi się wymykają, wiele, których nie rozumiem, zarówno z tego, co się wówczas wydarzyło, jak i z tego, co dzieje się we mnie.


  Nie odezwała się więcej, patrzyła przez okno, nie wiedziałam, czy mam mówić dalej. Kawa była gotowa, zapytałam Maję, czy ma ochotę. Powiedziała, że tak, nalałam nam do małych filiżanek z cienkiej porcelany, z różą i złotym brzegiem.


  Ukroiłam kilka kromek chleba, włożyłam do opiekacza, postawiłam masło i miód dla Mai, słoik dżemu pomarańczowego.


  Jadłyśmy w milczeniu. Świtało. Siedziałyśmy przy stole naprzeciwko siebie, patrząc na śnieg i trawę, na kamienie na brzegu i szarą wodę, przelewającą się między nimi. Przeniosłam wzrok na Maję, zauważyłam, że się nie umalowała. Rzęsy miała jasne, prawie białe.


  Czułam, jak bardzo ją lubię, lubiłam również jej zadziorność, podobało mi się, że jest uparta, kłótliwa i wybuchowa. I to, że jest taka cierpliwa i opiekuńcza wobec Lillen, widziałam je, jak maszerują drogą, trzymając się za ręce, słyszałam przyciszone głosy za zamkniętymi drzwiami w pokoju Mai, gdy – jak to mawiała Lillen – robiły tajemnice. Kiedyś Lillen zjawiła z oczami obwiedzionymi kredką i ze szminką Mai na ustach, twierdząc, że nigdy nie zgadniemy, co one robiły, a ja zgadywałam różne rzeczy, że grały w karty, bawiły się przed lustrem w piosenkarki, drapały po plecach. Lillen, z uśmiechem zadowolenia, kręciła energicznie głową, aż w końcu wzięłam ją za rękę i podeszłam z nią do lustra, i zaczęłyśmy się śmiać.


  – A ja myślałam, że nikt inny tego nie zobaczy – powiedziała Lillen.


  – Przecież jak to robiłyśmy, to byłyśmy same.


  Pomyślałam sobie, że Maja używała makijażu, by zaznaczać w sobie kontrasty, tak by były one wyraźniejsze, bardziej widoczne. Tak jakby makijaż pomagał jej w postrzeganiu siebie, właśnie w taki sposób. Pomagał jej utrzymać w sobie napięcie. Nanna uważała, że jest tego za dużo. Moim zdaniem było w sam raz, ale nie zabierałam na ten temat głosu.


  Posprzątałyśmy razem ze stołu, stałam przy oknie, obserwując niebo i morze, podczas gdy Maja poszła do łazienki, słyszałam, jak myje zęby. Wiał wiatr, grzbiety fal się pieniły. Wszystko na zewnątrz było szare.


  W samochodzie zaczęłam sobie podśpiewywać. Maja siedziała obok, miała iść do pracy. Opuściła osłonkę przeciwsłoneczną, wyjęła żółtą, płócienną kosmetyczkę w kształcie banana i przeglądając się w lusterku, nanosiła wokół oczu czarne obwódki. Nanna i Lillen miały wracać później, przed naszym wyjazdem jeszcze były w łóżkach.


  Jechałyśmy wzdłuż skalnych formacji, stały nieruchomo w matowym świetle, jakby przez kogoś zapomniane. Figurka tkwiła przy klasztornym kościole od setek lat, gdy się zjawiłam, to wszystko sprawiało wrażenie dawnego, niepojętego, i spotkałam Kristiane, jakby również i Kristiane była związana z ową dawnością, stanowiąc połączenie, tworząc ciągłość. Ale te skały stały tu od zawsze. Cokolwiek owo zawsze znaczyło. Gdy dojeżdżałyśmy do drogi krajowej, w wyjeździe z tunelu pojawił się samochód. Jechał szybko, zniknął za pierwszym pagórkiem, zanim zdążyłyśmy wjechać na krajówkę.


  Po drugiej stronie fiordu promienie przebijały warstwę chmur, słońce leżało nisko i barwiło wodę, oświetlało drogę, tak że wszystko nabrało ostrych i wyraźnych kształtów. Silnik chodził równo, czasami mijałyśmy jakiś dom. W ostrym świetle wszystko stało się wyraźne, nagle ogarnęła mnie radość. Nie pamiętałam prawie żadnych tekstów piosenek, ale to mi nie przeszkadzało, pomrukiwałam pod nosem i wynajdywałam nieistniejące słowa, Maja się śmiała.


  Zbliżyłyśmy się do domów stojących na mierzei, w pobliżu rusztowania, widocznego z tej odległości. Maja nie dawała niczego po sobie znać, a ja nie chciałam pytać. Przestałam śpiewać. Minęłyśmy mierzeję, włączyłam automatyczne wyszukiwanie stacji, ale łapałam jedynie programy rosyjskie, saamskie i coś niewyraźnego, acz hałaśliwego, jakiś fiński rock.


  Wyłączyłam radio, wyszłyśmy z ostatniego zakrętu i ujrzałyśmy przed sobą miasto, żadna z nas się nie odzywała, jechałyśmy drogą prowadzącą wzdłuż zabudowań nad samym morzem, skręciłam w stronę niebieskiego kloca na betonowej płycie.


  – Miłego dnia, do zobaczenia w piątek.


  Maja otworzyła drzwi, odwróciła się w moją stronę.


  I stało się to tak niespodziewanie, nagle patrzenie na nią sprawiało ból, tak jakby otworzyła się tam rana, a ja patrzyłam w przepaść, zobaczyłam coś, co się nie mogło niczego przytrzymać, zupełnie jakby spadała w głąb swego spojrzenia. Trwało to tylko moment, potem znów było płasko, coś w spojrzeniu, a potem wszystko zostało zamknięte. A ja nie byłam pewna, czy to dlatego, że udało jej się zaciągnąć nad przepaścią pokrywę, na której teraz stała. Czy też odwrotnie, znalazła się pod pokrywą, spadała w dół i tylko położyła nad sobą wieko, by nikt nie zobaczył.


  Nie odezwała się.


  Przypomniała mi się gra komputerowa Lillen, w której Tarzan biega wokół i zbiera spadające banany, jak nie nazbiera wystarczającej ilości, to nie będzie miał czego dać gorylom, gdy te go będą ścigać. Ale co tu było bananami i kim były goryle?


  Nie wiedziałam, co powiedzieć. Chciałam ją tylko przytulić, objąć.


  – Pracujecie dziś wieczorem nad sztuką?


  Kiwnęła głową.


  „Bardzo cię lubię”. Przecież mogłabym tak powiedzieć. Patrzyłam na nią, sympatyczny okrągły nos, z małą błyszczącą kuleczką obok. Ale nie chciałam jej odstraszyć, wleźć z butami za głęboko w nią.


  – Dzięki za miły wypad – powiedziałam, uśmiechając się.


  Popatrzyła na mnie. Wydawało się, że znowu chce jej się płakać.


  Poczułam, że moja dłoń się porusza, przesuwa się z kierownicy w jej kierunku, ku jej ręce, policzkowi, od szczytu ramienia czułam, że jestem w drodze do niej. Nie dosięgłam. Zanim dłoń pokonała połowę odległości, Mai już nie było w samochodzie, na twarzy poczułam zimny wiatr wpadający przez otwarte drzwi. Trzasnęła drzwiami z całej siły, a ja siedziałam, patrząc, jak oddala się długimi krokami w stronę budynku. Czarne rozwichrzone włosy obijały się o plecy, szeroka spódnica jak płachta trzepotała wokół nóg.


  Siedziałam, patrząc, jak Kristiane znika we mgle. Nie, nie było mnie tam, nigdy czegoś takiego nie widziałam, tego dnia, gdy biegałyśmy, świeciło słońce. A jednak mam to przed oczyma. Małe szczupłe ciało, giętkie i wysportowane, w czarnym stroju treningowym, różowe getry, czarne krótkie włosy. Wąski biały pasek karku, widoczny nad apaszką. Jak znika tam, w leśnej dolinie, we mgle. I wszystko cichnie. Wszystko całkowicie cichnie. Nie słyszę strzału, tylko ciszę tuż przed. Podobnie jak wtedy, w przeszklonym pokoju, gdy odwraca się ode mnie, gdy odwraca swoją twarz. Tak wszystko cichnie. A ja wołam ją, we wszystkich miejscach jednocześnie wołam, w szklanym pokoju, w lesie, w sali ze sceną, w kościele, na stancji, w domu przy oknie obok biurka, wołam, wrzeszczę, ale nie słyszę własnego głosu. Zabrakło słów, pozostały już tylko gardłowe dźwięki, nie słyszę ich.


  „«Wierzysz, że przemawiasz za przyczyną Ducha Świętego, gdy do ludzi się zwracasz?», zapytano mnie kiedyś. «Tak, odrzekłem, gdyż wprzód czytam Pismo Święte i modlę się do Boga, więc jestem przekonany, że za przyczyną Ducha Świętego przemawiam»„.


  Lekko cofnęłam samochód, zawróciłam i pojechałam do domu.


  Stałam przy biurku, papiery na zjazd leżały na stosie, poszukałam mapki i opisu trasy, które porozsyłali organizatorzy, dojechać tam można było tylko jedną drogą i zabierało to pięć godzin. Po dotarciu do miejscowości miałam skręcić w lewo, zobaczę tam drogowskaz. Wyciągnęłam więcej ubrań i wpakowałam wszystko do plecaka.


  Postałam chwilę koło biurka, przy oknie. Na zewnątrz widniały mokre gałęzie, poniżej fiord, a nad nim szarobiałe niebo. Po drugiej stronie fiordu, naprzeciw, leżał płaskowyż, ledwo go teraz było widać.


  Wyjeżdżałam z miasta górną ulicą. Prowadziła obok siedziby władz okręgu. Sunęłam wolno, zerkając w górę na okna, ku oczyszczonym ze śniegu schodom i kamiennej płycie u ich stóp. Jakby mógł wiedzieć, że przejeżdżam, jakby miał otworzyć na oścież okno i pomachać. Albo wyjść, przebiec plac w dół do mojego samochodu, otworzyć drzwi i wsiąść, skulić się w kłębek na przednim siedzeniu i stwierdzić, że w życiu stąd nie wysiądzie. Jedź, dokąd chcesz!


  Nigdzie nie było go widać. Jechałam dalej, minęłam przewoźnika i warsztat, w którym pracowała, potem jakieś inne warsztaty i budynki fabryczne, punkt sprzedaży drewna, jaskrawo pomalowane kontenery, stojące za ogrodzeniem.


  Znalazłam się za miastem, przy szosie od strony morza pojawiały się z rzadka jakieś zabudowania, potem przez dłuższy czas było pusto. Widziałam przed sobą zakręty zahaczające o każdy przylądek, między nimi łuki obrysowujące kolejne zatoczki.


  Najpierw ukazał się biały kościół na cyplu, potem dopiero zobaczyłam szary dom. Przejechałam obok, w oknie na piętrze się świeciło.


  Przypomniało mi się zdjęcie, które u nich widziałam, zdjęcie dziewczyny, siedziała w samochodzie. Zdjęcie było przyklejone taśmą w korytarzu, zauważyłam je, gdy miałam wychodzić i zakładałam buty. Dziewczyna siedziała w samochodzie na tylnym siedzeniu, z ręką wystawioną przez okno, w tym samochodzie, którym pojechała pod rusztowanie. Był niebieskiego koloru.


  Patrzyła w górę, na fotografa, na sobie miała sweter w biało-czerwone pasy, z podwiniętymi rękawami, tak że tatuaż był widoczny. Może właśnie chwaliła się nim w chwili, gdy zrobiono zdjęcie, że jest nowy. Ciemne włosy i grzywka zwisająca po obu stronach oczu. Uśmiechała się na zdjęciu, było trochę niewyraźne, pamiętam szczerbę między przednimi zębami i to, że zęby były drobne, tak jakby wciąż jeszcze miała mleczaki.


  Córka Kristiane stała pośrodku wielkiej sali ze sceną i miała zupełnie jasne włosy, miała długie jasne włosy, spływające na ramiona, wyglądała na niemalże białą, jaśniało od niej w ciemnej sali, światło wpadało tam przez otwarte drzwi, w których stałam, ze szklanego pokoju.


  Po minięciu wewnętrznego końca fiordu wjechałam na przełęcz. Znalazłam się po drugiej stronie, nad rzeką. Miejsce nosi saamską nazwę, która znaczy „tam, gdzie przeciągnęli łodzie na drugą stronę”. Wydało mi się, że to daleko ciągnąć łodzie dwadzieścia kilometrów przez góry i potem w dół, do fiordu. Rzeczywiście ciągnęli? Minęłam camping, przy głównym budynku tkwił stary autobus, wyglądał na pusty. Powyżej stały małe brunatne domki wynajmowane przez Rosjanki. Przyjeżdżali tutaj mężczyźni również z naszego miasta, kilku z nich zjawiło się u mnie po duchową pociechę.


  Pomyślałam o kobietach stojących przy wyjeździe z tego wielkiego miasta w Niemczech, minęłam je w drodze do domu, w godzinach szczytu, był korek, więc jechałam powoli. Siedziałam w bibliotece państwowej przez cały dzień, czytałam o elementach formalnych w Biblii, będących nośnikami znaczenia, o rytmiczności wypowiedzi, szczególnych figurach i tropach. Sposobach, w jakich dźwięk słów wskazuje na znaczenie w tekście. Zapadł mrok, nad jezdnią wisiały żółte latarnie. Kobiety stały i lustrowały wzrokiem samochody.


  Wyjechałam z zakrętu w prawo, potem prosto wzdłuż rzeki w stronę mostu. Na rzece leżał lód, była biała od śniegu. Musiałam przejechać przez most, potem cofnąć się drogą, którą widziałam z przeciwległego brzegu.


  Oczy córki były duże i okrągłe, przedtem widziałam ją tylko na zdjęciu, Kristiane pokazała mi to, które wisiało nad niewielkim blatem w szklanym pokoju, przyczepione pineską do ściany. Na fotografii była młodsza, zdjęcie nieco pofałdowało się na brzegach na skutek ciepła i wilgoci bijącej od zlewu, stała ze szkolną torbą przy nodze. Była rok starsza od Mai.


  – Matka nie chciała dorosnąć – rzekła.


  Jechałam płaskim odcinkiem drogi, potem gwałtownie pod górę. Na szczycie miałam rozległy widok na szeroką dolinę, którą płynęła rzeka, sięgałam wzrokiem niemalże do samego ujścia, tam, gdzie wpadała do morza. To musiało być z parędziesiąt kilometrów. Myślałam o Kristiane, która biegła przede mną schodami pod górę na sam szczyt, gdzie odwróciłyśmy się i patrzyłyśmy przed siebie, daleko przed siebie, gdyż świeciło tego dnia słońce. Jak ona się śmiała, mała Kristiane, tym swoim lekkim, radosnym śmiechem. W porównaniu do niego czułam się taka ciężka, ciężka i powolna, jak bryłka ciasta, jak kamień. Bo to nie był dziecinny śmiech, w takiej ilości dezorientował mnie. I być może tak samo się wówczas działo z Saamami, ich podskakiwaniem i pastorem, tylko że teraz to ja byłam pastorem, pastorem niepotrafiącym pojąć, dlaczego Kristiane się śmieje.


  Zjeżdżałam serpentyną między brzozami w stronę mostu.


  W miejscu mocowania mostu stał mur, zobaczyłam parę majtających się nóg, przechyliłam się lekko w przód i zerknęłam, na górze siedziały dwie dziewczynki, miały może po trzynaście lat. Co tam robiły? Stamtąd widać było tylko rzekę, most i przejeżdżające po nim samochody. Czy nie powinny być w szkole, skoro jest wczesne przedpołudnie?


  Po drugiej stronie, przy rondzie, postawiono drogowskazy. Powinnam była skręcić w lewo, w głąb lądu, droga w prawo prowadziła do kawiarni. Pojechałam tam właśnie, zatrzymałam się na parkingu, przy szyldzie, obok stacji benzynowej. Dom Kultury i kawiarnia, tak głosił napis. Przed budynkiem stała duża drewniana rzeźba. Weszłam drzwiami, przed którymi stała rzeźba. W środku porozstawiane stoliki, po lewej stronie kontuar, ale było zupełnie pusto, wyglądało na to, że zamknięte. Ściany wokół kontuaru zdobiły puchary w szklanych gablotach. Napis na plakietce głosił, że to zbiór należący do kierowcy rajdowego, pochodzącego z tej miejscowości. Na przeciwległej ścianie wisiały wystawione do sprzedaży obrazy, pejzaże, zimowe światła, ujście rzeki, olbrzymia piaszczysta delta. Podszedłszy bliżej, przyglądałam im się, niektóre były dobre, inne sprawiały wrażenie, jakby artystka malowała wciąż od nowa, jakby było coś do pokazania, czego nie udawało się jej wydobyć, ona jednak nie potrafiła zrezygnować.


  Poszłam do samochodu i cofnęłam się do ronda, zauważyłam inną kawiarnię, coś jakby zajazd, przedtem stał tam autobus, teraz już zniknął. Wjechałam na placyk i zaparkowałam.


  Było tu zimniej, leżało więcej śniegu, który wciąż jeszcze nie zaczął topnieć, inaczej niż u nas w mieście. Do drzwi wejściowych prowadziły metalowe schodki. W środku rozlegała się muzyka, pachniało stopionym masłem.


  Przy oknie wychodzącym na parking siedziało czterech mężczyzn i paliło papierosy. Kupiłam kawę i usiadłam w głębi lokalu. Dobiegał mnie dźwięk uderzających o siebie kul, za ścianą, w drugim pomieszczeniu, musiał być stół bilardowy.


  Widziałam drogę z góry, jak na mapie, widziałam mój samochód, poruszający się punkcik. Kawałek papieru, można go było zmiąć w kulkę, z samochodem i ze mną w środku, i wyrzucić. Siedziałam przy brązowym stoliku z białą filiżanką w dłoniach, obejmowałam ją obiema rękami, tak jakbym marzła. Słyszałam muzykę, ale nie wiedziałam, co to takiego. Mogłam po prostu tutaj posiedzieć. Mogłam podejść do tamtych facetów przy stoliku, przysiąść się. Mogłabym z jednym z nich pójść do domu, ugotować obiad, zasnąć u jego boku, zostać z nim. Jakie to miało znaczenie? Może moglibyśmy być dla siebie mili, ułożyć sobie życie.


  Elementy formalne, będące nośnikami znaczenia, rytmiczność, dźwięczność słów, ton, linia. Widziałam to, stałam obok i widziałam, ale nie wchodziłam.


  Czułam, że po dłoniach trzymających filiżankę coś spływa.


  Czegóż to takiego chciałam, co przekraczało możliwości? Owa przepaść, ta czeluść we mnie, której nie można było zapełnić, czymże to było? Co ja tu robiłam? Co robiłabym, będąc w innym miejscu? Dlaczego nie było niczego, co by mnie mogło trzymać?


  Stali przede mną z rękami opuszczonymi wzdłuż ciała, niczym lalki na wolno obracającej się karuzeli. Kristiane i Nanna, a teraz również geolog, on też tam stał, prześlizgiwali się obok mnie, tuż przed, tuż obok. Ale to nie pomagało.


  Nie wystarczało.


  Dlaczego tak było?


  Dlaczego wszystko dookoła było luźne i poprzerywane; to, w co wierzyłam, po prostu się przemieszczało, a ja wpadałam w szczelinę pomiędzy rozsuniętymi elementami.


  Wpadałam, a tam niczego nie było.


  Jechałam dalej. Czułam się, jakbym jechała przez biało-czarną fotografię, duże białe formy ze śniegu i cienkie czarne nitki drzew. Jechałam cztery godziny bez przerwy, podążałam wzdłuż rzeki w głąb kraju, na wyżej położonych terenach zrobiło się płasko, nie było już żadnych kawiarni ani osad, pojawiło się jeszcze kilka domów, samochodów i śnieżnych skuterów, potem tylko drzewa i wszędzie śnieg.


  Gdy dojeżdżałam do wsi kościelnej, zniknął również las, gdzieniegdzie rosły krzewy i karłowate drzewa, poza tym była to otwarta przestrzeń, widda, jedna nieprzerwana biała równina. Wieś rozciągała się w dole, łagodnym łukiem, w zakolu rzeki.


  Skręciłam przy drogowskazie do ludowego uniwersytetu, pojechałam odśnieżoną drogą, aż dotarłam do niskich brązowych budynków.


  „Nie mamy ciała. Ciało zostało zabite, a wszyscy ci, którzy ciało posiadają, trafią do piekła. Jesteśmy święci i sprawiedliwi, możemy więc skazywać na piekło; powtórnie nie umrzemy, jako że raz już martwi byliśmy. O pastorów, którzy ciało mają, nie dbamy. Byliśmy przed Chrystusem, jesteśmy Bogiem, płonie w nas ogień święty; ty masz w sobie diabła. Nikt do nieba nie trafi innym sposobem jak tylko przez nas”.


  Głos był tak cienki, głos córki Kristiane. Gdy mówiła, zdawało się, że oddycha tylko górną częścią klatki piersiowej. Przypominało to szept. Miękko i cicho. Jakby nie miała ciała, ona również.


  Kristiane zezłościła się na córkę, ostatnim razem, gdy u niej była, pokłóciły się, opowiadała Kristiane. Nie powiedziała, o co poszło, tylko że tego już za wiele. Miarka się przebrała. Dosyć miała tego, że córka wciąż zachowuje się jak dziecko. Ma dwadzieścia lat, powiedziała Kristiane. Nigdy nie dorośnie?


  Zaparkowałam obok stojących tam samochodów, proboszcz był już na kilku zjazdach w ciągu tego roku, ja zawsze zostawałam w mieście. Dostrzegłam jakąś postać w mroku za przeszklonymi drzwiami. Tu na widdzie śnieg był tak jasny.


  Znalazłam się w miejscu, w którym przed stu pięćdziesięciu laty wybuchł bunt. Zajrzałam na tyły budynków, pokręciłam się. Myślałam, wyjeżdżając z Niemiec, że od razu się tutaj wybiorę, z miasta był to jednak kawał drogi, i nic z tego nie wychodziło. Ale wreszcie, wreszcie tu byłam. A wokół rozciągał się krajobraz rozległy i płaski, biały, ogromny i cichy.


  „Po tym, jakem rzekł kilka słów dla pociechy i pokrzepienia, zostałem przez kościelnego i jego syna zawieziony łodzią do leżącej dziesięć kilometrów dalej wsi kościelnej. Zegar wskazywał już prawie siódmą wieczorem, gdy z brzegu, z pewnej odległości, dobiegł mych uszu hałas czyniony przez ludzi, a im bardziej się zbliżałem, tym coraz bardziej przerażające stawały się krzyki, wrzaski, przekleństwa, przerywane śpiewnymi jękami. Szaleńcy owi stali przed domem kupca. Kościelny i jego syn wyrazili obawę przed przybiciem do brzegu i spotkaniem z tamtymi. Tymczasem zrobiło się na tyle ciemno, że przebywający na brzegu nie mogli nas dojrzeć, a ich krzyki zagłuszyły uderzenia wioseł. Gdym w końcu dotarł do kupca, tamci udali się w dalszą drogę”.


  Wyjęłam plecak i przebrnęłam przez pokryty śniegiem okrągły dziedziniec. Pociągnęłam za drzwi, gdy się otworzyły, usłyszałam głosy, śmiech, okrzyki, nawoływania, kilku mężczyzn stało w wianuszku, widziałam pumpy i wełniane swetry, koszule i marynarki, siwe głowy i parę młodszych, ciemny blond, jeden rudy wolał ponad głowami pozostałych, chodził na palcach i wykrzykiwał.


  A on po prostu włożył ją sobie do siatki, przeleciała mu między rękami, między, trzymał ją oburącz, ale strzał był tak silny, że wpadła prosto do środka.


  Dialekt rudego wskazywał gdzieś na południe Norwegii. Mówili jeden przez drugiego, nie słyszałam, co który z nich mówił, ale zdawało mi się, że rozmawiali o meczu, najwyraźniej oglądanym przez wszystkich.


  Huczało mi w głowie. Podeszłam do wielkich okien po przeciwnej stronie sali. Popatrzyłam przez nie, były pokryte kurzem. Tak jakby gdzieś znajdował się punkt, w środku tych rozmów, krzyków i hałasów, w którym panowała kompletna cisza.


  Szkoła sprawiała wrażenie opuszczonej, może były dni wolne, może uczniowie wyjechali na wycieczkę studyjną. Śnieg na zewnątrz, nikt po nim nie deptał, przyjrzałam się podłodze wyłożonej szaroniebieskim linoleum, ramom okiennym, z których łuszczyła się farba, budynek wyglądał na wysłużony, a może właściwie wszystko polikwidowano, może nie było tutaj już żadnej szkoły, tylko zapomniane miejsce, ciche długie korytarze, hole, wielkie sale, których nikt nie używał.


  Rozdano nam klucze do pokoi. Zarzuciłam sobie plecak na ramiona, mieliśmy nocować w domkach po drugiej stronie placu, wiodły do nich świeżo odgarnięte ścieżki. Wzdłuż każdego z pomalowanych na brązowo budynków biegły niewysokie, trzystopniowe schodki. Weszłam po jednych z nich, otworzyłam drzwi. Po prawej stronie znajdowała się łazienka, na wprost aneks kuchenny, stamtąd prowadziły drzwi do czterech sypialni. Moja znajdowała się na końcu po lewej stronie. W środku była umywalka, kanapa, już rozścielona, krzesło, biurko, lampa.


  Usiadłam na posłaniu. Spojrzałam w stronę okna. Nie można było, siedząc na kanapie, patrzeć przez okno. Było za wysoko, widziałam tylko niebo. Koloru białego.


  Biała maska z garbatym nosem wiedźmy, ale wiedźma jest miła. Rzeczywiście jest miła? To ciało Kristiane ukrywa się pod maską wiedźmy na czarnej scenie, czai się, skrada na palcach. Nie, to ja miałam maskę wiedźmy, stałam w kręgu ołtarza, w sutannie, z maską przysłaniającą twarz. Widziałam jasne włosy córki Kristiane, zmniejszyła się, skurczyła, nie, to Lillen w czarnej sali ze sceną, w nocnej koszuli, z niesfornymi włosami, bladymi policzkami, męczyły ją nocne koszmary. To nie koszula, tylko stuła od Kristiane, w miniaturze, nagle podeszła do mnie i chciała coś powiedzieć, ale nie miała ust, znikły jej z twarzy. Oczy jednak promieniały, nie wiedziały, co się dzieje z ustami, jakby tego nie zauważały.


  Stałam w drzwiach do jadalni, przyglądałam się tym, którzy zdążyli już zająć miejsca przy stolach. Stałam, obserwując dwie kobiety przy drzwiach wahadłowych prowadzących do kuchni, rozmawiały ze sobą, lustrując półmiski, było mięso z renifera, ziemniaki, jedna z kobiet znikła za drzwiami, po chwili wróciła z miseczką, którą postawiła obok, z brusznicą.


  Przy długich stołach siedzieli w grupach mężczyźni, rozmawiali, siedzieli zwróceni ku sobie. Zobaczyłam tego z rudymi włosami, podeszłam, stanęłam przy jednym z krzeseł, zapytałam, czy mogę usiąść. Przerwali rozmowę, podnieśli na mnie wzrok.


  – Hej – odezwał się jeden z nich, uśmiechając się, wstał, wyciągnął rękę, by się przywitać, cały czas się uśmiechał.


  – Jesteś żoną z Kjøllefjordu, prawda?


  – Słucham? – zapytałam.


  – Zoną pastora z Kjøllefjordu – dodał, nie przestając się uśmiechać.


  – Nie – odparłam – jestem kapelanem w mieście, przyjechałam wiosną zeszłego roku.


  Pozostali przy stole podnieśli się i przywitali, powiedzieli, gdzie pracują. Wyobraziłam sobie kąty i zakamarki na mapie, wyspy i fiordy, potem linie prowadzące stamtąd do centrum okręgu, drogi, którymi przyjechali w to miejsce.


  Ucichło. Przy stole zjawiło się więcej ludzi, usiedli. Nikt nie zaczynał jeść.


  – Gdy podeszłam, byliście tacy pogrążeni w dyskusji – zagaiłam – czy mogę zapytać, o czym rozmawialiście?


  Spojrzeli po sobie, w końcu ten z rudymi włosami odparł, że to tylko pewne zagadnienie z egzegezy.


  – Rozumiem – powiedziałam, czując, że się uśmiecham, nachyliłam się do przodu. – A jakie dokładnie?


  Zmrużył oczy, tak jakby nie wiedział, czy ma odpowiedzieć, czy pojmę.


  – Jest pewne słowo w greckiej wersji Starego Testamentu, które ma inne znaczenie w wersji hebrajskiej, w sposób zmieniający podstawę całego wersetu.


  – Którego wersetu – zapytałam – które słowo?


  – Hej – odezwał się kobiecy głos za mymi plecami. Pozostali przy stole spojrzeli na mnie, najwyraźniej mówiła do mnie. Obróciłam się na krześle, odpowiedziałam „hej”. Była nieco młodsza ode mnie. Miała czarną sukienkę i pomarańczowy naszyjnik, okulary w czarnej oprawce. Wysunęła wolne krzesło obok mnie. Podała swoje imię.


  – Jestem żoną Hansa-Pettera – dodała.


  – Pastora z Kjøllefjordu? – upewniłam się.


  Skinęła głową.


  – Z listy uczestników wynika, że jesteśmy tu jedynymi kobietami – powiedziała.


  Jeden z zebranych wstał i złożył ręce. Podczas gdy mówił, kobieta pochyliła się w moją stronę i szepnęła: – Pójdziemy potem na spacer? – Zerknęłam na nią i uśmiechnęłam się, słuchając jednocześnie słów mężczyzny.


  Zmówiliśmy modlitwę, nałożyliśmy sobie jedzenie. Wciąż się do mnie zwracała. Siedziała przy końcu stołu – by jej odpowiadać, musiałam odwrócić się od pozostałych. Słyszałam, że dyskutowali na temat artykułu jednego z profesorów z wydziału teologicznego, próbowałam przysłuchiwać się temu, co mówili, podczas gdy ona opowiadała o swojej pracy, była nauczycielką. Dosłyszałam, że wspomnieli coś o przesunięciach w rytuałach, widziałam resztki czerwonej szminki na wargach, wzdłuż konturów.


  Potem zaczął się zjazd. Siedziałam na krześle, z tyłu, na samym rogu, byliśmy w sali lekcyjnej, stoły ustawiono w podkowę. Czułam się śpiąca, nie wiem, czy to wina powietrza, zawsze tak jest w szkołach, jakby ściany nasączano jakimś specyficznym środkiem nasennym. Albo dawne znudzenie, może jakieś pozostałości, nie w ścianach, lecz we mnie. Mieliśmy przed sobą kartki papieru, szklankę z wodą, dla każdego egzemplarz Biblii, długopis. Temat zjazdu: Dokąd zmierza Kościół? Po krótkiej rundzie, w trakcie której każdy się przedstawił, wygłoszono pierwszy referat.


  Pewnego wieczoru otwierano seminarium dla doktorantów, w ogromnej auli, zbudowanej w latach trzydziestych. Siedziałam z przodu, ze wzrokiem skierowanym w górę, przemawiał burmistrz. Miał ciężki łańcuch, zwisający na wielkim brzuchu.


  Siedziałam, patrzyłam na niego, na łańcuch ruszający się w rytm oddechu, patrzyłam, jak formuje niemieckie słowa całymi ustami i grubymi wargami, i czułam, że mogłabym się znajdować gdziekolwiek na świecie. To, że byłam akurat tam, nie miało znaczenia. Wiedziałam oczywiście, dlaczego tam jestem, racjonalnie rzecz biorąc, wiedziałam, chodziło o studia, tradycję, którą reprezentował tamtejszy wydział teologiczny, przyjechałam, by stać się jej częścią. Ale to tylko myśli, słowa. Ze mną to nie miało nic wspólnego.


  Następnie spożywaliśmy kanapki i białe wino serwowane w długim holu obok. Wzdłuż ścian stały ławy na toczonych nogach, obite welurową tapicerką. Na ścianach wisiały wielkie portrety w złoconych ramach, przedstawiające mężczyzn w mundurach lub sutannach. Wędrowałam dookoła z kieliszkiem w dłoni i przyglądałam się im. Po jakimś czasie wyszłam w mrok i udałam się do siebie na stancję. Działo się to, zanim jeszcze kogokolwiek tam poznałam, na długo, zanim dowiedziałam się, kim jest Kristiane.


  Popatrzyłam na pozostałych, którzy siedzieli w sali wzdłuż podkowy. Sami mężczyźni. Wszyscy wpatrywali się w stojącego przy tablicy mówcę.


  Dopiero gdy zadzwoniłam do drzwi Kristiane, a ona otworzyła, nie mówiąc z początku nic, stała tylko i patrzyła na mnie, dopiero wówczas zobaczyłam, że między tym wszystkim istnieje związek, że jest powód. To sobie wtedy pomyślałam, gdy ona patrzyła na mnie w taki sposób. Że nie przyjechałam do Niemiec, by studiować teorię, ale by zadzwonić do tamtych drzwi. Przebyłam tę drogę, by Kristiane podeszła i otworzyła mi drzwi.


  Pierwszy seminaryjny wieczór poświęcony był wizjom, o tym też mówił geolog, projekt wizjonerski, miały być referaty i odczyty o różnych drogach poszukiwania idei i inspiracji, głosił program.


  I tego się spodziewała, zabierając mnie tego dnia z klasztoru samochodem dostawczym, że nie będzie musiała być sama? Że otworzę jej drzwi? Czy w ogóle myślimy w taki sposób, czy też po prostu robimy to, co robimy, a co będzie, to będzie? Chciała jednak czegoś ode mnie, ona również. Byłam jej potrzebna do czegoś, czego sama nie potrafiła określić? W każdym razie nie byłam jej potrzebna do tego, by ją spychać, do czego w końcu doszło. Popchnęłam ją, potrąciłam. By sprawić, że się jeszcze bardziej do mnie zbliży? Ale przecież wszystko potoczyło się inaczej.


  Jakiś człowiek z centrum ewangelizacyjnego z zachodniego wybrzeża Norwegii opowiadał o Biblii wydanej w Stanach, z której postarano się usunąć wszelkie trudne słowa, wszelkie sprzeczności i dwuznaczności.


  Okazało się to olbrzymim sukcesem.


  Mówił w sposób zaangażowany, miał uśmiechniętą, pucołowatą twarz. Opowiadał, że większe centra w miastach na południu mają po kilka nabożeństw dziennie, o odmiennych profilach, dopasowanych do potrzeb różnych grup docelowych. Albo ewangeliczno-misyjnych, albo bardziej eklezjastycznych, z rytuałem.


  Ani szpilki nie można wepchnąć, mówił, przychodzi mnóstwo ludzi. Napływa młodzież, zwłaszcza ci między osiemnastym a dwudziestym piątym rokiem życia. Chcą spotkać Jezusa, mówił. A my nie możemy im utrudniać. Musimy mieć drzwi otwarte, a bramy szerokie[10]. Takie jest nasze zadanie. Na nas to spoczywa, na nikim innym. Wyruszcie i czyńcie uczniami wszystkie narody. A możliwości są. Wykorzystajmy je. Otwórzmy świętą wspólnotę, tak by wszyscy mieli swój udział w radości, w przesłaniu miłości, w błogosławieństwie łaski bożej.


  Nie wytrzymałam.


  Wstałam, skinąwszy mu głową, udałam się w stronę drzwi, wyszłam.


  Nie wytrzymałam jednak. Wydawało mi się, że dam radę, że potrafię siedzieć i puszczać takie historie mimo uszu, nie brać sobie ich do serca, pozostawać wobec nich obojętna.


  Ale nagle poczułam się tak, jakbym miała wybuchnąć od samego tylko słuchania. Tak jakby to, co powiedział, dotarło do takiego miejsca we mnie, którego nie kontrolowałam, w którym były tylko płomienie i pożoga.


  Szłam cichym korytarzem, pchnęłam drzwi, wyszłam na dziedziniec. Postałam, wciągając powietrze w płuca, wydychając je ciężko, chciałam wypuścić z siebie całe powietrze, które stamtąd zabrałam.


  Tu też było zimno, ale chłód różnił się od tego w mieście, nad fiordem. Było bardziej sucho. Przyciskając dłoń do piersi, przeszłam ścieżką w śniegu po schodkach w górę. Zrobiło się ciemno. Do klucza przymocowany był sznurek z kawałkiem drewienka, marzły mi ręce, gdy otwierałam drzwi.


  W pokoju czuć było spalonym kurzem z grzejnika. Wyjęłam butelkę whisky, wzięłam szklankę z półeczki nad umywalką. Na ziemi wznosił się stos poduch z kanapy, uszytych z szorstkiej ciemnoniebieskiej wełnianej tkaniny.


  Błogosławieństwo łaski.


  Przesunęłam biurko do rogu przy oknie, oparłam jedną poduszkę o ścianę, a drugą położyłam na blacie. Usadowiłam się na niej, roztaczał się stamtąd całkiem niezły widok. Napełniłam szklankę do połowy, piłam, patrząc na to, co dało się dojrzeć w ciemnościach, gałęzie, śnieg i kawałek brązowej ściany domu, stojącego z tyłu. Dolałam sobie. Wiedziałam, że dalej znajduje się pokryta śniegiem równina, ale nie mogłam jej dojrzeć.


  Dlaczego poszłam? Dlaczego nie mogłam po prostu wstać, wyrzucić z siebie tego, co myślę, poprzewracać stołów w razie potrzeby, powiedzieć?


  Jeśli we mnie był płomień, czemu go skrywałam, zamiast ustawić go na świeczniku, by przyświecał wszystkim w sali?


  Gdyż był to płomień rozpaczy. Nie pożoga wściekłości, tak jak to bywało przedtem. Przez ostatni rok pożar jakby przygasł, nigdzie go nie czułam. Czułam ciężar i pustkę, jak przy oknie w portowym mieście, w drodze na północ; poniżej morze, zupełnie czarne.


  Lecz wtedy zjawiła się Nanna, kilka tygodni temu, rozsiadła się na kanapie i popatrzyła na mnie.


  Dziewczyna z osady. Wybuch Mai. Lillen, która po prostu była.


  I geolog, tak blisko mnie dotarł.


  A teraz to, tutaj.


  Tak jakby wszystko wdarło się do wnętrza, rozerwało na boki zasłonę we mnie.


  Nie wiedziałam. Brakowało mi rozeznania.


  Nie wiedziałam, co mam powiedzieć zebranym tam ludziom. Bałam się, że mój płomień ich pokawałkuje.


  Miałam po prostu wszystko spalić?


  Po raz kolejny?


  Raz za razem wszystko wokół siebie niszczyłam, bez względu na to, co robiłam lub za co się zabierałam. Brakowało równowagi między mną a innymi, nie miałam czego wśród nich szukać. A to z Kristiane? Cóż ja takiego zrobiłam! Cóż takiego powiedziałam? To się wyrwało spod kontroli, tamtego razu. A potem postanowiłam sobie, że nigdy, przenigdy nie wybuchnę taką złością. Gdyż nikt przy mnie nie zostawał, gdy wpadałam w szał. Wszyscy znikali.


  Czy oni nie rozumieli, że nie szalałabym tak, gdyby to nie miało znaczenia, gdyby nie było we mnie ognia, który właściwie oznaczał coś przeciwnego? To, czego pragnął ogień, było przeciwieństwem odpędzania. Chodź, mówił. Stań przy mnie, walcz o to wraz ze mną. Zostań.


  Zostań ze mną.


  Czułam, jak łzy toczą mi się po policzkach.


  Siedziałam sobie, ja pastor, i płakałam.


  I nie mogłam siebie pocieszyć. Nie mogłam siebie ocalić. Ten tam w środku razem ze swym błogosławieństwem, taki pewny siebie, „przemawiam za przyczyną Ducha Świętego”, jak mogli być tacy pewni? Ja nie umiałam stwierdzić nic na pewno. Nie udawało mi się. Nie potrafiłam. Nie potrafiłam tego uchwycić. Moim zadaniem, którego się podjęłam, stając się pastorem, było ukazywanie i stwierdzenie, że gdzieś istnieje pewność? Coś, co jest niezmienne i prawdziwe? Coś, co wytrzyma?


  Ale istniała tylko walka. W środku była tylko niekończąca się walka, bryły i supły, lament.


  Dlaczego nie mogę zostać u ciebie? Dlaczego mnie nie chcesz?


  Tak się rzeczy miały: wstać tam w środku i zabrać głos, właśnie wtedy, gdy trwał mój upadek. O to w tym chodziło. Ze wciąż spadałam, a tam niczego nie było, niczego, co by mnie przytrzymało.


  Ale usuwając sprzeczności, nie stworzy się dna, nie można zrobić z Biblii spójnej płaszczyzny, jakaż by to była pewność, gdyby nie pozostało już żadne pytanie?


  W głowie było całkiem biało, całkiem biało za oknem. Tak niewiele miałam do powiedzenia, wydawało się to tak żałosne, że nadawało się tylko do tego, by zostać zmiecionym przez wielką dłoń.


  Chciałam, by było otwarte.


  Pojawiło się to w myślach jak jakieś żałosne skrzypnięcie. Ale z tyłu nadjechał ciężki wóz, toczył się teraz, całe moje życie przyturlało się z tyłu i popychało, naciskało.


  Właśnie tego chciałam. Jedynie tego. Musiałam.


  To wszystko.


  Chciałam, by było otwarte i ogromne.


  A nie trzymane w zamknięciu i na uwięzi.


  To dlatego zostałam pastorem, to dlatego zrezygnowałam z ekonomii społecznej na rzecz teologii tamtego deszczowego dnia. Usiadłam ze swoimi kartkami papieru z tyłu, na składanym krześle, na samej górze.


  Gdyż istniało coś, co było większe.


  Coś, co było większe od tego, o czym mówili, większe od systemów, teorii, modeli.


  Było coś więcej, dużo, dużo, dużo więcej.


  I nie ważcie się tego niszczyć! Nie zabijajcie, nie redukujcie, nie zdławiajcie.


  Bo to właśnie robił tamten bubek. Jak on śmiał!


  Och, nie widzicie?!


  Chciałam krzyczeć, chciałam krzyczeć ze wszystkich sił, krzyczeć przez okno, na całą kościelną wieś w sercu widdy, krzyczeć, by cały świat mnie usłyszał.


  Nie widzicie, jakie to wielkie?!


  A ten tam, zakręciłam szklaneczką z whisky, upiłam łyk, znowu zakręciłam, ten tam mały sputnik, nie rozumie, że to, co w Biblii trudne, dziwne, niezwykle, pełne sprzeczności, musi takie pozostać. Ma pozostać niezrozumiałe. Jeśli nie, to wszystko runie, pozatrzaskuje się dookoła nas i pozamyka.


  Spojrzałam w szklaneczkę, przyglądałam się, jak płyn opływa ścianki, jak na brzegu zatrzymały się kropelki, kolor sprawił, że pomyślałam o lawie, płynnej ciepłej masie, i szkle, kiedyś ta szklanka była płynnym stopionym piaskiem. Pomyślałam, że szkło można stłuc, rozkruszyć, potem rozgrzać i przetopić na nowo.


  Ale czy taki proces mógł potoczyć się w innym kierunku, czy szkło mogło stać się znowu piaskiem, czy można je było doprowadzić do tego, czym było na początku? Czy mogłoby stać się kamieniem?


  Mnie też nie można było doprowadzić z powrotem do tej dziewczyny, która studiowała i wierzyła, że coś się otworzy. Wierzyła, że jeśli tylko będzie się starała, to pozwolą jej wejść. Do owej ogromnej przestrzeni. I że tam w środku, tam można istnieć. Tam można być, tam jest coś, co jest trwałe. Jak Calineczka w wielkiej łodzi. Jeśli tylko będę studiowała, pojmę, a potem spróbuję kolejnych drzwi, to w końcu znajdę właściwe. Odnajdę, dojdę do dna łodzi. Tam będę mogła się położyć, patrzeć w sufit, czuć, jak dobrze łódź leży na wodzie, że płynie.


  Ale nie otworzyło się.


  A ja siedziałam w Niemczech w bibliotece państwowej, na stancji, pochylona nad książkami, nad elementami formalnymi, będącymi nośnikami znaczenia, siedziałam z resztkami logiki i usiłowałam poświecić w głąb tego innego, próbowałam w ten sposób wniknąć do środka, szukać znaczeń w dźwiękach, nie tylko w semantyce, ale i w sposobach, w których słowa kryły w sobie doświadczenie, za pomocą dźwięków i rytmów, i tworzonych przez nie obrazów. Szukałam śladów. Musiały przecież gdzieś istnieć, musiało przecież gdzieś istnieć to, co było łącznikiem z owym ogromem.


  Zostałam na zewnątrz. Bez względu na to, jak wiele czytałam, starałam się, rozszerzałam. Nie weszłam. Stałam na morzem, pod hjellem, i czułam, jak wiatr dmucha mi w twarz.


  Stałam w zimnym, bladym słońcu w krużgankach klasztoru.


  A potem przy wejściu do sali teatralnej Kristiane.


  Wszystkie korytarze, w dół przez wszystkie punkty mego życia, ten krzyk wzbierający we mnie.


  Nie mów, że nie istnieje. Nie umniejszaj tego. Nie sprawiaj, by stało się ciasne i niepokaźne. Cokolwiek by to było, jakkolwiek by to było.


  Zostaw w spokoju. Pozwól – by istniało.


  Ktoś zapukał do drzwi. Spojrzałam na zegarek, minęła prawie godzina. Miałam mokre policzki, ciekło mi z nosa, po ustach, brodzie. Podniosłam się, wzięłam ręcznik wiszący przy umywalce, wytarłam się, przetarłam oczy.


  – Proszę – zawołałam. Była to tamta na czarno ubrana kobieta. Powiedziałyśmy sobie „cześć”.


  – Nazywasz się Turi – upewniłam się.


  – Zgadza się – powiedziała – a ty jesteś Liv.


  – Zgadza się – potwierdziłam.


  Zapytała, czy źle się czuję, skoro wyszłam w trakcie, i czy mimo wszystko pójdę na ten spacer, mieliśmy półgodzinną przerwę przed programem wieczornym.


  Jakby coś we mnie wstąpiło, a więc mamy pójść na spacer i przewietrzyć sobie futerka, aha, no pewnie, że jest o czym porozmawiać, skoro obie mamy szparki. Natomiast moi koledzy po fachu, którzy razem ze mną studiowali przez co najmniej sześć lat, oni mają fiuty, no to jasne, że między moimi a ich myślami jest większy dystans, niż między takimi cipciami jak my.


  Liv, halo, to nie jej wina.


  Nie, to nie była jej wina, że wciąż zapominałam, jak to jest na seminariach teologicznych, tak jakby były dwie drużyny, dwie płaszczyzny, i że mężczyźni porozumiewają się na płaszczyźnie, do której nie mam wstępu, bez względu na to, co robię lub mówię, mają połączenie na innej linii. Na linii fiuta. Patrzą na siebie, zwracają się do siebie. Często byłam jedną z niewielu kobiet, w Niemczech prawie zawsze jedyną, zajęcia w narożnym pokoju, w zamku na piętrze, Ja, und Liv, diese Zusammenstellung, gibt es denn heine andere Móglichkeit?


  Śmiechu warte, jak się puszyli przed sobą, powoływali na analizy, cytowali, wskazywali na źródła. Potem rzucali wokół szybkie spojrzenie, by się upewnić, że inni zauważyli ich świetny popis. Widzieliście mnie?


  Dobra, dobra, Liv.


  – Idę – odpowiedziałam, spojrzałam w stronę okna, zostawiłam tam szklankę na parapecie, była pusta. Wiał wiatr, widziałam, jak śnieg wzbija się w górę niewielkimi kłębami. Włożyłam swoją długą, grubą kurtkę, szalik, naciągnęłam czapkę, zabrałam rękawiczki. Turi miała czarne, sięgające do kostek futro.


  – Twoje futro wygląda na takie ciepłe – powiedziałam.


  Uśmiechnęła się w odpowiedzi.


  Zostawiłyśmy za sobą teren szkoły z płaskimi, brązowymi budynkami i poszłyśmy w stronę centrum. Stał tam kościół, ale nie ten pamiętający czasy buntu. W tej zamieci niewiele mogłam zobaczyć, w krótkim czasie zrobiła się zadymka.


  Szłam, słuchając monologu Turi. Dobrze się jej słuchało, głos miała lekki, o jasnej barwie, wydawała krótkie ilustrujące dźwięki, frrrru. Mówiła o szkole, o – jak to nazwała – działalności wspólnotowej, w parafii była spora grupa pietystycznych lestadian.


  Myślałam o swojej pracy. Nauki dla chrzestnych i rodziców, duchowe pocieszanie, cośrodowa wieczorna modlitwa w kościele. Odwiedziny w domach i konfirmanci. Widziałam swoje nogi idące białą drogą obok nóg Turi. Wszystkim nam było do siebie daleko. Odległość – ginęłam w niej, wszystko w niej ginęło, umykało, nie mogłam przytrzymać.


  Wiało nam w twarze suchym śniegiem, mijał nas samochód, niespiesznie, jacyś chłopcy przyglądali się nam, obejrzeli się za siebie, ten, który siedział z tyłu, zastukał w szybę i pomachał.


  Czytałam, że w dawnej kulturze saamskiej, gdzie istniał kult przodków, dziecko nie tylko dziedziczyło imię po kimś z rodziny, ale wraz z imieniem cechy owej osoby. A jeśli dziecko chorowało lub było niespokojne, mogło być to spowodowane niewłaściwym imieniem. Zmieniano je więc. Mogli zmieniać nawet i dorosłym, tak pisano. Zdarzało się, że niektórzy zmieniali imię trzy, cztery razy w ciągu swego życia, nawet w wieku siedemdziesięciu lat. Tak konkretny był język, że nawet imię jako słowo miało w sobie ciężar, moc sprawczą.


  Turi podsunęła rękaw rękawiczką, żeby spojrzeć na zegarek.


  – Musimy zawracać – powiedziała. – Następna prelekcję wygłasza pastor z osady na wyspie, z sąsiadującej z nami gminy.


  Popatrzyła na mnie spod ogromnej czapy, okulary miała zaśnieżone. Ledwie przez nie widzi, pomyślałam.


  – No, nie wiem… – zaczęła. Zatrzymała się.


  – O co chodzi?


  – Może źle robię, ale co tam, uważam, że powinnaś wiedzieć. On porozsyłał listy do pozostałych uczestników, twierdząc, że z twojego powodu powinni odmówić przyjazdu tutaj.


  Spojrzałam na nią.


  – No wiesz – wyjaśniła – kobieta-pastor.


  Popatrzyłyśmy na siebie i wybuchnęłyśmy śmiechem.


  Gdy wchodziłyśmy do holu, zamykano drzwi do sali konferencyjnej.


  – Czekajcie! – krzyknęłam – już idziemy.


  Pobiegłyśmy przez korytarz. Futro Turi rozchylało się na boki, zauważyłam, że jej czapka jest biała od śniegu, pewnie moja tak samo, zdjęłam ją i otrzepałam o udo. Weszłyśmy do sali, było gorąco.


  Podnieśli na nas wzrok, spojrzałam na mężczyznę, który stał z przodu i miał zabrać głos. Niski, chudy, w czerwonym swetrze z kołnierzem. Włosy miał siwe, sczesane na jeden bok. Patrzył na mnie, sprawiał wrażenie poirytowanego. Uśmiechnęłam się do niego, ruszyłam w róg sali, zdjęłam zieloną kurtkę i szalik, przewiesiłam przez oparcie krzesła. Usiadłam, wzięłam do ręki długopis, utkwiłam w nim wzrok.


  Zaczął mówić o nowych przepisach kościelnych, nie było dla mnie jasne, co ma na myśli, coś tam o płci, homoseksualistach i Saamach, wszystko wymieszane razem sprawiało żałosne wrażenie. Stał tam, argumentując za pomocą cienkiego paluszka wskazującego, którym machał przed sobą, przywoływał fragmenty Biblii, zdawało się, że mógłby równie dobrze powoływać się na każdy inny tekst, używać innego języka, gdyby tylko takowym dysponował.


  Bo nie kobietom był przeciwny, pomyślałam sobie, czy homoseksualistom, czy też radosnemu uniesieniu, wymachiwaniu rękami. Nie, ta wściekłość miała źródło w czymś innym, z czymś innym się borykał, może w parafii, może chodziło o żonę albo o coś w nim samym, coś zaszłego, dawne upokorzenie, jakiś ślad.


  Podszedł do miejsca, w którym siedziałam, stanął przede mną, wyglądał na podminowanego, policzki mu poczerwieniały, dwie okrągłe plamy.


  – A ty? – odezwał się. – Jaki mandat otrzymałaś od Boga? Co sprawia, że twoim zdaniem rzeczy uległy zmianie, że słowa Pawła są nieważne. – Wpatrywał się we mnie.


  Ale jego gniew jakby przepływał, mijał mnie. Nie trafiał. To, co mówił, nie miało ze mną nic wspólnego, było zbyt odległe, nie widziałam sensu w udzielaniu odpowiedzi.


  Stał tuż przede mną, patrzyłam mu w oczy. Bo tak było, miał na swój sposób rację. Słowa są. Słowa Pawła, Marka, Mateusza i Jana. Jeremiasz, psalmy, Hiob.


  Słowa są, pomyślałam.


  I co to zmienia?


  Nie odzywałam się.


  W sali panowała cisza, raptem ktoś chrząknął i zakaszlał. Kaszlał i kaszlał, aż musiał wstać i podejść do kranu z tyłu za mną. Ludzie poruszyli się na krzesłach. Atmosfera się rozluźniła. Organizator poniósł się i ogłosił pięć minut przerwy, na korytarzu czekała kawa, pozostał jeszcze jeden krótki referat na koniec.


  Pozostali wstawali, krzesła szurały, między krzesłami nie było podłogi, gdybym wstała i zrobiła krok, zaczęłabym spadać.


  Mężczyźni wychodzili jeden za drugim, tłocząc się w przejściu, na korytarz, z samolotu do pociągu. Wychodzili przez drzwi będące trapem ze statku, który, zamknąwszy za nimi podwoje, odpłynął.


  Widziałam swoje dłonie leżące na kartce papieru na stoliku, marzłam, miałam przed oczyma dłonie Marii na malowidle, które kiedyś zobaczyłam, mały Jezus leżał w jej ramionach, ale ona go nie obejmowała, wyglądało to tak, jakby dziecko umieszczono niezależnie od niej, przyklejono, a jej dłonie spoczywały na podołku, tak jak moje teraz, puste, odwrócone w górę.


  Popatrzyłam przez okno, wiatr wciąż wiał, na dworze było całkiem biało, zdawało się, że śnieg pada jednocześnie z góry i z dołu, że jest rozrzucany na wszystkie strony.


  Zdaniem Kristiane teologia to jedna wielka bzdura. Regresywna tęsknota, orzekła, patrząc na mnie z uśmiechem. Wydarzyło się to u mnie, na stancji, stała przy moim biurku, przyglądając się moim książkom.


  Przerwa dobiegała końca, mężczyźni wracali z korytarza, owinęłam się kurtką. Turi podeszła do mnie z filiżanką kawy.


  – Wyglądasz, jakbyś potrzebowała czegoś gorącego – rzuciła. Uśmiechnęłam się do niej, powiedziałam „dziękuję”.


  Odczułam to jako zdradę. Nie o to chodziło, że Kristiane uważała teologię za bzdurę, nieraz też tak myślałam, postrzegając teologię jako system, ramę, w żadnym razie doskonałą czy fantastyczną. Ale teologia odnosiła się do czegoś ponadto, czegoś, co nie jest systemem, czegoś, czego nie pojmujemy, i to nadawało jej wagi. Teologia wskazywała na to inne, była miejscem na to inne wskazującym. A wtem zjawiła się Kristiane i chciała to schwytać. Chciała zmusić Boga, by na powrót zamieszkał we mnie, w tym wierzgającym niemowlaku, którym kiedyś byłam. Chciała to zepsuć. Stała z tym swoim uśmiechem i chciała to rozbić, rozkruszyć, powiedzieć, że tego nie ma.


  Dotarliśmy do neoreligijności, przed nami stał mężczyzna o złocistych kręconych włosach, w czarnych spodniach, nie był uczestnikiem, został zaproszony jako prelegent z zewnątrz. Przedstawił się, pracował na pół etatu w wydziale ochrony zdrowia psychicznego, a poza tym prowadził centrum duchowego wzrostu i realizacji siebie.


  Stwierdził, że musimy odnaleźć własne „ja”, zanim będziemy mogli udać się do Boga. Z kim to spotka się Jezus, jeśli w domu nikogo nie będzie? – dodał. Jeśli człowiek nie będzie umiał powiedzieć „Oto jestem. Oto jestem, przyjdź do mnie”. Najpierw musimy kimś być, by potem móc o sobie zapomnieć. Bo w innym wypadku o czym mielibyśmy zapominać.


  Nie pamiętam, jak wybrnęłyśmy z sytuacji tamtego razu, na stancji. Pewnie pomyślałam, że nie rozumie. Nie wie. Lecz jej uśmiech mówił co innego. Pamiętam jej drobne, ledwie widoczne, nierówne zęby, ciemność w jej ustach, we wnętrzu, ciemną gwałtowność w jej oczach. I stałam tam, pomiędzy; między tym, co powiedziała, a tym uśmiechem. Bo w takim razie dlaczego uśmiechała się w taki sposób, jeśli nie rozumiała. Uśmiech zdradzał, że wiedziała. Tak to czułam. Wiedziała, że niszczy. A jednak nie wycofałyśmy się.


  Utkwiłam wzrok w psychiatrze z lokami, ale nie nadążałam za tym, co mówi. Wyglądało na to, że on też nie; bardziej mu zależało na podkreślaniu tego, że mu zależy. Tak jakby stał, przysłuchując się swemu wystąpieniu, i wyraźnie mu się podobało.


  Na dworze tak dmuchało, że słyszałam pogwizdywanie wiatru uderzającego o róg budynku.


  To mogło urzekać, klimat, zmiany pogody, gdy człowiek o tym czytał lub słyszał, albo widział na zdjęciu lub w telewizji. Co innego tu przyjechać. Śnieg nie topniał. Zimno było przenikliwe. Wiatr nic tylko wiał. Mrok był gęsty i trwał tak długo.


  Od dawna nie biegałam, ale trochę jeździłam na nartach. Na granicy między miastem a widdą wytyczono oświetlony szlak narciarski. Odległości między latarniami były duże, po drodze między jedną a drugą światło stawało się niewidoczne.


  Gdy nadlatywało się od strony fiordu, przy dobrej pogodzie, można było zobaczyć światła szlaku. Stały gęsto, jakby między nimi nie było prawie zupełnie odstępów, wyglądały jak krąg, świetlisty pierścień. Aureola, pomyślałam kiedyś.


  Musimy wyjść ludziom na spotkanie, obniżyć w kościele progi, mówił ktoś.


  Potrzeba nam kościoła ludowego, w którym byłoby miejsce dla wszelkiego rodzaju uczuć, nie tylko podniosłych, również pospolitych.


  Śmiech, dodał ktoś inny, musimy się więcej śmiać w kościele. Po prostu.


  Człowiek z centrum duchowego wzrostu opowiadał, ile osób korzystało z ich ofert oraz o różnorodnych warsztatach. Było tam wszystko: od inicjacji szamańskich i wszelakich rytualnych uroczystości, po grupy reinkarnacyjne i terapię wzajemną.


  Tak wielu przychodzi, mówił, tak wielu łaknie bardziej całościowego potraktowania ich osoby, pragnie spójności w sposobie przeżywania swego życia. Mówił też, że jego team zgłosił wiele pomysłów dotyczących współpracy z kościołem.


  Wspomniał rolę szamanizmu w kulturze saamskiej, stwierdził, że wzajemne wpływy są czymś naturalnym w takim jak ten regionie. Istniejąca tu religijność, ciągnął, stanowi integralną część kultury. Musimy wyjść jej naprzeciw, mówił, odpowiedzieć jej, wejść z nią w dialog. Dotyczy to wszystkich grup ludności, każdego, kto wierzy. Wyzwaniem jest uworzenie kręgu, z którym będziemy się mogli identyfikować, a jednocześnie jak najobszerniejszego. Najlepiej byłoby, gdyby nikt nie wypadł poza nawias.


  Zdanie to stukało mi w głowie.


  Najlepiej byłoby, gdyby nikt nie wypadł poza nawias.


  Zerknęłam na tego małego zaszuszonego, który był przeciwny kobietom-pastorom, miałam wrażenie, że prelekcja zadaje mu ból, jakby psychiatra każdą wypowiedzianą kwestią wymierzał mu otwartą dłonią policzki. Poczerwieniał, na twarzy wystąpiły dwie okrągłe czerwone plamy, sięgnęły szyi.


  A co ze mną, co z moim buntem przeciw temu wszystkiemu, gdzież on? Czy wszystko zagłuszała whisky, sprawiała, że się nie wychylałam? Płonące pochodnie w nocnych ciemnościach, dźwięk sań ciągniętych w śniegu przez renifera, w drodze do wsi kościelnej w roku 1852.


  Spojrzałam w okno, może tam byli, może znowu wyruszyli. A może byli już tutaj, przed drzwiami. W śniegu rozwiewanym dookoła, w powietrzu, w cząsteczkach, przechodzili szczelinami do sali. Zostali przeniesieni w czasie. Albo coś w samym czasie było niezmienne. Coś w czasie było innym czasem, niezmiennym.


  „Dlatego jestem zdania, że w obliczu zaistniałych w parafii okoliczności należy zażądać od każdego, kto by zechciał przystąpić do Stołu Pańskiego, by zdał przed pastorem sprawę, jakie jest jego pojmowanie sakramentu i z jakiej przyczyny chce go przyjąć, a od oceny pastora zależeć będzie, czy owa osoba zostanie dopuszczona. Lepiej bowiem odmówić sakramentu tym, którzy żywią pragnienie połączenia się z Panem, zbyt mało jednakowoż rozumiejąc, niż dopuścić, by Jego drogocenne dary przyjmowane były jako przykrywka lub wręcz umocnienie dla bezbożnej i bezwstydnej nauki fanatyków. Jeżeli działać będziemy pod przewodnictwem Ducha Świętego, to procedura w tejże jakże istotnej kwestii niechybnie przyciągnie uwagę ludzi i otworzy im oczy na prawdę”.


  Psychiatra szedł po wewnętrznej stronie podkowy, rozdając folderek informacyjny. Ukazywał on ukwieconą łąkę, na której widniał tekst o centrum. Przewodnictwo Ducha Świętego.


  Przyglądałam mu się, gdy przechodził obok, miał zgięty kark, głowę nieco pochyloną, tak jakby się chował, przeszło mi nagle przez myśl.


  Przypomniała mi się owa nieczysta kobieta, która w ukryciu dotknęła płaszcza Jezusa, Jezus obejrzał się i zapytał, kto go dotknął, bo poczuł, że moc wychodzi od niego. Wierzyła, że wystarczy go dotknąć. I wystarczyło.


  Potrząsnęłam głową, mózg miałam obolały od słuchania tego wszystkiego, nawet w swoich własnych myślach nie dostrzegałam powiązań.


  Leżałam w pokoiku wypełnionym suchym, ciepłym powietrzem, leżałam z zamkniętymi oczyma, próbowałam zasnąć. A we wszystkim, co myślałam, było to inne, słyszałam to w głowie: Nigdy nie dotrę. Zawsze, zawsze będzie tak jak teraz. Ślepo, niemo, cicho.


  Nie mogłam złapać tchu, raptem nie mogłam złapać tchu, usiadłam na łóżku, a gardło wydawało się takie ściśnięte, jakby nie mogło przepuścić wystarczającej ilości powietrza, i nie mogłam już myśleć o niczym innym, tylko powtarzać sobie: Spokojnie, oddychaj spokojnie, wciągaj powoli powietrze, powoli, powoli, powoli.


  Nie wiem, ile to trwało. Później znów się położyłam. Patrzyłam na delikatne linie, ledwo widoczne na suficie; światło gdzieś z zewnątrz, przepuszczane przez jaśniejszy wzór na zasłonach. A linie były palami rusztowania nad fiordem, leżałam w łóżku, a zarazem stałam pod hjellem, wspinałam się nań, patrząc w dół na dziewczynę i na zmarzniętą trawę. Dziewczyna nagle zniknęła, spojrzałam w dół, zobaczyłam siebie, leżącą wśród zmarzniętych źdźbeł, śniegu i wiatru.


  Prekambryjskie podłoże skalne leży tu na widdzie zupełnie odkryte, powiedziałam do Turi. Patrzyła na zalegający wszędzie śnieg, całą tę biel. Była przerwa w środku dnia i panowała cisza, słońce też nie świeciło, wszędzie było biało i cicho. Miękke fałdy jak okiem sięgnąć, gdzieniegdzie czarne smugi niskich zarośli lub karłowatych drzew. Płyta prekambryjska. Powiedziałam tak do Turi, użyłam takich samych słów co on.


  Byłyśmy u złotnika. Turi kupiła na prezenty broszki w kształcie stylizowanego polarnego słońca, na wypadek gdyby zjawili się goście z południa Norwegii, i srebrne pierścioneczki dla wszystkich siotrzenic i bratanic, które miała na południowo-zachodnim wybrzeżu.


  Zaciekawiła mnie srebrna kulka, zaczepiona na kawałku kory, o której coś napisano na tabliczce pod spodem, że umieszczano ją nad komsą, skórzaną kołyską, podwieszaną pod sufitem gammy lub w namiocie. Komsową kulkę wieszano nad kołyską dla ochrony przed złymi duchami. Poczułam ciepło bijące od silnej małej żarówki, oświetlającej z góry kulkę, strumień ciepła, który trafił mój policzek.


  Poszłyśmy dalej, by zobaczyć parlament saamski, był to pomysł Turi, powiedziała, że zdobył jakąś nagrodę architektoniczną. Przed parlamentem było gęsto od parkujących samochodów, ale nie dostrzegłam żadnych ludzi. W górze powiewała flaga w jaskrawych barwach, z kręgiem pośrodku.


  Minęłyśmy kościół, w czwartek miało się tam odbyć zakończenie zjazdu. Stary, pamiętający czasy buntu, spalili Niemcy podczas ewakuacji. Dookoła nowego kościoła rosły drzewa, najwyższe w całej miejscowości, wysokie, strzeliste, biało cętkowane brzozy.


  Czasami pragnęłam, by kościół miał z tyłu szklaną ścianę zamiast nastawy, tak by wzrok zebranych nie zatrzymywał się przy ołtarzu, lecz wędrował dalej przez szybę, przed siebie. Takim też powinien być język, kazanie, słowa, powinny być tylko błoną, przezroczystą.


  Śnieg skrzypiał pod naszymi stopami, było tu mroźniej niż w mieście nad morzem, ktoś zbliżał się na sparkach[11], słyszałam odgłos za plecami, ostry świst płóz na śniegu. Dwie dziewczynki, w wieku jedenastu, dwunastu lat, na ocieplane spodnie włożyły spódniczki. Nie spojrzały na nas, nie rozmawiały ze sobą, patrzyły prosto przed siebie. Jedyny w ciągu wielu miesięcy sposób, pomyślałam, by wyjść i pochwalić się spódniczką.


  Kiedy indziej znowu myślałam, że na szczęście jest tylna ściana, za chórem, za ołtarzem. Ze jest ściana, jest coś, co zamyka.


  Znalazłyśmy się przy wjeździe do szkoły i internatu. Zastanawiałam się, czy zostało to wybudowane w okresie, gdy odbywała się nasilona norwegizacja, zaraz po wojnie, gdzie nauczanie języka norweskiego miało być metodą jednoczenia ludności zamieszkującej na północy i wcielania ich w norweskość, w norweskie społeczeństwo. Nawet rozsyłano za darmo czasopisma, z tego samego powodu.


  Tak jak ten, który był tu pastorem w czasie buntu, nie był przecież pastorem, lecz filologiem, robił zapiski na temat saamskiego języka i przetłumaczył fragmenty Biblii. Również to było ze strony państwa pomyślane jako sposób jednoczenia ludzi. W końcu stali się Norwegami i płacili Norwegii podatki, a myśmy uzyskali prawa do tego terytorium.


  A teraz m y uczestniczyliśmy w zjeździe dekanatu. Gospodarz, miejscowy pastor, wspomniał o tym w mowie powitalnej. Mówił o buncie, który kiedyś się zrodził, mówił, że owo spotkanie miało być swoistym pogodzeniem się. Nie z otoczeniem, z ludźmi, którzy nie mieli przecież pojęcia o naszym seminarium.


  Nie, we wnętrzu, powiedział, w łonie kościoła, łagodzący impuls, który będzie miał konsekwencje dla naszej codziennej działalności, w miejscach, gdzie jesteśmy, w naszych parafiach.


  Podeszłyśmy do wejścia, Turi otworzyła drzwi. Nie ruszyłam się.


  – Nie wchodzisz? – zapytała.


  Pokręciłam głową.


  – Mam coś do zrobienia – powiedziałam – cześć.


  Kiwnęła głową, uśmiechnęła się i uniosła rękę w pożegnalnym geście, potem weszła do środka.


  Cóż takiego miałam do zrobienia? Nie wiedziałam, ale była to prawda, czułam, że mam coś do zrobienia, zanim stąd wyjadę. Przecież dlatego przyjechałam, czyż nie, wszystkie te godziny spędzone w samochodzie, kiedy w zasadzie proboszcz miał ochotę się tu wybrać, lubił spotykać się z kolegami na seminariach, ale zapytałam, czy tym razem ja nie mogłabym pojechać, skoro to odbywało się tutaj.


  „Jakże mógł pastor nauczać o pokoju, skoro Chrystus powiada: Nie przyszedłem pokoju przynieść na ziemię”.


  Po wieczornych rozważaniach pewnej styczniowej niedzieli, prawie rok przed wybuchem buntu, oskarżyli pastora w czterech kwestiach: o to, że głosił fałsz, wbrew jasnym i wyraźnym słowom Pisma. O to, że nie wykonywał w należyty sposób obowiązków pastora i duchowego pocieszyciela. Że wędrował w mroku i niewiedzy. Tym samym nie mógł, ani na mocy swego urzędu, ani z powodu swego wieku, domagać się poważania i respektu, nawet ze strony młodzieży.


  Napisał tak do biskupa, oskarżając ich, całe zgromadzenie, o wielokrotną zniewagę publiczną.


  Nie przyszedłem przynieść pokój, lecz miecz, napisano w Biblii. Przyszedłem, by wznieść podziały[12].


  Lecz on nie pomógł im wznieść podziałów. Nie miecz podniósł, lecz kij, i ich odgonił.


  A co było moim mieczem? Jakie ja podziały wznosiłam?


  Zawróciłam, poszłam w kierunku drogi prowadzącej przez wieś, skręciłam w lewo, skierowałam się w dół, ku rzece. Zarówno pastorówka, jak i domostwo kupca stały na niewielkim wzniesieniu po wschodniej stronie rzeki. W kupieckim obejściu znajdowało się niewielkie podwórze ze składami drewna, towarów, spiżarnią. Teraz wszystkie stare zabudowania zniknęły, nie pozostało śladu po ścianach z drewnianych bali. Podobnie jak w mieście, nad fiordem, wszystko spalili Niemcy. Między domami, w śniegu, prowadziła ścieżka, skręciłam w nią, zauważyłam, że idę śladem śnieżnego skutera, udeptanym niczym droga.


  Ścieżka biegła jeszcze kawałek, potem skarpa schodziła do rzeki, tworzącej w tym miejscu szerokie zakole. Zeszłam na brzeg, zrobiłam kilka kroków po pokrytym śniegiem lodzie. Panowała cisza. Od strony szosy dobiegał mnie odgłos przejeżdżających samochodów, ale poza tym panowała cisza, dookoła roztaczała się otwarta przestrzeń, duże, długie, płaskie linie. Położyłam się na plecach i patrzyłam w niebo. Było tak jasno. Zamknęłam oczy. Śnieg chrzęścił, gdy poruszałam głową.


  Ktoś nucił, w oddali. Czytałam o imionach w saamskiej tradycji, że oprócz imienia w postaci słowa mieli również krótką melodię, własny, osobisty joik, którego tony i dźwięki mówiły o danej osobie, jakie nosi ona cechy. Ale tak też może być i w języku, czyż nie, w inny, ale zbliżony sposób; język jako dźwięk i melodia, jeśli również wsłuchujemy się w to inne, rozmawiając z ludźmi, czytając. W to inne, w to, co ponad to.


  Nucenie słychać było coraz bliżej, otworzyłam oczy, nade mną rozciągała się biel, niebo było białe; znalazłam się w niebie czy też słyszałam zstępujące zastępy niebieskie? Uniosłam głowę i rozejrzałam się. Pokrytą śniegiem rzeką, od strony zakola, od miejsca, w którym stał budynek saamskiego parlamentu, zbliżał się jakiś pochód. Kobiety i mężczyźni w saamskich kaftanach, wiatr szarpał końce narzuconych na ramiona chust, mężczyźni mieli za pasem noże, połyskiwały srebrne ozdoby pasów. Szli, śpiewali.


  Znowu opadłam na śnieg, nie piłam, czyżbym spała? Zamknęłam oczy, ale nie, dźwięk pieśni nie znikał, brzmiało to jak joik. Usiadłam, zobaczyłam, że gromada, skręciwszy, podchodzi skarpą pod górę. Byli liczni, co najmniej pięćdziesiąt, sześćdziesiąt osób. Zauważyłam kobietę z potężną kamerą na ramieniu. Cofała się przed nimi i filmowała. Gdy stanęła na szczycie, uniosła rękę, a ludzie zatrzymali się na stoku. Zobaczyłam, jak wykonuje półobrót kamerą, owszem, to dobre miejsce, by zrobić panoramę całej gromady na stoku i dalej zakola rzeki, widocznego w oddali, nowo wybudowanego parlamentu, a w tle za tym wszystkim rozciągająca się ogromna, otwarta widda.


  Lampki świeciły i migotały na panelu podwieszonym tuż za drzwiami. Przez chwilę stałam, rozglądając się po lokalu, rozcierałam dłonie, czułam, że policzki mam sztywne od mrozu. Miejsce było nowe, Maja pokazała mi jego zdjęcie w jakimś czasopiśmie. Budynek został niedawno wybudowany, łączył elementy odległych od siebie epok, od strony drogi przypominał gammę, o pokrytych torfem ścianach i łukowatym dachu. Turi i ja przechodziłyśmy tędy w ciągu dnia, budynek stał w pobliżu parlamentu saamskiego. W czasopiśmie było też zdjęcie robione z innego punktu, najwyraźniej od strony rzeki, olbrzymie okno na pierwszym planie, stal i intensywne kolory.


  Pośrodku, w dużej żelaznej misie, płonął ogień, jak w lawo[13]. Po lewej stronie wzdłuż ściany z wysoko umieszczonymi oknami stały w rzędzie komputery, z barowym krzesłem przed każdym z nich, gdyż była to również kawiarenka internetowa. Kilka osób stało przed monitorami. Przed sobą miałam wielkie okna wychodzące na rzekę.


  Krajobraz był niewidoczny w ciemnościach, jedynie linie, tuż za oknem, w świetle padającym z środka, przeczucie, w jaki sposób się układają. Latem pewnie można było rozsunąć szyby, ale teraz były zamknięte, patrzyłam we wzbijane przez wiatr tumany śniegu. Widziałam samą siebie w śniegu, zupełnie jakbym stała tam na wietrze i zaglądała do środka, szyby na ciemnym tle zmieniły się w ogromne lustro.


  Podeszłam do baru i zamówiłam. Muzyka była głośno nastawiona, jeden ton długimi sekwencjami płynął raz wyżej, raz niżej, z równymi szybkimi rytmami w podkładzie. To był ten typ muzyki, którego słuchała Maja. Dostałam swoją szklaneczkę, zapłaciłam, zostałam przy barze.


  Kolacja i rozważania wieczorne zorganizowano w pokoju kominkowym. Rozważania miały formę dialogu, dwóch pastorów prowadziło rozmowę w obecności nas zebranych, za punkt wyjścia wzięli jakiś tekst biblijny. Nie przysłuchiwałam się, a gdy teraz o tym myślę, to ich głosy brzmiały jak muzyka, ton, który płynął i trwał, podnosił się, potem znowu opadał.


  Potem była modlitwa, siedzieliśmy na kanapach, poustawianych pod ścianami, z pochylonymi głowami i złożonymi dłońmi, modlitwie przewodniczył jeden z prowadzących rozważania, modliliśmy się za następny dzień obrad i za pokój na świecie.


  Następnie podano kawę i herbatę, i tace pełne kawałków ciasta, jakaś kobieta przyszła i poustawiała to wszystko. Była niska, okrągła, z pałąkowatymi nogami, przyszła mi na myśl matka dziewczyny, przypomniała mi się tamta kuchnia, jarzeniówka na suficie, poświata z okna wychodzącego na fiord, ciasta upieczone przez matkę, tak jakby to ciasto było jednym z tamtych.


  Zrobiło się swobodniej, przy jednym ze stołów rozmawiali o piłce nożnej, Turi poczuła się zmęczona, powiedziała, że jest w ciąży, jeszcze nie było po niej widać, poszła się położyć.


  Chwilę stałam przy kominku, wyciągnęłam przed siebie ręce, patrzyłam na palące się polana, wyglądało tak, jakby płomień wydobywał się ze szczap, z wnętrza. Potem wyszłam na korytarz, włożyłam kurtkę, czapkę i szalik, wyszłam w mrok, brnąc w śniegu wzdłuż drogi, pod światłami latarni, dotarłam tu.


  Monitor wisiał również nad barem. Zobaczyłam nagle zbliżenie saamskiego kaftana, potem czapki gwiaździstej w niebieskim kolorze[14], twarz, wydawało się, że mężczyzna joikuje czerwonymi ustami i rozbieganymi oczyma, ale nie było dźwięku. Później pojawił się obraz tego, co widziałam na rzece wcześniej tego dnia, marsz, niczym procesja. Wyszło im naprawdę ładne ujęcie z lotu ptaka, z miejsca, gdzie stała kamerzystka, na ekranie sprawiało to wrażenie jeszcze większego pustkowia. Jakiś wideoklip? Zawsze mi się wydawało, że wyprodukowanie takiego czegoś trwa, a przecież widziałam, że zdjęcia do tego robili zaledwie parę godzin temu. Sprawiało to wrażenie czegoś bardzo niewyszukanego, amatorskiego, niewiele eksperymentowania z perspektywą, przeważnie proste ujęcia, ale może tak właśnie miało być.


  Wypiłam i poprosiłam o kolejną szklaneczkę, za barem stała młoda dziewczyna, miała jasne, prawie białe włosy i jasne oczy.


  – Trzymaj – powiedziała, stawiając szklankę przede mną.


  Pociągnęłam spory łyk i wskazałam w stronę ekranu za jej plecami, znowu pokazywali zbliżenie tego w gwiaździstej czapce, wyglądało tak, jakby mówił, może rapował, sprawiał wrażenie rozzłoszczonego, ale nie słyszałam, co mówi, jedynie głośną muzykę elektroniczną, płynącą dookoła nas.


  Pochyliłam się nad barem i spytałam, czy wie, co to za grupa, czy są dobrzy, czy są stąd. Popatrzyła na mnie i pokręciła głową.


  – A cóż ty sobie wyobrażasz, myślisz, że my się tu bawimy w Kraj Saamów?


  – O co ci chodzi? – zapytałam.


  – To są wiadomości lokalne, reportaż z demonstracji – poinformowała mnie.


  Wzięła pilota leżącego obok zlewu i wyłączyła obraz, ekran poczerniał.


  – Ale ty najwyraźniej nie zasługujesz na oglądanie czegoś takiego.


  – Demonstracja przeciw czemu? – zapytałam.


  – Nowej ustawie – odparła.


  O ustawie wiedziałam, nie odzywałam się jednak, tylko słuchałam i kiwałam głową.


  – Pracują nad nową ustawą dla okręgu, jeśli uchwalą ją w obecnej formie, to zabierają wszystko, ryby i moroszki, ziemię i wodę, będzie równy dostęp dla wszystkich, bez względu na podstawy gospodarki, bez względu na naszą historię, tradycję.


  Mówiła, jakby to było coś, co umiała na pamięć, jakby czytała z dokumentów jakiejś partii politycznej.


  – To jest ostateczna kolonizacja, totalne unicestwienie. Nie pozostanie już żaden podział – powiedziała – żadna granica.


  Odwróciła się do mnie plecami, zaczęła nerwowo porządkować szklanki.


  Miała specyficzny akcent saamski, charakteryzujący się bardzo wyraźną artykulacją, jakby język norweski był linią, której przez całą drogę trzeba się trzymać; jak dzieci, które należy prowadzić za rękę.


  Odwróciłam się od baru, stałam ze szklaneczką w ręku, niewiele w niej zostało, dopiłam, przechyliłam głowę do tyłu, by łatwiej wlać w siebie wszystko.


  W lokalu nie było prawie nikogo. Byliśmy w statku kosmicznym, zaraz się oderwie i zawiśnie na krótko w powietrzu, tuż nad ziemią, zanim wystrzeli w górę, w przestrzeń kosmiczną. Ciemną plamę na ziemi pokryje śnieg, jutro nie będzie najmniejszego śladu po tym, że coś tu kiedykolwiek było, nikomu nie będzie brakować ani budynku, ani nas, znikniemy.


  Wracając do internatu, usłyszałam z dala dzwonki. Wysunęłam szalik ponad kołnierz kurtki, osłaniając szczelnie szyję; wiało niesamowicie. Powracają, pomyślałam, nadchodzą, przybysze z widdy. Dzwonki dźwięczały, postukiwały miarowo w oddali, w śniegu i wichurze, w ciężkim rytmie. Odgłosy zbliżały się. Coś błyskało pomarańczowo-żółto. Obejrzałam się. Nadjeżdżał pług śnieżny, na kołach miał łańcuchy. Minął mnie z wielkim hałasem.


  Leżałam w łóżku, słysząc wszystkie głosy, a może to wiatr przelatywał przez moją głowę. Jechałam samochodem, mijając drzewo za drzewem, cienkie, proste brzozowe pnie na tle ciemnego śniegu; szarobialo, szaro; droga znikająca pod samochodem. Zasypiałam, nagle poczułam, że się uśmiecham. Tak jakbym wjechała w głąb tajemnicy. Jakbym znalazła się na szczycie, skąd można patrzeć w dal, skąd ma się rozległy, nieograniczony widok, w który można bez końca zanurzać się, wnikać. Zapytałam siebie, co to takiego. Nie wiedziałam, nie miało to ani przyczyny, ani wytłumaczenia, było tylko uczuciem ciepła w piersi, wewnątrz ciała; krąg ciepła i radości, gdzieś w środku.


  Wolno wypływałam na powierzchnię, między liśćmi wysokiego drzewa, drzewa rosnącego pod wodą. Potężnego drzewa, takiego jak w Niemczech. Budziłam się w Niemczech, kierowałam się w stronę światła i powietrza. Rozglądałam po pokoju, słyszałam telefon, to on mnie zbudził, dzwonił.


  Zapaliłam lampkę nocną, odszukałam komórkę w torebce, zapomniałam go wyłączyć, zapomniałam o nim. Odebrałam. Dzwoniła Nanna.


  – Maja – powiedziała – Maja. – Potem zamilkła i słychać było, jak wciąga głęboko powietrze, jakby była kompletnie pozbawiona tchu, jakby na wymówienie słowa „Maja” zużyła całe powietrze.


  – Mam przyjechać? – zapytałam.


  – Proszę – wyszeptała Nanna – przyjedź. Maja pocięła się, wszędzie tylko krew, moja dziewczynka.


  – W domu? – zapytałam.


  – W osadzie – odparła. Przysyłają helikopter.


  – Przyjeżdżam – powiedziałam – już jadę. Mam komórkę przy sobie w samochodzie, dzwoń, jeśli coś się będzie działo, dzwoń.


  – Dobrze – powiedziała Nanna.


  – A jej ręce są takie małe – mówiła Nanna – takie małe i zimne, przewiązałam je, ale to nie pomaga, sama krew, nie mogę zatamować.


  Usłyszałam, jak wciąga powietrze, jakby marzła, jakby szczękała zębami.


  – Nie mogę zatamować – powtarzała. – Nie mogę zatamować.


  Przytrzymując telefon ramieniem przy uchu, zbierałam swoje rzeczy i wrzucałam je do plecaka.


  – Tak – mówiłam od czasu do czasu – tak.


  – Już są – powiedziała Nanna.


  Pomyślałam, że usłyszała helikopter, teraz i ja go słyszałam, wyobraziłam go sobie w ciemnościach w osadzie, blask reflektorów tworzący krąg w miejscu lądowania, blask reflektorów na falach, śnieg rozdmuchiwany na wszystkie strony, i stukot, i terkot, ktoś wyskakuje z noszami, biegnie pochylony w stronę domu, wizja ta trwała tylko sekundę.


  Wszystko ucichło. Nanna się rozłączyła.


  Zostawiłam klucz w drzwiach pokoju, zaniosłam plecak do samochodu, było nieco po trzeciej w nocy. Jazda do miasta mogła zająć około pięciu godzin, do osady godzinę. Wrzuciłam plecak na tylne siedzenie. Próbowałam się pospieszyć, ale wszystko działo się tak wolno, jakby nic nie trzymało się kupy, wyślizgiwało się tylko z rąk, mocno trzymałam kluczyki do samochodu, by ich nie zgubić w śniegu, otworzyłam drzwi, wsiadłam, uruchomiłam silnik, wrzuciłam wsteczny bieg, rzuciłam spojrzenie w tył na plac z zaśnieżonymi samochodami i zapaloną latarnią, tak jakby nie było tu więcej żadnych ludzi, jakbym wyjeżdżała ostatnia.


  Wjechałam na ulicę, teraz nie przejeżdżał tędy żaden inny samochód, minęłam kościół, porozrzucane po obu stronach drogi domy, każdy ze schodkami i zapaloną nad wejściem lampą. Przed domami stały zaparkowane samochody, skutery śnieżne i sparki.


  Pokonawszy niewielkie wzniesienie, zostawiłam miejscowość za sobą. Linia świateł, którą tworzyły latarnie uliczne, widziałam ją w lusterku, leżała za mną jak falujący sznur, widziałam przed sobą strumień długich świateł samochodowych, przyspieszyłam, włączyłam ogrzewanie na całość.


  Spróbowałam ustalić, o czym myślę. Myśli się nie zatrzymywały. Wyobrażałam sobie Maję leżącą we krwi, a było biało, biało jak w sterylnej łazience, w zbyt silnym świetle, i czerwono od krwi na podłodze i na ścianach. Ale nie mogłam dostrzec Mai. Widziałam tylko Kristiane w okrytej mgłą dolinie, ciało, na boku, na zbutwiałych liściach, leżała pokrzywiona, poskręcana, nigdy tego nie widziałam, wiedziałam tylko to, co mi opowiedziała jej córka, a jednak ujrzałam to w wyobraźni, całkiem wyraźnie. Jej silną, wąską dłoń, która trzyma pistolet przy skroni i pociąga za spust.


  Była też droga przed samochodem, tak jakby biała droga przed samochodem opowiadała mi o czymś tak szybko, że nie zdołałam się zorientować, o co chodzi. Znikała pode mną, a ja jechałam dalej. Tak jakby droga rzeczywiście do mnie przemawiała, jakby podchodziła do mnie i coś mówiła, wołała do mnie, ale ja nie byłam w stanie jej usłyszeć.


  Na co jej te wszystkie flety? – odezwało się coś w samochodzie, we śnie, to mi się śniło, zanim zadzwoniła Nanna. Ten sen miał związek z tamtym, który miałam w osadzie, tak czułam. Byłam w tym samym tunelu, jechaliśmy tym samym samochodem, a jedna z osób, patrząc przez okno z drugiej strony na skalną ścianę, zauważyła niewielki stos fletów, leżały na odcinku drogi prowadzącym pod górę, małe, błyszczące flety. I zapytała, na co jej one. A ja wiedziałam, że to są flety Kristiane, wiedziałam, chociaż nigdy nie widziałam u niej więcej niż jednego. Co robiły w tunelu, dlaczego tam leżały?


  Czułam, jakby moja głowa była cienka i płaska, jakby nie było tam przestrzeni, tylko cieniutka płyta, a myśli przypominały kreski na płycie, obrazy na monitorze, i za każdym razem, gdy mrugnęłam, myśli zmieniały się i pojawiał się nowy obraz.


  Ze szczytu wzniesienia widziałam olbrzymią otwartą przestrzeń, rozciągającą się po obu stronach, mogłam w snopie długich świateł ogarnąć wzrokiem ogromne jej połacie. Jakbym przejeżdżała z reflektorem przez historię, historię, która zamarzła i leżała nieruchomo. Jakby wszystko w niej można było odmrozić i zbudzić do życia, jednocześnie. Maję, Kristiane. I bunt.


  Jakby wszystko działo się teraz.


  Jakby nadjeżdżali skądś, z głębi widdy, w śniegu, z pochodniami. A może jechali w ciemnościach? Cicho, mknąc, sunąc, po zmrożonym śniegu. A może renifer prowadzący zaprzęg miał dzwonki. Może śpiewali, wołali, wyrażali swą wściekłość. Czy towarzyszyły im dzieci? Jakie to odczucie być wtedy tam?


  Jakie to odczucie być tutaj, spytałam sama siebie. Nie wiedziałam. Jakby osoby, którą spytałam, nigdzie nie było. I nie było w tym żadnego niepokoju, jedynie cicha pustka. Pustkowie, choć nie bezludzie. Tak jak z tą jazdą samochodem w ciemnościach i w śniegu, jak z Mają, która gdzieś tam była, w otoczeniu ludzi, rurek, urządzeń, dźwięków, świateł.


  Między wszystkimi był dystans, wszędzie. Siedziałam w samochodzie, jadąc tak szybko, jak tylko byłam w stanie. Ale to na nic się zdało. Jak z Mają, w domu tam w osadzie, wiatrem dookoła domu. Morzem, wodorostami. Nanna z telefonem w dłoni i ja z telefonem po drugiej stronie, nie dosięgnęłyśmy siebie, między nami była pustka. Jakbyśmy biegły i biegły ku sobie w ciemnościach, ale nie dotarły na czas. Mogłyśmy tylko biec, biec bez końca. Jechać dalej, skręcać, zmieniać biegi, wciągać powietrze, wydychać.


  Wykrzywiona twarz Kristiane krzyczącej w moim kierunku. Nie, ona nigdy nie krzyczała. To ja krzyczałam. Ona była spokojna. Uśmiechała się lekko, z początku nawet śmiała się, potem była zupełnie spokojna, niemalże nieobecna, jej twarz wydawała się płaska, jakby się nudziła. Jakby to nie miało znaczenia, to, co mówię. To dlatego krzyczałam? Jakbym dla niej nic w ogóle nie znaczyła. Jakby nic nie miało znaczenia – dla niej, dla nikogo. To wówczas powiedziałam?


  Zanim droga zaczęła schodzić w dół, w stronę mostu, pojawiło się kolejne wzniesienie, to, przy którym poprzednio zatrzymałam się na kawę. Wjechałam w odśnieżoną zatoczkę na poboczu, wyłączyłam silnik, była siódma. Wysiadłam z samochodu, nogi miałam sztywne, dygotały. Ku ujściu rzeki, odległemu o kilkadziesiąt kilometrów, widocznemu z miejsca, w którym stałam, wiodły tereny pełne osypisk i niecek. Nadchodził świt; różowa smuga przy ujściu, i rzeka, rozległa dolina, szczyty, jakby wszystko zebrało się tam w oddali, w jednym punkcie.


  Ugięłam kolana, wyciągnęłam ramiona nad głową, przeciągnęłam się. Nanna nie odezwała się, nie wiedziałam, czy mam zatelefonować. Ależ oczywiście, chciałam zadzwonić, otworzyłam drzwi, pochyliwszy się, wzięłam komórkę, leżącą na siedzeniu. Było zimno, marzłam, stałam jednak na zewnątrz, próbując się połączyć. Odezwała się automatyczna sekretarka, Nanna miała wyłączony telefon.


  Nagle jakby wszystko się skończyło. Nie było już żądnego połączenia. Tak jakbym jechała do miasta po linie, wzdłuż nitki. Ale nitka już nie była cała, wyschła, zmurszała, pokruszyła się. Niczym brzozowy konar na wyżynnych bagnach, wchodzisz nań, by stąpać po czymś stałym, ale on nie jest twardy, nie łamie się, tylko poddaje się pod naciskiem, wykrzywia się. Zmarznięty śnieg, który nagle okazuje się kopny i głęboki.


  A punkt w oddali nie był już punktem, światło się rozpłynęło, wokół dniało.


  Wsiadłam do samochodu i skierowałam się w dół, w stronę mostu, przed kawiarnią nie było nikogo, objechałam ją łukiem i wjechałam na most, w stronę betonowego kloca, tkwiącego naprzeciwko, na drugim brzegu, twardego i rzeczywistego. Skręt w prawo, później serpentyną w górę, i jeszcze niewielki pagórek, zanim prostą drogą zjechałam w dół i znalazłam się na płaskiej, rozległej jak okiem sięgnąć przestrzeni. W miejscu, w którym droga kierowała się w stronę Finlandii, odbiłam od rzeki w lewo, mijając małe brązowe chatki. Tam też nikogo nie było, tylko węszący dookoła pies. Spojrzałam przed siebie, teraz pod górę, pozostała mi jeszcze tylko przełęcz i już widać było fiord, to już niedaleko.


  Podążałam drogą prowadzącą ku zewnętrznym krańcom fiordu, objeżdżałam każdą zatoczkę, każdy przylądek. Czułam, że moje ciało przejmuje na siebie każdy zakręt, z poboczem pokrytym wystającą spod śniegu trawą, łagodnie schodzącym ku wodorostom na plaży, zakręt jako ciążenie, wagę, siłę odśrodkową. Jakby zakręt był czymś, co wciska się w ciało.


  Najpierw dostrzegłam kościół na cyplu, potem również szary dom. Przejechałam obok.


  Kristiane uśmiechnęła się do mnie.


  Jesteś szczęściarą.


  Siedziałyśmy na materacu, naprzeciwko siebie, w szklanym pokoju, sączyłyśmy wino, było późno. Tego wieczoru miała przedstawienie, przyszło wiele osób, dobrze się oglądało, chociaż i tym razem uważałam, że to, co robi, jest zbyt lekkie. Wyglądało to wszystko cudownie, było piękne i inteligentne, ale zbyt lekkie. Jakby nie docierało pod powierzchnię, nie docierało pod powierzchnię tego, co istotne i trudne, przeskakiwało, unikało, a mnie to bolało, ale wciąż nie miałam pewności, nie wiedziałam, jak jej to powiedzieć. Musiała zauważyć, że coś ukrywam.


  Jesteś szczęściarą, Liv.


  Nie rozumiałam, co ma na myśli, dlaczego właśnie to powiedziała. Stwierdzenie samo w sobie było miłe, ale zabrzmiało niemiło. Wręcz przeciwnie, czuło się coś odwrotnego, ale nie mogłam tego określić. Poza tym to nie była prawda, cóż było u mnie takiego pomyślnego, w ogóle się to nie zgadzało. Wszystko, co jej opowiadałam, wszystko, z czym do niej zrozpaczona przychodziłam, studia, praca naukowa, ba, cała ja, to, czym byłam i co robiłam i z czym nie mogłam sobie poradzić, wszystko to po prostu przenicowała, mówiąc, że jestem szczęściarą. Opróżniła. Jakby nie istniało to, co czułam.


  Patrzyłam na nią, patrzyłam na jej uśmiech, i nie pojmowałam. Dlaczego odpychała mnie tam, gdzie byłam całkiem sama.


  Kiedykolwiek coś dostałam? Miałam niby farta i powinnam być wdzięczna? Za co?


  I w dalszym ciągu, po roku, nie pojmowałam, czemu to tak bolało, akurat to oskarżenie. W co trafiło? Nie rozumiałam.


  Skręciłam na pobocze przy pastorówce. Miejsce sprawiało obce wrażenie. Siedziałam w samochodzie, na ulicy było trochę ludzi, dzieci szły do szkoły znajdującej się tuż obok. Marzłam, chociaż w samochodzie było ciepło, nie wiedziałam, czy jechać, czy wejść do domu, czy udać się do osady, do szpitala czy do kościoła. Zadzwoniłam do Nanny, ale znów odezwała się automatyczna sekretarka.


  Skierowałam wzrok na stojący poniżej dom, zasłony w pokoju Mai były zaciągnięte, pomimo dziennego światła widziałam, że w środku pali się lampa, czerwona poświata za zasłoną.


  Powinnam raczej pojechać prosto do szpitala, pomyślałam. Poszłam jednak do domu. Wyglądało na to, że wiatr wiał wzdłuż skarpy, tuż pod drzwiami było gładko, najpierw stopniało, potem ponownie zamarzło.


  Drzwi nie były zamknięte na klucz, weszłam do korytarza, właśnie miałam ruszyć na schody, gdy otworzyły się drzwi do mieszkania Nanny. To była Lillen. Stała w nocnej koszuli, jasne sterczące włosy okalały jej twarz, z tyłu były zmierzwione.


  – Hej – odezwałam się.


  Nie pomyślałam wcześniej o Lillen. Nie odezwała się.


  – Mama w domu? – zapytałam.


  Potrząsnęła głową.


  – Kto jest z tobą? – zapytałam.


  Nie odpowiedziała. Postałyśmy chwilę w milczeniu, pomyślałam, że zmarznie, w korytarzu panował ziąb, a ona była boso.


  – Jesteś sama? – zapytałam.


  Wolno kiwnęła głową.


  – Mogę wejść? – spytałam.


  Otworzyła mi drzwi, weszłam i zamknęłam je za sobą. W środku było w każdym razie ciepło.


  Poszłyśmy do kuchni. Było tam jak zwykle wysprzątane. Zapytałam, czy od dawna nie śpi. Pokręciła głową, wdrapała się na krzesło pod oknem, uklękła, oparłszy się na łokciach, przychyliła się do tyłu i patrzyła przez okno.


  – Gdzie mama? – zapytała.


  – Zdaje się, że ktoś potrzebował jej pomocy i musiała szybko pojechać – odparłam.


  Zapaliłam światło nad blatem kuchennym, nad kuchenką.


  – Chcesz kakao? – zapytałam.


  – Tak – ucieszyła się.


  Wyglądała przez okno, nagle wybuchła śmiechem, obejrzałam się, coś zobaczyła na dworze, podeszłam, by sprawdzić, co to jest. Wiatr unosił papierek po czekoladzie w górę i w dół, jakby rysował nim w powietrzu, robił zawijasy. I znowu pomyślałam o Kristiane, jakby ruchy papierka na wietrze były wspomnieniem, wiadomością. Na temat czego?


  – Mogę mieszać? – spytała Lillen.


  Podeszła, przystawiłam krzesło do kuchenki, klęczała na nim, mieszając trzepaczką, stałam obok i obserwowałyśmy, jak brąz z bielą mieszają się i łączą, czułam jej zapach, jej miękkość, włosy o matowym blasku.


  Zjadłyśmy kanapki z salami, zapaliłam świeczkę, na dworze było szaro. Prawie nie rozmawiałyśmy, siedziałyśmy przy stole naprzeciwko siebie, między nami stała świeca, dzbanek kakao, koszyk z chlebem, jadłyśmy i popijałyśmy, a w głowie miałam tylko obrazy, obrazy, które nie stawały się myślami, obrazy, którym przyglądałam się, gdy mijały.


  Gdy Lillen ubierała się, zadzwoniła Nanna. Rzeczy małej znalazłam w jej pokoju na krzesełku, poskładane w kostkę poprzedniego dnia. Pomyślałam, że odwiozę ją do przedszkola, potem pojadę do szpitala.


  Nanna rozpłakała się, gdy odebrałam telefon.


  – Jesteś tam – powiedziała – dzięki, że tam jesteś. Zapomniałam o Lillen, zapomniałam o niej, pomyśl, jak mogłam zapomnieć.


  – Wszystko w porządku – odparłam. – Tutaj wszystko w porządku.


  – Wcale nie jest w porządku – odpowiedziała. – Z niczym nie daję sobie rady, nie daję rady, nie potrafię przypilnować swoich dzieci, odchodzą ode mnie, nie umiem ich zatrzymać, i ta, i tamta, i tu, i tam, a mnie przy nich nie ma, nie daję rady, już nie daję sobie rady.


  – Próbowałam dzwonić do ciebie – powiedziałam – jak to wygląda?


  Dobiegło mnie jęknięcie Nanny, cieniutka nitka dźwięku. Nic więcej nie powiedziała. Wyobraziłam sobie jej ciało, niewysokie, krępe ciało straciło sprężystość, głos stracił dźwięk.


  – Odwiozę Lillen do przedszkola – powiedziałam – i przyjeżdżam.


  – Dobrze – szepnęła.


  – Przyjadę jak najszybciej.


  Pojedziemy do przedszkola, zapytała Lillen. Tak, odparłam. Mogę siedzieć z przodu, zapytała. Tak, zgodziłam się. Na wszystko dzisiaj mówisz „tak”, stwierdziła. Tak, odparłam. Spojrzałyśmy na siebie i uśmiechnęłyśmy się.


  Drzwi do szpitala były takie ciężkie. Podeszłam do okienka, za którym siedziała kobieta w białym fartuchu. Zapytałam, gdzie leży Maja. Sprawdziła na monitorze. Czułam, że jestem spocona pod pachami, stary pot i świeży. Chciałam się położyć na podłodze, tak jak stałam, położyć się na podłodze.


  Znalazła, przytknęła palec do monitora, poinformowała, że Maja leży na oddziale intensywnej terapii na czwartym piętrze, machnęła ręką w stronę windy. Podeszłam, nacisnęłam guzik. Zaświeciło się na wyświetlaczu z cyframi oznaczającymi piętra, zobaczyłam, że winda stoi na drugim, słyszałam, jak ktoś hałasuje na górze wózkiem, na stalowej płycie drzwi widać było ślady palców.


  Niemożliwe, by ktoś normalny umieszczał oddział intensywnej terapii na czwartym piętrze! Czekać przez wszystkie te sekundy, a pewnie i minuty, na windę to jakieś kretyństwo. Chciałam kopać w drzwi, chciałam wołać i krzyczeć, i wrzeszczeć, by włazili albo wyłazili i nie wstrzymywali windy, ale nie zrobiłam tego, rozejrzałam się, zobaczyłam symbol schodów na drzwiach, rzuciłam się w tamtą stronę, pobiegłam stopniami na górę, po małych kamieniach w betonie, leżących sobie zupełnie nieruchomo, czerwonych, białych, szarych. Przeskakiwałam po dwa stopnie, w dół schodzili jacyś ludzie, przepychałam się w górę, przyciskając się do ściany.


  Jakby to nagle miało jakieś znaczenie, czy przyjdę o sekundę prędzej, czy później. Jakby to ogóle miało jakieś znaczenie.


  Jakby Maja mogła od tego wydobrzeć, jakbym mogła biegiem cofnąć się w czasie, o ile tylko będę biegła wystarczająco szybko, do tyłu, do tego dnia w lesie, w mgłę między drzewami, wytrącić jej z rąk pistolet, i przytulić ją do siebie.


  Na ustawionym przy łóżku stojaku wisiała torebka z krwią, do ręki Mai prowadził wężyk.


  Przystanęłam pod drzwiami, w środku było tak cicho.


  Spojrzałam na Maję, twarz z błyszczącymi kuleczkami, które jakby swobodnie leżały, pomyśleć, wystarczyłoby je pozbierać, zebrać je z niej i byłaby znowu wolna. Co miałam przez to na myśli? Była blada i drobna, jakby się skurczyła, zrobiła się młodsza. Wyglądała, jakby spała.


  Nanna się odwróciła. To ona wyglądała jak martwa. Zbita, o zmiażdżonej twarzy. Oczy miała zimne, nie były niechętne czy też wrogie, ale jakby pochodziły z niezwykle mroźnego miejsca, były niczym ścięte lodem.


  Podeszłam, stanęłam tuż przy niej, objęłam ją spojrzeniem.


  Uniósłszy dłonie, wyciągnęła je przed siebie i złożyła je w czarę. Stała przede mną z ową czarą, patrzyła na mnie, a z oczu jej znowu popłynęło, i wydawało się, że również to, co wypływa, jest lodowate, że aż szczypie z zimna.


  – Tak – odezwała się – tak właśnie chciałam ją trzymać. Podtrzymywać, trzymać i trzymać.


  I tak jakby już dłużej nie udawało jej się utrzymać czarki w całości, jakby się jej rozpadała, palce rozczapierzyły się i przypominały szpony, między nimi powstały ogromne szczeliny. Ręce jej dygotały. Patrzyłam na nie, patrzyłam na nią. Rozłożyła dłonie wewnętrzną stroną do góry. Były puste.


  Stałam przy łóżku Mai, podczas gdy Nanna na chwilę wyszła. Ramiona leżały wzdłuż boków na kołdrze, przedramiona od połowy w dół do przegubów i aż do dłoni miała w bandażach. Powietrze było ciepłe i suche. W pokoju były różne urządzenie, instrument pomiarowy z rysującą się na monitorze krzywą, woreczek z przezroczystym płynem, sączącym się przez drugi wenflon.


  Wężyki i rurki, przewody wiszące pod sufitem sali teatralnej, Kristiane poruszająca się pod nimi, ćwicząca w strumieniu światła, wydawało się, że jest zadowolona, że na nią patrzę. A ja najpierw stałam, potem usiadłam i opierając się o przeciwległą ścianę, obserwowałam ją. Tak jakby grała przedstawienie w wielkiej sali tylko dla mnie. Sprawiała wrażenie pogrążonej w tym, w swoich wężowych ruchach, wyglądało na to, że w sposób dla mnie niezrozumiały rozkoszuje się swym ciałem i tym, czego ono jest w stanie dokonać. Przebywała w świecie, o którym nie miałam najmniejszego pojęcia, wewnątrz ciała, była wewnątrz czegoś, do czego nie miałam dostępu. Próbowałam postrzegać to tak, jak ona to opisywała, bycie w samych ruchach, w odczuwaniu. Nie udawało mi się. Uważałam to za powierzchowne, puste. Była bezkrytyczna, nieodpowiedzialna, leniwa. Jedyne, czego chciała, to aby jej było dobrze.


  Powiedziałam jej to później.


  – Chcesz tylko, by ci było dobrze – powiedziałam.


  Popatrzyła na mnie, jej ruch, gdy odwraca się od blatu z butelką wina w dłoni i obdarza mnie zimnym, twardym spojrzeniem. I ten uśmieszek odsłaniający zęby.


  – Owszem – odparła. – Chcę. – Zawiesiła głos, jakby miała więcej do powiedzenia, ale tylko patrzyła na mnie w milczeniu.


  – I dopóki jest mi dobrze, nie musi to być prawda.


  Powiedziała to, wiedząc doskonale, co mówi, co jej słowa ze mną robią. I tego właśnie chciała. Tak to odczułam. Gdyż nie chodziło tylko o jej teatr albo o moje studia, chodziło o wszystko, o wszystko, co sobą reprezentowałyśmy i w co wierzyłyśmy, chodziło o nas. Wiedziała o tym, wiedziała, co mówi, i chciała mnie tym zdeptać, chciała mnie wdeptać w ziemię. A ja leżałam, kopiąc i wierzgając. Bo dla mnie było na odwrót. Jeśli coś nie było prawdą, to nie było dobre.


  Ale jak to się stało właściwie? Patrzyłam na Maję, na maskę, którą założyli jej na nos i usta, maszynę wdychającą w nią powietrze. Czy dotarła pod spód prawdy, czegoś, co było prawdziwe, ale nie było dobre? Prawdy tak ciężkiej i mrocznej, że wciągnęła Maję pod siebie, tak że ta nie mogła już dłużej oddychać?


  Pojechała sama do osady. Nanna nie miała pojęcia, gdzie jest. Były umówione na wieczór, Maja miała pójść po pracy na próbę, potem wrócić do domu i miały oglądać telewizję i jeść naleśniki, dawali program rozrywkowy, który Lillen bardzo lubiła, dwie drużyny konkurowały ze sobą, śpiewając stare szlagiery, oglądały to wspólnie co tydzień. Raz oglądałam z nimi i Lillen tak chichotała, że aż wszystkie zaczęłyśmy się śmiać, w końcu cała czwórka skręcała się ze śmiechu.


  Nie wróciła jednak na czas. Nanna i Lillen obejrzały program bez niej, potem Nanna położyła Lillen. Mai wciąż nie było, a Nanna nie mogła sobie znaleźć miejsca, zaczęła więc sprzątać w saloniku, ściągać obrazy ze ścian.


  – Zdarza się, że nie wraca do domu – powiedziała Nanna – mnie też to się zdarzało, gdy miałam dziewiętnaście lat, ma do tego prawo, ale lubiła oglądać ten program razem z Lillen, i jeszcze rano o tym rozmawiałyśmy, umawiałyśmy się.


  Zadzwoniłam więc do jednej z dziewczyn z grupy teatralnej, a ta powiedziała, że Mai nie było na próbie. Zadzwoniłam do jej szefa do domu, a ten powiedział, że Mai nie było też w pracy.


  Nanna opowiadała to zupełnie spokojnie, tak jakby to się działo dawno temu, jakby widziała to kiedyś w telewizji lub słyszała w radio.


  – I nagle jakby wszystko znikło – powiedziała Nanna.


  Jakbym tonęła, a nigdzie nie było dna. I ogarnął mnie lęk.


  Nie przed czymś, nie o Maję, nie o mnie, po prostu lęk. Tak jakby nic innego nie istniało, oprócz ogarniającego mnie lęku. I było mi tak zimno. Wylałam wodę z wiadra, powiesiłam obrazy na miejsce, poskładałam po sobie. Poszłam do samochodu i pojechałam. Nie planowałam, że tam pojadę, ale to był jedyny kierunek jazdy, w ciemności.


  Przez chwilę milczała, stała, spuściwszy wzrok w ziemię.


  I pojechałam do osady, mówiła dalej.


  Z daleka było widać, że ktoś tam jest, bo wszystkie światła były zapalone. Najpierw myślałam, że się pali. Samochód, który Maja pożyczała czasami od kolegi, stał przed domem. I weszłam.


  Patrzyłam na Nannę, na Maję w łóżku, i myślałam o Lillen, która była w przedszkolu, może siedziała na krzesełku przy niskim stoliku razem z innymi dziećmi i rozmawiała, bawiła się plasteliną, myślałam o dziewczynie nad brzegiem przy rusztowaniach i o jej matce z blachą ciasta w rękach i o ojcu wędrującym w głąb widdy ze śrutówką przewieszoną przez ramię na rzemieniu i o psie leżącym na boku, białym na białym śniegu, martwym.


  To Kristiane była za lekka, a ona orzekła, że to ja. Że byłam szczęściarą. Ja, która nie miałam nikogo. Byłam szczęściarą? Kristiane stawała w wielkiej sali i wypuszczała słowa niczym balony, przyglądała im się, pokazywała na nie palcem i wyśmiewała je.


  – Biorę inne, Liv, po prostu biorę inne, jeśli te nie pasują.


  I zjawiłam się ja, tocząc się, ze słowami jak ciężkie kamienie.


  „A: Owszem, lecz Chrystus powiada, że nie przyszedł, by dawać pokój na ziemi, lecz miecz.


  Ja: Lecz Jezus mówił przecież o mieczu ducha, będącym Słowem Bożym.


  A: Również Piotr miecza użył przeciwko nieprzyjaciołom Jezusa.


  Ja: Lecz Jezus rzekł wówczas do niego, by miecz włożył do pochwy, i że kto mieczem wojuje, od miecza ginie.


  A: Owszem, gdyż nie na wiele by się zdało, gdyby Piotr w pojedynkę chwycił za miecz”.


  Tak jakby tego wieczoru miecz ukryty w języku przesunął się i stał się rzeczywisty. Ciężki, twardy i gładki.


  A ja go dzierżyłam, wbiłam go w Kristiane. Stanęłam nad nią w rozkroku i przebijałam ją na wylot, dźgałam ją, aż krew spłynęła ciemnymi liśćmi, które przykrywały gałęzie w zamglonej dolinie. Strumyk krwi płynący pod olbrzymimi drzewami.


  Nie, to ja leżałam na plecach na podłodze, a ona stała nade mną i chciała mnie uderzyć w głowę butelką wina, a ja zasłoniłam się mieczem, podeszła za blisko, upadła na ostrze z uniesioną wysoko ręką, trzymającą butelkę, która miała trafić mnie w głowę.


  – Nie znosisz, gdy boli – powiedziałam.


  Tak właśnie powiedziałam.


  – Nie znosisz, gdy coś boli, chcesz, by wciąż było przyjemnie. Ale nie jest przyjemnie, jest wiele rzeczy, które nie są przyjemne, które nie są lekkie. A ty nie znosisz.


  – Co masz na myśli – zapytała – czego to ja nie znoszę?


  – Wszystkiego – odparłam – na okrągło. Nie znosisz robić przedstawień, które mogą dać rzeczywiste poznanie, to zbyt bolesne, nie znosisz wysłuchiwać mnie, gdy zjawiam się u ciebie zrozpaczona, odpychasz to jednym dmuchnięciem. Nie znosisz wagi czegokolwiek – powiedziałam.


  Siedziała tylko, wpatrując się we mnie. Dlaczego nie odpowiedziała? Dlaczego tylko siedziała, chłodna i bez wyrazu, i nie odpowiadała? Chciałam, by odpowiedziała, chciałam, by przestała mnie niszczyć, byśmy powstrzymały spadanie, byśmy dosięgły siebie i mocno się chwyciły. Chciałam ją popchnąć, wytrącić ją z równowagi, by mogła spaść ku mnie. Czy rzeczywiście byłam tak bohaterska, czy nie pragnęłam uderzyć, uderzyć, bo czułam się bita?


  Ale nie odpowiadała. Siedziała jak głaz, wbijając we mnie wzrok.


  – Nie możesz znieść tego, że twoja córka potrzebowała cię wtedy, a ciebie tam nie było – powiedziałam. Nie możesz znieść swej własnej zdrady, oskarżasz więc ją – powiedziałam – gdy teraz się zjawia, dwadzieścia lat później, i cię potrzebuje. – To powiedziałam Kristiane, wykrzyczałam jej to, bo nie chciała słuchać.


  Siedziała i nie słuchała, ja spadałam, a ona mnie nie chwyciła.


  Wstała, podeszła do drzwi, otworzyła je przede mną. Nie odezwała się ani słowem. Skinęła głową ku drzwiom.


  Wynoś się.


  Raus.


  A ja podniosłam się z materaca i poszłam, przeszłam przez salę, wyszłam na korytarz, na zewnątrz. I zdałam sobie z tego sprawę, idąc do domu w deszczu ciemnymi ulicami, mijając strome wzgórze, zakręt. Stojąc przy oknie i patrząc na miasto, zdałam sobie z wszystkiego sprawę, że nie wybuchłam wściekłością z powodu córki, lecz z powodu siebie. Ze to ja jej potrzebowałam, teraz.


  Ale nie zdawałam sobie sprawy, że również ona mnie potrzebuje.


  Krajobraz, fiord za oknem pastorówki, wiejący wiatr, zmieniające się światło, niebo rozległe i ogromne. Wszystko było niczym punkt, twardy węzeł, jakby wszystko zbijało się w twardą bryłę, a w tym nie było żadnego porządku, żadnej formy. Żadnej całości, struktury, jedno wielkie zmiętoszenie, zagęszczenie bez powietrza, bez linii, bez spokoju.


  Tej zimy, pewnego wieczoru gdy przyjechałyśmy do osady, stałam w kuchni, przygotowując jedzenie, i spojrzałam w okno. Padał śnieg, cicho i gęsto, było prawie bezwietrznie. Wysoko w rogu domu mają zawieszoną latarnię. Z okna widziałam, jak w jej świetle Maja i Lillen wirowały w śniegu, trzymały ramiona w górze, głowy odchyliły do tyłu i patrzyły w górę. Patrzenie na nie napełniało takim spokojem.


  Tak jakby się leciało, opowiadała później Lillen, gdy już leżała w łóżku, a ja siedziałam obok niej. To nie śnieg spadał, to ja leciała do góry. Coś było, między płatkami, mówiła, w ciemnościach, coś, co mnie ciągnęło. Zapytałam, czy nie było jej straszno. Nie, odparła, przecież byłam taka lekka.


  Przypomniała mi się też inna sytuacja, ranek zimą w osadzie, zeszłam po schodach, było wcześnie. Myślałam, że wszyscy śpią, ale w kuchni zastałam Maję. Siedziała na krześle z kolanami podkulonymi pod grubym swetrem, bujne czarne włosy, siedziała nieruchomo, patrząc w okno, w stronę fiordu.


  Coś było z jej ciałem, tak jakby coś w nim się rozciągało. I przeszło mi przez myśl, że Maja wygląda, jakby czegoś się spodziewała, albo kogoś, jakby czegoś tam wypatrywała, szukała.


  Ale w oddali był tylko mrok, mrok i morze, i trochę światła w postaci smużek i kresek na horyzoncie, nad linią morza, różowych, liliowych, ciemnoniebieskich.


  Nie wiedziałam, jak się ponownie skontaktować z Kristiane. Zadzwoniłam później tego samego wieczoru, a właściwie była już wtedy noc. Przeprosiłam. Powiedziałam, że to nie moja sprawa, to z córką, że to było wchodzenie butami w nie swoje sprawy. W porządku, powiedziała. I odłożyła słuchawkę.


  Potem była już tylko automatyczna sekretarka. Zostawiałam wiadomości. Wielokrotnie. Nie oddzwoniła.


  Maja na scenie, silne ciało i światło padające z góry ukosem na nią i gładkie piercingowe kuleczki, które kładły krótkie kreski cieni na jej twarzy, jak małe nacięcia. Tak jak owa banda chłopaków, która nagle wyrosła obok mnie tamtego wieczoru, pod ogromnymi drzewami nad rzeką w Niemczech, była jesień, ciemno, mżyło, wracałam do domu. Szli obok mnie, mieli po piętnaście, szesnaście lat, mówili w jakimś azjatyckim języku, może koreańskim, pamiętam mroczny blask w wąskich oczach.


  – Jestem wściekła – powiedziała Nanna.


  Stała przy oknie i wpatrywała się w szare światło, widziałam anteny stacji telewizyjnej stojące opodal, trzy sztuki w czerwone i białe paski.


  – Mówią, że nie wiadomo, co z nią będzie, że wciąż jest słaba i wszystko może się zmienić. A jeśli się obudzi, to może spróbować ponownie.


  Jakieś miejsce we mnie płacze, ale ja już nie potrafię więcej płakać.


  Jestem już tylko wściekła, jedyne, co czuję, to złość, jakbym już tylko chciała potrząsać nią i krzyczeć, i bić.


  Wyszłam ze szpitalnego budynku, podeszłam do schodów prowadzących w dół ku ulicy, na kamiennych stopniach leżały plamy lodu, w powietrzu były okruchy gradu, kłujące w twarz. Wyjęłam z kieszeni telefon, w drugiej kieszeni miałam kartkę z numerem, zadzwoniłam do przewodniczącego seminarium i wyjaśniłam przyczynę mego wyjazdu. Odparł, że będzie się za nią modlić. Rozłączyłam się, chwilę postałam na śliskiej drodze. Tak jakbym nie była pewna, dokąd iść. Właściwie powinnam pójść do domu i się przespać, czyż nie?


  Powiedziałam Nannie, że mogę zostać, gdyby chciała się przejść, ale Nanna odparła, że będzie tam tak długo, aż się dowie, jakie są szanse.


  Jak odwrócony krzyż, odezwała się Nanna, gdy stałam już przy drzwiach. Obróciłam się, popatrzyłam na nią. Nie zrozumiałam, co ma na myśli. Powiedziała, że Maja pocięła sobie ręce na kształt odwróconego krzyża, zrobiła krzyżujące się cięcia na przegubach.


  – Może przecież porozmawiać ze mną, prawda? – zapytała Nanna.


  – Po co robić coś takiego, jeśli można porozmawiać, jeśli możliwa jest rozmowa z drugą osobą. Wyciąć na sobie, i do tego odwrócony krzyż, jakby jakiś znak dla kogoś, czy to ma być znak dla mnie, powiedz?


  I przecież mogła to powiedzieć, nie mogła?


  Zdawało się, że Nanna raz za razem uderza słowami w milczącą dziewczynę, jakby nią potrząsała, jakby z którejś kieszeni mogła wypaść odpowiedź, wystarczyło tylko znaleźć je wszystkie i wywrócić na lewą stronę.


  Na myśl przyszedł mi uśmieszek, który miała dziewczyna na zdjęciu zrobionym wtedy w samochodzie, oparła łokieć o opuszczoną szybę, tak że pokazał się tatuaż pod podwiniętym rękawem swetra. Grzywka spadająca jej na oczy. Uśmieszek.


  Również zdjęcie milczało.


  Stojąc na oblodzonej drodze, pomyślałam nagle, że to tylko dla nas krzyż był odwrócony. Dla nas, przyglądających jej się z boku, stojących w nogach łóżka i patrzących na ręce, które spoczywały na kołdrze w białych bandażach. Ale dla Mai, z jej perspektywy, gdy leżała, patrząc na swe ręce, krzyż był we właściwą stronę. Gdy trzymała ramiona przed sobą, to podnóże krzyża dotykało zgięcia w łokciu, a linie krzyżowały się na szczycie, w przegubach.


  Ale co to pomogło? Krew z niej wypłynęła. Jakie znaczenie miały znaki, obrazy słowa? Były jak ślady ptasich pazurków, jak kreski, które ktoś rysuje patykiem na piasku. Nadchodzi fala i je zmywa. Nadchodzi coś innego i zalewa. Tylko piasek pozostawał piaskiem, patyk patykiem. Tylko woda pozostawała wodą.


  Chciałam się położyć, by i mnie zalało.


  Kristiane nie oddzwoniła.


  Dwa tygodnie później zatelefonowała jej córka, odsłuchała moje wiadomości, zobaczyła mój numer na wyświetlaczu, zapytała, czy nie przyszłabym do teatru.


  – O co chodzi? – zapytałam.


  – Kristiane nie żyje – odparła.


  Miałam jechać do domu, wystarczyło przecież skręcić w lewo przy szpitalu, a poza tym miałam samochód, zdałam sobie jednak sprawę, że skręcam w prawo, w stronę kościoła. Trzeba było minąć kilka domów i już stał tam, szarobiały i solidny, z dziwacznym prześwitem w masywnej wieży, z owym rozdzieleniem partii wejściowej. Nigdy przedtem nie zastanawiałam się nad tym, ale przecież stał rozdzielony i rozszczepiony, jakby mówił „z jednej strony – a z drugiej strony”. Jakby sam siebie relatywizował. Dlaczego nie mógł być po prostu zwarty, cały i nieruchomy. Stać i być kościołem. Stać i być tym, czym był. Przynajmniej tym.


  Poczułam zmęczenie jako bezwładność swego ciała, jakbym więcej już nie potrafiła się opierać, jakbym już dłużej nie mogła wytrzymać nacisku.


  Otworzyłam główne drzwi, otworzyłam drzwi szklane i przekroczywszy próg, znalazłam się w nawie głównej, w dużej przestrzeni kościoła. Przez okna wpadała szara poświata, nie paliła się żadna lampa.


  Miałam się pomodlić. Dlatego tu przyszłam, dopiero teraz to do mnie dotarło. Miałam się pomodlić za Maję.


  Stałam przy ostatnim rzędzie ławek, kierując wzrok na ołtarz, był bez malowidła na nastawie, tylko z białym krzyżem i arkadą z tyłu. Miałam się modlić za Maję. Byłam całkiem pusta.


  Okaż mi swą łaskę.


  Nie pomyślałam tego, po prostu przyszło samo, wypsnęło się. Wybuchłam płaczem, płakałam jak dziecko, bucząc i chlipiąc. A w głowie miałam tylko te słowa, jakby to były ostatnie, które mi pozostały, jedyne.


  Okaż mi swą łaskę.


  Miałam się modlić za Maję, a modliłam się za siebie.


  Nikogo innego nie było ani w zakrystii, ani w biurze, podeszłam do biurka. Jakbym od dawna tu nie była, spojrzałam na fokę, która stała na swoim miejscu, równie nienarodzona. Usiadłam i oparłam głowę o blat biurka, przyłożyłam policzek do papierów, ramiona, zamknęłam oczy, ale nie byłam zmęczona. Tylko ociężała od zmęczenia, ociężała od tego wszystkiego, ociężała.


  Wyprostowałam się, musiałam przygotować mowę pogrzebową na następny dzień. Mowa powinna być krótka, tak radzono w książce. Pomyślałam o wytatuowanym sercu przebitym strzałą, pomyślałam o tym, co napisano o Marii, że ukryła słowa anioła w sercu i je rozważała.


  Samolot leciał nisko nad powierzchnią fal, był niewielki, z miejscem dla może dwudziestu pasażerów, wracałam ze spotkania w jednej z rybackich osad, w której był pas startowy i maleńkie lotnisko, byłam w drodze powrotnej do miasta. Lecieliśmy nad falami, widziałam je w dole, każdy pojedynczy, garbiący się grzbiet, z białą pianą. Mijaliśmy ostatnie ujście fiordu przed półwyspem, gdzie po drugiej stronie rozciągało się miasto.


  Stały tam dwa domy, przy skraju zatoki. W głąb lądu, w kierunku drogi krajowej prowadziła długa, długa smużka drogi, wiele kilometrów, może dziesiątki. Tylko te dwa domy, nad samym brzegiem morza. Zimą droga pewnie była nieprzejezdna.


  Z kominów leciał dym. Zobaczyłam kogoś idącego z jednego domu do drugiego, pomyślałam sobie, że to kobieta, była taka maleńka, miała na sobie coś czerwonego.


  Potem znikła mi z oczu, samolot kierował się w głąb lądu, w głąb ostatniej rozległej widdy; jałowo i kamieniście na tym północnym wybrzeżu, tylko śnieg, skały i porosty.


  Myślałam o domu dziewczyny i jej rodzicach, wyobrażałam ich sobie w domu, matkę przy kuchennym stole. Siedziała i patrzyła przez okno. Nie udało mi się zlokalizować ojca, może był w drugim pokoju, którego nie widziałam, tam gdzie stoi telewizor, może siedział i oglądał, może to z jego powodu odbiornik chodzi cały czas, włącza go nawet wtedy, gdy męża nie ma w domu. Może oglądał wiadomości, siedział na kanapie, przechylony do przodu, zmieniał kanały, by być na bieżąco.


  Albo może rąbał drewno, stał obok domu i unosił siekierę, siekiera spadała, trafiając w pniak, który dzielił się na dwie części i spadał z karcza. Owce leżące w zmrożonej trawie i śnieg tuż za ogrodzeniem.


  Wyobrażałam ich sobie w łóżku, obok siebie, leżących na plecach, z ramionami wzdłuż ciała, leżeli bez ruchu i wpatrywali się w sufit.


  Widziałam Maję leżącą na plecach, z bandażami na rękach. Podniosłam czarną słuchawkę i wybrałam numer do Nanny. Odezwała się automatyczna sekretarka. Zapytałam, jak wygląda sytuacja, powiedziałam, że nie śpię, i nie mam zamiaru się kłaść, żeby dzwoniła, kiedy zechce. Odłożyłam słuchawkę.


  Spojrzałam na fokę, to był zwykły kamień, kamienna gruda, a jednak można było dostrzec w nim fokę. Zaczęłam się zastanawiać, co to za kamień, czy to tutejszy gatunek skały. Przyszła mi na myśl jego głowa, miejsce na potylicy pokryte jedynie cienką warstwą włosów, wyciągnęłam rękę i dotknęłam kamienia, pogłaskałam go, był gładki, miękki i zimny.


  Wracając do domu, zajrzałam do szpitala. Weszłam po schodach, wolno, nogi miałam sztywne i obolałe. Przeszłam przez korytarz, skinęłam głową pielęgniarce, która wyjrzała z dyżurki, sprawdzając, kto przyszedł. Wydawało mi się, że znam jej twarz z kościoła. Może po prostu widziałam ją gdzieś niedawno. Otworzyłam ostrożnie drzwi do pokoju. Wewnątrz było ciepło, cieplej niż na korytarzu.


  Ujrzałam te dwie twarze, jedna za drugą, Mai w łóżku, Nanny obok na krześle. Dla Nanny wstawiono wysokie krzesło z zagłówkiem. Spała. Maja również miała zamknięte oczy. Cicho zrobiłam kilka kroków w głąb pokoju. Przyglądałam im się, jak ich oczy formowały takie samie łuki, jak przy tym różne były linie policzków, chociaż coś się w nich powtarzało. I te szerokie usta. Wypukłość czoła.


  Zatrzymałam się przy drzwiach dyżurki, stanęłam w progu, oparłam głowę o futrynę. Siedziała i pisała na komputerze przy stoliku, w rogu pomieszczenia. Obróciła się ku mnie.


  – Co z Mają? – zapytałam.


  Najpierw tylko spojrzała na mnie, bez słowa.


  Pachniało szpitalem, słychać było odgłosy aparatury i kroków, pralkę albo wirówkę, albo coś, co nabierało wody i spuszczało ją, zatrzymywało się, wypompowywało, wypuszczało wodę strumieniem, i przyciszone głosy. W środku stało wiele monitorów, szumiały, widniały na nich krzywe, poruszające się z różnymi prędkościami, na czarnym tle.


  A jednak panowała cisza.


  – Nie wiemy – odezwała się. Powiedziała, że Maja straciła dużo krwi, i mówiła coś o mózgu i oddychaniu, i zapaści, która nagle mogła nadejść.


  Spojrzała na mnie, zmarszczyła czoło, zastanowiła się.


  – Nie przestaję jednak wierzyć, że będzie dobrze.


  Powiedziała to spokojnie i ufnie; stała tam kanapa, naszła mnie ochota, by się na niej położyć, położyć się tam, u pielęgniarki, zwinąć się w kłębek, pozwolić, by się mną zajęli. Skinęłam potakująco głową.


  – Rozumiem – powiedziałam. – Bardzo dziękuję.


  Ruszyłam dalej korytarzem, potem zeszłam w dół schodami i na zewnątrz, na zewnątrz przez ciężkie drzwi, na lodowaty wiatr, w dół po kamiennych stopniach, do samochodu. Było mi zimno w ręce, zapomniałam rękawiczek, pospiesznie wepchnęłam kluczyk, chcąc ruszyć, zanim palce tak zmarzną, że już nie będę mogła nimi poruszać.


  Silnik pracował, ogrzewanie szumiało, pojechałam na wyspę i zatrzymałam się na ostatnim zakręcie drogi, w miejscu, gdzie było jeszcze tylko jedno wzniesienie, a potem prosto w dół, do morza.


  Najpierw jeździłam po mieście, tam i z powrotem, wzdłuż długich, prostych ulic, aż w samochodzie się nagrzało. Nie miałam ochoty wrócić do cichego domu i nie miałam ochoty spacerować po dworze, wiatr był tak przenikliwy. Nie miałam żadnych umówionych spotkań ani zebrań, powinnam przecież być na zjeździe. Zawsze było coś do roboty, kogoś można było odwiedzić, ale to mogło poczekać. Teraz to mogło po prostu poczekać.


  Poczekać na co? Nie wiedziałam, nie potrafiłam myśleć, myśli stawały się tylko punktami, jak szpilki powbijane w mapę, bez linii łączących.


  Myślałam o studiach, tutaj na uniwersytecie i w Niemczech. Przypominały zagłębianie się w takim właśnie punkcie. Jakby słowa były miejscami, w których mogłam się zatrzymywać całymi dniami, tygodniami, przez długi czas. Były miejscami wędrówek, mogłam badać peryferie, dźwięki, pasma wzgórz, niecki i dna dolin. Mogłam badać, czym jest stanie, chodzenie i przebywanie w nich. Były tak rzeczywiste.


  Patrzyłam na śnieg, słyszałam wiatr uderzający o samochód, jakby próbował go szarpać, przesuwać. W oddali pojawiły się trzy renifery, po nich nie było zupełnie widać, że wieje, cienkie nogi stały mocno na ziemi. Pisali o nich w lokalnej gazecie, nie poszły wraz z całym stadem na zimowe pastwisko i wędrowały po okolicy. Jeden z nich grzebał przednim kopytem w śniegu, pewnie szukał porostów.


  Na razie milczałam. Jakby również słowa były zwierzętami, które wędrują. Które przychodzą i odchodzą. Teraz były luźniej związane z tym, co miały w sobie mieścić. Z tym, co mogły mieścić. Jedyne, co mogłam zrobić, to czekać. Czekać na nie. Czekać, aż się napełnią. Czekać, aż coś tam będzie. Być i czekać. Przyjąć.


  Lillen siedziała przy stoliku i rysowała zieloną kredką, stałam w butach na progu, w butach nie wolno było wchodzić, przyglądałam się więc z daleka, cała kartka była zielona. Czysty, jasnozielony kolor. Głowa pochylała się tuż nad kartką, a ręka praskała kredką o papier. Krótkie, szybkie ruchy.


  Podjechałyśmy te kilkaset metrów do domu, Lillen siedziała obok mnie na przednim siedzeniu. Czułam się tak, jakbym do niczego nie potrafiła się zabrać, nie miałam pojęcia, co ugotować na obiad, co mogłybyśmy razem robić, moje ciało było nieważkie.


  Znowu próbowałam dodzwonić się do Nanny, nie odbierała, zatelefonowałam do szpitala, ale była tam inna pielęgniarka, która nie mogła udzielać informacji przez telefon osobom postronnym. Jakbym poruszała się wysoko nad ziemią po cieniutkiej siateczce, jakbym chodziła w powietrzu.


  Myślałam o rzeczach, które mogłybyśmy robić, Lillen mogłaby wykąpać się w wannie wypełnionej po brzegi pianą, ale widziałam tylko Lillen w wannie twarzą w dół. Wszystko było niebezpieczne, gdybyśmy piekły bułeczki, mogłaby spaść z krzesła, na którym będzie stała, i uderzyć potylicą w podstawę starej żelaznej kuchenki. Przy wysiadaniu z samochodu może się pośliznąć, upaść na jezdnię, a wtedy z tyłu pojawi się samochód i ją przejedzie. Oblałam się potem.


  Lillen opowiadała o wojnie, którą stoczyli w przedszkolu, wymieniła wszystkie imiona, kto był z kim, co się kolejno zdarzało, przejścia z jednego obozu do drugiego, wszystko było zawiłe, a sympatie rozgałęzione, opowiadała o drobnych zajściach, do których doszło w poszczególnych frakcjach, przestałam dostrzegać związek z zasadniczym konfliktem, który polegał na tym, że ktoś popchnął pewną dziewczynkę i ta upadła.


  – A to jest przecież brzydko, prawda? – zapytała Lillen ze swego miejsca na przednim siedzeniu, wpatrując się prosto przed siebie.


  – Owszem – potwierdziłam.


  – Ale jeśli to było niechcący?


  Lillen przez chwilę milczała. A może to ona popchnęła, zastanawiałam się w myślach. Dojechałyśmy, zjechałam na pobocze i zatrzymałam się, zgasiłam silnik, do garażu mogłam wjechać później.


  – To nie było niechcący – szepnęła Lillen.


  – Aha – powiedziałam.


  Dlaczego Nanna nie dzwoniła. Lillen zapytała, gdzie jest mama, odparłam, że pojechała pomóc Mai.


  Stałam w saloniku na dole, przy oknie, Lillen siedziała na kanapie za mymi plecami i oglądała dobranockę. Ściemniało się, widać było drzewa w ogrodzie, nagie gałęzie, ciemne na tle szarego śniegu, drogą przejechał samochód.


  Znowu wędrowałam w kierunku Hĺrtlesberg, tą samą drogą, którą wtedy pobiegłyśmy razem. Było to w przeddzień mego wyjazdu na Północ, byłam spakowana i gotowa.


  Szłam przez Heuberg i Hagelloch. Na pogrzebie zjawiło się zaledwie kilka osób. Szłam, próbując myśleć o niej, o nas, o mnie, by to rozwikłać, zrozumieć. Nie potrafiłam jednak myśleć, do głowy napływały jedynie lekkie, gładkie obrazy, które mijały obok, przyglądałam się im jak na jakimś przedstawieniu, Kristiane, która przede mną wbiega po schodach, odwraca się i śmieje, Kristiane, która skacze i śmieje się, przytrzymuje ręką czapkę, a tej wiatr o mało nie zrywa jej z głowy, a ona śmieje się i śmieje tymi swoimi ostrymi zębami; jej błyszczące oczy. Ja pojawiałam się potem niczym cień. Na obrzeżach wszystkich obrazów byłam ja, przypominająca cień, nieostra. Ciemna i ciężka.


  Droga była długa, po dotarciu do lasu podążyłam ścieżką w dół. Córka powiedziała, że Kristiane zrobiła to tam w lesie, ale nie wspomniała gdzie. To mogło być gdziekolwiek. Nikogo innego tam nie było, nikt nie biegał, nie spacerował z psem. Zeszłam jeszcze kawałek ścieżką w dół doliny, gdzie wówczas biegłyśmy. Wokół unosiła się mgła, a gałęzie gęstych krzaków wciąż były mokre od deszczu. Ledwo zaczynało się zielenić.


  Zrobiłam kolację, postawiłam dla nas filiżanki, nakroiłam chleba. Po jedzeniu Lillen chciała, bym się z nią pobawiła lalkami, leżałam u niej w pokoju na podłodze i miałam dwie lalki, które przebierałam, woziłam samochodem, odwoziłam z powrotem, zgodnie z instrukcjami Lillen. Miała pudło pełne wyposażenia: buty na obcasach, suknie do kostek, w końcu cała gromada wystrojonych dam, o wyszczotkowanych, błyszczących włosach, jeździła z przyjęcia na przyjęcie.


  Powiedziałam, żeby się przebierała w piżamę, nadszedł czas pójścia do łóżka, miałam jej jeszcze poczytać.


  Zanim udała się do łazienki, uporządkowała lalki, tak że siedziały sobie w rządku na półce nad łóżkiem, w swych najpiękniejszych sukienkach, siedziały, uśmiechając się i patrząc nieruchomo przed siebie.


  Siedziałam, trzymając ją za rękę, gdy zasypiała. Przyglądałam się jej rysunkowi, było za ciemno, bym dostrzegła drabinę, dwie linie w górę i wszystkie te krótkie poziome kreseczki. Ale patrzyłam na drabinę. Piekły mnie oczy, zamknęłam je, widziałam ręce Mai w białych bandażach. A ja chciałam opatrywać rany. Zjawiłam się za późno, nie byłam tam, gdzie powinnam, nie widziałam tego, co było widoczne. Wyraźne.


  I gdybym mogła się odrapać, czymś się odrapać, zeskrobać to, to tak bym zrobiła. Ale moja skóra była za gruba, nie miałam czucia, nic do mnie nie docierało, tylko pociłam się, pociłam bez przerwy.


  Ręka Lillen zwiotczała, dziecko zasnęło, podniosłam się i cicho wyszłam z pokoju, zostawiłam drzwi niedomknięte, by widać było światło z korytarza.


  Stałam w saloniku Nanny, trzymając słuchawkę przy uchu, wsłuchiwałam się w długi sygnał. Wreszcie odebrała. Zapytałam, jak wygląda sytuacja. Głos Nanny była słaby i cichy, jakby i ona słyszała swój własny głos z daleka, jakby to już nie ona mówiła, słowa tylko mijały miejsce, w którym się znajdowała.


  – Czegoś nie mogą zrozumieć – mówiła Nanna. – Coś jest nie tak. Powinna szybciej przyjść do siebie. Pobrali próbki do analizy.


  – Rozumiem – powiedziałam.


  – Zupełnie jakby zapadała się w dół, zamiast się podźwignąć – dodała.


  – Rozumiem – powiedziałam, po to tylko, żeby coś powiedzieć.


  Wyobraziłam sobie Nannę w salce szpitalnej u Mai, przy oknie, stała i patrzyła w okno, tam z wysoka jej wzrok mógł sięgnąć daleko, obok masztów radiowych, w mrok nad płaskowyżem, w światła na pasie startowym na małym lotnisku, smużki światła w oddali, czerwone i niebieskie, może je również widziała. Albo może rozmawiając, stała i patrzyła na Maję, patrzyła na śpiącą w łóżku dziewczynę.


  – Wydaje się, że tak było z nią przez całe życie – powiedziała.


  Jej głos stał się donośniejszy.


  – Jakbyśmy zawsze zwracały się przeciwko sobie.


  Jak ja byłam na górze, to ona na dole, jak robiłam krok w jej stronę, ona się cofała. Gdy była mała, nigdy nie chciała trzymać mnie za rękę na spacerze, tak jak to robi Lillen.


  – Nie – powiedziałam.


  Przez chwilę milczałyśmy.


  – Zadaję sobie pytanie, czy i ja się cofałam, gdy ona robiła krok w moją stronę. Ale nie mogę sobie przypomnieć, nie widzę niczego takiego.


  – Nanna, miałaś szesnaście lat, gdy Maja się urodziła i od tej chwili była z tobą przez cały czas – odezwałam się.


  – I co z tego? – odparła Nanna. – Co to pomoże? Co to pomoże, stoję i patrzę na nią, i wydaje się, że nigdy nie byłam dla niej oparciem, wszystko mi się wymyka, tak jakbym nigdy niczego, nikogo nie trzymała, jakby ona kurczyła się w sobie i zanikała, tak jakby to zawiniątko, które trzymałam dawno temu, stawało się lekkie, coraz lżejsze, jakby mieli je wynieść. Leży przede mną i znika.


  Słyszałam, jak wciąga powietrze.


  – A najgorsze jest to, że nie widzę, bym zrobiła coś strasznie złego. Nie jestem głupia, nie byłam zbyt surowa. Nie byłam niedobra.


  Rozpłakała się.


  – Nie byłam niedobra.


  – Nie – powiedziałam.


  – Starałam się, jak mogłam.


  – Tak – powiedziałam.


  – Starałam się, jak mogłam, prawda? – zapytała.


  – Tak – powiedziałam.


  Poszłam na górę i wzięłam prysznic, wytarłam się, włożyłam czyste ubranie. Weszłam do saloniku, zbliżyłam się do biurka, spojrzałam przez okno. Nie widziałam ani gwiazd, ani księżyca, musiała być mgła albo chmury, tak było ciemno.


  Sprawdziłam, czy drzwi są uchylone, abym łatwiej mogła usłyszeć Lillen, gdyby się zbudziła; światło na schodach paliło się. Przy drzwiach wisiała niebieska lalka, którą dostałam od córki Kristiane.


  Nie rozmawiałyśmy przedtem, jej córka i ja, otworzyła mi drzwi, te z korytarzem prowadzącym do sali teatralnej, te, które tamtego dnia otworzyła mi Kristiane z fletem, i przeszłyśmy do sali i dalej do przeszklonego pokoju. Zapytała, czy chcę herbaty, odpowiedziałam, że chętnie. I stanęła przy blacie, tam, gdzie stała swego czasu Kristiane, włączyła elektryczny czajnik, ale było to już inne ciało, córka była wyższa. Wypiłyśmy herbatę. Córka opowiadała spokojnie, dźwięcznym głosem, co się wydarzyło. Przed trzema dniami Kristiane zastrzeliła się w tamtym lesie, wśród drzew, w Hĺrtlesberg; znalazł ją mężczyzna z psem.


  Patrzyła w okno.


  Potem spojrzała prosto na mnie swymi wielkimi oczami, odezwała się cienkim dźwięcznym głosem.


  – To nie nasza wina – powiedziała.


  Siedziałyśmy cicho i patrzyłyśmy na siebie.


  – Nie – odparłam.


  Gdy zbierałam się do wyjścia, zapytała, czy chcę jedną z lalek. A ja nie chciałam, nie chciałam niczego z sobą zabierać. Córka jednak patrzyła na mnie i zdawało się, że to dla niej ważne, nie mogłam pojąć dlaczego. Pocieszało ją to, że ktoś inny też chce czegoś od matki? Wybrałam więc niebieską lalkę, tę, którą Kristiane grała za pierwszym razem.


  Przyglądałam się kamieniowi na parapecie, temu, który znalazłam jesienią nad morzem, temu w brązowe plamki. Pomyślałam o geologu, naszła mnie ochota, by do niego zatelefonować. Posłuchać, jak opowiada o rodzajach skał, typach kamieni, rzeczach, które działy się tysiące i miliony lat temu, rzeczach, na które nie mamy wpływu. Tym, co po prostu istnieje i jest. Tym, co po prostu leży, ciężko i nieruchomo. Chciałam, by mówił do mnie o tych rzeczach. Tego właśnie chciałam.


  Byłam zmęczona. Wzięłam butelkę stojącą na podłodze przy biurku, opróżniłam ją, napełniając szklankę do połowy. Usiadłam za biurkiem, wszystkie te dokumenty, rozprawa, kserokopie oryginalnych odpisów, które kiedyś udało mi się wypożyczyć, choć to było zabronione.


  Spojrzałam w stronę fiordu, był ciemny, nie widziałam go teraz. Próbowałam myśleć o Mai i czuwającej przy niej Nannie. Ale myśl odpłynęła i wniknęła w coś pustego i nieruchomego.


  Czy byłam szczera, czy byłam? Ocknęłam się w środku nocy, tak jakby ta myśl mnie obudziła.


  Było zimno, pokój za mną odbijał się w szybie oświetlonej lampką biurową na tle panujących na dworze ciemności; zasnęłam za biurkiem, zauważyłam, że drzwi za mymi plecami otwarte są na korytarz, poczułam przeciąg. Nie zamknęłam ich ze względu na Lillen.


  Czy ja byłam szczera?


  Przed tą historią z Kristiane potrafiłam używać słów jak toporków, jak wbijających się w lodowiec czekanów. Teraz nie potrafiłam nimi niczego pochwycić. Czy to coś w środku uległo przesunięciu, stało się niedostępne? Niczego już więcej tam nie było? Żadnej walki do stoczenia? W takim razie przegrałam, czy wygrałam?


  Nie miałam pojęcia.


  Nie potrafiłam myśleć w ten sposób, myśleć słowami, nie potrafiłam. Tak jakby nie to było sposobem na dotarcie do tego czegoś.


  Ale czym było to coś?


  Nie miałam pojęcia. A jednak tak się bałam, że nie będę w tym szczera, że to nie będzie prawdziwe. Że się zasklepię, warstwa po warstwie, w czymś, co nie będzie prawdziwe, i że w końcu się stamtąd nie wyrwę. Że w końcu nawet nie zauważę, że to coś mnie przykrywa jak wytłumiająca wykładzina. Że nie ma już niczego, co byłoby zwarte i konkretne, tylko miękki, suchy piasek i zwiędłe liście.


  Spojrzałam przed siebie w ciemność, przez swój własny wizerunek na szybie, nie przypominam sobie, by kiedykolwiek, by którejś nocy tej zimy, było aż tak ciemno.


  Położyłam dłonie przed sobą na biurku, przyjrzałam się im, leżały tam zimne i drobne. Muszę położyć się spać, pomyślałam. Muszę pójść do łóżka, położyć się i zasnąć. Ale nie podniosłam się, wciąż siedziałam za biurkiem przy oknie.


  Przekręciłam kluczyk w stacyjce, wyjechałam na drogę. Zdążałam w stronę szarego domu i kościoła stojącego poniżej. Miałam ze sobą na tylnym siedzeniu torbę z sutanną i stułą, uszytą dla mnie przez Kristiane.


  Pojaśniało. Po drugiej stronie fiordu wzdłuż linii brzegu, hen w oddali przede mną, pojawiła się żółta smuga. Siedziałam i wpatrywałam się w nią. Potem zeszłam, przygotowałam śniadanie dla Lillen, zbudziłam ją, powiedziałam, że jest piątek, lubi piątki, włączyłam radio, by wypełnić kuchnię Nanny dźwiękiem, gdy jadłyśmy, zapaliłam na stole świeczkę. Umyłam zęby, odprowadziłam Lillen do przedszkola, wróciłam do domu.


  Minęłam dworzec autobusowy, wjechałam na rondo, warsztat stał po prawej stronie. Po lewej zbocze schodziło ku fiordowi, jechałam przed siebie, dawno nie było tak zimno i tak klarownie. Niebo było błękitne, blask słońca i śniegu kłuł w oczy.


  Rozmawiałam z Nanną.


  Znaleźli coś w próbkach. Sądzą, że na dodatek coś wzięła, jakieś tabletki, czy coś w tym rodzaju. W każdym razie pojawiły się komplikacje.


  Samochód minął cypel i podążał wzdłuż pierwszej zatoczki. Spoglądałam na ciemne, szaroniebieskie morze, zmrożoną trawę rosnącą w dół zbocza ku wodorostom o jasnych od szronu czubkach, a ciemnych poniżej, tam gdzie dotykała ich woda.


  „Minęło kilka bolesnych minut zanim ciało M. złożono do trumny i na szafot wprowadzono A. Wyszedłem mu naprzeciw, jak do M., ale do tego stopnia zdjęty był śmiertelną trwogą, że musiałem przy pomocy jeszcze jednej osoby nieść go raczej, niźli prowadzić do krzesła, na którym to usiadł skulony i dygocący bezwiednie. Gdy już razem z W. pouczyliśmy go, głos zabrał – tak jak i poprzednim razem – wójt, a gdy on zakończył, spróbowałem zadać A. te same pytania, które stawiałem M. Jednakowoż upłynęła dłuższa chwila, zanim mnie usłyszał, jako że przez cały ten czas, pogrążony niejako w rozpaczy, szlochał, powtarzając: «Panie Jezu!». A gdy wreszcie zebrał się w sobie na tyle, by mi cokolwiek odpowiedzieć, było to wysoce niezrozumiałe z powodu szlochania. Spróbuję przekazać jego odpowiedzi, tak jak je wówczas pojąłem.


  Na pytanie nr 1: Nie wiem, czy wierzę i czy wiara, którą mam, w czymś mi dopomoże.


  Na pytanie nr 2: Żadnej odpowiedzi, prócz szlochu.


  Na pytanie nr 3: Żałowałbym, gdyby ogarnął mnie taki duch, że umiałbym żałować.


  Na pytania nr 4, 5 i 6 odpowiedzi były niezrozumiałe.


  Na pytanie nr 7 zdało mi się, że sens odpowiedzi był następujący: Nie wiem, czy tak jest i czy Bóg dba o moje wyznanie.


  Na pytanie nr 8: Nie wiem, czy mi w czym dopomoże to, że mi udzielacie odpuszczenia grzechów”.


  Droga skręciła w lewo, tuż za szarym domem rodziców. Przejeżdżając, spojrzałam w stronę wychodzącego na drogę okna, nikogo w środku nie zauważyłam. Na podjeździe stało parę samochodów.


  Skręciłam i wjechałam w wąską zaśnieżoną dróżkę, prowadzącą do kościoła na cyplu, na gładkiej płycie wbijającej się w fiord. Śnieg był tak jasny. Fiord tak ciemny. Na wszystko padało czyste, słoneczne światło, na biały kościół z czerwonymi drzwiami i wieżyczką.


  Zaparkowałam przed bramą. Karawan już tam stał, i kilka innych samochodów. Wysiadłam, wyjęłam sutannę leżącą na tylnym siedzeniu, zatrzymałam się.


  Było zimno, wiatr prawie ucichł. Stałam z sutanną przewieszoną przez rękę, rozglądałam się. Tyle tu przestrzeni, fiord, płaski ląd za mną, a tam, w oddali, po drugiej stronie można było dostrzec ziemię, a potem znowu woda, obok miasta fiord, przechodzący w otwarte morze. Cienka, wąska smużka lądu i wody, a nad nimi olbrzymie niebo.


  Weszłam przez furtkę, przeszłam ścieżką wydeptaną w śniegu. Po prawej stronie wykopano grób, obok na śniegu leżał ciemny kopczyk ziemi.


  Weszłam po schodkach, otworzyłam drzwi, zamknęłam je za sobą. W środku było cieplej. Z przodu przed ołtarzem stała trumna, biała i nieruchoma. Przez okna z prawej strony padało na nią światło. Dostrzegłam matkę, stała przy trumnie, razem z dwoma innymi osobami układała na niej kwiaty. Podeszłam i wyciągnęłam do niej rękę.


  O Saamach i buncie w Kautokeino. Krótki komentarz do Pastora Hanne Ørstavik


  Hanne Ørstavik, powieściopisarka ciesząca się dużą popularnością w swoim kraju, zapoczątkowała karierę pisarską w połowie lat dziewięćdziesiątych prozą eksperymentalną, która co prawda przyciągnęła uwagę krytyków, ale nie zjednała autorce zbyt wielu czytelników. Popularność przyniosły jej dopiero powieści psychologiczne o tematyce współczesnej, w tym tworzące swoistą trylogię: Kjælighet (1997, Miłość), Like sant som jeg er virkelig (1999, Równie prawdziwe jak ja rzeczywista) i Tiden det tar (2000, Czas potrzebny), ukazujące między innymi destruktywne relacje między dziećmi a rodzicami.


  Autorka urodziła się w Finnmarku, w północnym regionie Norwegii, i tamtejsze bezkresne, fascynujące, choć nie zawsze przyjazne człowiekowi krajobrazy tworzą tło takich powieści, jak Kjælighet czy Tiden det tar. Również akcja Pastora (2004, Presten) rozgrywa się na północno-wschodnich rubieżach Norwegii, na pograniczu norwesko-fińsko-rosyjskim, gdzie kultura norweska ściera się z kulturą saamską.


  W historii bohaterki o jakże znaczącym imieniu Liv (norw. liv – życie) nakłada się na siebie kilka planów czasowych. Rozgrywający się współcześnie wątek główny obejmuje kilka marcowych dni, od niedzieli do piątku. Plan ten rozszczepiają retrospektywne fragmenty, w których Liv powraca w myślach do wydarzeń sprzed roku, do dramatycznej znajomości z Kristiane. Pojawia się też trzeci wątek – zajścia sprzed ponad stu pięćdziesięciu lat. Liv pisze bowiem rozprawę doktorską o buncie Saamów i wielokrotnie przytacza fragmenty autentycznych dokumentów, próbując zrozumieć to, co się wówczas wydarzyło w Kautokeino, niewielkiej miejscowości otoczonej zewsząd widdą. Próbuje odkryć znaczenie tego, czego nie wyrażono słowami, i tego, co przysłaniają protokoły i listy urzędników.


  Saamowie: język i literatura


  Saamowie mieszkają w Norwegii, Szwecji, Finlandii i Rosji. Południowa granica terenów tradycyjnie przez nich zamieszkiwanych biegnie przez okolice norweskiego jeziora Femunden oraz szwedzką Dalarnę, północne obrzeża saamskich ziem zaś wyznaczają półwyspy Varanger oraz Kola. Ze względu na tradycyjne formy kultury dzieliło się ich w przeszłości na koczowniczych pasterzy reniferów oraz półkoczowniczych Saamów leśnych i morskich, którzy parali się głównie myślistwem i rybołówstwem i dla których hodowla reniferów była zajęciem ubocznym. Nomadzi, właściciele dużych stad reniferów, byli grupą najbardziej prężną, cieszącą się największym poważaniem w saamskich społecznościach.


  Zazwyczaj podaje się, że w chwili obecnej żyje od sześćdziesięciu do osiemdziesięciu tysięcy Saamów, gdyż wieloznaczne definicje przynależności etnicznej utrudniają określenie dokładnej liczby. Poza Skandynawią przedstawiciele tego narodu wciąż jeszcze najczęściej nazywani są Lapończykami, ale oni sami mówią o sobie sapmelaš, a o swoim kraju Sámi lub Sápmi


  Mimo że Saamowie przez wiele pokoleń byli wynaradawiani i poddawani procesom asymilacyjnym, ich kultura przetrwała i wciąż stanowi istotny element rzeczywistości Północy. Nigdy nie stworzyli własnego państwa, ale uważają się za jeden naród. Po drugiej wojnie światowej wykrystalizowały się stopniowo ich narodowe symbole: wspólne dla wszystkich Saamów flaga, hymn i święto narodowe. W ostatnich dekadach XX wieku powstały saamskie zgromadzenia narodowe, które w Norwegii, Szwecji i Finlandii pełnią funkcje pomocnicze w stosunku do tamtejszych parlamentów.


  Saamski należy do języków ugrofińskich. Istnieją trzy podstawowe grupy saamskich dialektów – grupa południowosaamska, środkowosaamska i wschodniosaamska. Różnice między nimi są na tyle istotne, że najczęściej traktuje się je jako odrębne języki. Do grupy południowosaamskiej zalicza się dialekt południowosaamski i dialekt ume, grupę środkowosaamską tworzą dialekty pite, lule oraz północnosaamski, z kolei w skład grupy wschodniosaamskiej wchodzą dialekty enare, skolte, ter, kildin oraz wymarły już dialekt akkala. W Norwegii, Szwecji i Finlandii najbardziej rozpowszechnionym jest północnosaamski i w nim też najczęściej powstaje literatura.


  Do początków XX wieku teksty ukazujące się w językach saamskich miały przeważnie charakter religijny. Czasami pojawiały się podręczniki do nauki pisania i czytania. Wyjątek stanowił zbiór poematów, tak zwanych joików epickich, o dzieciach Słońca. Spisał je Anders Fjellner, a wydano je w roku 1876.


  Podwaliny saamskiego języka pisanego, a ściślej rzecz ujmując, saamskich języków pisanych, stworzyli duchowni potrzebujący w swej pracy misyjnej Biblii i tekstów mszalnych po saamsku. Potraktowano język saamski jako efektywne źródło chrystianizacji. Początkowe próby translatorskie utrudniał brak języka pisanego, zmuszający tłumaczy do opracowania na własną rękę ortografii. Pierwsze książki w języku saamskim wydano w Szwecji w roku 1619. Ukazał się wówczas Śpiewniczek pouczający, jak mszę należy odprawiać, czytać czy też śpiewać po lapońsku (En lijten Sångebook, huruledes Messan skal hållas, läsas eller siungas på lappesko) oraz Elementarz w języku lapońskim (ABC Book på Lappesko Tungomål). Autorem obydwu książek był Nils Andersson, proboszcz z Piteå. O istnieniu Elementarza długo powątpiewano, dopóki w roku 1921 nie odnaleziono jego egzemplarza w bremeńskiej bibliotece. Książeczka liczy sobie szesnaście stron, a jej zbliżony do dialektu południowosaamskiego język, podobnie jak w wypadku Śpiewniczka, nie jest wolny od fińskich naleciałości.


  Tłumaczenia Biblii ukazały się znacznie później. Pierwsza, niezbyt udana próba autorstwa Larsa Rangiusa pochodzi z roku 1715. Następnie Pehr Fjellström rozpoczął pracę nad ortografią południowosaamską, co w roku 1755 zaowocowało wydaniem Nowego Testamentu, a następnie całej Biblii w roku 1811. Nowy Testament w północnosaamskim ukazał się w tłumaczeniu pastora Nilsa Vibe Stockfletha w roku 1840, a w zrewidowanej przez Larsa Jacobsena Hætta i profesora Jensa Andreasa Friisa formie w roku 1874, natomiast cała Biblia w dialekcie północnosaamskim gotowa była dopiero w roku 1895.


  Stosunek władz do języka saamskiego zmieniał się w zależności od koniunktury politycznej w poszczególnych państwach. Symptomatyczna jest tu sytuacja w Norwegii. Połączenie norweskiego romantyzmu narodowego z obawami przed rosyjską i fińską ekspansją w Finnmarku, a przy tym wpływy wulgarnego darwinizmu doprowadziły do załamania się procesów zainspirowanych między innymi pracami Stockfletha i Friisa. Norwegia pod koniec XIX wieku wprowadziła otwartą kampanię przeciwko saamskiemu językowi i saamskiej kulturze.


  Mimo istnienia tekstów o charakterze religijnym trudno mówić o rozwoju saamskiego piśmiennictwa przed początkiem wieku XX. Datą przełomową okazał się rok 1910, w którym pojawiły się Muitalus sámiid birra (Opowieści o Saamach) Johana Turiego. Opowiadał on o życiu codziennym saamskich hodowców reniferów, o ich obyczajach, legendach i podaniach oraz w wyraźnie negatywny sposób oceniał kolonizowanie kraju przez przybyszów z Południa. Dwa lata później ukazała się pierwsza saamska powieść Beaive-álgu (Sunt) Andersa Larsena, a w roku 1915 Pedar Jalvi wydał Muohtačalmmit (Płatek śniegu), zbiór nowel i wierszy powstałych pod wpływem fińskiego romantyzmu narodowego.


  Dopiero jednak lata siedemdziesiąte XX wieku, nacechowane ogólną radykalizacją nastrojów w społeczeństwach Skandynawii, w tym rewitalizacją etniczną Saamów, przynoszą rozkwit saamskiej literatury. Nie bez znaczenia dla tego procesu była postać poety, nauczyciela i artysty specjalizującego się w saamskim rękodzielnictwie Paulusa Utsiego, którego trzy zbiory: Giela gięła, (1974, Schwytaj język) oraz wydane pośmiertnie Gięła gielain (1980, Schwytaj język w sidła) i Don čanat mu alccesat (1992, Podążaj ścieżką) stały się źródłem inspiracji dla poetów młodszego pokolenia. Istotę jego poezji, łączącej opisy ludzi i krajobrazów Północy z refleksją nad naturą języka, oddaje saamski zwrot oahppat gięła, który może zarówno znaczyć „nauczyć się języka”, jak i „sprawdzić, czy coś złapało się w sidła”.


  Joik


  Mówiąc o saamskiej twórczości literackiej, nie można pominąć tradycji literatury oralnej, stanowiącej integralną część kultury saamskich hodowców reniferów, myśliwych i rybaków. O tradycji owej świadczą zarówno wspomniane już poematy o tematyce mitologicznej saamskiego pisarza i duchownego Andersa Fjellnera, jak i prace etnograficzne Jacoba Fellmana, który zebrał teksty pieśni saamskich krążących po fińskiej stronie rzeki Tana. Były to, podobnie jak w zbiorze Fjellnera, joiki epickie. Pod względem treści dzieliły się one na dwie grupy: pieśni opowiadające o dawnych mieszkańcach Sápmi oraz pieśni o pojedynkach między dobrym a złym szamanem, między białym a czarnym noaidi. Joiki epickie komentowały rzeczywistość, przypominały przeszłość, mogły nawoływać do stawiania oporu.


  W tradycję ową wpisują się też wiersze umieszczone przez uppsalskiego profesora Johannesa Schefferusa w dziele zatytułowanym Lapponia (1673, Laponia). Schefferus zacytował między innymi dwa joiki o tematyce miłosnej, spisane przez saamskiego studenta teologii Olausa Sirmę. Laponię stosunkowo szybko przetłumaczono na język angielski, niemiecki, francuski i holenderski, a obydwa joiki pojawiły się w roku 1711 w „The Spectator”.


  Joik (saam. juoigat – śpiewać joik, joikować), zwany też na niektórych obszarach luohti, jest formą muzyczno-poetycką sięgającą korzeniami do saamskiej kultury przedchrześcijańskiej. Joikuje się kogoś lub coś, nie zaś o kimś lub o czymś. Joik jest sposobem pamiętania tych, co odeszli, za jego pomocą można przybliżyć krajobraz, osobę lub zwierzę. Melodia w joikach jest stosunkowo prosta, komponowana w skali pięciotonowej, a strofa melodyczna podlega rytmicznym przekształceniom przy kolejnych powtórzeniach.


  Tekst w joiku, zwany w dialekcie północnosaamskim dajahus (saam. daddjat – powiedzieć), jest często krótki, a joikujący może go dowolnie wypełniać onomatopejami. Joik może też mieć charakter epicki. Poza tym nie w każdym regionie Sápmi joiki mają tekst. Obrazy w joiku można kreślić samą melodią.


  Joiki osobiste, portretujące, konstytuowały tożsamość Saama. Podkreślały indywidualne cechy osoby joikowanej, określając przy tym jej miejsce w społeczności. Zdaniem badaczy z wykonywaniem joików – również epickich – wiązała się sytuacja podwójnej komunikacji. Słowa joików niosły zarówno proste przesłanie, dostępne dla wszystkich znających jako tako język saamski, jak i przesłanie skierowane do wąskiej grupy wtajemniczonych, znających odpowiedni kod kulturowy. Tym tajemnym przesłaniem mógł być czyjś intymny portret lub krytyka narzuconej siłą władzy. Tym samym joik zarówno potwierdzał przynależność do grupy, jak i wykluczał niewtajemniczonych.


  Poza tym joik towarzyszył seansom szamańskim. Szaman, noaidi, ustanawiał łączność między społecznością a światem duchów. Joikując i uderzając w bęben, wprowadzał się w trans. Przez to joik jawił się w oczach przedstawicieli władz państwowych i kościelnych jako wyraz niebezpiecznych, pogańskich sił. Joikowania zakazano, tak jak i zakazano praktyk szamańskich, co zmusiło szamanów do działania w ukryciu. W niektórych skandynawskich gminach zakaz joikowania obowiązywał jeszcze w drugiej połowie XX wieku. Mimo to joik przetrwał. Towarzyszy rodzinnym uroczystościom i politycznym demonstracjom. Odciska też piętno na współczesnej twórczości artystycznej Saamów. W jego otwartych kompozycjach i swoistym rytmie inspiracji szukają muzycy, pisarze i plastycy.


  Bunt w Kautokeino: „Powtórnie nie umrzemy, jako że raz już martwi byliśmy”


  Państwo szwedzkie już w wieku XVII w sposób wzmożony interesowało się terenami Saamów (czego wyrazem są między innymi prace Schefferusa). Od początku XVIII wieku również monarchia duńsko-norweska zaczyna dostrzegać możliwe korzyści z zagospodarowania ziem północnych. Po powstaniu unii szwedzko–norweskiej Norwegia nasiliła kolonizowanie Północy. Wysyłano misjonarzy, urzędników, nauczycieli i kupców, którzy mieli ucywilizować północne rubieże i sprawić, by państwo mogło z tych obszarów czerpać jak największe korzyści. Saamowie nie mieli tradycji walki z bronią w ręku z najeźdźcami. Mimo że na własnych ziemiach stopniowo stawali się obywatelami drugiej kategorii, nie uciekali się do zbrojnego oporu. Wyjątek stanowił bunt w Kautokeino, a funkcję katalizatora pełniła przetłumaczona na saamski Biblia.


  Buntem w Kautokeino historycy skandynawscy nazywają wydarzenia, które nastąpiły 8 listopada 1852 roku na terenach Finnmarku w północnej Norwegii. Trzydziestopięcioosobowa grupa saamskich nomadów zjawiła się w Kautokeino i zaatakowała lensmana Larsa Johana Buchta, kupca Carla Johana Rutha oraz pastora Fredrika Waldemara Hvolslefa. Zarówno lensman, jak i kupiec zostali w trakcie zajść zabici, dom kupca spalono, a pastora i jego domowników wychłostano. Bunt został szybko stłumiony, a jego uczestników osądzono. Przywódców, Aslaka Haetta i Monsa Somby’ego, skazano na śmierć i ścięto, trzy osoby zmarły w czasie rozprawy, cztery osoby uniewinniono, pozostałych posłano do więzienia, przy czym jedenaście osób dostało karę dożywocia.


  Surowe kary miały z pewnością związek z nastrojami panującymi w Norwegii. Trzeba pamiętać, że również w tym czasie rząd rozprawił się z inspirowanym Komuną Paryską ruchem robotniczym, aresztując i skazując na kary więzienia ponad sto dwadzieścia osób, w tym przywódcę Marcusa Thranego, za przestępstwa przeciwko bezpieczeństwu państwa.


  Doszukiwano się różnych przyczyn wydarzeń w Kautokeino. Początkowo mówiono o premedytacji i chęci zemsty, kierującej przywódcami buntu. Mówiono też o fanatyzmie religijnym i zaślepieniu buntowników, którzy wypaczyli nauki saamskiego kaznodziei Larsa Levi Læstadiusa (1800-1861). Læstadius działał w Karesuando w północnej Szwecji, a jego nauki znalazły też żywy oddźwięk w Norwegii, wśród Saamów z Troms oraz Finnmarku. Ów ewangelicko-luterański ruch nadal ma na tych terenach wielu zagorzałych zwolenników.


  Læstadius przedstawił Saamom taką formę chrześcijaństwa, która pomogła im zachować etniczną integralność w obliczu nacisku ze strony skandynawskich makrospołeczeństw. Nawoływał do moralnej odnowy, używał języka potocznego, obrazowego i dosadnego, czym zjednywał sobie uczniów wśród Saamów, od których oczekiwał żalu za grzechy, nawrócenia i nawracania grzeszników. Nie nawoływał jednak do przemocy. Jego nauki, nie tracąc chrześcijańskiego charakteru, wpisywały się w świat saamskich wyobrażeń. Na przykład sposób, w jaki Læstadius opisywał moment swego powołania, do złudzenia przypomina opisy powołania noaidi. Dla nieznających saamskiej tradycji norweskich pastorów i sędziów wywody saamskich „sprawiedliwych” musiały być częściowo niezrozumiale. A u wielu lestadianów interpretacja Biblii i nauk samego Læstadiusa była po prostu silnie zabarwiona dawnymi saamskimi wyobrażeniami o kontaktach z duchami, o związkach duszy z ciałem, o życiu po śmierci. Zdaniem niektórych świeccy kaznodzieje rozprzestrzeniający w saamskich społecznościach nauki Læstadiusa przyjmowali często funkcję duchowego przewodnika, tradycyjnie przypadającą noaidi


  Læstadius nawoływał też do trzeźwości, głosząc, iż brak wstrzemięźliwości, w tym nadużywanie alkoholu, jest sprzeczny z boskimi przykazaniami. Alkoholizm był niewątpliwie jednym z poważniejszych problemów trawiących saamskie społeczności, wyniszczał je pod względem moralnym i ekonomicznym, przyczyniając się jednocześnie do bogacenia się kupców z Południa.


  W drugiej połowie XX wieku przy próbach interpretowania zajść w Kautokeino często odwoływano się do modeli socjoekonomicznych. Definiowano bunt jako typowy przykład reakcji skierowanej przeciw kolonizatorom. Przypominano, że na kilka miesięcy przed owymi tragicznymi wypadkami zamknięto granicę między Finlandią a Norwegią. Stanowiło to olbrzymie zagrożenie dla hodowców reniferów z okolic Kautokeino, pozbawiając ich możliwości korzystania z pastwisk zimowych, leżących na terenach Finlandii.


  Przyjmuje się też, że impulsem decydującym o tym, iż stosunkowo niewielka grupa Saamów uciekła się do przemocy, mogły być zajścia, do których doszło rok przed zamieszkami w Kautokeino. Wówczas grupa saamskich nomadów przeszkodziła pastorowi z Skjervøy w odprawianiu mszy. Zachowywali się ekstatycznie, w sposób poniekąd typowy dla rozbudzonych religijnie, „nawróconych” lestadian. Chcieli przemawiać w czasie nabożeństwa, nawoływać do nawrócenia, chcieli „zarazić” pastora i pozostałych swą wiarą. Pastor zareagował gwałtowniej, niż to mieli w zwyczaju inni duchowni norwescy, złożył doniesienie do władz o uniemożliwienie mu odprawiania mszy.


  By załagodzić nastroje, biskup wysłał do Kautokeino pastora Nilsa Vibe’a Stockfletha, którego Saamowie cenili za to, że udostępnił im w ich języku przekład Nowego Testamentu. Stockfleth był świetnym filologiem, lecz okazał się złym dyplomatą i duchownym o zawężonych horyzontach. Zamieszkał u handlującego wódką Rutha, nie bacząc na to, że handlarze alkoholu to w oczach „sprawiedliwych” słudzy diabła. Próbujących go nawracać, Saamów odpędził kijem. Odmówił też lestadianom przystępowania do komunii. W końcu Stockfleth doprowadził do odwołania saamskiego lensmana i mianowania na jego miejsce Larsa Johana Buchta, w Szwecji pozbawionego tej posady za nadużycia finansowe.. Wielu zaczęło traktować Stockfletha jako niegodnego funkcji kapłana. Również jego następca w Kautokeino pastor Hvolslef, który między innymi podtrzymał zakaz udzielania radykalnym lestadianom komunii, nie odbudował zaufania religijnie rozbudzonych Saamów do kościoła norweskiego.


  Nie przyszedłem przynieść pokoju, ale miecz


  W sprawie o wywołanie tumultu w kościele w Skjervøy przeprowadzono śledztwo. Dwadzieścia dwie osoby skazano na karę więzienia, od pięciu dni do dwóch lat. Wyjaśnienie sędziego, że nie są skazywani za swoją wiarę, lecz za zakłócenie spokoju w kościele, a także za obrażanie pastora Stockfletha, budziło zdumienie. Jeśli ich wiara nie była czymś złym i mogli świadczyć o niej poza kościołem, to dlaczego karano ich za świadczenie w kościele? Tego „sprawiedliwi” nie mogli ani pojąć, ani zaakceptować. Dodatkowo obciążono ich wysokimi kosztami sprawy i aby podołać temu ciężarowi, musieliby sprzedać swoje stada reniferów, tracąc tym samym ekonomiczną podstawę egzystencji. Jednym z tych, którzy mieli dopilnować wykonania wyroku, był wrogi im lensman Bucht. Naznaczeni piętnem przestępców mogli albo uciec, albo przygotować się do walki o to, co uważali za słuszne. Wybrali walkę.


  W świetle badań historycznych jako przyczynę zajść w Kautokeino można wskazać arogancję i niewiedzę przysyłanych na Północ urzędników, a także lęk przed obcą formą religijności, którym kierowała się część hierarchii kościoła norweskiego. Stosunkowo niewielka, ale religijnie rozbudzona i pewna swych racji grupa kobiet i mężczyzn zaczęła działać w przeświadczeniu, że się ich prześladuje za prawdziwą wiarę, którą oni mają obowiązek szerzyć. Poczucie zagrożenia scementowało fundamentalistyczną wspólnotę.


  Saamowie nigdy nie toczyli wojen, ich tradycji obce były wzorce wojowników i męczenników za wiarę. Tych dostarczyła im Biblia. Wraz z Biblią otrzymali też język, którego zaczęli używać nie do opisywania zastałego porządku świata, ale do jego kształtowania. Język w swej dosłowności mógł być konstruktywnym narzędziem. Stał się bronią.


  Historia związku między buntem w Kautokeino a tłumaczeniem Biblii na saamski miała wiele wątków. Jednym z nich są losy wspomnianego już wcześniej Larsa Jacobsena Hætta, który w czasie zamieszek miał osiemnaście lat. Za udział w buncie został skazany na dożywocie. Odsiadując karę w twierdzy Akershus, rozpoczął pracę nad nowym tłumaczeniem Biblii i nawiązał kontakt z Jensem Andreasem Friisem. Po ułaskawieniu w roku 1867 powrócił do Kautokeino i objąwszy funkcję nauczyciela, współpracował z profesorem Friisem, co zaowocowało poprawionym wydaniem Nowego Testamentu w roku 1874. Dziesięć lat później doczekał się zrehabilitowania „za swe późniejsze zasługi”.
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  [1] Finnmark to region Norwegii, który najbardziej ucierpiał w czasie drugiej wojny światowej. Wycofujący się przed ofensywą wojsk radzieckich w 1944 roku Niemcy stosowali taktykę „spalonej ziemi”. W większości miejscowości ocalały zaledwie pojedyncze zabudowania.


  [2] Gamma (norw. gamme) – typ saamskiej lepianki o ścianach z kilku warstw kory oraz torfowej powierzchni.


  [3] Widda (norw. vidde, od vid – szeroki, rozległy) – typowy dla północnej Skandynawii krajobraz wyżynny, stanowiący jedną z form skandynawskich fieldów; porośnięty roślinnością tundrową, lekko pofałdowany, o licznych torfowiskach, głazach narzutowych, małych jeziorach w skalnych nieckach i pojedynczych, górujących nad okolicą wzniesieniach.


  [4] Hjell (norw.) – wysokie, często wielopoziomowe konstrukcje z drewnianych pali, o kształcie spadzistego dachu, służące do suszenia ryb; typowy element nadmorskich krajobrazów w Norwegii.


  [5] Pulk – drewniane sanie o łódkowatym kształcie, przypominające budową indiański tobogan.


  [6] Komsa – wydrążona z kawałka pnia saamska kołyska o łódkowatym kształcie.


  [7] Stabbur (norw.) – drewniana komórka służąca za spiżarnię lub magazyn skór, umieszczana na słupie uniemożliwiającym dostęp drapieżnikom.


  [8] Joik (saam. juoigat – joikować, śpiewać joik) – forma muzyczno-poetycka, mająca swe źródło w saamskiej kulturze przedchrześcijańskiej.


  [9] Saamskie stroje mają formę wkładanego przez głowę kaftana, zbieranego w talii szerokim tkanym pasem, ozdabianym lamówkami i srebrem. Sukienki kobiet różnią się od męskich kaftanów w zasadzie tylko długością, a na lato zamiast z jednokolorowego filcu szyte są często z kwiecistego materiału. Kaftany na zimę szyte są z futra renifera. Również obuwie zimowe robiono ze skór reniferów z włosiem na zewnątrz.


  [10] Przywołanie norweskiego psalmu adwentowego, autorstwa Eliasa Blixa. W psalmie szerokie wrota są metaforą gotowości człowieka na przyjęcie Chrystusa.


  [11] Spark (norw.) – popularny w Skandynawii typ sań o metalowych, wąskich, bardzo długich płozach oraz niewielkim siedzisku. Poruszająca się na nich osoba odpycha się nogą, stojąc na płozach i trzymając się oparcia siedziska. Na siedzisku można przewozić inną osobę, ewentualnie bagaż.


  [12] Autorka przywołuje fragment Ewangelii według świętego Mateusza (10, 34-39). Tam, gdzie polskie tłumaczenie używa czasownika „poróżnić” (zob. Biblia Tysiąclecia), tekst norweski mówi o wzniesieniu podziału (sette skille).


  [13] Lawo – pasterski namiot Saamów.


  [14] Czapka będąca częścią tradycyjnego stroju saamskiego, rodzaj rogatywki o denku z wyraźnie wydłużonymi rogami.
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